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W S T Ę PP o ję c ie  "trudny żołnlere"^'^ -  oenaoeająoe «ystęp oaan le  • wojsku n le ła tn y o b  s y tu a c ji pedagogiosnyob •  e a k ła d a , ±e « c ią ż  żyny j e s t  u nas problem niepowodseń «yobowawoayob tyoby ktdrey postawę żołn ierską  k s z t a ł t u j ą .Kiedy z je d n e j strony w ciąż m aleje  dysproporcja między ambitnymi dążeniam i wychowawców wojskowych a ic h  o s ią g n ię ć  tam i, to  znów z d ru giej strony -  w ciąż jeszcze a k tu aln a  ,»6t potrzeba szukania teoretyczn ych podstaw likw idow ania Ird d eł niepowodzeń wychowawczych i  występujących przypad--' kdw p ed agogiczn ej bezradnodcl.I s t n i e j ą  ju ż  warunki do p o d ję c ia  próby w yjścia  na sp o t»  kanie temu palącemu zapotrzebowaniu społecznemu, gdyż w cza­sie  2 0 - le t n ie j  d z ia ła ln o ś c i wychowawczej naszych dowódców pododdziałów nagrom adziła s ię  d o sta te czn a  llo śd  dośw iadcze­n ia , by na jego  podstawie podjąd próbę an alizy  prowadzącej do teorety czn ego  u ję c ia  tego ważnego d la  praktyki p r ó b ie -Sformułowanie tematu o k re śla  przedmzot badań. Konoen— trowad s ię  głównie tydziemy n ie  t y le  na błędach i l e  na sku­teczn ej pracy wychowawczej, nastaw ion ej przede wszystkim  na o gran iczan ie  przypadków występowania trudnych s y t u a c ji  wy- 'chowawczych poprzez prawidłowe kształtow anie  i  wzmacnianie ż o łn ie rsk ie g o  kolektyw u, t? badaniach analizowana będ zie n ie  tylko  droga wiodąca od tru d ności do ic h  przezw yciężania, ale  i  taka praca organlzacyJno-wychowawoza, która k ła d z ie  podwaliny powodzenia w pracy wychowawczejj^Zachodzące pro­cesy tłumaczone będą w sposób przyczynowy .Sposoby zap o b ie­gania niepowodzeniom wycbowawcaym rozpatrywane będą poprzez wnikanie w proces wysiłków, m ających na celu  w ykształcen ie  żołn ierzy  na wysokim poeiomls gotow ości bojowej, ta k  indyw i­d u a ln e j, ja k  i  zespołow ej.Z ad an ie , p rzeb ieg i  wyniki badań spraw iły, że ko n stru k­c ja  pracy przedstaw ia s ię  n a stę p u ją co :



-  3  -1 . Zadania ż o łn ie r s k ic h  kolektywów ukasane na t le  celów 1 Id e «  ałdw wychowania w ludowym Wojsku P o lsk im .2 . Niepowodzenia wychowawcze w ó w le tłe  dotychceasowych badań nad I s t n i e ją c ą  rz e c z y w is to ś c ią  wychowawczą.3 . M etodologiczne podstawy w łasnych b ad ań .4* A n aliza  sposobów przezw yciężania tru d n o śc i wyohcwawozych przez p rzo d ujących  dowódców.5 . W eryfikacja wyników a n a lizy  p rzo d u jącego  dcśw iadczenla poprzez organizow anie prób wychowawczych nastaw ionych na szukanie sposobów zapobiegania występowaniu tru d n o ści wy­chowawczych.6 . Teoretyczne k o r z y ś c i z zarysow anej próby rozw iązania pro—- blemu 1 p raktyczne konsekwencje^^.P.zeczą n ie  ty lk o  stosowną ,  a le  i  wprost konieczna b ę d z ie  w niesienie ju ż  do wstępu sam okrytycznej uwagi, te referow ane w rozprawie w y r lk i badań p rzyjąć n a le ż y  z w ielką o s t r o ż n o ś c ią , bo wysuwane u o g ó ln ie n ia  «cgą mleć je d y n ie  wartość wniosków praw do po dobrzy oh, a n ie pewnych; w ie le  p ozo staje  m ie jsca  na w ątpliw ości 1 d y s k u s je , o czym te ż  r a z  je sz c z e  będzie mowa wkcńcowym r o z d z ia le  n in ie js z e j  badaw czej próby mogącej stanowić je d y n ie  wstęp do pow ażniejszych  1 głębszyoh d o c ie ­kań w t e j  d z ie d z in ie .
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Z A M M k  WTCBCVARZA E0I£KTTVSE&0 Ril 7 IS  CSLÓW I  IBSAŁĆW WICHO* 
WANU f  ttTDOffYM fOJSKU POŁSKIH

Cfle  aasEtgo njohonani« nojskoiiBgo 8  ̂ logiCBoą konsBkiiBn^ 
ô lą »arunkd«^^, któr« BrodBlły potrBebę BorganiBoaaaia s p s t f - :  
ou t>\>TOT;y socjalistyOBBjoh oarodda* żoZnlerB poaioien obalać . 
1 ontieć bronić soojallstyoBo«j ojOBysny 1 asBystklob krajća  
deaokrecjl ludow ej, ba być gotowy nie tylko do obroi^ granlo» 
a lf  i  do stan ia na straty sooJalistyoBnego ustroju, t j .  spo* 
lecBnyoh adobyoEy ludu praoująocgo, wespół s wojskami Układu 
WarsBawskiego. Ma być Bdolny do dania odporu słealeoklB odwa*> 
towooBt i  imperialistyoBnym agresorom^^.

?ak -  n a jo gó ln ie j sfózmułowany o e l stanowiący podstawą 
ooeny wartości nasBOgo oćdaiaływania wyobowawosego «• wyrasta  ̂
€ potreeb aassego państwa w obecnych warunkach polityosnyobt 
spolecBsyoh i  ekonomi o sny eh. kiedy:

-  dopiera budujemy po4.̂ |̂ awy nowego u s t r o ju ,

-  budujemy ten u8tTĆj«30*atB98ferBe c ią g le  powraoająoyoh napiąć 
sytuao j i  mlądBynaroe^se j •

Z tegc głównego celu wynlJca id e a ł lo łn iersa, którego pod- ste*awy -  prayslągą określony -  obowiąeek Sternowi wierność
a&Toćowi,

li s z t n e y ń  u jąęlu  wsćr osobowy to łn ie rsa  prcedstawia s lą  
aastąpującc: ¿ołnierBa oheemy wychować w miłości do ojcBysny 
1 ¿arllwośol poIityoBnej, w pooauolu BroBumlenla społeoBnej 
koclecsności is tn ie n ia  wojska, w braterskim stosunku do S o ł-  
siercy a m il  państw socjalistycsn yoh, w prsywląsaniu do swe­
go dowódcy, w s ta łe j gotowości bojowej orae dbałości o broń, 
spraet l  inne mienie wojskowe^^.

dłaściwys probiersem ucsuć patriotyoBoyoh je st ogólny 
stosunek do u stro ju  socjallstyoanego, wynltejący se stosunku 
tołnleraa do g r a n ic , polityki p a r t ii  i  reądu orae pokojowego 
budownictwa krajów ńaseego obosu. Sprawdalanem prawdBiwej mi­
ło ści do ojcByrny je s t  aktywny 1 twóroey stosunek do obowiąs- 
ków słutbowyoh, bo tołnlerską praoą je s t  słuśba wojskowa. Od



-  5 -io łn le r c y  isymaga naród p e łn ie n ia  t e j  s łu ib y  % głębokim prsse—I divladczeniesi« ¿e p r z y j ę l i  espółodpow ledfilalnośd aa o bron ność[ OJoayany 1 J c J  d a ls z e  lo s y , d a ją c  te g o  dceody wysoką spraw­nością bojową wymagającą wojskowego k u n sztu  1 p a tr io ty c z n e j o fiarn oścl^ '^ . Oddanie sprawie s o c ja liz m u  to  fundament p o s ta - |  wy ż o łn ie rza : edysoypilnow ania, sposobu wykonywania w e z e lk lo j zadań szkoleniow ych i  Innych obowiązków służbow ych.Troska e obronność Ojczyzny p r z e ja w ia  s i ę  w szacunku do przełożonych, w koleżeń stw ie 1 p r z y ja ź n i  okazywanej w s p ó łto -| warzyszom, w przyw iązaniu do t r a d y c j i  swego oddziału  i  całe«  go ludowego Wojska P o lsk ie g o , b r a te r s tw ie  b roni ż o łn ie r z y  so cja lizm u  1 Je d n o ś c i wojsk Układu W arszaw skiego.Żołnierzy Jed ncczy  kolektyw s k u p ia ją c y  lob wokół dowód­cy dla r e a l i z a c j i  zadań szkoleniow ych 1 bojowych. Z e sp o le n ie | wokół dowódcy -  to  Jednocześnie szeroko p o ję te  w sp ó łd z ia ła ­n ie  żołn ierzy  i  pełne poczucie w sp ółed p ow ied zlaln cśol za c a ł j  pododdział, to zarazem  konkretny przejaw  kolektywizmu zapew—| n ia ją ceg o  u r se cz y w is tn la n le  Id eału  wychcv/anla wojskowego.Obowiązkiem ż o łn ie r z a  Je s t  tro sk a  o s t a ł ą  gotowość b o Jo -|  wą, którą zap ew n iają  zwarte 1 dobrze wyszkolone ż o łn ie r s k ie  kolektyw y, iy s o k i  poziom w yszkolenia, m istrzow skie opanowa­n ie  s p e c ja lr o ś c l  w ojskow ej, nie J e s t  d z iś  możliwe bez współ-1d z ia ła n ia  1 zesp ołow ej d,yscypllny za p e w n ia ją c e j zorganlzow a-* /n e , skuteczne d z ia ła n ie  bojowe ' .<7 d z ia ła ln o ś c i pedagogicznej z m ie r z a ją c e j do u rz e c z y w ist­n ie n ia  ideału  ż o łn ie r s k ie g o  na t l e  zarysowanych stron wycho­wania kolektywnego uwypuklaJ^ą s ię  głów nie dwie stron y; Id e o -  wo-moralna 1 k s z ta łc e n io w a '^ .łiychowanle ideow o—moralne daje ż o łn ie r z o w i drogowskaz d z ia ła n ia , Ideowośó s o c ja lis ty c z n a  J e s t  d la  niego b usolą 1 sumieniem gwarantującym  Jego godne postępow anie w chw ilach trudnych d e c y z ji ,  angażujących jego s i ł y  i  lo s ^ °^ . Przez wy­chowanie Ideowo-moralne dajemy ż o łn ie rz o w i in te le k tu a ln e  1 uczuciowe podstawy d z ia ła n ia , p o g łę b ia ją c  Jego patriotyzm  w sposób czynny poprzez gotowość s p e łn ie n ia  stawianych mu zadań.
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Celem k s e ta lo e s la  je s t  « la d e a  p o llt jc s ^ a  1 egdlssa u m ie ję tn o ści «ojskowe« ttojsko»e u m iejętn o ści k s e t a ł t a ją  s ię  « o p arciu  o c a l ;  aeereg dyso^rp l i s  «ojakowych, ¿ o łn le r e  poe> naje 1 edobywe « se jstk o  « pow ląeanlu e praktyką, k tó ra  go na każdym kroku preekonyeuje o tym, ja k  jego pojedynoee o sią g »  n ię o ia  s t a j ą  s ię  możliwe je d y n ie  « powiąeanlu a «y k o n y va d e a  saćoń s to ją c y c h  preed całym pododdelałeo apojoQ3rs: o rg a n le a s ją  i  eespołoaą d yscyp liną ' .  Taka bowiem a nie Inna j e s t  droga do oodciencego łąozenia w ie rn o ści id e i  e dobrym eysakolenlem .W t r a k c ie  forQułcv.ania celów wychowania «ojakowego saxy» sowany z o s t a ł  ;s‘oblein eadań kolektywu ż o łn ie r s k ie g o . 3 ^ ś l p r z e w ija ją c ą  s ię  przee dotychceasowy tok rozważań uasp ełn ló  musimy sprecyzowaniem ch a ra k te ry s ty k i ż o łn ie rsk ic h  k o le k ty »wów'2/^Seoeególna ro la  w żo łn ie rsk im  kolektywie p rzy|»d a dowód» oy. T olega cna na pracy o r g a n iz a to r s k ie j w d z ia ła n iu  stan o» wiącym r e a l i z a c ję  zadań kształcen iow ych i  wychowawczych, ile» tywna postawa każdego poszczególnego żołn ierza  stanow i Tun- dament te g o , by zespół ż o łn ie r s k i stawał s ię  sp rzysiierzeń» oem dowódcy »  kolektywem. D podstaw is tn ie n ia  każdego kolek» tywu ż o łn ie r s k ie g o  leży Idecw ość 1 d z ia ła ln o ś ć . D z ia ła ln o ść  k s z ta ł t u je  Ideowo, wdraża do. ż y c ia  sprawami zespołu i  wyra» b la  p oczucie  w spółodpow iedzialności za wszystko co s i ę  » pododdziale d z ie je , żo łn ie rze  stanow ią kolektyw , j e ś l i :1/ uśw iadam iają sobie c e l d z ia ła n ia , 2/ są sd yscyp lin oifani 1 zorganizow ani według potrzeb  tego  d z ia ła n ia , 3/ d z ia ła ją  t j .  rz e cz y w iś c ie  r e a liz u ją  c e le  1 zadania, <*la k tó ry ch  są  zorgan izow an i.C e l w ytycza kierunek d z ia ła n ia  kolektywu. D z ia ła ln o ś ć  skierowana na c e l stanowi w y siłe k  całego kolektywu zgrane» go 1 z e s p o lo n e g o Z a d a n ia  kolektyw u c ią g le  ro sn ą . D z ie je  s ię  ta k , bo tego wymaga r o z w ija ją c e  s ię  życie  każdego ż o ł»  n ie r s k ie g o  pododdziału.



H o B d s i  a ł  11HIEPOWODZEHIA WICH0WAVC2S W ŚWIETIB DOTYCHCZASOWYCH BADAŃ
UBasadnleoia pronadeenla posBukl«ań ttadaaoByeh te dsiedai'<< ny «78uzilętej » temacie t e j  roBpra«7 «7maga Iń fo r a ia d jl  dot7- 

0Bą07ch badań pro»adBOB70h nad prB7CB7naml nlepowodceń e paro- oesie «7choaania k o lekt7wde ż o łn ie rskicb^^'^.Stw ierdB id tu v p a d a , że d ot7ohoBas o s ią g n ię to  x>ieresE7 etap posBUklłianio drogi do roBwiąB7e a n ia  problemu tru d n o ści «70hona«0B7Ob. Dot7ebOBasoee b ad a n ia , prowadeone p re e s  słu*r. obaoB7 Wojskowej Akademii ? o l i t 7CBnej pod kierunkiem  doo.d r Stan isław a Jed lew skiego  w7kaBał7 padagogiCBne uwarun» kowanie w7ętępująo70h w wojsku trudności w k s z ta łto w a n iu  na>̂  le ż7t e j  postaw7 ż o łn ie r a j.ć o iś le  na temat tru d n o ści w7obowawoB7oh napisano ju ż  w WAP 14 prac* Stwlerdeono w n ie b  stan  raeoB ^eisty orae prdbę form ułowania odpowiedzi na p y ta n ie , z ccego głównie trudnoś» e i  te  w7n ik a ją . Scharakteryeujem y je  ogólnie i  wskażemy e ta p , do którego posunęły one ten  p alący  problem.
Edward Tarała eapoenaje nas a seeregiem SBoeególnie 

ujemnych Bjawisk wyobowawocyob występujących w wojsku^*^. 
Stwierdea on, że nasilenie kar woale nie Bwiękssa dyscypliny. 
Praktyka dyscyplinarna jest bardBO OBęsto śle stosowaną me> 
todą wyohowawoBą, cnego dowodem są materiały Bnajdująoe się  
•  tajnych archiwach wojskowych. Na podstawie wstępnego z a -  
poBnania się  z tymi materiałami autor wysunął hipotesę, że 
głównym źródłem trudności wychowawoByoh jest niepedagogiOB- ne postępowanie kadry. Na podstawie danych wideimy, że o f i ­
cerowie polityoBnl -  a więc z tytułu swej wychowawesej fun­
kcji i  posiadanego preygotowania pedagogiCEnego -  mają na j­
mniej niepowodseń wycbowawcBych.Następne OBtery prace /Z.WllcByńsklego, J .T a ta r o B a k a ,J . Moskała i  J.WaloBaka/ k ieru ją  nas do jednego z głównych 
ognisk pedagogiOBnej in fek c ji -  do kadry podoficersk iej po­
wodującej najOEęśolej trudności w ksEtałtowaniu ż o łn ie rsk ie j
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posta«7«^*^taroeak^^^ praekonjr«uje nas» ^  podstawi« badań, 
ie ca osoło ajrlcrooBiBń ayatnaa się  lekoaaańąoj stosunek ż o łn ls -  
re; do ksetaltoenia, oplesaałodd « aykonjraaniu roBkasda i  n ie -  
preestreeganie porsądku »ojskoeego. Preerada nas, ie « pod- 
oddelalaoh odsetek karanjeb io ła le r a ; doehodEl do iyf> 1 obo­
jętność, B jaką opinia eespołde ioj^nlerskloh reaguje na e y -  
krooeenla sujrob kolegów. Stosunek o fice rd «  do podofioeróe 
jest Bły, OBego najOBęstseyn prze jaw ea bywa pódrjsanle auto­
rytetu dowódoom drudyn. Nie ted deiwnego, de drużynowi nie 
OBują się całkowiole przełożonymi swyoh dołnlerBy; tylko n i­
kły odsetek korzysta ze swyob uprawnień dyscypllnarnycb»Wspomniane na ogół lepsee radeenie sobie z trudnościami eyobowawcByml pfioerów polltyoBnyob nie oenaoBa eoale jakoby ksBtałoenle polityoBne wywierało SBOBególnie pozytywny wpływ na postawę d o łn ie rsy . Powodem je s t niedocenianie wyobowawosej r o li tych Baj ęó prees oficerów liniowy oh, którsy je prowadBą* Badania f.M oskały^^^ ośtrBegają, de kto Bajęola polltycBne traktuje jedynie jako podawanie wiadomości, ten musi liozyó się B tym, Iż  wychowawoza rola jego pracy będzie bardso zn i­koma. w ŚK letle badań sposób pęrowadBsnla zajęć po 11 tyczny oh urasta do zilezwykle poważnego problemu wyohowawozego.J .W a l c z a k ^ -  jakkolwiek zajmuje s ię  głćwnle pracą sze­fa  kompanii -  wldBi problem znacznie sze rzej i  doohodzi do wniosku, że źródłem trudności są przede wszystkim błędy sys­temu wyohowawoeego stosowanego przez dowódców śle preygotowa-.nyoh do pracy z żołnierzam i, i  s/Z.W ilczyńakl • napawa nas dodatkowym niepokojem. tJkazuje on /przypuszczalnie nleoo wykrzywiony/ obraz życia nowo pow­stałego ośrodka k szta łce n ia  podoficerów zawodowych w Elblągu; niemniej jednak pobudza do r e f le k s ji  i  postawienia pytania, ozy w tak w ie lk ie j m asie, stosunkowo trudnej młodzieży, potra­fimy wychować dobrych podoficerów zawodowych«Tadeusz Pawlak19/ szuka uwarunkowania skuteczności sto ­sowania kar dyscyplinarny oh w wychowaniu żo łn ierzy . N ynikl, do jakloh dochodzi, utwierdzają nas w przekonaniu, że kary jako jedyna metoda oddziaływania na żo łn ierzy  zawsze zawodeą.
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OAnossą netonilaat skutek» j e S l i  s ię  sta ji^  t y lk o  jednym z elementó» prcemyślanego systemu pracy w y c b o e a * e se j.Tadeuse Ssccygleł^® ^ wysuną! w swej p racy  1 n ieco  udo­kumentował te z ę , że p raktyka d y scy p lin a rn a  n ie  rawsse wymaga pełnego wjłcorEystania w saystkich  regulam inow ych k a r , S o8B«4^ cn nawet dc wniosku, że można wychowywać 1 hea kary aresfiktif podaje przy tym jako przykład wzorowy p o d o d d z ia ł, w k tó rt^  
w o gó le  n ikt nie z o s t a ł  ukaraxiy.Ne samą krawędź duchowej r o z te r k i sp row ad zają  nas t r t j '  praoe napisane na podstaw ie m ateriałów zebran ych w Ośrodka Pracy I71ęśnl6w w S ta r g a r d z ie  Szczeciń skim * i ! ic h a ł  Kupleo^^- u z y sk a ł od więźniów w ie le  wypowiedzi 1 na i c h  podstawie p rze d sta w ił tru d n o ści wychowawcze w w o jsk u . Mamy te ż  w t e j  pracy pouczające dane ze s ta ty s ty k i sądowej In fo r m u ją c e j, j a k i  to  procent m łodzieży je s t  u nas sądzony za p rze stę p s­tw a. Podano również rozw ażania c wpływie tr u d n o ś c i wychoważ»* czy ch  i  p rze stę p czo ści m łodzieży cy w iln e j na p rze b ie g  wyoho* wania w czasie służby w ojskow ej. l ic z n e  t a b e le  zam ieszczone w pracy wskazują, że im w ię cej je s t  ind yw id u aln ego p o d e jś c ii  i  regulaminowego stosunku przełożonych do podwładnych, tym m niej wykroczeń,Dezyderaty wypływające z badań Tadeusza Zalew skiego  i  Edwarda Jasiuklew leza^^'^  dotyczą systemu p racy  wychowaw­c z e j  wśród więźniów i  -  ch o c ia ż  są ciekawe — n ie  będą tu  r e ­ferow ane, gdyż w ykraczają poza zakres rozw ażań przez nas ana* Iłzow anych .Z te z  wysuniętych w pracy Jó z e fa  M aciejaka^^'^ wypada za­ją ć  s ię  tą ,k tó r a  s tw ie r d z a , że kto chce u n ikn ąć tru d n o ści wy* chowawczych, te n .n ie  zadowala s ię  zewnętrznymi formami posłu­szeń stw a, a wychowuje ż o łn ie r z a  w świadomej d y s c y p lin ie , któ­ra  s t a je  s ię  dopiero wynikiem realizow anego o d d ziaływ an ia  wychowawczego według planu opracowywanego ró w n o le g le  do pro­gramu szk o le n ia  lin io w e g o .M a te r ia ły  z badań M ariana Bartnika^^^ o b w in ia ją  system wychowania w lotniczym  pułku d la te g o , te  6lió ż o łn ie r z y  doz­nało  n ie za słu żo n e j p r z y k r o ś c i w s łu ż b ie , 65% z o s ta ło  n ie s łu -
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sesle  ttkeracjohy stosuckl są,, według ocecy tale^owddodw ¿ak 1 p ilotów , n iew łaściw e, stosunek podwladn^^ch dc preelo^onych j e s t  negatywny i t p ,Preeclwwagą d la  powydseych faktów  są dane eawarte w pra«> cy Tadeusaa P łe tr a s lisk le g o ^ ^ ^ j k tó re  tłunacnąc p r c e ło ż o - nyoh w lo h  prBedsięw Bięćiacłi wyońowawcsych, -nejących na uwa- dee słu sB są  sasadą wymagalności p oruseają je ó n o cB eśn ls , że w stosunku do podwładnych brak j e s t  n le ra s  taktu 1 uprnejmoś-
■ Ol* Sa uwagę sa słu g u je  w reszcie praca Hysnarda. K w aslb o rskle- go^^'^, k tó ra  podaje llo ś ó  1 ch a ra k te r spraw wpływających do r e d a k c ji , sarsądów p olltycanych orae wydeiałów próśb 1 a a ż a - leń prsy GZP i  l£ON. W a n a liz ie  m ateriałów  znajdujemy s tw ie r­d zen ie, te  sp ełn io n a prośba io ł n le r z a ,  nawet drobna, to k re­dyt od p rze ło to n e g o , który na o gó ł bywa skrupulatnie s p ła c a ­ny godną postaw ą. Oficerow ie z d a ją  so bie  z tego sprawę, cze­go wyratnym dowodem -  według au to ra  -  je s t  łatw ość, z ja k ą  s łu tą  konkretnym i przykładami potw ierdzającym l pow tarzal­ność ta k ic h  wypadków.Wypada nadm ienić, że na te re n ie  WAP prowadzone są sem i­naria pedagogiczne przez p r o f .d r . Szczerbę dokonujące a n a l i ­zy tych problemów wychowania wojskowego, które w ja k iś  spo­sób łą c z ą  s i ę  z zagadnieniami tu  poruszonymi; zostaną one przedstawione w oddzielnym opracowaniu'^®'^. ^

Z dokonanych badań wynika, że jakkolw iek różne są  z e s ­poły przyczyn tru d n o ści wychowawczych, to  na i-Jta czoło w y ­suwają s ię  błędy tkwiące w w adliw ie crganizc*w:?-.yn p ro cesie  wychowawczym. Zachodzi zatem potrzeba emplryo-nego r o z s t r z y ­g n ię c ia , czy j e s t  ja k ie ś  podstawowe ogniwo warunkujące n ie ­powodzenia wychowawcze, by następ n ie  znaleźć sposoby zapo­b iegan ia  ic h  występowaniu. Do sprecyzow ecia problem atyki ba­dawczej dojdziem y w ro zd zia le  następnym o m etodologicznych podstawach badań.Zanim to jednak uczynimy, nusimy je szcze  skonfrontować re z u lta ty  wyżej opisanych badań nad trudnościam i wychowaw­czymi ze znanymi teoriam i pedagogicznym i.
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Wychowani« j« s t próoosem ełotoaym 1 hardso trudnym. Teo­
retycy prcastmeen^ik» ^7 SEulcaJąo ¿ródel niepowodneń wyóbo-. 
wawoeych nie pomijać badania ideowej postawy wychowawed«^^^.Zgodna je s t  opinia pedagogów, te daremne j e s t  oeseklw ą- nie Bdysoypllnoeanla od i>odwladnyóh, j e t e l l  p r e e lo te a l śaml 
nie d a ją  dobrego prsykladu^^^.. R a js iln le js n ą  podstawę do k o n fro n ta cji te o r ii  b praktyką d ają  poglądy pedagoglCBne 
A . Hiakarenkl^'’ ' .̂

Dociekania w.SBoserby w jego "Zarysie pedagogiki w oj- - 
skowej* BasZngują t e t  na podkrećlenle, ponlewat saw larają  
a n a lisę  naśw ietlającą błędy wyehowawcee nlweoeąoe osobowość t o ł n l e r c a ^ ^ .Kłopoty dowódcy a trudnym tołnlerBem s ą , pod wieloma wBględaml, podobne do borykania s ię  nauoByclela s trudny­mi uosnlam l. Dlatego rasłu g u ją  na uwagę badania J.K o n o p ­n ick ie g o , k tó ry , wykrywając prayoByny clepowodEeń s c k o l-  nyoh dootaoóBl do wniosku, te  nlepowodsenia w o sią g a n iu  s ta ­wianych wychowankowi wycygań dydakty ceny eh prowadsą w konsek­w encji do lenistw a l  u tra ty  aablcji^^'^ .Ifewiąsać t e t  treeba do B . Suchodolskiego tw ie r d z ą c e g o , te ea mało uświadamiamy so b ie  t ę  prawdę, I t  nowe ?r.a£y wy­magają nowych metod wychowawcByeh^^^.kiędBy prBełożenyn 1 podwładnym -  j e ś l i  wsajemne scosun- kl oparte są na współdelałanlu -  kSBtałtuje s ię  szosególna w ięź. Dowódcy nie dostrzegają  te g o , a p rceciet -  jak  tw le r- dBl J .  Ś liw iń sk i — więt ta  umrocla «ojske 1 eapcblega w ielu tru d n o ścio m ^ ^ '.C a ło k s z t a łt  ty c ia  wojskowego regulowar.y j e s t  p r z e p is a n i , k o n tro lą  1 o cen ą . Nie d ocenia  s i ę  jednak s i ł y  o p i n i i  spo­łe c z n e j , k tó ra  j e s t ,  według J .S z c z e p a ń s k ie g o , ta k  ogrom ró, te za k atd ą  cenę należy ją  w ykorzystyw ać. Dysponuje ona bo­wiem ta k im i środkami k o n t r o li  sp o łe c z n e j ja k : p o tę p ie n ie  mo­r a ln e , pogarda, napiętnow anie, śmiech 1 szyderstw c^^' .n ie ma pedagogów sp re e o lw ia ją cy o h  s ię  obecnie stosow a­niu k a r . Jednakowoż "kara powinna być stosowane bardzo rzad ­ko, aby o ały  kolektyw zw ró cił baczną uwagę na wymierzoną



-  12A są  p rz e c ie ż  ¿owóficy -  1 s Ja ^ n le  oni nap o tykają  t«.fe często  s y tu a c je  konfliktow e, k tó ry ch  praktyka d y a c y p li-  ua-rna bywa wyraźnym aa przeczeniem te e  M akarenki.l .B a s k in , w swej m cnografll o d y s c y p lin ie , wyraźnie prze­strzega przed skutkam i ta k ie j k a ry , k tó ra  nosi piętno hańby. Slemsnt wychowawczy posiada przede wszystkim  kara, k tó ra  *oa aa ce lu  przyzw yczajać do odp ow ied zialności za swoje s ł o ­wa 1 c z y n y .Sioone n a św ie tle n ie  wszystkich wyżej wysuniętych p ro b le ­mów znajdujemy w publiloicjaoh S t ,  Je d le w sk leg o , ukazującegow swoich a n a liz a c h  społeczne 1 pedagogiczne uwarunkowanie/wszelkich wypaczeń tzw, trudnej m łodzieży" ' .Pozostała je s z c z e  sprawa, z a słu g u ją c a  również na wzmian­kę. Otóż w badaniach przeprowadzonych przez słuchaczy ¥A? zwrócono uwagę na uchybienia » sposobach k sz ta łce n ia  p o l i ­tycznego ż o ł n ie r z y . Uarto tu zatem naw iązać do słów au to ra  "■pedagogiki d o ro ę ły o n ". Krytyczna uwagi K , Wojciechowskiego dadzą s ię  u ją ć  n astęp u jąco : nasze k s z ta łc e n ie  p o lity czn e  je s t  za w erbalne: za wiele mćwimy a za małe pokazujemy o s ią g ­n ię c ia  naszego ż y c ia  s o c ja lis ty c z n e g o ; nie umożliwiam;^ prze­żywania s o c ja liz m u  w doświadczeniu 1 dawanych eacania"' spo­łecznych, k tó re  imają w ie lk i wychowawczy wpływ na ca łą  osobo­wość człowleka^®^.



R o c ć z i a ł  I I I  METODOLOGICZNE PODSTAWI BADAŃ
Preećm lot 1 oele badań .41/ł P o ję c ia  "tru d n o ści wyohowawoBe w wojsku" '  używa s i ę  EaewyccaJ w barćBO SEeroklm en acE o n iu . Każdy n ie r e g u la n in o -  \ wy sposób Rachowania s ię  ż o ł n ie r e y , stanow iący przeszkod ę w p rzy sp asa b ia n iu  go do zadań w ynikających z f u n k c j i ,  do ja k i e j  j e s t  powołany, o k re śla n y  bywa jako tr u d n o ś ć . W pró­bie p rzezw yciężania  faktów i  z ja w is k  stanow iących p rze szk o ­dę w k szta łto w a n iu  postawy ż o ł n ie r z a , przełożony odczuwa s i ł y  przeciw ne mające swe ź ró d ło  w żo łn ie rzu  i  warunkach Jego wychowania. Stąd kłop oty  1 p rzy k ro ści s p o ty k a ją c e  przełożonych w ich  p rze d się w zię c ia c h  skierowanych na usuwa­nie p rze szk ó d .1 p rze d się w zię c iach  podejmowanych w ce lu  u s u n ię c ia  tru d ­n o ści można mieć albo n ie  m ieć powodzenia a z tym zw iązane także ro zczaro w an ie . 0 niepow odzeniach wychowawczych mówi s ię  stosunkowo mało, więc problemem tym zajmiemy s i ę  s z c z e ­g ó ło w ie j.A n a liz a  przyczyn tru d n o ści 1 niepowodzeń wychowawczych, 'a przede wszystkim  proces p rzezw yciężan ia  ty ch  tr u d n o ś c i  i  niepowodzeń -  oto główny przedm iot przedstaw ionych tu  ba­dań. Stąd te ż  ukształtow ały s i ę  następ ujące o ele  b ad ań :1 , Dohwycenle z a le ż n o ści tk w ią cy ch  w p rocesie p rz e z w y cię ż a ­n ia  niepowodzeń wychowawczych.2 . Sprawdzenie środków m ających na ce lu  o g r a n ic z a n ie  n ie p o ­wodzeń wy chowawczych^^'^.P rzyjąłem  zatem dwie k o le jn o  nasuwające s i ę  h ip o te z y  ba­dawcze .Ja k o  pierw szą przyjąłem  h ip o te z ę : niepowodzenia wycho­wawcze dadzą s ię  n a jle p ie j  przezw yciężyć poprzez p racę  nad kształtow aniem  i  umacnianiem kolektyw u ż o łn ie r s k ie g o . B ada-
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Dla preeprowadBone m celu aprawdeenia t e j  hipotezy p o s s o l l -  ły doffiBlenyKać, że 1 n przeciętnym pododdziale tru d n o śc i wy- ohouaiioBe nie są  nieuniknione luh przynajm niej n ie  muszą zystępowad w s k a l i  masotiej, j e ś l i  jako  specjalne formy e y -  ohoeał»OB6 p rzy śp ieszają ce  kszta łto w a n ie  żo łn ie rsk ie g o  ko­lektywu stosowane będą p rzed sięw zięcia  mające na ce lu  o r­ganizowanie pracy wychowawczej, nastaw ionej głdwnle na r o z -43 /w ljanle przodownictwa indywidualnego i  zespołowego '  .Druga h ip o te z a  badawcza brzm i: j e ś l i  w pododdziale zo r­ganizujemy ruch przodownictwa, to  tym samym przyczynimy s ię  do szybszego scementowanla zespołu żo łn ie rsk ie g o  w kolektyw , którego s i ł a  wychowawcza w sposób zasadniczy o gran icza n ie ­powodzenia w pracy pedagogicznej dowódcy.Problemy wysunięte tak w p ierw szej jak  i  w d ru g ie j h ip o ­te zie  nie są  w cale oczywiste 1 mogą budzić w ątp liw ości.Wśród w ą tp liw o ści na czoło wysuwa s ię  stw ierdzenie, ¿e wszy­scy dowódcy o rg a n iz u ją  kolektywy i  ro z w ija ją  g ia o io w a ictw o , a jednak mają bardzo wiele niepowodzeń wychowawczych.2« Metody badaińMetodyka badań procesu wychowawczego nie z o s ta ła  Je s z ­cze dokładnie opraćowana^*^.  Z dotychczas stosowanych badań w in te r e s u ją c e j nas d z ie d z in ie , wyróżnló można metodę o b ser­w a c ji, metodę a n k ie t , badanie wypowiedzi a u to b io g ra ficz n y ch ,uogólnienie doświadczenia pedagogicznego 1 eksperyment peda-45/gogiczny ' , Z metod tych n a jtr u d n ie js z y  do stosowania je s t  eksperyment pedagogiczny. Pierw szą szozegółową ch a ra k te ry s­tykę t e j  metody daje pedagog r a d z ie c k i li.E.Bauman^^'^. Konty­nuacją ogólnych poglądów Baumana o eksperymencie p edagogicz­nym są wskazówki pedagoga niem ieckiego  Wernera Dorsta^^'*'. Nieco p ó źn iej o^ w/w autorów z a ją ł  s ię  metodą eksperymentu pedagogicznego K , Sośniokl^®^. W ielkim  zwolennikiem badań eksperymentalnych je s t  W,Okoń, d z ię k i któremu rozw inął s i ę  p o lski ruch unowocześniania w arsztatu  badawczego w dydakty­c e , 0 ch arakterze  tego ruchu dowiadujemy s ię , między Innymi ze sprawozdania kursu zorganizowanego d la  n a u cz y cie li szk ó ł



-  15 -• lisp e ry a e n ta liu o h . Ka k u ra ie  tym prowaćeonya p reec p r o f .  Oiconia usgod slo n o :a/ prace eksperymentalne będą podejmowane d la  wypróbowania na- tca e ń  o rgan lcao yjn yoh , nowej tr e ś o i  naucnanla cay wychowania o raz nowy Ob środków, metod 1 form pracy,b/ przy stosowaniu prób ro zw ią zu ją cy ch  problem w sposób nowator­s k i  1 twórczy zawsze zachowana będzie fu n k c ja  k s z ta łc ą c a  i  49/wychowawcza badań ' .Współpracownik p r o f . Okonia > Wł. Z a cz y ń sk i, wprowadzając nas we w spółczesne rozumienie eksperym entu, mówi, że  w badaniach eksperym entalnych występować muszą dwa Is to tn e  s k ła d n ik i: h i­poteza i  eksperymentalna weryfikacja^® '^.Ukazały s ię  też wytyczne M in isterstw a Oświaty w sprawie prowadzenia placówek eksperymentalnych^^'^.0 celo w o ści stosow ania eksperymentu n a tiira ln e g o  n ie  Je s t  przekonany S .  Szuman, a B .S u o h o d o lsk l -  Jak k o lw iek  za zn a cza , żs h is to r y c z n a  zmienność r z e c z y w is to ś c i wychowawczej w pewnym se n sie  o g ra n icza  możliwość stosow ania eksperymentu^^'^ -  pod­k r e ś la  szczeg ó ln y  walor t e j  metody badaw czej. Uważa on, że rozwój nauk pedagogicznych z a le ż y  w łaśnie 1 przede wszystkim od świadomie organizowanego wychowania o ch a ra k te rze  ekspery­mentalnym. Oto Jego szczegółow e poglądy^V ̂ \ y k u l e  o czy n n i­kach postępu i  hamulcach rozw oju nauk peóagoglcznyoh^^'^.1 . !Trzeba poznawać proces wychowawczy przez Je g o  k o n stru ­owanie w sposób nowy, przez w sp ółud ział w tw orzeniu form  n a j­le p i e j  odpowiadających potrzebom . Chodzi tu  o tw orzezile nowej r z e c z y w is to ś c i wychowawczej poprzez nowatorstwo p e d a g o g icz n e .2 . Za w ie le  Je s t  u nas p e d a g o g ik i o p is u ją c e j rz e c z y w is ­tość I s t n i e j ą c ą  i  fo rm u łu ją ce j ogólne p o stu la ty  pod J e j  ad re­sem, a za mało pedagogiki zaangażowanej w tw orzeniu w oląż no­wej -  le p s z e j  rz e cz y w isto ści wychowawczej. Pedagogika winna śm iało wohodzlć w fa zę  badań procesów wychowawczych, k tó r a  o p iera s i ę  na Ic h  stw arzaniu , kierowanym zrozumieniem t e r a ń -  n le js z e j  s y t u a c j i  sp o łeczn ej 1 perspektyw J e J  ro z w o ju .



3 . Powtarzana często dyrekt?»ia, że te o ria  peóagogioans powinna u o g ó ln ia ć coświadcBenla p r a k ty k i, nie je s t  p recy zy jn a . Badać trzeba n ie  to co je s t ,  a le  co powinno być o s ią g n ię t e . Należy czy n ić próbę tworzenia nowej rz e cz y w is to ś c i, aby j ą  analizow ać, a r o la  pracowników naukowych nie powinna być okre­ślana kategoriam i obserwacji i  a n a l iz y , le cz  przede wszystkim' kategoriam i w spółdziałania w tw orzeniu rzeczy w isto ści wycho­wawczej s t a ją c e j  s ię  przedmiotem badań. Taki powinien być no­wy charakter stosunku nauki do p r a k ty k i.4 , W problem atyce eksperymentu wysuwa się  na czoło spraw­dzanie 1 ro z w ija n ie  hipotez naukowych. ’’Pojęcie eksperymentu zakłada..-., o kreślo ną wątpliwość, k tó ra  ma być sprawdzona i  ewentualnie u s u n ię ta " . Pocjęcie eksperymentu oznacza, i ż  nie mamy je szcze  gotowej i  pewnej wiedzy w danym z a k r e s ie .Przedstaw ione postulaty m etodologiczne znalazły ju ż  w pewnej mierze zastosowanie w badaniach przeprowadzonych na terenie w cisk a . Cała pedagogika dorosłych na teren ie  wojska rodzi s ię  w łaśnie z rozwiązywania w ątpliw ości pedagogicznych drogą prób. Pewne przykłady tych  prób zostaną opisane w ro z ­dziale  o organizowanych p rzed sięw zięciach  wychowawczych mają­cych na ce lu  zagradzanie drogi trudnościom  wychowawczym 1 ograniczanie pedagogicznych porażek poprzez takie dowodzenie, które prowadzi do pozytywnych rezu ltató w  kształtow ania ż o łn ie r ­skiego kolektyw u. Nie rozwijamy t e j  sprawy w tynj m ie js cu , gdyż i  tak zmuszeni będziemy do n ie j powrócić w ponJższyra z a ry s ie  własnych badań.Punktem w y jśc ia  własnych poczynań badawczyc': było zazna­jomienie s ię  z dotychczasowymi opracowaniami dctyczącym l pro­blematyki tru d n o ści wychowawczych /przedstawione z o s ta ły  w ro zd zia le  I I / .  Pod wpływem tych prac nie miałem ju ż  w ątpliw oś­c i  co do pedagogicznego uwarunkowania występujących w wojsku trudności wychowawczych. Dlatego -  przyjm ując jednocześnie z a strz e ż e n ie , że pedagogiczne uwarunkowanie może stanow ić jedynie jeden z w ielu najrozm aitszych czynników wychowania -  skupiłem ca ły  swój wysiłek badawczy ca tym właśnie p rob le­mie.
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Z g o d n ie  z  nałożeniem  p ie r w s e e j h ip o te n y  r o b o c n e j s k ie r o ­wałem b a d a n ia  na te re n  ż o ł n ie r s k ic h  pododdziałów  / w łą c z a ją c  do poszu kiw ań  badawczych c z ę ś ć  sw ej grupy m a g i s t e r s k ie j  oraz k i lk u  s łu c h a c z y  Studium P e d a g o g ic z n e g o  WAP/.Z b ie r a n ie  m a te ria łu  u m o ż liw ia ł  u d z ia ł  w n a r a d a c h , h o s p i­t a c j a  z a j ę ć ,  wywiady i  o b s e r w a c je  w p o d o d d zia ła ch  w skazanych jak o  p r z o d u ją c e . Badaniam i tym i o b ję to  20 pododdziałów  wybra­nych z 6 s z k ó ł  o f ic e r s k ic h  i  bojowych je d n o s te k  wojskowych» /Teren badań z o s ta ł  ro z s z e rz o n y  przy z b ie r a n iu  m a t e r ia łu  do a n a liz y  ru ch u  przodow nictw a in d y w id u aln ego  i  ze sp o ło w e g o / .A n a l iz a  zebranego m a te r ia łu  doprow adziła do w n io sk u , że d o c e n ia n ie  r o l i  wychowania kolek tyw n ego i  świadome p c ^ ę b i a -  n ie  te g o  ped agogiczn ego p ro ce su  stanow i k lu c z  do r o z w ią z a ­n ia  problem u o g r a n ic z a n ia  t r u d n o ś c i  wychowawczych, zrodzon ych54/n a j c z ę ś c i e j  na t le  n ie w ła ściw y ch  metod pracy z ż o łn ie r z a m iNastępnym etapem badań m u s ia ła  zatem być w e r y f ik a c ja  wy­ników i  wniosków p ed agogiczn ych  pow stałych na t l e  a n a l i z y  p rzo d u ją ce g o  dośw iad czen ia  p e d a g o g ic z n e g o . W e r y fik a c ję  s t a ­now iło p rz y ś p ie s z a n ie  k s z ta łto w a n ia  p rz e c ię tn y c h  ż o ł n l a r s -  k ic h  zespołów  w kolektywy p e p rz e z  wzmożony ru ch  p rzo d o w n ic­twa ta k  in r.y łłin u ain ego  ja k  1 zespołow ego^^^.Z a c z ę to  od prowadzenia na t e r e n ie  pododdziałów  p ro p ag an ­dy na r z e c z  przodownictwa in d y w id u a ln e g o . ?o k i l k u  m ie s ią c a c h  odbyły s i ę  sp o tk a n ia  ze zdoDywcarr.l odznaki "Wzorowego Ż o ł n ie ­r z a " .  Na sp o tk a n ia c h  tych  n a jp ie rw  -  d la  w ytw orzenia a tm o s fe ­ry z a u fa n ia  -  prowadzono swobodne rozmowy z ż o łn ie r z a m i. Nas­tęp n ie  p o le co n o  żołnierzom  o p is a n ie  d ro g i p row adzącej do u zy s­k a n ia  p o s ia d a n e j o d zn a k i. Z o g ó ln e j l ic z b y  40C ze b r a n y c h  prac -  100 nadaw ało s ię  do s z e r s z e j  a n a l i z y ,  a p o z o s ta łe  b y ły  zbyt szab lo n o w e. Przeprowadzono ró w n ie ż  z badanymi ż o łn le r z e u s i r o z -  ' mowy In d y w id u a ln e  d la  w y ja ś n ie n ia  pewnych s z c z e g ó łó w , zawar­tych  w pisem nych w yp ow iedziach .A n a l iz a  a u t o b io g r a f i i  p o z w o liła  wykryć główne c z y n n ik i  k s z t a ł t u ją c e  postawę wzorowego ż o ł n ie r z a , p o w ta rz a ln o ś ć  wys­tę p u ją c y c h  fak tó w  i  z ja w is k  p ed ag o g iczn y ch  u m o ż liw iła  sform u­łow anie pewnych wniosków m a ją cy ch  zn aczen ie  d la  k s z ta łto w a n ia  rozw oju ż o łn ie r s k ie g o  k o le k ty w u .
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Przeprowaózoue badania v.^kazały?1/ przodownikami s ta ć  s ię  mogą nawet ż o łn ie r z e  zapowłada^Jący s ię  na p o czątk u  swej służby w ojskow ej jako p r z e c ię t n i ,2/ ro z w ija n ie  p rze z  dowódców ruchu w a lk i o zdobywanie odzna­k i "Wzorowego Ż o łn ie rz a "  w ydatnie o g ra n ic za  l ic z b ę  wykro­czeń — z n a c z n ie  b a rd zie j a n i ż e l i  n astaw ian ie  s ię  p r z e ło ż o ­nych na n ie u s ta n n e  wykrywanie i  t ę p ie n ie  zaniedbań s łu ż b o ­wych.Teraz można było obserwację i  c a ły  punkt c ię ż k o ś c i badaw­czego w ysiłk u  przesunąć z p o jedyn czych  żo łn ie rz y  na c a łe  ż o ł ­n ie rs k ie  z e s p o ły .badania nad przcdownictwem zespołowym -  zwanym ruchem Dru­żyn Służby S o c ja l is t y c z n e j  -  ccejm ow ały:-  wywiady,-  u d z ia ł w n arad a ch  dowódców d ru żyn ,-  a n a liz ę  ć c k u m e n ta c ji 30%, *-  rozmowy in dyw idu aln e z rowódcaml i  członkam i drużyn u b ie g a ­jący ch  s i ę  o miano DSS,-  próby wychowawcze.wywiady przeprcw adzono’; w Głównym Zarządzie  P o lity czn y m  Wr, dcwócztwie Ś lą s k ie g o  Okręgu VVojsi:awego i  h p u łk a ch .Rozmowy indyw idualne odbyłji s i ę ;  z przewodniczącymi KMW, dcwódcami zespołów  w alczących o miano D33, z członkam i z e s ­połów zw y c ię s k ic h  oraz ta k ich  g ru p , k tó re  we ółzaw o d n lc— twie crpavdły. Rozmowy te z a c h ę c iły  nas do b i .t -^ e g o  zb a d a n ia  składu d ru ż y n . O p in ie  w t e j  k w e s tii  b y ły  sprz' n e . P odczas gdy dowódcy je d n o s te k  wojskowych n ie  p o zw a la li na s p e c ja ln y  dobór u czestn ik ó w  drużyn przy s t  ępu ją c y  ch do i.spółzaw odnictw a zespołow ego, to znów szeregowcy u w a ż a li , że należy kom pleto­wać drużyny ta k ,'*  aby mieć pewność o s ią g a n ia  wysokich wyników s z k o le n ia .Nie d z iw iło .n a s  dążenie szeregowców do kompletowania z e s ­połów g w a ra n tu ją cy ch  dobre w y n ik i; zro zu m iała  rów nież b y ła  i  słuszna in t e n c ja  dowódców, by za żadną cenę nie d o p u śc ić  do
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o b ie ra n ia  ła tw ie js z e j d ro g i zdobycia miana DSS poprzez two­rz e n ie  zespołów e lit a r n y c h  /ze szkodą d la  In n y ch  pododdzia­łów pozbawianych w ten  sposób ż o łn ie r sk ie g o  aktyw u/•Zakład ając — co d la  naszych badań m iało  niezw ykle ważkie zn aczen ie  — "powszechną" możliwość d o sk o n a le n ia  s i ę  ż o łn ie r ­s k ic h  zespołóW) przeprowadzono próby, k tó re  z o s ta n ą  p o n iż e j przedstaw ione.Uzyskawszy w In sp e k to ra c ie  Szk olen ia  MON zap ew n ien ie , że programy wojskowe dostosowane są do p r z e c ię tn y c h  m ożliw ości szkolonych ż o łn ie rzy , uznaliśm y za d op u szczalne z a ło ż e n ie , że wzmożony 1 systematyczny w y siłe k  każdego ż o łn ie r s k ie g o  zespo­łu  może doprowadzić do uzyskania  miana "Drużyny Służby S o c ja ­l i s t y c z n e j " .P rzeciętn y  ż o łn ie r s k i zesp ó ł -  zakład aliśm y  -  dochodzi do ponad p rzeciętnych wyników, j e ś l i  p la n u je , ew idencjon uje oraz system atycznie k o n tr o lu je , ocenia i  k o ry g u je  swoją d z ia ła ln o ś ć .Celem sprawdzenia tego  domniemania wylosowano w pułku zmechanizowanymi d ru żyn y. Dowódcy drużyn z a ł o ż y l i  n o ta tn ik i  wychowawcze, których t r e ś ć  była układana lu b  uzgod nlana z żołnierzćunl -  członkami d ru żyn y. Zapisów dokonywał dowódca d ru żyn y. Treść notatek odczytywano na zeb ran iu  d ru żyn y, oo, zdaniem dowódców, wywierało w ie lk i wpływ na ż o ł n ie r z y . Za­p is k i  te  odczytywane były również na sp o tk a n ia ch  z dowódca­mi drużyn prowadzonych przez badającego, co sta n o w iło  dobrą o k a zję  do d ysku sji 1 wymiany doświadczeń. W yniki t e j  próby zostan ą przedstawione w V ro z d z ia le  n i n i e js z e j  rozpraw y, tu  w ystarczy zaznaczyć, że potwierdzone z o s t a ło . I ż :-  woale nie je s t  konieczne kompletowanie zespołów  u b ie g a ją ­cych s ię  o miano DSS z Jed yn ie  lepszych ż o ł n ie r z y , bo w ru ­chu tym odnoszą sukcesy 1 średn laoy ,-  ruch DSS rzeczyw iście  o s ła b ia  warunki s p r z y ja ją c e  wykrocze­niom oraz ogranicza l ic z b ę  niepowodzeń wychowawczych.Pozytywny był zatem r e z u lt a t  badań nad r o lą  przodownic­twa Indywidualnego 1 zespołowego w zapobieganiu trudnościom wychowawczym i  niepowodzeniom w pracy dowódczej podoficerów i  o fic e r ó w .
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Te w yniki baclań wypadało Je sB cze  sp raw dzić drogą s z e r ­szego n ieco  d o ś w ia d c z e n ia . P r z e d s ię w z ię c ia , mające na c e lu  w e ry fik ację  te z y  o m o żliw cści z a p o b ie g a n ia  wykroczeniom ż o ł ­nierzy i  niepowodzeniom  wychowawczym dowódców poprzez s t o s o ­wanie s p e c ja ln y c h  środków a n g a żu ją cy ch  in ic ja ty w ę  p r z e ło ż o ­nych, zo sta n ą  podane we wspomnianym V r o z d z i a le .  Tu o g r a n i­czymy s ię  do in f o r m a c j i ,  że p o le g a ły  one na:1/ likw idow aniu o p ie s z a ło ś c i  poprzez p ra cę  poza k o le jk ą ,2/ przesuw aniu wykonywania p ra k ty k i d y s c y p lin a r n e j na s z c z e ­b e l dowódców d ru żyn ,3/ łą cz e n iu  u d z ie la n ia  przepustek n ie d z ie ln y c h  z a n a liz ą  d ys­cyp lin y  m in ion ego ty g o d n ia ,4/ ukierunkow anie ruchów ż o łn ie rz y  na p rzep ustce pd^rzez o r ­ganizow anie im prez X  dokładną in fo r m a c ję  p r z y b ie r a ją c ą  formę a g i t a c j i  za  korzystaniem  ze w skazanej formy ro zry w - k l ,3/ n a s ile n iu  spotkań z szefami sądu i  prokuratoram i,6/ wzmożeniu ru ch u  zobowiązań,7/ wprowadzaniu s ta ły c h  przepustek d la  zdobywców odznaki "Wzorowego Ż o łn ie r z a " ,8/ informowaniu ro d z in  o każdym -  nawet drobnym -  zaobserwo­wanym u ż o łn ie r z a  przejawie koleżeń stw a,9/ zwiększenie w b ib lio te c e  p o zy c ji apotaozujących b ohater­stwo,10/ uczuleniu ż o łn ie r z y  na możliwość p e n e tr a c ji wroga,11/ uczuciowym w iązaniu żołnierzy z p a r t ią , '12/ p rzestrzegan iu  zasady okazywania zewnętrznych oznak p am ięci, ż y c z liw o ś c i, sym patii 1 koleżeństw a,13/ systematycznym zapoznawaniu ż o łn ie r z y  z programem k s z t a ł ­cenia /rocznym, okresowym, tygodniowym/, jego celam i i  perspektywami.
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Tak pruedstawia s i ę  o rg a n iz a c ja  1 p rze b ie g  badań* Szczegó­łowe Inform acje o p rzeb iegu  badań zał*lera p o n iż sz e  ze sta w ie ­n ie :

1 Łp* 1 1 1 Charakter 1 metoda badań { badań 1”ze 8 po ' i
_________ _ 1 i
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Vy\i6r zespołów badań n ie  był przypadkowy. Przy doborze kierowałem się  względami m etodologicznym i; z a le ż a ło  ml na tym, aby reprezentatyw nie były dobrane ze sp o ły . Można s ą d z ić , że wspomniany p o stu lat m etodologiczny z o s ta ł  s p e łn io n y , gdyż:
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eespoły ż o łn ie re y  piechoty re p re e e n tu ją  najpowsBeohnleJsee » »ojsku typy pododdelałów,Jednostki KBW mają lud el dobranych klasowo,sekoły o f ic e r s k ie  orae Jed nostki lo tn ic z e  i  ra d io lo k acy jn e  posiadają ż o łn ie r z y  wyselekcjonowanych pod względem w ykształ­cenia 1 fa c h o w o ści.

S p o ra ą d s o n e  s e e t a w ie n le  j a k  i  p o w y ż ­
szą in f o r m a c ję  n t i le ż y  t is u p e łn id  i3w a g ą ,ź e  
w p ra w d z ie  n i e  je d n a k o w o  d łu g o  i  n ie  s a w s ze  
sam za jm o w a łe m  M ę  b a d a n ie m  p o s z c z e g ó ln y c h  
ż o ł n i e r z y , ty m  n ie  je d n a k  p r z e d s ta w io n a
w r o z p r a w ie  a n a l i z a  o p a r t a  j e s t  n a  784  b a d a -  
n y c h ł i ią c z n ie  z e b ra n o  115 3p rav;osda£,.200 p r o ­
to k ó łó w , 400 a u t o b i o g r a f i i  i  46 n c t a t n ik ó w  ob­
s e rw a c y jn y c h  u jm u ją c y c h  d im e  z p e d a g o g ic z n y c h  
p ró b  n a s ta w io n y c h  na p r z e p r o w -d z e n ie  zam ysłó?/ 
e k s p e ry m e n ta ln y c h  w e r y f ik u ją c y c h  w ty m  r c a -  
d s ia le  p o d a n e  bacIaT/czo h ip o t e z y *



S o B d z l a ł l YPRZ£Z’.łTCI£ŻAiaE UAPOTKAliYCH TRUDNOŚCI WYCHOWAWCZYCH
D la  wykrycia źró d eł tru d n o ści w k S B tałto ?ian iu  s i ę  ż o łn ie r ­s k ic h  kolektywów BebrałeiE od dowódców z d o ln y c h , a  jed nak ma­ją cy ch  niepowodzenia wychowawcze, wypowiedzi c h a r a k te r y z u ją ­ce Ic h  stanowisko w sprav«ie wymagań staw ianych pododdziałom  zasługującym  na miano ko lekty w u . Oto typowe w ypovjiedzi./ -  p o r . Jó z e f W. - /  Za kolektyw uważam p o d o d d ział o do­brych wynikach sz k o le n ia  1 d y s c y p lin y . Kolektyw n ie  to le r u je  wykroczeń, le cz  p ię tn u je  je  z c a łą  surow ością na gorąco  w gro­nie kolegów , na zebraniu a n a lizu ją cym  w yniki d y s c y p lin y . W ko­le k ty w ie  żołnierze pomagają so bie  wzajemnie s z c z e g ó ln ie  w dys­cy p lin a c h  tru d n ie jszy ch ; tr o s z c z ą  s ię  także o w y n ik i s z k o le n ia  

w c a ł e j  kom panii, pomagając słabym bez względu na i c h  przyna­le ż n o ś ć  do określonego p lu to n u . Kolektyw dba o s p r z ę t  powie­rzony je g o  p ieczy , s ta r a  s i ę  o p rzestrzegan ie  zasad  ż o łn ie r s ­kiego  zachowania s i ę .  Je g o  a k ty w iś c i są wzorem do naśladow a­n ia , a podpatrzone u Innych przykłady dobrego postępow ania przenoszą na swój g ru n t. / -  protokoł nr 2 - // -  k p t . Stanisław  i>. -/  Mówiąc o ży ciu  kolektywnym b ate­r i i ,  muszę stw ie rd z ić , że praca w kolektyw ie n ie  może być ży­wiołowa, le c z  zawsze organizowana i  na określony pozytywny c e l  skierow ana. Członków kolektywu cechuje wysoka świadomość p o lity c z n a  1 dążenie do o s ią g n ię c ia  jak  n a jle p s z y c h  wyników. Oparciem w d z ia ła n iu  j e s t  na ogół o rg a n iz a cja  p a r ty jn a  lub Ki.lW, d z ię k i czemu udaje s i ę  wytworzyć zbiorową o dp o w ied zia l­ność w szystkich żo łn ie rzy  za ży cie  p ododdziału . Dużą ro lę  s p e łn ia ją  zebrania ż o ł n ie r s k ie , poprzez które ro zw ija n a  by­wa ż o łn ie rsk a  in ic ja ty w a . Na zebraniach omawia s i ę  sposoby r e a l i z a c j i  różnych zadań. / -  protokoł nr 5 .-// -  ppor. Andrzej P . -  / Kojektyw to proces d osko n alen ia  s ię  grupy ż o łn ie r s k ie j od pierw szych dni pobytu w w ojsku; od dobrego początku zależy ch a ra k te r 1 powoczenie w pracy w nas­tępnych etap ach . Warunki r ię ć  je s t  wzajemne zau fan ie
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międay dcwódoą a  podwładnymi. P o d w ład ci mussą byd p r a a k o n a n i, że r s e o a y w iś c le  od o so b iste g o  w kładu każdego a n ic h  s a le ż ą  o s ią g n ię c ia  c a łe g o  p oc-oćcziału . / -  p ro to k o ł nr 6 -//p or. S ta n is ła w  G . -  / W k o le k ty w ie  musi być n ie  t y lk o  p o - słusaeń stw o, a l e  i  dobrov^olne zaangażow anie s i ę ,  aby wykony­wać za d a n ia  ja k  n a j l e p i e j .  W n a s tę p s tw ie  tego r o z w ija  s i ę  szeroka propaganda i  a g it a c ja  wokół t r e ś c i  i  zadań k s z t a ł c e ­n ia , pomoc d la  s ła b s z y c h  w c e lu  in dyw idualn ego p rz y s p o s o b ie ­nia ic h  do opanow ania u m ie ję tn o ś c i dobrego kunsztu w ojskow e­go. Wpływ k o lek ty w u  na o p ie s z a ły c h  i  z o b o ję tn ia ły c h  -  c h o c ia ż  w początkowym o k r e s ie  tego d z ia ł a n ia  d a je  słabe r e z u l t a t y  — musi być c ią g ł y  i  wzmagający s i ę ,  a n ie  sła b n ą cy ; w m iarę upływu cza su  aktyw ność własna ż o łn ie r z y  s t a je  s ię  c o ra z  wy­r a ź n ie js z a  1 naw et dotąd o b o ję tn i sam i proszą o pomoc. Po m iesiącach  p r z e b y ta  droga bywa ju ż  t y lk o  dziwnym wspomnie­niem, p o d o d d z ia ł s t a je  s ię  k o le k ty w e m ./ - protokoł nr 10 - /  O c e n ia ją c  powyższe stanow iska bez u w zględn ien ia in fo rm a ­c j i  u zyskanych na ż o łn ie r s k ic h  z e b r a n ia c h  / p r z y b ie r a ją c y c h  formę gawęd/ o powodach czę ste g o  w ystępowania w ż y c iu  danych pododdziałów s y t u a c j i  k o n flik to w y ch  -  można by p rz y p u s z c z a ć , że co n a jm n ie j nieporozum ieniem  być m usi stawiany tym dowód­com z a r z u t , że n ie  prowadzą n a le ż y t e j  pracy wychowawczej. Wspomniane n arady pozw alają  jedn ak mniem ać, że wina le ż y  tu  r z e c z y w iś c ie  po s t r o n ie  dowódców, s k o r o ;-  po p ie rw sze  -  w praktyce n ie  u z n a ją  teg o , ze kolek tyw  nie pow staje odrazu^^^ 1 nie n a le ż y  wobec tego ozeklw ać na­tychm iastow ych skutków swego o d d z ia ły w a n ia  wyc. »awczego;-  po d ru g ie  -  p r z e ja w ia ją  swą e n e r g ię  zbyt Ci-^sto ham ują­cym w szelką in ic ja t y w ę  pokrzykiw aniem , k tó re  prowadzi do f o r ­mowania s ię  postaw u le g ły c h .Brak w ią z a n ia *  znane j  sobie t e o r i i  z p r a k t y k ą " ^ -  oto  skaza na p racy dow ódczej w ielu z d o ln y ch  o fic e ró w , k tó rz y  na ogół na s k u te k  braku dośw iadczenia c h c ie l ib y  jak na komendę otrzymywać od swych ż o łn ie rz y  w g o to w e j p o s ta c i t o , co moż­liwe je s t  do o s i ą g n i ę c ia  głównie p op rzez trud wymagający -  ja k  z r e s z tą  t e o r e t y c z n ie  wspomniani w in n i u zn ają  -  c z a s u , c ie r p liw o ś c i i  l i c z e n i a  s ię  z m o ż liw o ś c ią  występowania wa­hań czy p o t k n ię ć . Pomijam w ro zw a ża n ia ch  zupełną o czy w isto ść-
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tegOf t9  mogą nas woale n ie  d s in lć  niepowodeenla mychoma^noze 
t jo h  o floerów , k tó rs ; a b s o lu tn ie  nie mają ¿adnego p o ję c ia  o I s t o c ie  chowania k o le k t jawnego.Po ty ch  uwagach w y ja śn ia ją c y c h  sięgniem y g ł ę b i e j  do ma­t e r ia ł u  badawoESgo d ającego nam podstawę do o k r e ś le n ia  ź ró ­d eł nlepowodseh /w k sz ta łto w a n iu  ż o łn ie r s k ic h  kolektywów/ na t l e  przezwyciężonych tru d n o ści wychowawczych. 1 m a te ria ­le  badawczym zarysowują s i ę  następ ujące ź r ó r ła  niepowodzeń:1/ pom niejszanie r o l i  kolektyw u w praktyce dow odzenia,2/ błędna praca dowódców z aktywem, 3/ schematyzm w s t y lu  pracy wychowawczej.Te więc zagadnienia p rzean alizu jem y .1 . W praktyce często  realizow anego systemu p racy dowód­c z e j n ie  z o s ta ła  dotąd Je s z c z e  upowszechniona za sa d a  1 w ia­r a , że trud wychowawczy włożony w k ształto w an ie  kolektyw u b a r d z ie j s ię  op łaca . Stąd dowódcy nie zawsze c h ę tn ie  z a b ie ­g a ją  o tworzenie s ię  kolektywu 1 p o zo sta ją  b e z r a d n i, s z o z e g ó l-  xxle wobec c ią g le  Je szcze  d z iś  będącej w s fe r z e  w ie lk ie j  n ie ­wiadom ej, sprawy^ tru d n o ści wychowawczych. Zbyt o cz y w ista  Je s t  ta  te z a  1 dlatego -  n ie I lu s t r u ją c  Je J  -  możemy od ra zu  p rz e jść  do p rze ś le d z e n ia  s y t u a c j i ,  w k tó re j wspomniany b łą d  z o s ta je  przezw yciężony poprzez w sp ó łd ziałan ie  kolektywu z dowódcą, który so b ie  z czasem p o t r a f i ł  uświadomić potrzebę d o ce n ia n ia  r o l i  podwładnych w oddziaływ aniu na trudnego ż o ł n ie r z a .O f ic e r  Kazimierz S . w ychodził ze słusznego z a ło ż e n ia , że punktualność Je s t  cechą prom ieniu jącą pozytywnie na ca łe  za­chowanie s ię  ż o łn ie r z a . Swe wysokie pod tym względem wymaga­n ia  staw iane podwładnym u s iło w a ł Jednak u rz e c z y w istn ia ć  Jed y­nie poprzez nlepobłażan le 1 cz ę ste  stosowanie k a r . V ogóle ule rozum iał potrzeby stw orzen ia  sobie sprzym ierzeńca w p osta­c i  kolektyw u, który by -  obok Innych zadań -  p o sta w ił sobie rów nież to  zadanie, aby w d z ie d z in ie  p u n k tu a ln o ści n ie  dopu­szcza ć do żadnych, nawet n a jd ro b n ie jszy ch  u c h y b ie ń . Dowódca b o ryk ał s i ę  sam, wymierzał kary coraz c z ę ś c i e j ,  a  sp ó źn ien ia  n ie  u sta w a ły . Stan ten trw a ł d łu g o . O fic e r  S .  z w r ó c ił  s ię  w r e s z c ie , w czasie  Jednego z zebrań ż o łn ie r s k ic h , z apelem
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0 Borgaiatsowanie społecznej aktj^wao^oi w kształtow ani« dys­cypliny» I  odtąd n a s tą p ił sv»rot. Z esp ó ł ż o łn ie r sk i p o d ją ł  się  re a llB o n a n la  pierwszego zad an ia społecznego* Z o s ta łoono »ykonane i  s ta ło  s ię  pierwszym dorobkiem aktyw ności spo­łecznej ż o łn ie r z y , którzy s tw o rzy li własny system w a lk i o punktualność. Tak zro d ził s ię  kolektyw  właśnie w o b w ili , k i e ­dy to dowódca d o s trz e g ł w swych podwładnych -  sprzymierzeńców zdoLoych do w sp ółd ziałan ia  » walce o d y scy p lin ę . / -  ze spcra- wozdania nr 11 - /Ju ż z przytoczonego przykładu w ynika, że kolektyw to  n ie ­doceniana przez dowódców, a Jakże w ielka  s i ł a  m oralna.WykazałDto również praktyka dowódcza o fic e r a  Je rz e g o  O .1 on był z d a n ia , że tylko o stra  i  bezwzględna praktyka d y scy ­plinarna J e s t  niezawodnym środkiem utrzym ania d y sc y p lin y .¥ tym ce lu  trzym ał s ię  jedynie fo rm a ln ie  zasady regulaminowe­go reagowania na wykroczenia. C zęsto  sam karał i  ta k  te ż  nas­taw iał swoich dowódców plutonów i  dru żyn . Wzmagały s i ę  środ­k i r e p r e s j i ,  a  jednocześnie r o s ła  l ic z b a  wykroczeń. T aki sy s­tem s t a ł  s ię  bezużyteczny sz cz e g ó ln ie  wobec t e j  grupy ż o łn ie ­rz y , któ rzy  m ie li  na swym koncie po k ilk a n a śc ie  k a r . W reszcie dowódca kompanii zdobył s ię  na p ow ażniejszą r e f le k s ję  pedago­g icz n ą , w wyniku k tó re j dopiero te r a z  porozmawiał s z c z e r z e j z podwładnymi. Rozmowy te nie dały jednak ju ż dobrego wyniku, gdyż ż o łn ie r z e  -  p e łn i wewnętrznego oporu -  nie z m ie n ili  swe­go złego postępow ania. W r e z u lta c ie  powtórzyły s ię  r e p r e s je  i  chociaż w szystk ie  środki d yscy p lin arn e zostały wyczerpane, nie było żadnej poprawy. Z k o le i  -  po a n a l ls l -  stanu d y s c y p li­ny w t e j  kom panii na wyższym sz c ze b lu  dowod^ ê' -  za lecon o  Je j  dowódcy postaw ienie sprawy n ie  zrzeszony oh;, krnąbrnych ż o ł­nierzy na zeb ran iu  żołnierskim , członków o rg a n iz a c ji m łodzie­żowej w kole  KMW, a należących do p a r t i i  -  na zebraniu POP. Wyniki t e j  t r o j a k i e j  formy oddziaływ ania były nadzwyczaj za­d ow alające. Moralny wpływ o p in ii  k o le ż e ń s k ie j, KMW 1 p a r t y j­nej okazał s i ę  sk u teczn y. Wprawdzie argumenty winnyoh wysuwa­ne w cz a sie  zebrań posiadały pewne znamiona słu szn e j obrony własnej postaw y. Jednak poczucie odpow iedzialności ż o łn ie r z y
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pomo£l.o nabT&nyti » sposób rr.ecEOWi ustosunkow ać s i ę  do w scyst-; k ic h  " r a c j i " .  Sprawców r o c k ła d u  m oralnego p o tr a fio n o  te ż  a o a a - setB w E u p e łn o ści pows t r z y  mywać oć w ykrocESń. / -  ze spraw oe- d a n ia  n r 5 -/
W praktyoe w ielu dowódców zdaraa się »  że n ie  d cstre e g a ją  r o l i  p ręg ie rca  o p in ii  społecenej^®'^ u k a c u ją c e j winnym ohydę- lo h  wykrocceń, A p r a a c ie ż  pod wpływem p o tę p ie n ia  kolegów ro ­d n i s i ę  w świadomości ż o łn ie r z a  bardzo d o tk liw ie  odczuwane o d o so b n ie n ie . Powstaje te ż  zupełnie n a tu ra ln a  dążność do s c a le n ia  s ię  znów z kolektywem , z którego s i ę  ż o łn ie r z  przez swoje zachowanie sam wyobcował. W kompanii samochodowej u o f i ­cera  Henryka K. p e łn ił  s łu ż b ę  na stanowisku tra k to r z y s ty  s z e r . Zawada, który do pewnego czasu był zdyscyplinowanym i  pracowi­tym żołn ierzem . Chętnie wykonywał swe obow iązki bez względu na porę dnia jak 1 d o tk liw e d la  swej pracy warunki atm osfery­c z n e . Bywał nawet staw iany za wzór innym kierow com . Za sumien­ną słu żb ę  dosyć szybko otrzym ał odznakę "Wzorowego Kierow cy". Gdy jednak po upływie k i lk u  m iesięcy poznał zdeprawowaną dziew czynę, zaozął sy stem atyczn ie  spóźniać s i ę  z p rzep u stk i; p o p e łn ia ł  także inne w ykroczen ia d y scy p lin a rn e . Nakładeuie ka­ry n ie  odnosiły sk u tku . Po jednym z k o le jn y ch  wykroczeń spra­wa s z e r . Z . s ta ła  s ię  przedmiotem rozprawy Sądu K o le że ń sk le - 

59 ygo^ '  .  Koledzy o stro  sk ry ty k o w a li i  p o t ę p il i  przedstaw ione na rozpraw ie postępow anie, przynoszące wstyd całemu podod­d z ia ło w i. Wykazano winnemu, na konkretnych p rzy k ła d a ch , ja k  swoim niemądrym postępowaniem p o t r a f i ł  w krótkim  c z a s ie  za­p r z e p a ś c ić  w szystkie swe sukcesy w p racy . Ta ko leżeń ska o stra  k ry ty k a  zachw iała butę s z e r .  Z . Poczuł s ię  osamotniony ze swo­j ą  winą wobec n ie u g ię t e j postawy kolegów. Zrozum iał jedno: aby "w ró cić" do kolegów , k tó rzy  s ię  go w y rze k ają , musi przede w szystkim  niezw łocznie zarw ać znajomość z o so b a m i,. które spro­w adziły go na manowce. Tak t e ż  u cz y n ił 1 w z ią ł s i ę  ja k  dawniej do s o lid n e j  pracy, w c z a s ie  k t ó r e j przy k ażd ej n a d a ją c e j s ię  o k a z ji  s t a r a ł  s ię  p rzych od zić kolegom z pomooą. N ależy p rzy - p u sEozać, że odzyskał z a u fa n ie  współtowarzyszy 1 z a s łu ż y ł  na powrót do kolektywu. / — sprawozdanie nr 13 —/
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Wsponmiana in s ty tu c ja  ~ Sąd K o leże ń sk i -  odegrała podobną rolę «yohowanoaą wobec sz e r . Kwaski, podwładnego o flo e r a  Grze­gorza M. S z e r . K . był w okresie s z k o le n ia  unitarnego ż o łn ie ­rzem p rzeciętn ym . Wcielony do kompanii obsługi szk o le n ia  s ta ł s ię  o p i-^ szały , leniw y, wymagał ś c is łe g o  nadzoru i  "po­pędzania". Do utrzym ania porządku w swym pododdziale n ie  przy­kładał r ę k i ,  w o lał żeby wszystko za n iego  zro b ił kto In n y .

Z czasem z a c z ą ł nawet jawnie wyśmiewać kolegów aktywnych w słu ż b ie . Je g o  k a r ta  kar " p ę c z n ia ła " . Jednakże te środ ki n ie  odnosiły skutku ; z kolektywem s ię  n ie  w ią z a ł, postępował t a k , jakby mu na ko legach  nie z a le ż a ło , a propozycje spędzania wol­nego czasu "na przepustce" w spólnie zbywał drwiąco 1 "uryw ał się" sam; w racał podpity 1 po c z a s i e .  Kiedy jednak w c z a s ie  rozpatrywania jego  sprawy n iek tórzy  koledzy w y stą p ili z wnios­kiem, aby go zabrać z pododdziału, zareagował w sposób zu p eł­nie nieoczekiw any. On, który dotąd b u tn ie  zachowywał s ię  pod­czas przewodu, n a g le  s ię  załam ał, bo zrozum iał, że koledzy nie chcą go mleć w ięcej w swym g r o n ie . Niespodziewanie p o ją ł ,  że g ro zi mu moralna b a n ic ja . Z esp ół k o le że ń sk i dał mu jednak jeszcze o s t a t n ią  sz a n sę . Po odbyciu kary s t a ł  s ię  zu p ełn ie  Innym żołnierzem ; stopniowo "w chodził" w kolektyw, z którego s ię  sam poprzednio wyobcował. / -  sprawozdanie nr 7 -  /U nlej o f i c j a l n i e  /bo bez rozprawy Sądu K oleżeńskiego/, ale  niem niej sk u te cz n ie  p o r a d z ili so b ie  z aspołecznym k o le ­gą żo łn ie rze  pododdziału Kazim ierza M. Kanonier G ąseo kl, który nigdy n ie  m iał na względzie Interesów  swoich kolegów , w rócił z m iasta  w sta n ie  nietrzeźwym 1 dlatego nie mógł p ó jść  na w artę. To je g o  wykroczenie u g o d ziło  w kolegę, k tśry  m iał w tym dniu je ch a ć  na u rlop . Ograniczony stan pododdziału zmu­s i ł  bowiem s z e fa  do zatrzymania jednego z przewidzianych do wyjazdu. I  ta k  przygotowany do urlopu ż o łn ie rz  m usiał z a s tą ­pić na warcie nleadolnego do służby k o le g ę . Poszkodowanym b ył jedyny b liż s z y  p r z y ja c ie l  ż o łn ie rz a  G . Wstrzymanie urlopu je d ­nemu żołn ierzo w i spowodowało autom atycznie opóźnienie w yjaz­du na urlojp p o zo stałych  ż o łn ie r z y , k tó rzy  czekać m u s ie li na
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powrót poprseóników .  'S s z y sc y f  którejr o ć c e u l l  na so b ie  e łe  s k u t­k i  n iew łaściw ego p ostęp ow an ia  ż o łn ie r a a  G . ,  sam oreutnie r o e -  p a tT E jr ll Jego w jrkrocBenie i  n a p ię tn o w a li Je  z  c a łą  surow ością* Odtąd w pododdBiale w prost "n ie  d o s trc e g a n o "  g o , wsEjrscj u n i­k a l i  g o . Samotność n a c n ę ła  mu c ią ż y ć , p o cE u ł s i ę  bardeo o b c o . Załam an ie moralne ż o ł n ie r e a  G . d o s tr z e g ł  dowódca i  p o stan o w ił p r z y jś ć  mu z pomocą u m o ż liw ia ją c  r e t x a b i l i t a c j ę .  P r z y d z ie la ł  mu oelowo do wykonywania za d a n ia  bardzo t r u d n e , wymagające dużego w ysiłku 1 s a m o z a p a rc ia . Prace te  wykonywał G . z p e ł­nym poświęceniem d o z n a ją c  w ten  sposób p s y c h ic z n e g o  odpręże­n ia  i  zad ow o len ia . K o le d zy  Jednakże n ie  z m i e n i l i  swego s to su n ­ku do n ie g o . Droga do kolek tyw u  b y ła  n a d a l za m k n ię ta . W yczeki­w ał w ięc o k a z j i ,  aby p ozysk ać nie t y lk o  u z n a n ie  dowódcy, a le  1 p rze b a cze n ie  k o leg ó w . 1 w reszcie  n a d s z e d ł k r e s  u d r ę k i. Gdy pew nej n ie d z ie l i  zorgan izow an o p rzy ja zd  do g a rn iz o n u  zespo­łu  " Ś l ą s k " ,  ż o łn ie r z  G . p o p r o s ił  s z e f a ,  by mógł w tym w łaś­n ie  d n iu  ob jąć s ł u ż b ę , u m o żliw ia ją c  tym samym innemu k oled ze  p ó jś c ie  na w ystęp. S z e f  zrozu m iał in t e n c ję  i  p ro p o zy cję  p rzy ­j ą ł .  Odtąd n a s t ą p ił  moment zwrotny w sto s u n k a c h  kolektyw u do ż o ł n ie r z a , który k ie d y ś  ta k  n ie fr a s o b liw ie  p o tra k to w a ł in t e r e ­sy o g ó łu . Dodajmy, że sp o só b  z a ła tw ie n ia  o p is a n e j  sprawy p rzez k o lek ty w  m iał z n a c z e n ie  podwójne -  z m ie n ił postępow anie Je d n e ­go ż o łn ie r z a  i  Je d n o c z e ś n ie  ^ a n c w ił  p r z e s tr o g ę  d la  w szy stk ich  t y c h , k tó rzy  dotąd ze zdaniem  kolektywu n ie z b y t  poważnie s ię  l i c z y l i .  Ponadto -  w ytworzony resp ekt d la  o p i n i i  ogółu w płynął t e ż  na stosunek każdego pojedynczego ż o łn ie r z a  do obowiązków służbow ych i  s p o łe c z n y c h . / -  spraw ozdanie n r 2 — /P ro ce s k szta łto 'w a n la  s i ę  zdrowego k o lek ty w u  n ie  J e s t  s z a ­blonow y; bywa skom plikowany i  z a c z ą tk i Je g o  p r z e ja w ia ją  s ię  r ó ż n ie .  W szystkie punkty zaczep u  sp row ad zają  s i ę  Jednak n a j­c z ę ś c i e j  do problemu w spólnego viykonywania zad ań  i  t r o s k i  o ic h  dobre w yniki^ ’̂ ''*̂ .  P o trzeb n e d la  w ykonania zad ań  ze śro d k o - w anie s i ł  na ogół p o t r a f i  rozwiązywać s t o ją c e  p rzed  pododdzia­łem z a d a n ia , «ażne Je d n a k , aby z dowódczą pomocą w esprzeć ż o ł­n ie r z y  w łaśnie w ześrodkow aniu  ic h  s i ł ,  a n ie  w yczekiw ać b ie r -



-  30 -
Qle na ż o łn ie r s k ą  aktywność, któ ra  na o gó ł nie je s t  samorodna 1 na t ; l e  sam o d zieln a, aby przełożony mógł przyjąć postawę znleoierpliw ionego obrserwatora błędnych poczynań podwładnych. Myál tu w ysuniętą obrazuje sy tu a c ja  wytworzona w szkole  o f i ­c e r s k ie j, w k t ó r e j  tr a fn ie  dobrane i  podpowiedziane przez do­wódcę zadanie stan ow iło  udany początek w ie lk ie j aktyw ności społecznej podchorążych. Podsunięto podchorążym pomysł wzo­rowego urządzenia gabinetu pracy p a r ty jn o -p o lity c z n e j. W tr a k ­cie prac nad urządzaniem gabinetu wszyscy m ie li możność zaob­serwowania, ja k  zadanie to p rzy czy n ia ło  s ię  do scementowanla podchorążych w ko lektyw . Kompania, k tó ra  gabinet u rz ą d z a ła , zesp o liła  s ię  wspólnym zalnteresowanietn i  wykonawstwem o tr z y ­manego za d an ia . Zainteresow ani b y l i  w szyscy, nawet c i ,  k tó ­rzy nie b r a l i  w t e j  praęy c ią g łe g o , bezpośredniego u d zia łu  -  służąc kolegom rad ą a czasem i  pomocą. / sprawozdanie nr 13 -/  Zaznaczyliśm y,  że kształtow anie kolektywu nie może być przez dowódców traktowane szablonowo, bo różne bywają p o czą t­ki t e j  pracy, ponieważ każda stron a 1 każdy odcinek ż y c ia  ż o ł ­nierskiego z a słu g u je  na uwagę. Ważny je s t  więc na przykład już sposób przygotow ania się  je d n o stk i do p rzy ję cia  młodego rocznika, członków przyszłych kolektywów. Hola dowódcy w tym "pierwszym krcku" s ta je , s ię  d z ię k i zarządzeniom odgórnym, coraz b ard zie j ważna. Brak d op ełn ien ia  tego obowiązku przez dowódców psuje ca ły  plan wychowawczy w podcddelałach, a z wielkim poczuciem -ódpow iedzlalnoścl organizowane "wprówadze- nie* młodego ro c z n ik a  w system ż y c ia  wojskowego, pedagogicz­nie zabezpiecza pracę dowódczą przed zaprzepaszczeniem d a l­szych m ożliw ości oddziaływania wychowawczego. Sposobu przy­gotowania kwater i  ca ło k sz ta łtu  warunków bytowych nie b ę d z ie ­my tu o p isy w a li, zatrzym ując uwagę r a c z e j  na sprawach pedago­gicznych w n a jś c iś le js z y m  tego słowa zn aczen iu . Przed przyby­ciem młodego ro cz n ik a  powinny' być-przygotowane ze szcze g ó ln ą  troską ś w ie t l ic e , h is t o r ia  pododdziału w"obrazach", t a b lic e  przodowników, nową okolicznościow a g azetk a  ścienna z wyekspo-
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bawieni kierow nictw a, nudeąc e ię  w kosi^araoh wym yślali wprost nleocBeklwane -  a  jakże niestosowne -  "roBryw ki". Zw lękssaio  s ię  też niem ożliw e do zaspokojenia "napotrzebonanle" na prae» p u stk i. Z esp ól ż o łn ie r s k i nie p r z e ja w ił własnej in ic ja ty w y , a ze strony oficerów  też nie- zadbano o o rgan izację  wolnego czasu. S y tu a c ja  zaczęła  s ię  popraw iać, gdy stworzono plan rozgrywek sportowyob, p ro je k c ji film ow yc|^ wycieczek i t p .
Do tych p rzed sięw zięć włączyły s ię  te ż  kolektywy ż o łn ie r s k ie , s ta ją c  s ię  z czasem samodzielnymi organizatoram i rozrywek wychowawczych. Ż o łn ie rze  z a c z ę li w tym zakresie przejaw iać wiele entuzjazmu 1 pomysłowości. I  ta k  nuda p rzestała  "w ypeł­niać" czas w olny, /sprawozdanie nr 8 - /Ze w szystkich  poglądów na sposób wykorzystania wolnego czasu w n ie d z ie lę  i  dni świąteczne okazuje s ię  n a jb a rd z ie j błędnym te n , k tó ry  uważa indywidualną przepustkę za n a jle p ­szy sposób sp ęd zan ia  wolnego cz a su . A p rzecież żołnierzow i trzeba i  u a tr a k c y jn ia ć  życie w obrębie rejonu je d n o stk i w ojs­kowej. Takie je s t  doświadczenie przodujących dowódców, z k tó ­rych jedno przedstaw im y. O fice r Jó z e f  S .  -  będąc ze swym pod­oddziałem na obozie -  oparł c a łą  sw oją koncepcję na wychowa­niu fizycznym  /a zm usiła go do poważnego z a ję c ia  s ię  tym pro­blemem wzmagająca s ię  fa la  wykroczeń/, V< miarę upływu czasu żołnierze coraz w ię ce j samowolnie o d d a la li  s ię  z obozu. Uda­wali s ię  do s ą s ie d n ic h  wiosek, cc doprowadzało do n a jro z m a it­szych wykroczeń d yscyp linarnych . Kadra -  aby złu za ra d z ić  -  pewnej n i e d z i e l i  uzgodniła wespół z aktywem żcłi-ierskim  je d ­nostki o r g a n iz a c ję  zawodów sportow ych. Ochotnic ze w szyst­kich kompanii i  b a t e r i i  mogli s ię  z g ła s z a ć  dc ud ziału w tych  zawodach 1 reprezentow ać swoje p o d o d d ziały . Udało s i ę .  W pro­gramie było pokonywanie toru przeszkód na czas, współzawodnic-r two w pływaniu n a ,50 m i t d .  W pierw szą n ie d z ie lę  nie z g ło s iło  s ię  w ielu ż o łn ie r z y , jednak każdy pododdział miał sv<ego re p re ­zentanta, a 00 w ażniejsze -  prawie c a ła  jednostka v<yległa, by przyglądać s ię  rozgrywkom. Tego samego dnia zorganizowano wieczorek przy ognisku jako formę podsumowania wyników. I  ta k  - wesoło i  p o ży teczn ie  -  spędzono d zień  bez samowolnych o ddaleń.
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bez łam ania d j's c y p lln y . Dcbrj' początek p r z e r o d z ił  s ię  potem » sjrstem, a *śr6 ć  dowódcó« pododdziałów pow stało ogromne z a in ­teresow anie do sportowych n ie d z ie l .  D la  w szy stk ich  żo łn ie rzy  nuda z o s ta ła  Już ty lk o  złym wspomnieniem, a o f ic e r  wychowania fiz y c z n e g o  z a s ia ł  so b ie  z ia r n o , które w sp aniale  zaowocowało wynikami w czasie  je s ie n n e j  in s p e k c ji .  / -  sprawozdanie nr 6-/Dowódca zw alczający nudę zm niejsza tym samym n ieb ezp ieczeń ­stwo wypaczania aktyw ności ż o łn ie r s k ie j w god zin ach pozasłużbo­wych. A J e ś l i  również dodamy, że zbyt w ie le  tego  wolnego czasu ż o łn ie r z  nie p osiada, to  tym b ard zie j zrozum iałe będzie d la n a s , że wciągany do d ob rej d z ia ła ln o ś c i s t a je  s i ę  naprawdę le p ­s z y . J e ż e l i  ponadto zadbamy o to , by ż o łn ie r z  n ie  ty lk o  był u ż y te cz n ie  " z a ję ty " , a le  by otrzymał y»yrażnie określone zada­n ia  sp o łeczn e , by wykonując Je poczuł s ię  rz e c z y w iś c ie  po­trzebny w kolektyw ie, co ogromnie wpływa na um acnianie Jakże wychowawczo cennego z a u fa n ia  do samego s ie b ie  i  przełożonych -  wtedy w sposób prawidłowy rozwiązany z o s ta n ie  tr a p ią c y  nas problem "zab ezp ieczen ia  wolnego czasu żo łn ie rza "^ ^ '^ .W szystkie dotąd wskazane kierunki d z ia ła ln o ś c i  pedago­g ic z n e j  zm ierzającej do usuwania tru d n o ści b io rą c y c h  swe ź ró d ła  w niewłaściwym pojmowaniu Is to ty  pracy dowódczej os­t r z e g a ją  przed niedocenianiem  aktywności s p o łe c z n e j zespo­łu  ż o łn ie r s k ie g o . Rdzeniem zespołu ż o łn ie r sk ie g o  Je s t  Jego aktyw . I  tu obnażony z o s ta je  inny rodzaj b łę d u , tkw iący w pracy dow ódczej. Błędem tym Je s t  szukanie zbyt wąskiego krę­gu aktyw istów . Rodzi s i ę  wtedy nowe niebezp ieczeństw o pedago­g iczn e  -  tworzenie s ię  sp o łe c z n e j e l i t y .  A p r z e c ie ż  n ic  gor­sz e g o , n iż  gryzące ż o łn ie r z a  prześw iadczenie, że J e s t  w ko lek­tyw ie n iep o trzebn y. T akie -  nawet-gdyby było z u p e łn ie  urojone -  Bmlemanle żo łn ie rza  d z ia ła  na niego Jak  s i ł a  odśrodkowa, k tó ra  oddala go od p rzeło żo n eg o , zadań i  ko lektyw u . Pomoc sze­ro k ie g o  i  zróżnicowanego aktywu d la  dowódcy, p rzejaw ian a po­przez pracę w k o le k ty w ie , to  tak w ielka sprzym ierzeńcza s i ł a  wychowawcza, że z k o le i  każdy doświadczony przełożony nigdy n ie  może uznać sw ojej w spółpracy z tym aktywem za drugoplano­wą ,  B óżnica polega na tym, że Je d n i-p r z e ło ż e n i k ład ą » lę k -
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szy s a c ls k  na EMW, In n i znów o p ie r a ją  s i ę  ra czej na rozw lnlę*- t^m ¿yolu partyjnym  swego pododdziału. W badanym pododdziale brak zdyscyplinow ania podchorążego Jankowskiego rzutow ał na wyniki k s z ta łc e n ia  ogólnowojskowego. Nie u d z ie la ł s ię  on w pracy sp o łeczn ej nawet w minimalnym s to p n iu . Fakt ten n ie  uszedł uwagi aktywistów EMWy którzy po naradzeniu s ię  z do­wódcą p o sta n o w ili poszukaó sposobów na uaktywnienie k o le g i ,  o którym w ied zian o , że posiada z d o ln o śc i p lastyczno -d ekora- cy jn e . Przew odniczący zarządu KMW zw ró cił s ię  do niego z prośbą o wykonanie k ilk u  elementów dekoracyjnych popularyzu­jących wyniki nau ki 1 d yscyp lin y . Podchorąży zgod ził s ię  i  z trudem wykonał dosyć skomplikowane 1 pracochłonne z a d a n ie . Trudno s tw ie rd z ić  w ja k  wielkim sto p n iu  przygotowany *^obraz dydaktyczno-wychowawczy pododdziału" wywarł wpływ na podcho­rążego, faktem  j e s t ,  że odtąd sk ru p u la tn ie  ś le d z ił  zmiany do­konywane na k o le jn y c h  planszach. P o d ją ł te ż  w ielki w y siłe k , aby na planszy n ie  figurować w t e j  g ru p ie  kolegów, k tó ra  opóźniała postępy k sz ta łce n ia  całego  pododdziału, w ten spo­sób p o rad ził so b ie  aktyw z trudnym k o le g ą , bo zn a la zł w je ­go u m iejętn o ści punkt zaczepienia d la  wydżwlgnlęcla go 1 w łaś­ciwie pokierował jego  wychowaniem./ -  sprawozdanie nr 3 -/W tym i  w w ielu  Innych poznanych przykładach wychowania kolektywnego, d ało  s ię  zauważyć wzajemną zależność s i ł  wycho­wawczych dowódcy 1 jego podwładnych. W prawidłowej pracy z podwładnymi n ie  ma bowiem żadnej sp rze czn o ści między ro zk a d o - dawczym charakterem  systemu d z ia ła ln o ś c i  dowódczej a z a ch ę tą  jako sposobem oddziaływ ania na ż o łn ie r z y . Jedną z badanych kompanii szkoły  p o d o fice rsk ie j zerwano kiedyś na alarm do wy­marszu. Zadaniem kompanii było " d z ia ł a ją c  jako szploa uchwy­c ić  w określonym c z a sie  wyznaczoną r u b ie ż " , 'ii czasie  marszu pieszego kompania, zabezpieczona Indywidualnymi środkami obrony p rzeciw chem icznej, m iała pokonać 5-ciokilom etrowy odcinek terenu skażonego pyłem promieniotwórczym. Po o s ią g ­n ię c iu  nakazanej rubieży szkoła p o d o fice rsk a  miała odbyć ostre s t r z e la n ie . Dowódcą badanej kom panii był komendant szkoły p o d o fic e r s k ie j , mający do swej dysp o zycji m otocykl.
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Po w yjściu  po2a m l^jsto, dowódca kompanii s s e e d ł e motocykla i  eachęcając w szystkich  do przezw yciężenia mogącego w ystąpić /w cz a s ie  wykonywania mocno absorbującego s i i y  zadania/ wy­czerp an ia  , zaczął marsz na czele kom panii. B y ł on o 20 l a t  s ta r s z y  od swoich ż o łn ie r z y . Tempo marszu -  5 kn na god zin ę. Ż o łn ie rze  coraz b a r d z ie j odczuwali zm ęczenie potęgowane mar­szem w maskach .przeciwgazowy ch i  pończochach ochronnych. Ob­serwowali jednak dowódcę kompanii, dowódców plutonów i  dru­żyn , którzy w niczym n ie  u c h y b ia li p rzy k ła d n e j postawie wy­maganej do należytego wykonania założonych ćwiczeń*^^'^. P rze­ło ż e n i z n o s ili  ten sar. tru d , a nawet pom agali słabszym  n ieść broń i  m obilizow ali w szystk ich  słowem do n a le ż y te g o  wykona­n ia  postawionego z a d a n ia . Ż ołnierzow i, który zaczy n ał mocno k u le ć , dowódca kom panii z e zw o lił jechać na swym m otorze. Jednakże ambicja k a z a ła  temu żołnierzow i p o stą p ić  in a c z e j; zdejmował więc buty / o t a r ł  nogę/ i  boso maszerował w szyku swego plutonu, b zp lca  w c a ło ś c i /nawet przed wyznaczonym czasem/ osiągnęła nakazaną rubież i  ro z p o cz ę ła  s t r z e la n ie . Dowódca kompanii z a ją ł  stanowisko razem z pierw szą zmianą s t r z e la ją c y c h . Uzyskał wynik bardzo dobry. Y.szyscy dowód­cy plutonów też o d b y li s tr z e la n ie  z wynikiem pozytywnym.C a ła  kompania n a le ż y cie  wykonała zad an ie . I.'lc te ż  dziwnego, że w podsumowaniu przewodniczącego in s p e k c ji  u słyszan o wy­razy uznania, p o d k re śla ją ce  ro lę  przykładu w m obilizow aniu zesp o łu  żołn ierskiego  dc maksymalnego w y siłk u . / -  proto­k ó ł nr 12 -  /Inny przykład. W c z a s ie  zimowego obozu szkoleniow ego p lu to n  podchorążych o f ic e r a  Janusza M. odbywał s tr z e la n ie  z czołgów . Uzyskane w yniki świadczyły o dobrym przygotowa­n iu  do s tr z e la n ia . Gdy ju ż  o s ta tn i t r z e j  podchorążowie wy­konyw ali s tr z e la n ie , jeden z czołgów zatrzym ał s i ę  na skutek uszkodzenia, które — ja k  s i ę  okazało -  nie było a ż  nazbyt poważne 1 mogło być u su n ięte  przez mechanika -  kierow cę przy pomocy k ilk u  podchorążych. Powstała zatem s y tu a c ja , k tó ra  stw arzała d la  n ie k tó r y c h  podchorążych perspektywę d łu ższego pozostania na p o lig o n ie  w warunkach w ie trzn e j
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elmo«eJ pogody* Dowódca p lutonu, n ie  nam yślając s i^  d łu g o , ew rócił s ię  do podchorążych z napytaniem , kto wran e nim u d n ie li mechanikowi konieonnej pomocy. Z g łc s iła  s ię  nnacsna osęść p lu to n u . Wtedy dowódca wybrał potrnebną i lo ś ć  podcho­rą ży ch ,a  p o n o sta ^ c h  o desłał do obozu, po czym p r z y s tą p ił  z tą  grupą i  mechanikiem do usuweoiia uszkodzenia w c z o łg u . Praca pod kierunkiem  dowódcy plutonu p rzebiegała bardzo spraw­nie i  po upływie dwóch godzin uszkodzenie zostało  u s u n ię te . Jednakże przy ponownym uruchomieniu s i ln ik a  okazało s i ę ,  że znowu inny a g re g a t d z ia ła  n iew łaściw ie  i  zakłóca normalną pracę mechanizmów. Zmęczonym i  przemarzniętym podchorążym na pewno nie bardzo uśmiechała s ię  perspektywa ponownego wy­s iłk u , a le  przykład natychmiast zab ierającego  s ię  do kontynu­owania przerw anej pracy dowódcy plutonu nie d op u ścił do o s ła ­b ien ia  n a p ię c ia  i  w oli wytrwania w ce lu  Jak najszybszego do­prowadzenia o zcłgu  do pełnej sp raw n o ści. Po dodatkowej g o d zi­nie zmęczona, a le  zadowolona z wyników swojej p racy , grupa w róciła do obozu. Znamienne, że grupa t a ,  chociaż potem ro z ­płynęła s i ę  w kolektyw ie p luto n u , d a le j  występowała w odczu­ciu  własnym i  kolegów Jako t a ,  k tó ra  pokazała, Jak  p o stęp u ją  ż o łn ie r z e , k tó rzy  rzeczyw iście  chcą niądopuścić do pozostaw ie­n ia  sp rzętu  bojowego na polu w a lk i . Grupa ta stanow iła odtąd Eoralne rusztow anie plutonu. / -  sprawozdanie nr 15 -/Oto przeanalizow any proces wychowania kolektywnego, k tó ­re w swej i s t o c i e  nie Je s t  o s ta te c z n ie  niczym innym Ja k  twór­czym podejściem  dc zadań wychovKawczych prawidłowego pcjmowa- n ia  pracy dowódczej ' . W za k resie  zaobserwo.'unsJ przez nas pracy, z a s łu g u ją c e j na p o d k re śle n ie , przekonaliśmy s ię  t e ż , że p rze ło że n i w swej d z ia ła ln o ś c i dowódczej -  s ta w ia ją c  na kolektyw -  n ie  zawsze w d o sta te czn e j mierze w y strzegają  s ię  zn iech ęcenia  s ie b ie  i  żołnierzy  przy poważnych wstępnych n ie ­powodzeniach. ,2 . Przedstaw iona droga -  od tru d n o ści wychowawczych pow­sta ły c h  na sk u tek  początkowego n ie d o ce n ia n ia  r o l i  kolektyw u do ic h  przezw yciężenia właśnie poprzez oparcie s ię  na s z e ro ­k i e j ,  sprzym ierzonej z dążeniami dowódcy s i le  s p o łe c z n e j, Ja ­ką re p re ze n tu je  cały żołriierski ze sp ó ł -  to skomplikowany 1
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trudny proces. Nio te ż  dsiiiMiego, że t y le  by«a aaharaowań s i ę -  g a ją cy o h  n a jc z ę ś c ie j do postawy iow ódczej p rzeło żo n y ch , k tó ­rym woale łatwo nie p rzy ch o d zi stosowanie s i ę  do wymogów okre­ślo n y ch  zasadami wychowania kolektyw nego. C la te g o  teę  -  mimo czynionych już ubocznych wzmianek w t e j  spraw ie -  zwrócimy je s z c z e  o dd zieln ie  uwagę na główną dźw ignię wzm acniającą oma­wiani proces wyohowasczy -  na ro lę  aktywu stanow iącego dotąd zawsze jeszcze  problem budzący w iele nieporozuraieh^^^.W ielu dowódców kom panii uważa, że a k ty w is tą  może być t y l ­ko ż o łn ie r z  o sią g a ją cy  n a jle p s z e  wyniki w s z k o le n iu , ża ak­tyw organizować n ależy  je d y n ie  z n a jle p sz y ch  ż o łn ie r z y . Ta­k ie  stanowisko powoduje -  w wypadku gdy w pododdziale ta k ic h  ż o łn ie r z y  jeszcze nie ma -  że dowódcy c l  p r a c u ją  bez aktywu 1 w zb ra n iają  s ię  nawet przed zachętą do organizow ania ogniwa p o lity c z n o -s p o łe c z n e j samorządnej o r g a n iz a c ji  m łodzieżowej w w o jsk u , jakim je s t  Koło M łodzieży W ojskowej, Tego nastaw ie­n ia  -  ch ociaż je s t  błędne -  n ie  u strze g ło  s i ę  w ie lu  dowódców badanych pododdziałów, A p rze c ie ż  w początkowym o kresie  s łu ż ­by nawet n a jb a rd z ie j c h ę tn i m iewali niepow odzenia w ja k ie jś  d z ie d z in ie  k s z ta łc e n ia  wojskowego, wymagającego m .l n . ,  na skutek obecnie w z r a s ta ją c e j p r e c y z ji sp rzętu  bojow ego, coraz to  d łu ż s z e j zaprawy. D la te g o  Is to tn e  znaczen ie posiada tu ju ż  samo zainteresow anie czy te ż  p rze ję cie  s ię  sw oją r o lą  lub fu n­k c ją  w c z a s ie  z a ję ć . W je d n e j z objętych badaniam i grup zna­l a z ł  s i ę  ż o łn ie r z , -który ze względu na swój wygląd zewnętrzny /bardzo n is k i  wzrost 1 s ła b a  budowa c ia ła /  uważany był za bar­dzo nieporadnego. P e łn ił  on ra z  w czasie  ćw iczeń taktycznych fu n k c ję  łą c z n ik a . Gdy s z e d ł z meldunkiem pisemnym do dowódcy kom panii, wytworzyła s ię  tak a  s y tu a c ja , że jedynym wyjściem w warunkach bojowych byłoby zn iszczen ie  meldunku przez z je ­dzenie g o . Żołnierz /b y ł to  student na ćw iozeniach/ ten , nie z a sta n a w ia ją c s ię , z ja d ł  c a łą  kartkę p a p ie ru , 1 to tak  szyb­k o , że nawet nie zdążono mu w tym p rze szk o d z ić . Czyn ten w c z a s ie  omówienia ćw iczeń uznany z o s ta ł przez dowódcę jako do­wód p r z e ję c ia  s ię  p ełn ion ą r o lą  1 jako przykład p ośw ięcen ia . Taka ocena wpłynęła na t o ,  że ż o łn ie rz  ów "p o czu ł s ię  na s i -
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łach” ; otaoeano go te ż  odtąd sym patią 1 podziwiano* Od tego  czasu s t a ł  s ię  jednym z aktyw n iejszych  ż o łn ie rz y . / -  sp ra ­wozdanie nr 4 -  / .Prawidłowo k s z ta łtu ją c e  s ię  kolektywy kompaniJne -  to  t e , których zrąb zawsze stan ow ili wykazujący gorliw ość w d o p r c o w y w a n i u  s ię  pełnej ż o łn ie r s k ie j  postawy. Właściwy stosunek dowódców do omawianej sprawy pojmowania is t o t y  a k ty ­wności -  j e ś l i  występował -  gwarantował w zasadzie stosunkowo szybkie przezw yciężanie tru d n o ści.Ton i  k ieru n ek d zia ła n ia  n a d a w a li, badanym kolektywom, członkowie p a r t ii^ ^ ^ . Zjawisko to występowało n a j s i ln i e j  w szkołach o f ic e r s k ic h , gdzie stosunkowo znaczna je s t  l ic z b a  członków i  kandydatów p a r t i i .Możemy w ięc odpowiedzieć na t a k ie  isto tn e  d la n a sz e j pro­blem atyki badawczej pytania:a/ jacy b y l i  członkowie p a r t i i ,b/ co c z y n i l i  dowódcy, by członkowie p a r t i i  o d zn aczali s ię  godną postaw ą,c/ ja k ie  zad an ia  stawiano członkom p a r t i i ,d/ ja k ie  były n a jc z ę ś c ie j stosowane formy pracy p a r ty jn e j i  ja k  one wpływały na proces k szta łto w a n ia  s ię  kolektyw u.a/ W ś w ie tle  statutowych wymogów dcstosowaiiych do spraw służby w ojskow ej, można p rz y ją ć , że działalnodó p a rty jn a  to przede wszystkim kształtow anie postaw członkó.- p a r t i i .  P rze ­łożeni zobow iązani są do czuwania nad tyra, bj członkowie par­t i i :-  przodow ali we w szelkich d zied zin ach ^ słu żb y ,-  wykazywali w łaściw ą postawę m oralną,-  z w ię k sz a li odd,ziaływanie p a r t i i  w ży ciu  kompanii,-  b r a li  u d z ia ł  » życiu  społecznym oraz-  odgryw ali r o lę  zbiorowego su m ien ia , w którym zn a jd u ją  swe odb icia  i  p o d le g a ją  ocenie w szystk ie  dobre i  złe  przejawy

a -

żyoia  kolektyw u 68/
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Te zadan ia, w ynikające z zasad statu to w ych  w zastosow aniu do ż o łn ie rz y  tow arzyszy, n a b ie r a ją  w konkretnym ż y ciu  uszczegó­ło w ie n ia  i  skonkretyzow ania. W św ie tle  d ośw iad czenia badawcze­go wygląda ta  sprawa n a s tę p u ją co :Nie było wśród p rzełożonych różnicy zdań co do postulatów , by tro s z c z y ć  s ię  o przodowanie członków p a r t i i  w k sz ta łce n iu  wojskowym. Zdarzało s i ę  je d n a k , że uczciwy czło n e k  p a r t i i  n ie  p o t r a f i ł  przodować, gdyż z braku n a le ż y te g o  przygotowa­n ia  lu b  słabszych n ie r a z  z d o ln o ści sam w iele  n ie  mógł o sią g ­nąć nawet wzmożoną p r a c o w ito ś c ią . Reagowanie przełożonych w tym wypadku nie zawsze bywało prawidłowe, po p rostu  nie z a j­mowali s i ę  tym towarzyszem.Słab y  był również b ila n s  faktów zdobytych w c z a s ie  badań w o d n ie s ie n iu  dc r r - g ie g ć  wymogu. Jednakże zdobyliśm y pozytyw­ne p rzy k ła d y , św iadczące o docenianiu r o l i  zadań partyjnych^^^.b/ W odpowiedzi na p y tan ie  dotyczące sposobu u d z ie la n ia  po­mocy przez dowódców członkom p a r t i i ,  podawane były przykłady 1 d e z y d e ra ty . Oto d e zy d e ra ty , ja k ie  wysuwają pod tym względem ak­ty w iś c i  pododdziałów./ — / Dowódca powinien /nawet j e ś l i  nie je s t  członkiem  p a r t i i /  poważnie traktow ać o rg a n iza cję  p a r ty jn ą . Wtedy problem, czy dowódca w danej c h w ili  na pododdział p a tr z y , n ie  gra r o l i ,  bo n ajp ierw  członkowie p a r t i i ,  a potem 1 w iększość żo łn ie rzy  odczuwa potrzebę In g e r e n c ji ,b y  zapobiec z łu . / -  protokoł nr 14 -  // - /  J e ś l i  dowódca chce członkom p a r t i i  pomóc w aktywnoś­c i ,  w in ien s ię  do nich z b l i ż y ć ,  by ich  przede wszystkim  poz­n a ć , Jed en  z dowódców -  zn ająo  żo łn ie rza  członka p a r t i i  jedy­n ie  na t y l e ,  że w ied ział o jego  przyn ależno ści do o r g a n iz a c ji  p a r t y jn e j -  p o le c ił  mu w c z a s ie  wolnym od z a ję ć  zorganizować naukę piosenek ż o łn ie r s k ic h . A okazało s i ę ,  że ż o łn ie r z  ów to wprost a n ty ta le n t muzyczny. S i ł ą  rzeczy praca je g o  na tym po­lu  n ie  mogła dać oczekiwanych efektów . Udało mu s i ę  natom iast w spaniale organizowanie Imprez o charakterze, współzawodnictwa. Wzorowo organizował konkurs na najszybsze ro z k ła d a n ie  1 składa­nie b r o n i . Tak więc dobre poznanie zamiłowań tow arzysza dało właściwe r e z u lt a t y . / -  p ro to k o ł nr 3 -  /
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/-/  Dowódca w inien cełonkom p a r t i i  pomóc w zorganleow anlu s ię . W.tedy » e r a s ta  poczucie odp ow ied zialności członków p a r t i i  za sie b ie  1 in n y c h . O rganizacja wprowadza sprawność i  ład  w każdej d z ie d z in ie  ż y c ia  pododdziału. W o kresie  przed egzam i­nami podchorążych I I I  rocznika -  członkow ie p a r t ii  p o d ję l i  za radą dowódcy zobowiązanie i  odpow iedzialność za n a le ży te  przygotowanie w szystkich  podchorążych do egzaminu^®'^. Przed ­się w zię cia  d o ty czy ły  maksymalnego w ykorzystania czasu na pow­tarzanie m a te r ia łu , o rg a n iz a c ji pomocy słabszym , sam okształcę« n ia  zespołowego i  indywidualnego. Członkowie p a r t ii  o trzy m a li konkretne z a d a n ia . O statnie trzy m ie sią ce  były wypełnione i n ­tensywną i  planową pracą pod organizacyjnym  kierownictwem członków p a r t i i .  Wytworzyła s ię  s p r z y ja ją c a  atm osfera w spól­nej odpow iedzialności za wyniki egzaminów każdego podchorąże­g o . Przykładna 1 wytrwała postawa członków p a r t ii  dała r e z u l­t a t y . Nawet n ie je d n i podchorążowie, k tó rzy  uważani b y li  za zbyt słabych , aby zdać na d o s ta te o z n le , z a s łu ż y li w r e z u lt a ­cie  na ocenę d o b rą . Ogólny poziom kom panii okazał s ię  wyso­k i ,  średnia w yn osiła  4 ,6 5 . Był to dobry przykład zespołowej odpow iedzialności ż o łn ie r s k ie j grupy p a r t y jn e j , / sprawozda­nie nr 10 -  //-/ Grupie p a r ty jn e j należy stw arzać warunki d z ia ła n ia  poprzez l ic z e n ie  s ię  z Je j  zdaniem. Tego dezyderatu nie po­p a rli badani a n i Jednym przykładem. / -  protokoł nr 7 -  // -/ N ig d y  n ie  n ależy  wyróżniać ż o łn ie r z a  Jedynie za t o , że Je st  członkiem  p a r t i i  1 na odwrćt -  nie ośmieszać również żołnierza Jako tow arzysza przy pewnych z Jego strony uchy­b ie n ia ch . io łn le r z e  absolu tn ie  nie su g eru ją  m yśli, by la n s o ­wać zasadę ta r y fy  ulgow ej dla członków p a r t i i .  Z d ru g ie j znów strony tw ie rd z ą , że nie trzeb a p rzygn iatać członków p a r t ii  nadmiarem wymogów 1 obowiązków Jedynie d la teg o , że są członkami p a r t i i ;  nie powinni ro b ić  wszystkiego za i n ­nych.c/ Je s t  r z e c z ą  ze wszech miar zro zu m iałą , że godna pos­tawa przejaw iać s ię  musi w d z ia ła n iu . N ik t nie wie le p ie j  od
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donódcjr, Jakie  ć E ia ła n le  aktywu je s t  d la  kom panii s e c z e g ó l-  n le  pożądane. D lateg o  te ż  należy osłonkom p a r t i i  wskasać k i e ­ru n k i tego d s ia ł a n ia , Ja k  również pomóc w o k re ś le n iu  p o l i t y c s -  n ie  i  społecsnie pożądanych do r e a l i s a c j i  sad ań . Zadania i  po­le c e n ia  stanowią p ię t ę  A c h ille s a  pracy p a r t y jn e j .  CBęsto n ie  uws^iędnia s ię  sain tereso w ań  i  m ożliw ości tow arżyssy . Csasami jednak trseha do wykonywania a k tu a ln ie  pożądanych sadań par­ty jn y c h  sachęcać rów nież tych  tow arsyssy , k tó rsy  nie mają s a u - f a n ia  do własnych s i ł .  W jed nej s badanych grup podchorąży wy­r a ź n ie  unikał angażow ania s ię  do a k c j i  o d csy to w ej. W o kresie  obchodów X X -le c ia  W ojska Polskiego  s a i s t n i a ł a  nagła k o n le c s - noćć wysłania p r e le g e n ta  do Zakładów Napraw Taboru Kolejow ego. Ponieważ nie było w d an ej ch w ili innego wolnego tow arsyssa, Badanie to powiersono podchorążemu Z . Ten pocsątkowo bardso s i ę  b r o n ił , le c s  w końcu Jednak odcsyt w y g ło s ił  i  -  ja k  s ię  o kasało  -  nie ty lk o  s r o b ił  to bardso d o b rse , a le  nawet sraie- n l ł  s ię  jego stosunek do tego rodsaju p o leceń  i  bardso sobie upodobał ten ro d sa j pracy sp o łe c sn e j. / -  p ro to k o ł nr 11 -  /d/ «V badanych je d n o stk a ch  wojskowych stosowano głównie dwie formy pracy:-  se b ra n ia  p a rty jn e ,-  pracę indywidualną s towarsyssami i  b e sp a rty jn y m i.¥«edług sebranych o p in i i  stw ierdsió można, że mimo uchy­b ień  w sasadsie każde nieom al sebranie m iało swój wychowa.<- csy s e n s . Sscsególną s i ł ę  oddsiałyy^ania wychowawcsego miałop rsedstaw ianie na se b ra n ia ch  ja k o ści saangażov<anla s ię  w w a l-71/ce o wyniki k s s ta łc e n la  Gdy is t n ia ł a  r s e t e ln a  współpraca dowódcy i  włads p a r ty jn y c h , dobór problem atyki do a n a lis y  na sebraniach bywał n a jc s ę ś c ie j  słu ssn y , prsy csym i n i c j a ­tywa. t e j  współpracy s s ła  s obu stron ta k , aby n ik t  / n a jc sę ś­c i e j  s powodów prestiżow ych / nie prsyjraował postawy wycseku- ’̂s j ą c e j .  Na 20 badanych grup spotkaliśm y ty lk o  Jeden wypadek, k ied y  to  bardso trudno było  prsekonaó b esp a rty Jn e g o  dowódcę o r o l i  o r g a n is a c jl p a r t y jn e j .  Na sebrania n ie  p rsy ch o d słł

9b .
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mimo caprasEianla 1 przypominania o te r m in ie . S ta le  p o w tarzał, że p a rtia  Je s t  od p o l it y k i , a on od dowodzenia. Nie b y ł zado­wolony, że na zebraniach poruszano sprawy porządku i  d y s c y p li­ny w Jego o d d z ia le . Uznawał to Jed ynie  aa słuszny temat do od­praw służbow ych. T aki stan rzeczy nie trw ał Jednak zbyt d łu g o . Doznawszy w iele  pomocy ze strony o r g a n iz a c ji  p a rty jn e j d la  ro z ­budzenia zapału 1 utrzymania dobrej atm osfery w sy tu a cja ch  wy­jątkowo trudnych -  z b liż y ł  s ię  do p a r t i i .  Przekonał s ię  t a ż , że o rg a n iza cja  p a rty jn a  wcale go n ie  z a stę p u je , a le  za b e zp ie ­cza wykonanie zadań, przez niego postaw ionych.Zebrania p a rty jn e  miały wychowawcze znaczenie wtedy, J e ś ­l i  im tow arzyszyła d zia ła ln o ść między zebraniowa, w ystępująca 
w p o sta ci:-  ustosunkowania s ię  do zasadniczych uchybień w postępowaniu 

1-  organizowania k o le że ń sk ie j o p ie k i nad żołnierzam i, którzy opóźniają proces doskonalenia s i ę  załó g  ozy drużyn.Te sposoby mlędzyzebranloweJ t r o s k i  o r e a liz a c ję  uchwał 1 s u g e s t i i ,  któ re  m iały m iejsce w c z a s ie  zebrań p a rty jn y ch , wywierały zawsze na ogół korzystny wpływ na tow arzyszy.Przy czym w c a ł e j  p e łn i praktyką potwierdzona zo stała  te z a  o m ożliwości ra d ze n ia  sobie z każdą tru d n o ścią , skoro wszy­scy szczerze w łą c z a li  s ię  do fro n tu  w a lk i o poprawę postępo­wania poszczególnych tow arzyszy.Przy wydobywaniu wychowawczej r o l i  odbytych zebrań p a r t y j­nych warto Je s z c z e  w yjaśn ić, że potrzeba staw iania spraw in ­dywidualnych wobec szerszego zespołu okazywała s ię  k o n ie czn a , bo właśnie poprzez otwartą i  szeroką krytykę na zebraniu par­tyjnym ujawniane bywały przyczyny, któ rych  rozmowa ind yw id u al­na nie o d s ła n ia ła . 72/Praca indyw idualna * z towarzyszami 1 bezpartyjnymi dawa­ła  n ajlep sze r e z u lt a t y , gdy n a b ie ra ła  charakteru d z ia ła n ia  p ro fila k tyczn e g o  i  op ierała s ię  na dobrym rozeznaniu .J e ś l i  rozw ażyć pewne niepow odzenia na omawianym od cin ku  pracy p a r t y jn e j ,  to  trze b a  p o d n ie ś ć , że n ie ra z  z b y tn ia  n i e -
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o lerp liiko ść bywała prayccyną słabych wyników piraoy indyw idual­n e j E  towareyasam i. A j e ś l i  dodaćy że żadne wypaceenla n ie  wy­stępowały n a g l e ,  le c E  stanow iły p o g łę b ia ją c y  s ię  b wolna pro­ces o d o h o d B e n i a  oć norm prawidłowego postępow ania, to i  napra­wa również n a ic B ę ś c ie j stanowić m u siała  długotrw ały proces wstępowania po t e j  samej równi p o c h y łe j, b k tó r e j s ię  stacssa- n o . Drugim fila r e m  w stru k tu rse  badanych aktywów okasało s ię  Koło MłoćBieży łlo jskow ej^ ^ ^. W o d n ie s ie n iu  do pracy Kół M ło- dssieży Wojskowej możemy' s ię  posłużyć m ateriałem  SEerseym. 
OtrEymaliśmy spraw ondania zaw ierające dane dotyczące 118 k ó ł , z k tó r y c h  olbrzym ia w iększość /105/ d z i a ł a ł o .  Badania wykaza­ł y ,  że jak kolw iek  dosyć szero ki bywa w ach larz  pracy p o szcze g ó l­nych k ó ł ,  to w z a sa d z ie  jednak p r z e b ija ła  w n ic h  wyraźnie ja k a ś  
o k r e ś lo n a  t e n c e n c j a  -  kierunek d z i a ł a ln o ś c i .  K la s y f ik a c ja  zba­danych kół obejmuje 46 o d z ia ła ln o ś c i p o l i t y c z n e j ,  23 -  k u ltu — 
r a in o -r o z r y w k o w e j,  15 -  sp o łeczn e j, 12 -  wychowawczej 1 9 -  
k s z t a ł c e n i o w e j ,Ja k  widzimy d z ia ła ln o ś ć  p o lity czn a  wysuwała s ię  na plan p ierw szy . Tyra samym em pirycznie uzyskano odpowiedź na p y ta n ie , j a k i  właściwie powinien być chairakter KMW. Vifnlkllwsze sp o j­r z e n ie  na pracę kół d aje  obraz dosyć zró żn ico w an y. W 6 kołach p raca p o lityczn a prowadzona była n a jc z ę ś c ie j  w form ie rozryw­kowej lub też a tra k cy jn y  b ył bodaj j e j  punkt w y jś c ia . Dwa przykłady wskazują na bardzo udany sposób wysoce a rty s ty c z n e ­go ujmowania t r e ś c i  p o lity c z n e j dumnych k a r t ż o łn ie r s k ie j  ch w ały. Vi 5 analizow anych kołach praca p o lity c z n a  p o leg a ła  na budzeniu zainteresow ań za pomocą s p e c ja ln ie  organizowanych wy­c ie c z e k . N ajw łaściw szą drogą zabezpieczenia praw idłowej l i n i i  p o lity c z n e j w pracy KŁr»V okazało s ię  utrzymyv.anle w ię zi z oso­bami lub zespołam i, k tó re  z ty tu łu  wyko'nyvsanej  pracy oraz d z ia ła ln o ś c i  sp o łe c z n o -p o lity c z n e j stanow iły pożądane środow is­ko wychowawcze. Wyrazem ta k  pojmowanych zało żeń  były napotkane p rzykład y prowadzenia pracy p o lity cz n e j w o p a rc iu  o łączność z zakładam i pracy /3 / , z politycznym i o rg a n iz a cja m i młodzieży ZHS 1 ZIJS /6/ -  oraz z d ziałaczam i partyjnym i / 2 / .
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Ważną formą p ra o j  p o l i t y c z n e j , o b l i c s c r . e j  na k s z t a ł t o w a n ie  s i ln y c h  i  t rw a ły c h  przekonać, bywały d y a k u sje j  pomagały one w przem yśleniu i  głębokiiii p r z e ż y c iu  p o l i t y c z n e j  t r e ś c i  p ro ­blemów. N ie k tó re  zespoły KMW p r z y b r a ły  o f i c j a l n y  c h a r a k t e r  kółek d y s k u s y jn y ch  /6 / .Otrzymaue d ro g ą  badań szczegółowe obrazy pracy k ó ł  n a s t a ­wionych głów nie na oddziaływanie p o l i t y c z n e  udowodniły, że i s t n i e j e  możllw ośó r o z w ija n ia  stosunkowo w ie l k ie j  ży w o tn o ś ci  ideowej .P o zo s ta ły c h  kierunków d z i a ł a n i a  k ó ł  nie będziemy ju ż  szczegółowo oraav\iali . Cgranlczymy s i ę  dc k i l k u  wzmianek o pracy n ie k t ó r y c h  k ó ł k o n ce n tru ją cy ch  s i ę  na sprawach wycho­wawczych m ających  wpływ na k s z t a ł t o w a n ie  s i ę  kolektyw u.Sprawami wychowawczymi z a j ę ł y  s i ę  głównie koła tych  j e d ­nostek , w k t ó r y c h  w sposób t łę d r v  podchodzono do z a g a d n ie n ia  świadcmej d y s c y p l in y  i  innych problemów wychowawczych. « war­szawskim pułku Koło Młodzieży <Vojakowej rozpracowało problem dyscypliny z a c z y n a ją c  cd badania ź r ó d e ł  wypadków samochodo­wych, a kończąc na zorganizowaniu wystawy a n ty alk o ho low ej z eksponatów wypożyozonych z klubu garnizorxw ego / -  sprawoz­danie nr -  /Treść idecwo-wychowawcsa bywała c z ę s t o  nieodzcy^nym warun­kiem k s z t a ł t o w a n ia  kolektywu ż o ł n i e r s k i e g o .B l iż s z e  za p ozn an ie  się  z m a te r ia ła m i ch a ra k te ry zu ją cy m i życie badanych k ó ł  przekonało n a s ,  że u podstaw w ła śc iw ie  po­j ę t e j  pomocy d l a  Ki.IVł leży trosk a  o a u t o r y t e t  n r ; ' a n i z n c j i . J e ś ­l i  o r g a n i z a c ja  KMW posiadała a u t o r y t e t ,  mogła .kacywaó i n i c j a ­tywę i  s a m o d z ie ln o ś ć ,  zv'talczać z ł o  wśród swotc.. członków i  w całym k o le k ty w ie  żc łn is rs k im  oraz in sp iro w a ć każde s p o łe c z n i e  pożyteczne 1 p o l i t y c z n i e  słuszne p r z e d s i ę w z i ę c ie .  Mówiąc o au­t o r y t e c ie  s k ł o n n i  jesteśmy t v . i e r d z l ć , że a u to r y te t  K ół M ło d z ie ­ży Wojskowej z a l e ż y  od ioh d z i a ł a l n o ś c i .  Jednak i  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c j i  z a le ż y  w wielkim s t o p n iu  cd t r o s k i  o a u t o r y t e t  KllW. Dotyczyło to  s z c z e g ó l n ie  początków d z i a ł a l n o ś c i  o r g a n i z a c j i .Kołom M ło d z ie ż y  M'ojskowej pomagały w zdobywaniu a u t o r y t e t u  o r g a n iz a c je  p a r t y jn e  i  p o s zc ze g ó ln i  p r z e ł o ż e n i .  W szystkie zba­dane p rzykłady pozytywnych o s i ą g n i ę ć  w skazały, że powodzenie
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» {tracj KKW u»arunkov>aDe było SECsególnie preychylsym  stosun— k le ń  p a r t i i  1 przełożonych do o r g a n iz a c ji  m łodzie żonę j .Troska o r g a n iz a c ji  p a r ty jn e j o ro z n ó j -  J e ś l i  isys-tęp on ała  -  była w poznanych wypadkach n iezw y k le  sz c z e ra , le c z  n ie  zawsze słuszny b y ł sposób oddziaływ ania na o r g a n iz a c ję . Wymagało s ię  n ie ra z  wyboru uległego  so b ie  ż o łn ie r z a  na okre­ślo n e  stanowisko w z a r z ą d z ie . Niweczyło to  sam odzielność o r­g a n i z a c j i ,  czyn iło  z n i e j  n a rzęd zie , a n ie  w sp ó łd zia ła ją cy  , z p a r t ią  i  dowódcą organ oddziaływ ania p o lity c z n e g o  i  wycho­wawczego. Zebrany m a te r ia ł  empiryczny d a je  w ie le  powodów ku temu, by s ię  zastan o w ić. Ja k  ma postępować p rze ło żo n y , aby Jego  stosunek do KHW b y ł naprawdę stosunkiem  wychowawczym, podnoszącym a u to ry te t o r g a n iz a c ji  i  przynoszącym  Je J  rze czy ­w is tą  k o rzy ść . Z uwagi na t o , że opieramy s i ę  na fa k ta c h , bę­d z ie  to  z ko n ieczn ości próba o św ie tle n ia  Jak że  cz ę sto  fa ł s z y ­wie re a lizo w a n e j współpracy przełożonych z samorządnym ruchem wojskowym m łodzieży.Z a ję liśm y  s ię  wycinkiem  skomplikowanej p ro b le m a ty k i. Jaką s ta n o w iła  współpraca przełożonych z o r g a n iz a c ją  z rz e s z a ją c ąpodwładnych -  udziałem  przełożonych w z e b ran ia ch  o rg a n lz a - 
75/o j i  * .  Zdaniem bowiem w ie lu  przełożonych pomoc ic h  d la  or­g a n i z a c j i  uwydatniała s ię  na ogół w c z a s ie  ze b rać k o ła . Zdo­b yty  m a te r ia ł obserwacyjny p o zw olił u s t a l i ć ,  że pomoc ta  po­le g a ł a  głównie na z a b ie ra n iu  g ło su , przy czym;-  w ięk szość z a b ie ra ła  g ł o s ,  nie prosząc nawet przew odniczą­cego o wyrażeniu na to zgody,-  z a b ie ra n ie  głosu m iało zwykle charakter i n g e r e n c j i  porząd­ko w ej, in d a g a c ji i  rad  d otyczących  sposobu rozw iązyw ania pewnych tru d n o ści.Z badać wynika, że przełożonym Jakoś trudno b yło  występo­wać w charakterze uczestników  narad w sposób wychowawczy.A n a liz a  problemu k o n ie c z n o ś c i doceniania p rze z dowódcę s z c z e g ó ln e j r o l i  aktywu pododdziału w p ro ce sie  przezw ycięża­n ia  w ystępujących tru d n o ści wychowawczych -  J e ś l i  m iała  być pełna -  m usiała też uw zględnić r o lę  podofloerów^^'^.
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Is to tą  prawidłovsego wychowania pododdziału okazało s ię  bowiem osiąganie zadań n ie  ty lk o  drogą w ykorzystania s i ł  sp o łeczn y ch , a le  1 ogniwami dowodzenia. W pododdziałach dało s ię  bowiem stw ie rd z ić , że ofioer-dowódoa je s t  c z ę sto  ra czej o rg a n iz a to ­rem i  kierow nikiem  procesu kształceniowo-wychowawczego, a mniej wykonawcą. Skupia swój w ysiłek  na podstawowych p ro b le ­mach staw ianych przed nlra zadań i  w ykorzystuje będących w j e ­go dysp o zycji podoficerów . Zatem rozw ażając is to tę  praw idło­wego dowodzenia wypada rozważyć problem p od o ficera .0 n ie d o c ią g n ię c ia c h  w tym za k re sie  pisaliśm y przy r e fe r o ­waniu wyników badań przeproY<adzcnych przez słuchaczy V/AP w jednostkach wojsV:owych, w których stosowano błędne metody wychovKawcze.  Tu przyjrzyjm y s ię  pozytywnemu doświadczeniu w te j d z ie d z in ie . Oto v\ypowiedzi o fic e r ó w , których praktyka wychowawcza mocno ju ż  z b liż y ła  s ię  do prawidłowego wykorzys­tywania podoficerów  w procesie wychowania kolektywnego. Wpraw­dzie i  oni p o p e łn ia li  w swej praktyce b łę d y , dziś jednak są  już od tyoh wypaczeń w olni."Podofloer ma bezpośredni kontakt z żołnierzem , d latego  jego oddziaływ anie na podwładnego je s t  s ta łe  1 bardzo su g es­tywne. Znane są f a k t y , że gdy dowódca drużyny pięknie ś p ie ­wa, zna p io sen k i p atrio tyczn e i  re w o lu cy jn e , to śpiew ają je  i  żołnierze w d ru ż y n ie , a potem nawet w plutonie i  kom panii” .«  / -  wywiad nr 16 -  /"Jako bezpośredni przełożony, przebywający większą część dnia z ż o łn ie rz a m i, podoficer wywierać może decydujący »pływ na postawę 1 poglądy ż o łn ie rza . Bardzo często  spełnia on ro ­lę  pomocnika dowódcy kompanii do spraw k sz ta łce n ia  p o l i t y c z ­nego, kiedy tenże dowódca je s t  kierow nikiem  grupy k s z ta łc e ­niowej. W pracy wychowawczej, m ającej na c e lu , między in r .y - ml, usuwanie z ły ch  nałogów 1 przyzw yczajeń, podoficer p o tra ­f i  doprowadzić do takiego  stanu, że żo łn ie rze  wreszcie za­czynają pojmować konieczność 1 w artość regulaminowych wymo­gów", / -  wywiad nr 18 -  /"Si naszej kompanii był ż o łn ie rz  wyjątkowo n ie zd y scy p lin o ­wany} często  p i ł  wódkę 1 p opełniał ca ły  szereg innych wykro­czeń. W tym c z a s ie  przydzielony z o s t a ł  do kompanii nowo m ia-
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nowany p o d o fice r . P o d o fic e r  ten aa J ą ł  s i ę  owym n ie z d y s c y p li­nowanym żołnierzem . Nie c z y n ił  tego d rogą morałów. P o sta ra ł s i ę  o b liż s z e  poznanie ż o łn ie r z a , k tó ry  sp ra w ia ł ty le  k ło ­potów. Pewnej soboty p o p ro sił dowódcę kom panii o przepust­kę d la  sie b ie  i  tego  ż o łn ie r z a . Dowódca początkowo odmówił żołn ierzo w i p r z e p u s tk i, obawiając s i ę ,  że s i ę  u p ije  ja k  zwy­k le  . Jednak na u s i ln ą  prośbę i  zapewnienie p o d o fice ra  z g o d z ił  s i ę .  Próba s ię  u d ała  i  od t e j  pory pow tarzało s ię  to przez d łu ższy  cz a s . P o d o fic e r  tak  s ię  s t a r a ł  organizow ać przebywa­n ie  na przepustce, aby n ie  tylko  spędzać cza s k u ltu r a ln ie  1 p o ży te cz n ie , a le  1 p rzy je m n ie . Ja k  s ię  o k a z a ło , ż o łn ie r z  ten n ie  b ył z natury złym , jed yn ie  bardzo łatw o u le g a ł  gorszącym 'wpływom pijaków spoza ko szar 1 to było poprzednio przyczyną je g o  złego postępowania*’ . / wywiad nr 2*! -  /Przedstawione i  podane w wywiadach inne dośw iadczenia r z u c a ją  św iatło na pedagogiczną fu n k cję  p o d o fice ró w . Nie możemy s ię  jednak o g ra n ic zy ć  do wzmianek o r o l i  podoficerów w ś w ie tle  o p in ii samych dowódców. Przytoczymy wypowiedzi podoficerów  o doznanej od przełożonych pomocy w wykonywaniu obowiązków. Badani podoficerow ie mówili o tym problem ie p rze d sta w iają c sy lw e tk i dobrych p rzełożonych."Dowódca B. uw ażał, że troska o nas, p o d o ficeró w , to przede wszystkim czynne zainteresow anie s ię  naszym przygoto­waniem do zajęć^.^''. Tak p o ję ta  troska o nasz a u t o r y t e t , oce­n ia n a  b yła  w naszym g ro n ie  jako właściwy stosu nek wychowaw­czy dowódcy kompanii wobec przełożonych n iż sze g o  s z c z e b la " ./ -  wywiad nr 27 -  /"Dowódca H. nigdy n ie  zw racał uwagi swoim podofioerom  wobec ic h  podwładnych". / -  wywiad nr 40 -  /"Dowódca S z . nigdy nikogo nie l ż y ł ,  a na n ie d o c ią g n ię ­c ia  reagow ał we właściwy sposób. Chętnie r a d z i ł  s i ę  p o d o fi­cerów . V/ r e z u lta c ie  podoficerow ie o d n o s ili s i ę  do n iego  z w ielkim  szacunkiem i  c z u l i  s ię  na równi z nim o d p o w ied zia l­n i  za c a ło ś ć  pododdziału". / — wywiad nr 29 — /"Dowódca P . nigdy n ie  p o n iż a ł godności o s o b is t e j  p o d o fi­cerów , bardzo dbał o ic h  a u t o r y t e t " . / — wywiad nr 22 -  /
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"Dowódca S .  miał » swej Icompanii niezaradnego p o d o fic e r a . Nie wi-dmiewał g o , leoz pomagai mu 1 wskazywał ja k  n a le ży  pra~ cowaó. Po pewnym czasie postępowanie podoficera s ta ło  s i ę  po­dobne do postępowania jegc dowódcy. Najpierw naśladował g o , a potem ju ż  pracował z in ic ja ty w ą  1 sam odzielnie; » ten spo­sób z nawiązką nadrobił w szystkie swoje poprzednie zanied ba­n ia " . / -  wywiad nr 3 -  /"Dowódca Ż . był na początku niezadowolony ze stosow ania praktyki d y scy p lin a rn e j podoficerów . Na błędne metody « y ch c - wawcze n ie  reagował jednak w sposób s z o r s tk i, a le  w y ja ś n ia ł, co dało n a le ż y te  re zu lta ty  1 znacznie poprawiło stosunek pod­oficerów do ż o łn ie rzy  nie ty lk o  w obecności o ficerów , a le  1 wtedy, gdy b y l i  sami ze swymi podwładnymi". / -  wywiad nr 7 -/V/nioski w ynikające z badanych przykładów są b ezsp orne.Nic więc dziw nego, że tylko c i  dowódcy w badanych pododdzia­łach m ie li  pożytek z podoficerów , k tó rz y ; nie p o m ija li ic h  w dowodzeniu, n ie  pracowali za n ic h  -  j e ś l i  s ła b ie j sobie r a ­d z i l i ,  słabszym  pomagali in stru k tażem , zach ęcali ic h  do i n i ­cjatywy i  sam odzielności -  słowem -  opiekowali s ię  swymi po­mocnikami.N iektórzy podoficerowie o g r a n ic z a li  s ię , w u d zielan ych  wywiadach, do podnoszenia dotkliw ych krzywd doznawanych ze strony o fio e ró w . S k a rż y li s ię  przedo wszystkim na korygowa­nie ich  pracy przy podwładnych. W je d n e j z badanych grup po­mocnik dowódcy plutonu plutonowy p ch or. prowadząc swych k o le ­gów na z a ję c ia  do bloku szkoleniow ego, nie f/*rócił n a le ż y te j uwagi na zachowanie porządku i  d yscyp lin y  w ,--arszu. Widząc to o f ic e r  B , zatrzym ał pluton i  wypowiedział ■-■¡obec grupy prowadzącemu uwagę tonem bardzo podniesionym. Po o d e jś c iu  o fic e r a  B ., k ied y plutonowy podcliorąży wydał komendę do mar­szu oraz wymagał pokrycia i  wyrównania, to z szyku decho— d ziły  g ło s y : "z n a la z ł  s ię  b oh ater, sam oberwał, a obecnie na nas s ię  o d g ry za ". ?o tym, co s ię  s t a ł o , podchorąży K , -  dotąd jeden z lepszych pomocników dowódców plutonów w b a t a l io ­nie -  s t r a c i ł  a u to ry te t u kolegów . Na jego uwagi odpowiadano cz ę sto ; "sw oich butów nie w id z i" . / -  wywiad nr 19 —
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Â oto Jakże odmlennjr w si&ej t r e ź c l  p r z y k ła d . Pofchorąży T , zaoho».ał s ię  arogancko nohec dowódcy d ru żyn y, k a p ra la  zawodo­wego P . ,  co ujemnie o d b iło  s ię  na s ta n ie  d y scy p lin y  całego p lu to n u . Gdy z k o le i  ów podchorąży n ie  zareagow ał na na mu uwagę w innych zu p ełn ie  o k o lic z n o ś c ia c h , kap ral podcho— rążego  naganą '  .  Podchorąży F . nie przejm ow ał s i ę  tym zupeł­n ie  do chw ili,^ kiedy^w skutek zaszłych nieporozum ień ro d zin ­nych m usiał napisać ra p o rt z prośbą o u d z ie le n ie  mu u r lo p u . Dowódca drużyny n a p is a ł  na ra p o rc ie , że swegc czasu zmuszo­ny b y ł  ukarać tego podchorążego za złe  zachow anie, wobec czego rap ortu  nie p o p ie r a . K o le jn i p r z e ło ż e n i, przeczytaw ­szy uwagę k a p ra la , rów nież nie u d z i e l i l i  swego p o p a rcia , a komendant za ła tw ił prośbę odmownie. Raport w r ó c ił  1 wszyscy k o le jn o  zapoznawali s i ę  z t r e ś c ią  uwag w ypisanych przez po­szcze g ó ln y ch  p rzełożo n ych . Tak więc kara wymierzona przez p o d o fic e ra  nabrała szczeg ó ln eg o  zn aczen ia , co ra d y k a ln ie  zm ien iło  stosunek podchorążych dc dowódcy d ru żyn y, na czym ogromnie zyskał stan d y scy p lin y  w p o d o d d ziale . / -  wywiad nr 1 1 -  /5 . Ju ż  z d o ty c h c z a s  awizowanego d o ś w ia d c z e n ia , u k a z u ją c e ­go b łę d y  wychowawcze i  sp osób ic h  p r z e z w y c ię ż e n ia , n ie z b ic ie  w y n ik a ła  kon ieczn ość c ią g ł e g o  d o sk o n a le n ia  s t y l u  p racy dowód­c z e j.60/ ?roblem wymaga Jednak dodatkowego om ówienia, by s i l ­n i e j  Je sz c z e  rozpraw ić s i ę  z dowódczym wypaczeniem -  ze sche­matyzmem wychowawczym®** .̂ Doskonalenie s t y lu  pracy dowódczej p o lega na takim Jego k s z ta łto w a n iu , by dowódca d ą ż y ł Jak  n a j u s i l n i e j  do tw orzenia zwartych kolektywów. Prawda ta  prze­b i ja  z w szystkich przykładów skutecznej d z ia ła ln o ś c i  pedago­g ic z n e j  dowódców. Pokażmy te n  s t y l  pracy za cz y n a ją c  od r o l i  z e sp o le n ia  żołnierzy wokół ty c h , którzy ic h  k s z t a ł c ą  1 nim i s ię  o p ie k u ją .S p o isto ść  kolektywu o siągan a bywała przez z e s p a la n ie  s ię  ż o łn ie r z y  wokół swego dowódcy, przy czym osoba samego dowód-cy wcale s ię  w kolektyw ie a le  za tra ca ła 82/ O fic e r  Sdward D.z a p y ta n y , ja k  to s ię  s t a ł o ,  że w p rze c iw ie ń stw ie  do dawnych'
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swoich niepowodzeń osiąga obecnie tsupełnle znośne r e z u lt a t y  wychowawcze, w y ja ś n ił , żs udało mn s i ę  zjednoczyć ż o łn ie r z y  wokół s ie b ie  poprzez dobre zży cie  s i ę  z n im i. Zżycie to  po­legało  na s z c z e r e j trosce n ls . ty lk o  o k s z ta łc e n ie , a le  i  na ro ztoczen iu  w łaściw ie p o ję te j o p ie k i dowódczej. / -  wywiad nr 38 -  /A oto inne sy tu a cje  wychowawcze wskazujące na t o , o i l e  gorliw sza Je s t  postawa ż o łn ie rz y , J e ś l i  ró'.*.colegle z ro z k a - zodawstwem id z ie  troska o wychowanie drogą przekonywania®^^^ Dwaj o fice ro w ie  w r ó c ili ze swymi kompaniami tuż przed in s ­pekcją z rozminowywania nowo osuszonych terenów. Wszyscy żołn ierze  c i e s z y l i  s i ę ,  że zaraz po in s p e k c ji pójdą do r e ­zerwy. Nagle -  w związku z n a p ię tą  s y tu a c ją  międzynarodową — wydany z o s ta ł  rozkaz MON o p rzed łużeniu  zasadniczej służby wojskowej. Jed en  z dowódców o g r a n ic z y ł s ię  do przekazania rozkazu MON, d ru g i zaproponował zwołanie roboczego zeb ran ia  członków p a r t i i  kompanii. Pb szczegółowyra wyjaśnleniu®^“̂  z a is t n ia ł e j  s y t u a c j i  postawione z o s ta ły  indywidualne zada­nia do pracy uśw iadam iającej na n a jb liż s z e  d n i. W dniu nas­tępnym KM\V z a p ro siło  dowódcę na zebranie kcm panijce. Był to  Już'w ynik d z ia ła n ia  o r g a n iz a c ji p a r t y jn e j . Na zebraniu pod­ję to  zobow iązanie;-  prowadzenia indyw idualnej pracy- w yja śn ia ją ce j i  m o b iliz u ­ją c e j  wśród niezrzesEonych ż o łn ie r z y  dla utrr.ymania pier?»- szego m ie js c a  we współzawodnictwie w ramach Je d n o s tk i,-  przygotowania sp rzę tu , ś w ie tlic y  i  rejonu d" i n s p e k c j i .Dowódca przeprow adził też  w iele  rozmów in. Midualnych z n a jb a r d z ie j zrezygnowanymi ż o łn ie r z a m i. V.reizoie z a rz ą ­d z ił  zebran ie kom panii, na którym ton ebradoa n a d a li ż o ł ­nierze do tego przygotow ani. Zebranie to odbyło s ię  na osiem dni przed in s p e k c ją  i  wywarło ogromny wpływ na postawę kom­p a n ii, czego wyrazem była c e lu ją c a  ocena in s p e k c ji . P raca  wy­chowawcza pomogła bezkonfliktowo wybrnąć z s y tu a c ji  i  u tr z y ­mać pododdział na przodującej p o z y c ji ,  podczas gdy w d r u g ie j kompanii — Jakk olw iek  i  tam n ik t  s p e c ja ln ie  nie szem rał —
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n ie  b yło  eapału a n i dobrych »y n ikó « . / — protokoZ nr 30 — / Przykładem w łaściw ie p o ję te j pracy wychowawczej d la  opa­nowania trudnej s y t u a c j i  b y ły  te ż  p r z e d s ię w z ię c ia  o fic e r a  H. O f ic e r  ten wyjechał z dywizjonem lotn iczym  na •zgrupowanie” celem  przygotowania c e n t r a ln e j  d e fila d y  l o t n i c z e j .  Ponieważ warunki zakwaterowania 1 pracy były tru d n e , z a j ą ł  s ię  on ze sz c z e g ó ln ą  tresk ą warunkami bytowymi ż o łn ie r z y  oraz w ła śc i­wym prowadzeniem pracy p o lity c z n e j i  k u l t u r a ln e j .  S ta ła  tro s k a  o ż o łn ie r z y , b ezp o śred n i z nimi k o n ta k t, w yjaśn ianie zadań -  oto d z ia ła ln o ś ć , k tó ra  w zup ełności z a p o b ie g ła  wykro­czeniom  występującym na o gó ł właśnie wtedy, gdy ż y c ie  odbie­ga od tryb u zajęć koszarow ych. W rok. p óźn iej»gd y jeden z puł­ków lo tn ic z y c h  przeprowadzał ćw iczenia ta k ty czn e  z przebazo- waniem na zapasowe lo t n is k o , ten sam o fic e r  z a p o b ie g ł kłopo­tom w następ ujący sposób. W yjaśn ił żołnierzom , że ja d ą  w te ­r e n , k tó ry  nie zna wojska na co ćzle ń , wobec czego n a le ży  z lu d n o ś c ią  nawiązać serdeczne sto su n k i, a w m iarę m ożności nawet pomóc, czym s ię  d a . P o d k r e ś lił  t e ż , że j e s t  to  okres wiosenny i  trzeba uważać na zasiew y. Ha m ie js c u , z  i n i c j a ­tywy KMW, w yłoniła s ię  grupa ż o łn ie rz y , k tó ra  n a w iązała  kon­ta k t z lu d n o ścią  cy w iln ą . Ż o łn ie rze  /w w ię k szo ści mechanicy/ z o rg a n iz o w a li doraźną pomoc techn iczn ą d la  ro ln ik ó w . Starano s ię  te ż  chodzić miedzami, a n ie  przez p o la . Zorganizowano d la  lu d n o ś c i pokaz sp rzętu  lo tn ic z e g o , na który mimo dnia roboczego przybyło około 2 ty s ią c e  osób z o k o licz n y ch  m ie j­sc o w o ś ci. Po zakończonych ćw iczeniach  kom itet powiatowy PZPH n a d e s ła ł do jed n o stki pismo z podziękowaniem, za niezw ykle udane przeprowadzenie pracy p o lity c z n e j. Zwrócono te ż  w p iś ­mie uwagę na wzorowe zachowanie s ię  żołnierzy  i  właściwe spo­pularyzow anie wojska wśród lu d n o ś c i . Dla kom itetu p arty jn ego  danego re jo n u  była to wzorowa praca p o lity c z n a , d la  dowódcy -  sukces wychowawczy. / — wywiad nr 6 -  /Tak przedstaw ia s ię  s t y l  pracy dowódczej o p a r te j na świadomej dyscyplinie® ^^, t j .  na łączeniu rozkazu i  przeko­nyw ania. U podstaw charakteryzow anej tu d z ia ła ln o ś c i  le ży  n a jc z ę ś c ie j  partyjne p o d e jś c ie  do pracy, które wyprowadziło n ie jed n eg o  dowódcę na właściwe tory dowodzenia.
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P a rty jn e  pode iś c ie  roisbudsa żarliw o ść 1 troskil^?ośd o roewiąsianle każd ej tru d n o ści, k tó ra  może być prBeEtsjciężsnawspólnym w ysiłkiem 86/ Wspólny w y siłe k , s t y l  pracy nakłada­jący naangażowanie do te j d a ia ła ln o ś a l wychowancnej w scyst— k ich  -  prowadzi do ś c is ł e j  w ię zi z o rg a n iza cją  p a r ty jn ą , t j *  do ta k ie g o  sposobu dowodzenia, któ re nie tylko  k o rz y sta  z pomooy p a r t i i ,  a le  również l ic z j-  s ię  s je j  o p in ią  1 kierow ni­czą r o l ą .  Przy tak pojmowanym kierow nictw ie partyjnym przesz­kody m a le ją  a  re z u lta ty  ro sn ą . Ja k ż e  często w łaśnie pod s i l ­nym wpływem p a r t i i  dowódcy p rzo d ują  w kierowaniu kolektywem ż o łn ie rsk im . W badanych-środowiskach d ochodzili do dobrych rezultatów  w łaśnie dowódcy, k tó rzy  utrzymywali więź x  p a r t ią  1 b r a l i  dzynny u d zia ł w ż y ciu  partyjnym . P o t r a f i l i  c n i coraz to r e a ln ie j  patrzeó na ży cie  pododdziału i  zawsze znajdow ali właściwy sposób rozwiązywania problemów mających znaczenie d la  wychowania owego kolektyw u. P o t r a f i l i  s ię  zdobyć aa o jco ­wski stosunek do p o d ległej k a d ry , co sp rzyjało  wytwarzaniu atm osfery w sp ó łd zia ła n ia . W t a k i e j  atmosferze p racow ali z dnia na d zie ń  coraz l e p i e j ,  ooraz sprawniej k ie ro w a li aktywem żo łn iersk im  i  sądami k o le że ń sk im i. Podnosiła s ię  d y scy p lin a  1 poziom k s z ta łc e n ia  p ododdziału .P a rty jn e  p o dejście  młodszych ofioerów dc służby z a le ż a ło  na o gół od s t y lu  praoy danej je d n o stk i wojskowej, od s ty lu  kształtow anego w sposób zasad niczy właśnie przez  s ta rsz y c h  p rzeło żo n y ch . Oni o k r e ś la li  k ieru n ek d ziałan ia  i  s tw a rz a li p arty jn y  k lim a t , w którym każdy przejaw słu szn ej in ic ja ty w y  b ył popierany 1 wykorzystywany d la 'p o d n o szę-ia  efektów k s z ta ł­cen ia  tara, g d zie  -  form alnie rz e c z  biorąc -  is t n ia ły b y  warun­k i u sp raw ied liw iające  za n ie d b a n ia .C e l swój » o sią g ali d la te g o , że p o t r a f i l i  podnosić wartość pracy k sz ta łce n io w e j poprzez u m ie ję tn ie  prowadzoną a g it a c ję  wychowawozo-polityozną. P o lity c z n e  oddziaływanie na świado­mość staw ało s ię  zwykle b a r d z ie j -  n iż  na ogół przypuszcza­no -  skutecznym  środkiem u w lelo k ro tn ien la  s i ł  1 h a rtu  ż o ł­n ie rzy  •I s t o t ę  partyjnego p o d e jś c ia  — jako w łaściw ej d ro g i do u w aln ian ia  s t y lu  pracy dowódczej od formalnego schematyzmu
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«jehowMTOWęo o jaoiiaso sMxoko* ÓlMalc jüusj<úii itosto-'.’.
té« aoisa Xij podol«á¿ parsed« «esyetldJi alettstQpXiwoád « prM* 
sejrol^daaltt tziidnoáol, . Ofd Ictdr7c4 eluibs so^skosa olgdj' sie
' Jest'eolna.'■

2 poroblesea partyjnego podejéola Jako j^dstaey doskona le— 
w-ta s ty lu  praoy doeódosej e lą te  sl^ sagadnlende pooooy par­
t y j n e j .  Torsy te j pomocy bywały w badanych grupach rdtne^ s 
saledaośol od potrseb 1 s y t u a c ji . Pomocy p a rtyjn e j potraebo- 
w all prsedc wsaystkia a ło d s l dowddcy® '̂ ;̂ 
f Blektćray s posnanych dówddodw salamywali s l^  « praoy, 

sam last Ją  doskonalld 1 poprę«ś nowy s t y l  ssukać władclwe- 
go podeJdola do roswląsywazila pzoblemdw wychowawosych. 2 a- . 
lamywall się  nawet g o rliw i młodsi dowódcy, główxile dlatego, 
de nie s n a il Istoty o rgan lsa o jl dyola kolektywnego 1 próbo­
w ali wssystko robló sani« Ble dostrsegall modllwodol pomooy. 
Jaką mogą sdobyó wór ód swoich podwładnych. Ble d o strse g a ll  
r o l i  kolektywu®®^. J e ś l i  Jednak organ lsacjl p a rty jn e j udało 
s ię  ttcsuUÓ ich: na potrsebę doceniania aktywu 1 J e ś l i  par­
t i a  wskasywała na akuteoenoŚÓ pracy prowadsonej w .oparciu o 
ten aktyw -  wtedy na ogół Jud trafnie obierana bywała dro­
ga młodego o ficera do osiągania posytywnyoh wyników l^ s t a ł -  
oenlowo-wy ohowawosy oh.

llek roó w posnanych Jednostkach wojskowych b a rd sle j .sta­
wały s ię  śywotne organleacje partyjne 1 młodsletow«, t y le -  
kroć bard slej spreyJaJąoe bywały warunki do ksstałtow anla  
s ię  pododdslałów w kolektywy .

Ba s t y l  pracy dowódosej śnaosny wpływ wywierało posia­
dane dośwladosenle®®^. Stąd potrseba rosważań u su p e łn la ją-  
cyoh ny¿ej anallsowany problem. Saosnijmy od samodslelnośol 
o fic e r a . Samodslelnośó okasała s ię  właściwością charakteru, 
którą sdobywano s trudem. 2 M ooóslelnośolą wląsała s ię  ne- 
radnośó leżąca niejednokrotnie u podstaw dobrych resultetów  
praoy. V pracy oficerów dostrsegało się  s ca łą  w yra slsto ś-  
o lą , że wielka sympatia do wojska i  wypływające stąd samlło— 
wanle do służby wojskowej w snaosnej mierse iqrrównywały zde- 
domogl. Jakie pociągał sa sobą brak dośwladosenla* Cbnlłowa- 
nle służby było dla młody oh oficerów dlatego ważnym źródłem



poviodaeaia, bo prE^»spit:ssa ło  zdocyv.anle r^leodzov-iiego doświad­c z e n ia .  Samiioviaxiie do słuśb^ .tojsicov.ej nie zawsze w istępow a­ło f> p o s t a c i  d o j r z a ł e j  -  p.rzecl¥vr.ie -  o g r a n ic za ło  s i ę  niejed-^ n okrotn ie  nawet i  t y lk c  dc ćum^ z munduru; jednakże i  ono n a b ie r a ło  ¥#ychov.awczego z n a o s e n ia .Przodowanie młodszych o fic e ró w  w s łu ż b ie  w dużej m ierze uwarunkowane b y ło  klimatem wychowawczyni, w jakim przekazywa­no im d o św ia d c ze n ie  s ta rszy ch  p r z e ło ż o n y c h .  V/ związku z po­wyższym, w obserwowanych grupach badawczych, stw ierdzono ta k ­że pewne u s t e r k i  dotyczące m e t e d y c z n c ś c i . Odprawy, narady i  wytyczne wskazywały na o g ó ł ,  co n a l e ż a ł o  z r o b ić .  M łod zi o f i ­cerowie t w i e r d z i l i ,  że po odprawie w racaic s ię  nie je d n o k r o t ­nie do p o d o d d zia łu  nie  w iedząc, j a k  dana zadanie wykonać.' r icć z iły  s i ę  k ł o p o t y ,  daremnie t r a c i ł o  s i ę  c z a s ,  bo na. odpra­wie n ie  p oćpc¥ ,iećzlan c Irr. sposobu ro z w ik ła n ia  spraw n a j t r u d ­n i e j s z y c h .  ' .fwyniki badań -  n&wet j e ś l i  s i ę  zajmujemy wyćohywanlem główn^ .̂e pozytywnego dośw iad czen ia  -  nigdy nie powinr-y z a c i e ­rać  c a ł o k s z t a ł t u  obrazu poznawanej r z e c z y w is t o ś c i  x’.ychowaw- o z e j .  P o p r z e s ta n ie  zate.o na w yżej pjrzedstawionej i n t e r p r e t a ­c j i  ja k o ś c io w e j  dałeby n iep ełn y  obraz, ż y c ia  badanych g r u p .Potrzebne j e s t  więc do p e łn ien ie  w p o s t a c i  i n t e r p r e t a c j i  90/i l o ś c i o w e j  * ,Wobec t e g o ,  że i n t e r p r e t a c j a  I lo ś c io w a  s t ^ o w i  -  j a k  p rz y ję l iś m y  -  j e d y n i e . d o p e łn ie n ie  -  ograniczymy się^ do b a r ­dzo zw ię złe g o  p rze d sta w ie n ia  problemu w u ję c i   ̂ l iczb ow ym . Uważamy t e ż  za zbędne s z e r o k ie  przedstawieni-: negatywnych z ja w isk  viychov<awczych o b r a z u ją c y c h  za co fa n ie  i  b e z r e f l e k s y j -  neść p r a k t y k i  p ed agogiczn ej w ie lu  ofi-eerćw ’* p r o p o r c j i  odpo- Y -ia d a ją ce j a n a l i z i e  p rzod u ją cych  poczynań wychowawozyoh.Przechodząc* do liczbow ego p rz e d s ta w ie n ia  wyników c h a ra k ­te r y s ty c z n y  oh d l a  m a teriału  badań t r z e b a  zacząć cd -infornja- o j i ,  że a ż  do l i c z b y  11 n a r a s t a ł a  stopniowo i l o ś ć  sta w ia n y c h  pytań s o b ie  i  badanym, w c z a s ie  d w u letn ich  poszukiwań badav;- Gzych. P y t a n i a  te  n a ra s ta ły  s to p n io w o .
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Z a stfeegająo  s i ę  ^ e se c se , śe nigdy n ie  b y ło  wypadku^ by 

przy jednym badaniu sta n ia n y ch  byłe n lę c e j  n iż  k ilk a  pytań, 
możemy je  n szystk le  podać nraz s iziform aoją o r e z u lt a t a c h . .i K t t s s s s s s s s s s  c s e a r & s s s s a t s s s s K t s s s s S S S S p S C jS S C S S S S a K S S tS S S S S S S S S S IB lB S S ^

 ̂ I l c ć ć  sespołdn j
Szczegółony problem badanozy | j g cynikiem  i

1 .  { ■' w 2 *BSSS = BS = S3s!=SS3SSSKSSaSSS=:SseSBS " r  — ::— ^ b b ś s bZ je d n o cze n ie  ż o ł n ie r z y  "n ok ół donódcy I 20 11 82 - I Zgrane d z ia ła n ie  z e s p o łu . j 20 i1 183 .  i O rg a n iz a c ja  p a r t y jn a  pomaga­ł a  donódcy n k s z t a ł t o n a n iu  ić e o n o ś c l s o c j a l i s t y c z n e j  członków ze sp o łu  , jI 20 1
t 84 .  ! U zgadnianie p la n u  p ra cy  KMW z  o r g a n iz a c ją  p a r t y jn ą I 20 i 11

5 . j S k u p ia n ie  s i ę  aktyw u na w ynikach k s z t a ł c e n ia ! 20* ti 8
i D o cen ian ie  r o l i  k o leże ń stw a { 20 i

i
127 . { Sku teczn e d z ia ł a n ie  k o le k ty ­wu przy ro zw iązyw an iu  trudnoś­c i  wychowawczych { 20 15® *i L ic z e n ie  s ię  ż o ł n ie r z y  z o p i­n ią  zespołu I 20 I 129 .  { Od samego p o czą tk u  p ra w id ło ­we k s z ta łto w a n ia  s i ę  k o le k ­tywu łI 20 ł 61 0 . I K a le ż y te  p rzy go to w an ie  pod­o d d z ia łu  do p r z y ję c ia  mło­dego ro cz n ik a i11 20 !i1 '1 01 1 . } Zeihamowanie w ykroczeń po­p rz e z  walkę z nudą i1 20 1i1 111 2 . 1 D z ia ła ln o ś ó  KMW z in ic ja t y w y  w łasn ej i} 20 iii 51 3 . I N iezn iech ęcam le s i ę  niepow o­d zen iam i { 20 ił 21 4 . j H ieto lero w an ie  d rob n ych  z a ­n ied b ań  w s łu ż b ie i1i 20 11 71 5 . 1 fieagowanie n atych m iastow e na w ykroczenia 1

i 20 * it 41 6 .  j U n ik a n ie  to le ro w a n ia  p rz e z  dowódoów d o n o s ic ie Is tw a 1ł
! 20

ltt 1

==H
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aSSŚSSSSSSaSSSSSS^SSeSBSS^SBSSSSSSSSS^SSSSSSSS 1 * 2js s s s ^ s s s a s s s s s s a a s B S s a s S B a s s s s s s s s a s s sssssssssu ssss• 3 *4ss£=:ssssW sss SSSSSBSSKBStS 1 SBSSSS 117. j• i 1 11 1
Dobra Znajom ość w szystkich  za in te re s o w a ń  i  u m ie ję tn o ś c i . aktyw istów  / p rze z  dowódcę kom panii/ { 20 j

51 1 8 .{  } Ii 1 S tw a rza n ie  p rzez dowódcę g ru p ie  p a r t y jn e j  odpow iednich warun­ków d z i a ł a n i a { 20 1Ił 31 19. i Metoda k r y t y k i  p a r ty jn e j c i e ­s z y ła  s i ę  uznaniem I 20 3» 20.1 1 1 D ie O śm ie sza n ie  niepowodzeń a k tyw istów } 20 t 3i 2 1 . | N a le ż y ty  dobór zadań p a r ty jn y c h } 20 1 7 'i ^ 2 . { N ie p re stlż o w e  sta w ia n ie  spraw w sto s u n k a c h  między dowódcą a  o r g a n iz a c ją  p a rty jn ą i 20 i 6j  ' - I Stosow an ie  p r o f i la k t y k i  wychowawczej « 2 0 101 24. i Sk u te czn e  sta w ia n ie  spraw d y s c y p lin y  na zabran iu  p arty jn ym I 20 17
i 2 5 .]t i W łaściw a pomoc przełożonego d la  KMW j 20 11 26. 1 ; I1 i j 1 P rzygotow an ie s ię  p rze ło żo ­nego do u d z ia łu  w zeb ran iu  KMW ■ . } 20 j

5i 27. 1 U n ik an ie  r o b ie n ia  uwag pod­o fic e ro m  przy podwładnych, I 20 101 1 K o r z y s ta n ie  p o d o fic e ra  z upraw nień d y scy p lin a rn y ch ! 20 1
51 29. }t 1 Sp ra w ie d liw e  reagowanie do­wódcy I 20 121 30. 1 i i Sy ste m a ty czn a  a n a liz a  o s ią g ­n ię ć I 20 1 14 i« 3 1 . 1 N ie s tr a s z e n ie  karami I 20 ł\1 2a s s s K s s s s s ^Problemy SBceegółcwe l  obok poćane lice b y  u z u p e łn ia ją  naszą a n a liz ę  Jakościow ą i  p r z e s tr z e g a ją  przed n ieu zasad n io ­nym optymizmem przy ocenie pracy wychowawczej nawet w tych  pododdziałach, k tó re  badającym z o s ta ły  wskazane Jako przodu-
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lE B ir m G Ji . w tm sjim  ń u jm  tc ssa sz  a a u s u  
fiOGICZKia H S S m O S IC H  Hd ZigOBlBOATO gBrólfO^CKąi I  BtS£0* wGBzm ioii u c a j ł A ł c z n i

Sokoaasa « o a lls a  ttlcurojąea sa t«xeal«^ je^ioatak ««jsko»  
«2d£ skdtaesni« podajBowaa« «yalłlcl laająo« na M in  loracs«]^*. 
olędaalt itapotkanyo£ trudnodol iiyeboaaaoayeh pconadai do vyi>: 
zadnia sttryaonująoago al^ «nioatoit da na;]a2adói«siy je a t tan  
aposdk u$raw ląala proH laktykt padagoglosnal^*^» który al^  
opleza aa r o p ilJa n ia  prsodóaalotaa tak Indyaldaalnagd Jak 1 
aaapokoaago^^. Stąd a a t »  droga » a r y flk a o jl oalągm ątyok 
iąralkkda 1 poaaaklaanla naja2ad’edasayek fo ra  ayokoiumla pro«» 
aadald «lana do przebadania r o li « a lk i o odzsak<i *lco ró « a ^  
dolrderaa* Jak  1 ubiegania a lą  dełisleraiclak eeapolt^ o olano  
firttija Slttdby SooJallatyoenaJ*-

Idrdd zaryaoaującyob ald czynnlkd«» ogranloeaJąoyołŁ ada«- 
b«8pl8ez«&8t«o «yatąpo«aala trudnodol «yoboaaaoayob 1 e a i^ — 
asenla aaana pra«ldZo»«go 03^Eanleo«anla prooeau «yobonaaoea- 
go, «ysunąlo 8 lę  «yradni« prayatoaoaanl« kołnierz? do ałud* 
1qr «oJak o«aJ^^ | dlatago iroblao ten praaaljad alę b<;dala 
przte jo d jąta apoaoby «yobo«a«oza, «aruzkkająoa kształto«a«» 
Sie 1 »zsaonlanle przodujący ob kolekty «d« dołnleraklob a a - 
gradsająoy«^ drogę naraatania a ja « lsk  1 ay tu a o jl rodn^oyok 
trudności «yokozawosa.

1 aateo natędenle pracy organ lzatoraklej dla rozw ijania  
przodownictwa Indywidualnego 1 zeapołowego J i ^  podstaiqr 
prawidłowego rozwoju dołnlersidob kolektywd« -  oto Aetoda ba- 
daweza w eryfikująca wartośd wnloakd« dotyoząoyob eposobdw 
zapobiegania trudnóśoloa wyobowawozya*

1« SoBWlJanle przódowalotwa Indywidualnego dla tweryflkowa- 
zda wyników oalągnletyOb drogą a n a lizy  przodującego doś«» 
wladoaenla

Brzebadane w poprzednim rozdziale aytuaoje wyobowawcze 
wykazały. Jak niejednokrotnie zło w dołnlerskim  zespole.
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ch o f xłie 2av)see stłum ione zostało  » Je g o  earodku, to w każ—
ćyai ra zie  z czasem z a n ik ało  d z ię k i w sp ó łd z ia ła n iu  przodow—» 9 5 /ników w yszkolenia a w ysiłkam i wychowawczy rai dowódców ' . T o  w łaśnie przodownicy w sp ó łd ziała jący  e dowódoą sta n o w ili trzo n  społecznej s i ł y ,  któ ra  p rzezw y ciężała  w szelkie tenden­c je  odśrodkowe o p ó ź n ia ją ce  proces k s z ta łto w a n ia  s ię  k o le k ty ­wu . Akcja wychowawcza na rzecz ro z w ija n ia  ruchu indyw idual­nego przodownictwa p o le g a ła  na zaznajom ieniu  żo łn ie rzy  z wa­runkami zdobywania odznaki "Wzorowego Ż o łn ie r z a "  1 płynący­mi stąd p rzy w ile ja m i, które w myśl z a rz ą d z e n ia  M in istra  Obrony Narodowej Nr 83/MON z dnia 30 p a ź d zie rn ik a  1958 roku g w a r a n tu ją ;-  pierwszeństwo tj awansie i  uzyskaniu wyższego stanow iska,-  pierwszeństwo przy przyjmowaniu do s z k ó ł o f ic e r s k ic h  i  wojskowej służby nadterm inowej,-  u r lo p  w pierw szej k o le jn o ś c i 1 zwiększony o trzy  dni w96/związku z otrzymanym wyróżnieniem ' .W wyniku t e j  pracy prcpagandowo-wyohowanczej w ż o łn ie r ­s k ic h  zespołach ton nadawać z a c z ę li n ie  ź l i  w o d z ire je , a le  pozytywnie w yróżniający s ię  ż o łn ie rz e , oo stw arzało  p o lity c z ­ny k lim at o sła b ia ją c y  warunki sp rz y ja ją ce  wykroczeniom. Ponad­to  -  co dla n aszej w e r y f ik a c ji  ma s z c z e g ó ln ie  d on iosłe  znacze­n ie  -  wielu ż o łn ie r z y , k tó rzy  przy wychowawczej o b o ję tn o ści dowódców 1 kolegów łatw o u le c  mogli zdem oralizow aniu,w ybrało w łaśnie tę przez nas ta k  u s iln ie  propagowaną drogę przodow- n ic tv .a . Wprawdzie z 400 a u t o b io g r a f ii  zdobytych w ciąg u  tych  badań w artość, jako m a te r ia ł  badawczy, m iało je d y n ie  100 o p i­sów w łasnej drogi ży cio w e j wiodącej do przodownictwa / re sz ta  - mimo i ż  zasłu żyła  na odznakę — n a p isa ła  zb y t szablonowo/, to i  ta  lic z b a  okazała s i ę  w ystarczająca do w ykrycia  prawidło»łoś- c i ,  ukazujących cz y n n ik i k s z ta łtu ją c e  aktywną ż o łn ie r sk ą  pos­tawę zagrad zającą drogę wypaczeniom ż y o la  wojskowego.
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Droga żj^clona prEOdowoikÓB b różnych jednostek wojskowych wskazuje, że postawę przebadanych ż o łn ie r z y  kształtow ało  w ie­le  czynników, k tó re  s ię  przenikały i  wzajeainie u z u p e łn ia ły .

Z uwagi na t o , że n iektóre z n ich  wysuwają s ię  ca plan pierw ­sz y , podamy je  w t a k ie j  k o le jn o ś c i, by zaakcentować je d n o cze ś­nie rangę różnych elementów, które w system ie wychowania woj­skowego stanow ią dźw ignię u ła tw ia ją cą  o siągan ie  pożądanych z^ezultatów.Na pierwsza m iej sos musimy wysunąć — bo tak dyktuje r z e ­czyw istość -  r o lę  Ideowoścl s o c ja l is t y c z n e j ,  ro lę  Ideowego nastaw ienia w kształtow an iu  ż a r liw o ś c i ty c h , którzy w wojsku przodują. Tym sajuym uzasadrJ.cna z o s ta ła  słuszność przyw iązy­wania w ie lk ie j wagi do kształtow ania świadomości s o o ja l is t y c z -  n e j . Wszyscy wzorowi żołnierze to rze czy w iście  młodzi ideow­cy , których zap ał so c ja lis ty c z n y  r o d z i dążenia do godnej pos­tawy oraz wzmacnia w ysiłek do p rzezr;yclężan ia  w szelkich tru d ­ności s to ją c y c h  na drodze do c e lu . Ideowa żarliw ość wyrażona je s t  w swoistym pięknym patosie o dochowaniu ż o łn ie r s k ie j p r z y s ię g i. "Nie wyobrażałem s o b ie , że człow iek je s t  zdolny do takiego w y siłk u , na ja k i  musiałem s ię  zdobyć w początkach swej służby w ojskow ej. Ale nadszedł d z ie ń , kiedy to j a ,  jako młody ż o łn ie r z , złożyłem  p rzy się g ę , kiedy stałem s ię  pełno­wartościowym żołnierzem " -  czytamy w a u to b io g r a fii nr 1 ż o ł­n ie rza , ktćry  inyśl o przodowaniu w s łu ż b ie  tak kończy: "C zyż­by ta k i z a sz c z y t n ie  mógł stać s ię  i  moim udziałem?" P r z y s ię ­ga żo łn ie rsk a  traktowana je s t  ta k , ja k  tego oczekujemy -  po­ważnie i  jako nowy etap w ż y c iu . Pod wpływem p rzy się g i n a s i młodzi obywatele w mundtrrach n a b ie r a ją  poczucia, że s t a l i  s ię  wartościowymi żołnierzam i. Wraz z p rzysięgą składane je s t  wobec s ie b ie  samego zobowiązanie dążenia do ta k ie g o  p e ł­nienia słu ż b y , aby znaleźć s ię  wśród n a jg o d n ie jszy ch , wśród wzorowych. Przez w ielu podejmowana j e s t  w tym dniu d e c y z ja , którą można nazwać wyborem ż o łn ie r s k ie j  d ro g i. Nająć do wybo­ru służbę p r z e c ię tn ą  lub go rliw ą, w y b ierają  tę drugą -  tę  le p ­szą, choć żmudną. Dla wychowawców wojskowych płyną stąd pou­czające w n ioski:
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-  po pierikSZG -  przekony^ują s i ę ,  ja k  o p ła ca ln y  je s t  trud należytego przygotow ania p r z y się g i do w ykorzystania j e j   ̂jako  siln ego  środka oddziaływ ania na se rce  i  oolę ż o ł­n ierza}-  po drugie -  uśw iadam iają sobie p o trzebę ja k  najlepszego wykorzystania tego pięknego cerem oniału wojskowego, któ ­ry pozostawia w p sy ch ice  żo łn ie rza  ta k  trw ałe ślady«Część żo łn ie rzy  wspomina, jako szcze g ó ln e  p rze ży cie , moment wręczania b r o n i . Podkreślanie przez żo łn ie rzy  t e j  c h w ili  je s t  d la nas równie Jak p rzy się g a  zobow iązujące do wychor.awozego w y k o rzy sta n ia .Uwydatnia s ię  te ż  r o la  p rzyn ależności do o r g a n iz a c ji p a r t y jn e j .Gotowość do obrony gran io  i  u s tr o ju , chęć dania odporu odwetowcom, m ilita r y sto m  i  im p erialisto m  -  to  d alsze  wyraża­no w wypowiedziach ż o łn ie r z y  sk ła d n ik i ideowego n astaw ien ia . W ielu przy tym mówi o umiłowaniu ojczyzn y 1 gotow ości odda­n ia  d la  n ie j w szy stk ich  swoich s i ł ,2 . Przystęp u jąc do b liż sze g o  badania problem u, przypusz- cz a lld m y , że dane f i z y c z n e , a więc s i ł a ,  zdrcw ie i  wytrzyma­ło ś ć  -  to główny warunek sp rostania  wymogom wzorowej służby ż o ł n ie r s k ie j .  Tymczasem em pirycznie uzyskana odpowiedź była z g o ła  in n a . Ukazało s i ę ,  że próg p r z e c ię tn e j m ożliw ości ż o ł­n ie r z a  w zupełności dorównywał wymogom programu k s z ta łc e n ia . Tylko w k ilk u  wypadkach dało s ię  s tw ie r d z ić , że ze względu na dane fizyczne, trudno było  przyszłemu wzorowemu ż o łn ie rzo ­wi uporać s ię  z wymogami. Podobnie m iała s i ę  r z e c z  z w szel­kim i zadaniam i, któ rych  wykonania uwarunkowane było zdolnoś­ciam i i  posiadaniem przygotowania oraz w ykształceniem  ogól­nym. Otóż wypływającą z ideow ości s i ł ą  m oralną, k tó ra  « p eł­n i  okazała  s ię  motorem o sią g n ię ć  wzorowych ż o łn ie r z y , je s t

on jw łaśn ie  ic h  chęć przodowania'' ' ,  uporczywe d ążen ie do do­brych i  najlep szych  r e z u lta tó w . Akty.v5»nośó w łasna ż o łn ie r z a , je g o  postanowienie d osko n alen ia  s ię , s i ł a  w oli i  konsekwent­ne a systematyczne d ążen ie  do celu  u r a s ta , w ś w ie tle  m ateria-
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26n badań, do pot^żsego wprost cejranlka waruckującego p rso d c- waoie. Ż o łB le re  j e s t  wzorow; d la te g o , że postanawia przezwy­ciężać tru d n o ści i  czyni w szystko, by je  rzeczyw iście przezwy­ciężać mimo oporów i  okresowych zalamywań* Ż o łn ie rz , któ ry  chce przodować, wyzwala s ię  spod złego  wpływu, nie zwraca uwa­g i  na d o cin k i z ły c h  wodzirejów, przyjm uje słowa zachęty od przełożonych, przechodzi od wyrównania braków do wysuwania s ię  ponad p r z e c ię tn o ś ć , doskonali swe u m ie ję tn o ści, kończy, z wyróżnieniem sz k o łę  p o d o ficersk ą , z prostego ż o łn ie rz a  s ta je  s ię  wzorowym drużynowym i  sta ra n n ie  wychowuje in n y ch . Wszystko to cz y n i d la te g o , bo ch ce , i  to  chce coraz to l a -  , p ie j ,  daje so b ie  słowo i  słowa tego dctrzym uje, aby być w ier­nym p rzy się d z e . / -  a u to b io g ra fie  nr 9 , 10, 14, 16, 17, 18 1 inne -  /Chęć przodowania to tak ważny czynnik^®^, że bez obawy o przesadę można by stw ie rd z ić , i ż  a le  z a stą p ią  go żadne r y ­gory. Bez w ykorzystania te j  p o tężn ej s i ł y  charakteru, ja k ą  je s t  u ż o łn ie r z a  jego osobista chęć doskonalenia s i ę ,  o tr z y ­mywalibyśmy w wyniku naszego k s z ta łc e n ia  n a jc z ę ś c ie j je d y n ie  żołnierzy p r z e c ię t i^ o h .P o d k re ślić  n a le ż y , że zainteresow an ie służbą okazało s ię  dla ż o łn ie rza  także cenną s i ł ą  p sy c h icz n ą , która c z y n iła  tr u ­dy p rzyjem niejsze i  lż e js z e . U n ie k tó ry c h  przodowników b u d zi­ło s ię  zainteresow an ie  wojskiem podczas odbywania s łu ż b y . Nie­którzy zaś p r z y c h o d z ili  do wojska z pewnym zaciekaw ieniem , które się  p o g łę b ia ło  i  p rzek ształcało  w poważne zaliiterssow anle 1 za­miłowanie do ca łe g o  programu k s z ta łc e n ia  wojskowego. / -  auto­b io g ra fie  nr 2 1 , 6 , 4 , 5 i  inne -Wzorowi ż o łn ie r z e , nie ukryw ając, że służba wojskowa nie je s t  łatw a oraz podkreślając r o lę  zainteresowań w łagod zen iu  je j  surow ości, zw racają też uwagę na znaczenie dobrego po­czątku, na pierw szy krok ku dobremu, na ważność prawidłowego s ta r tu , każdy z nj.ch zaczyna od czegoś prostego, co u ła tw ia  dalsze powodzenie w s łu ż b ie . / -  a u to b io g ra fie  nr 8 , 11, 18,21, 24, 28 1 inne -  /



-  65 -
3 .  Praca •*7 chov.awcza prEełożofiych do tycz^ ’ ł a  propagandy przoćov.niotv.a i  z a c h ę ty  ¿o p o d ję c ia  o n ie  \%alki oraz ż y c z l i -  n o i c i  1 budzenia w iary  we własne s i ł y ,  dawania os o b is te g o  

przykładu,prawidłowych metod k s z t a ł c e n i a ,  n a le ż y te g o  s t o s o ­wania p o l i t y k i  n a g r ó d ,  wyróżnień i  k a r ,i*‘ctodycr.nle s ł u s z n i e  -  ja k  s i ę  o k a z u je  -  p o stę p u ją  o i  dowódcy, którzy v. początkowym o k r e s ie  n i e  koń czą  uwojsko- •.’. i e i i i a  w cielonych na rnustrse -  a l e  n i e z a l e ż n i e  od wstępne­go w yrobienis n ieodzcw nych nawyków z a p o z n a ją  swych podwład­ny ci; z h i s t e r i ą  p u łk u ,  a k c e n tu ją c  je g o  uśw ięcone t r a d y c j ą  s z c z e g ó l n ie  pc'zytyv.ne c e c h y .  Podnosi to  dumę u młodych ż o ł ­n ie r z y  urar. z n c o w c le i i ie , a nawet ra d o ś ć  z otrzymanego p rzy ­d z i a ł u  cc danej w ła ś n ie  je d n o s tk i  w o js k o w e j .  / -  a u t o b io g r a ­f i a  nr 3, 16 i  inne -  /Gdy wobec tak oto m oralnie przygotow anych ż o łn ie r z y  wy­s t ą p i ł o  s ię  je s z c z e  z p o p u la r y z a c ją  przod ow nictw a, to u wie­lu  można było d o j ś ć  do pcżytywnyoh przełomowych momentów w s ł u ż b i e .  / -  a u t o b i o g r a f i a  nr 20, 30 i  inne -  /ży c z liw o ś ć  p rz e ło ż o n y c h  przyw iązuje  ż o ł n i e r z y  do n i c h ,  a p o śre d n io  i  d.o zadań s ł u ż b y .  / -  a u t o b i o g r a f i a  nr 7 -  / ,  w i e l k i  wpływ na ż o ł n i e r z a  mają p r z e ł o ż e n i ,  k t ó r z y  debrze wni­k a j ą  V. za ln le re sov  a j i i a  i  potrzeby swoich podwładnych. / a u to ­b i o g r a f i a  nr 21 -  /ży c z l iw o ś ć  to ró w n ie ż  l i c z e n i e  s i ę  z  z a in te re s o w a n ia m ilOC/ż o ł n i e r z y  / -  a u t o b i o g r a f i a  nr ~ /  *I c s t r a e c  ja k ą ś  s z c z e g ó l n i e  przez ż c ł -  by spotkać s i ę  z v.‘d z i ę c z n o ś c i ą  i  przemianę w jego c h a r a k t e r z e .  łVielkim
Ozasei;; wystarczy n i  e r z a  cen icj  s p O' w C' d. c V, a ó r 3 óy k a, 1 a ą 

W a le ro m  j e s t  t e ż .  o s o b i s t y  przykład p r z c ło ż o i iy c h  i'  i c h  u s i l ­ne s t a r a n ie  o wychovanie żołi:ierz .a  / a u t o b i o g r a f i a  nr 7,S ,  '¿2 i  inr.3  -  /
I j i l o  j e s t  pożytku z zach ęty  do dobrych wyników^^^'^, j e ś ­l i  n i e  trn ku temu potrzeV>nych warunków;. Gdy te  -warunki i s t ­n i e j ą ,  wtedy p r a g n ie n ia  z n a jd u ją  w s z e lk ie  dane d l a  ic h  u r z e -  c z y w is t n ie n i i i ,  / -  a u t o b i o g r a f i e  rn* 20, 2 k ,  23 1 inne -  /
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Szerokie śą  aiożllw ości pojm ołania 1 stosoftania przez przełożoiy?cłi zach ęty  dc przodownictwa. Postawa przeŁożoiiyoh, Ich  należyty  stosunek do problemu przodownictwa p o tr a fi  r o z ­wiązać w iele zagadnień wychowawczych.4 . Oddolne d z ia ła n ie  wychowawcze d la  kształtow ania pos­tawy wzorowych ż o łn ie rzy  stanow iła przez nas prowadzona a k c ja  propagandowa w ż o łn ie r s k ic h  kolektyw ach w oparciu o grupy d zia ła n ia  KMW. W ten  sposób udawało s i ę  spowodować, że przo­dowanie staw ało s i ę  am bicją oałego kolektywu / -  a u to b io g ra ­f i a  nr 34, 52 i  inne -  /Huch przodownictwa zaczynał s i ę  n a jn z o z ę ź liw ie j, je.41i wstępne próby uwieńczone były udanym wyczynem -  / au to b io ­g r a fia  nr 35 -  /W r e z u lta ta c h  pracy kolektywu zawsze tkwiły korzenie indywidualnych o s ią g n ię ć  / -  a u to b io g r a fie  nr 34, 8 i  inne -  /Proces wychowawczy w badanych pododdziałach r o z w ija ł s ię  w tym k ieru n k u , że , coraz b a rd z ie j um acniała s ię  p ozycja  Koła Młodzieży W ojskow ej, Członkowie pcii S ta w a li s ię  rdzeniem ż o ł­n ie rsk ich  kolektywów -  ich  aktywem / -  au to b io g ra fia  nr 43 -  /Oddziaływanie KMW urzeo zy w istń lało  s ię  przez wpływ poważa­nych w p ododdziale rówieśników -  członków koła -  którzy zabez­p ie c z a li ż o łn ie r s k i  zespół przed d estru k cyjn ą  d z ia ła ln o ś c ią  op ieszałych oraz przed bałamutnym zarzutem , jakoby gorliwym zależało  przede wszystkim na przypodobaniu s ię  przełożonym.W ten sposób praoa KMH stanow iła wyraźne wsparcie d la  w y sił­ków wychowawczych dowódcy / -  a u to b io g r a fia  nr 44 -  /Praca KMW kształto w ała  postawę społeczną ż o łn ie r z y . Po­siadanie t a k ie j  postawy ułatw iało  wykonywanie powierzonych zadań służbow ych. / -  a u to b io g ra fia  ny 40, 39, 42 1 inne -  /Tak uw ypuklają wyniki badań główne czynniki k s z t a ł t u ją ­ce postawę wzorowych ż o łn ie r z y . Oprócz omówionych czynników są i  in n e , a m ianow icie: posiadane w ykształcenie ogólne czy zawodowe, zwykła chęć wyróżniania s i ę ,  piękny wygląd odznaki wzorowego ż o łn ie r z a  1 przyw ileje związane z przyznaniem tego ty tu łu . Ja k k o lw ie k  mniej powtarzana, są  to czynniki natiiraln e i  nie należy ic h  lekceważyć, skoro obserwacje vsskazują, że
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odgrywają bo(?aJ pewną r o l ę .  N ie lic z e n ie  s i ę  z nimi św iadosy- lob y  o niewłaściwym podchodzeniu do sprawy kszta łto w a n ia  osobowości ż o łn ie r z a .Podjęta a n a liz a  d la  wydobycia głównych czynników Ic sz ta ł- tow anla postawy ż o łn ie r z a  s ta je  s ię  b a r d z ie j w y razista  na t le  następ ujących  danych liczb ow ych:

Czynnik k s z ta łtu ją c y  postawę żo łn ierza I I lo ś ć  1 badanych I l o ś ć  wypowiedzi p o d k re śla ją cy ch  głów nie dany czyn­n ikIdeowe nastaw ienie | 100Chęć przodowania | 100Z ach ęta  przełożonych | 100Wpływ KJ?« I 100Posiadane w ykształcenie j 100Zwykła chęć w yróżnienia js i ę  j 100Piękny wygląd odznaki { 100P rzy w ile je  związane z t y -  II tułeci przodownika | 100Uderza nas, że podczas gdy in s tr u k c ja  o warunkach przy­zn an ia  od znaki przyw iązuje tak dużą wagę do wysuwania przyw ilejów  związanych z uzyskaniem, ty tu łu  przodownika Jako bodźca wychowawczego, to w a u to b io g ra fia ch  czy n n ik  ten scho­d z i na dalszy p lan . W yniki te  są w ra ż ą ce j sp rz e cz n o ści z r e -  zultata .m i an alizy  wychowawczej r o l i  w yróżnień, o czym in fo r ­m acja podana będzie w inrj?m m iejscu tego r o z d z ia łu .Problem doceniania w pracy wychowawczej czynników k s z ta ł­tu ją c y c h  postawę ż o łn ie r z a  wiąże s ię  ś c i ś l e  ze stosowanym spo­sobem upowszecnniania przodownictwa.Pozytywne r e z u lta ty  tego .procesu wychowawczego uwidoczni­ły  s ię  głównie u tych dowódców, którzy sto so w a li różne sposo­by upowszechniania przodow nictw a, «'szystkie te  sposoby dało s i ę  pokiasyflkow af n a s tę p u ją co :





-  69 -
POP Baangażowały s ię  do u d e ie la n ia  »wydatnej pomooy pododdzia­łom , które w konsekisencjl p o tr a fiły  z cssasem E łagod zić u s i e ­b ie  występujący problem trudnych ż o łn ie r z y  poprzez zwiększe­n ie  skuteczności pracy p o l i t y czco-wychowawozej;1 Główna forma pracy p a r ty jn e j Pow tarzalność | tych form i ft ciągu  roku {: s = s s; s s s s s= 3 s; s s  s  sl 1

33S3 33S;aecS3SB33|2 a ję te  m iej— | see w ocenie i sk u teczn ości jssssss'sssscassB l1 Krytyka 72 1 5 111 przekonywanie 80 i  ̂ ij d y sk u sja 66 { 3 ji r e f e r a t  w yjaśn iający pro— { blem moralny 61 i 4 }1 kontrolowane p o lecen ie  .• 1 p a rty jn e !20 } 5 i__________  ̂ j_ _____ . _  _____________  _ . ^/ m a te ria ł ze sta w ił w spółpracujący w badaniach F ,K u b a c k i/ .inny m ateriał badawczy doprowadza do wniosków m ających, d la  omawianego problemu, znaczenie pedagogiczne n ie  mniej w a żk ie ; są to dane s przeprowadzonej a n a liz y  kar p a rty jn y c h . Oto w n ioski;1 . J e ś l i  oddziaływanie p a rty jn e  uwzględnia cechy indywidualne tox--arzysza, •̂ o na o gó ł zawsze je s t  skuteczne i  pobudzające do kształtow ania pozytywnej postawy.2 . Systematyczne rozmowy, a n a liz a  b ieżącego procesu k s z ta łc e ­n ia , mobilizowanie do w ysiłku odpowiadającego możliwościom, staw ian ie zadań 1 pomoc w przezw yciężaniu błędów -  to fo r ­my oddziaływania p a rty jn e g o  doprowadzające do uwieńczonego powodzeniem k szta łto w a n ia  procesu wychowawczego,W jednostkach wojskowych, w których propagandę przodowni­ctwa organizował Stan isław  Nowak, udało s i ę  uzyskać szersze -  n i ż e j  w tabelach przedstaw ione -  n a św ie tlen ie  problem atyki:
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S k re śle n ie  poprssednlej karj'5 .  U rlop6 . Pismo pochwalne za ukońoEO~ n j kurs7 . Podarek8 . Kagroda pieniężna9 . liy sła n ie  zawiadomienia do rodzin^'10. Odznaka "Wzorowego Ż o ł­n ie r z a "11. Awans
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Sa&e te E«Bt8«lono sa  podstawie badań preeprowadeosjeh 
w pododdelałach w ojsk lądowyob. B la  porównania k ilk a  s e a t a -  
wień asyskanyob w jednostos lo t n lo a e j:

{Treść od powie d a l na pytanie:
I "Do jakiego sposobn oddalały- 
jwanla na podwładnych mają 
t preełoćenl najw lęk sse eaufa» 
ln ie ? "psKsecKK ««CKKSBKsarsrcKseKSSssKBa
{ 2 . Nagrodai 3 . Z a jęo la  % regulaminów
I 4 . Wymaganie preestreeganla  
j pornądku dnia
{ Praca uświadamia jąoa
I 6 , Osobisty preykład

Odwoływanie s i ę  do wpły­
wa kolektywu

I I l o ś ć  wypowiadają- i K olejne  
J  ffiiejsoe  
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systematyosnie uprawianej pracy uśw iadam iającej:

Frsyenane prees podwładnych m iejsce w ocenie skuteosnośol 
środków oddziaływ ania dyscyplinarnego.
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B a d a n i  seeregowcjr, Bapytani o n a Jak u te o B D le jszy  bodsłec do nyrablania Bespołow ej odpow iedB ialnoścl pododdziału za sta n  wychowawczy, o dp o w iad ali:
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l.ir7vpcEŁn&ć I s t o t y  u ą p d ł f i j i i a ł a E t a  J« d 3 S ir» tk i 1  a ? “

g a iilfu ić il ;peirtyiae j  <rra» koEsekiłeEoje ts^ »spół^jraay dl& pocs« 
Pl&aiezila ^«faktywnc^el wyei:o«ania, » ę p ó łd a la ła ją cy  w badanlacfc 
T!,litkiel6Kleir., *«łąQisaJąc sŁę ijgysm le » iy c le  p o ćo ćća laiu  ti 
.«bararicterse-?isiaatatb»«jęo « a stęp cy dowódcy s tr a ż n ic y , d o sta r— 
c * y i -dos-tateasiBą i lo ś ć  fak td ^ , ktdra doproiiadaliy do n a stęp u -  .iącytó  nnlosków :1/ JtsvóŁrićzlBŁ  żo łn lo T sy  » pracy TtychoTBaworej uwarunkoi»any J e s t  i c h  a io b l l l s a c ją  n ie  « o g d le , a le  de k cn k re tn ych  e s y -  nóe na p c»± erso n y »  odcinku s ł itż b y ;2/ n a le ż y c ie  :.prc»aćeona d s ia ła ln o ś ć  p a rty jn a  wsasacnla od po- e l e ć ż ia l n o ś ć  t o ln le r s y  sa  kolegów? 1 próeadel ic h  na drogę p rsod o m n lct»a  u w a ln ia ją c  p ra c ę  dowódosą w cdacydowanym sto p n iu  od nlepiw odseh wy chowa* e s y c h .4 . Propagowanleffl prsodownlctwa w organlcowacysi dośw ladose- alu  / » e ry fik u ją cy is  »n io sk i s>;8tapu badań, p olegających na -wy— dobywaniu posytywnych preykładów ,B pracy dowódców/ b yła  popu- la ry a a o ja  .o s ią g n ię ć .!  akaaanie s r o g i  służby ż o łn ie r s k ie j  ty ch , którsy J.uż sd o b y ii odżnakę •Wsorowegc ŹołnlerŁa” .P o p u la ry sacJa  o siąg n ięć preodowników nie Eswsse s ię  nau: udawała, bo ećobywane preee nas dane do upowsi^ecknianla były zbyt ogólne 1 stanow iły w pewnyr? sto p niu  powtarsanle sformu­łowań regulam inu o warunkach nadawania odznate, jakk olw iek  na pewno o s ią g n ię c ie  każdego ż o łn le r s a  było ikonkretne i  spe­c y f ic z n e . Stąd t a ,  z badaniami łą c z o n a , pr.&C" propagandowa nie p o d k re śla ła  wagi o sią g n ię ć m ałych, sprs^< robnyoh, sk ła ­dających s ię  na wyniki z n a c z n ie jsz e  i  upreeorio n ie o s ią g a ln e .Poznane w okręgu /30W/ m a te r ia ły  dostercś,yły in fo r m a c ji o ta k ic h , b a r d z ie j udanych n iż  nasze  ̂ fermach p o p u la ry z a c ji przodownictwa. Ja k :— demonstrowanie o siągn ięć w d ru ż y n ie , kompanii czy pułku;-w ym iana doświadczeń wzorowych ż o łn ie rz y  w ramach danej Je d n o stk i czy garnizonu;-  ze sta w ie n ia  sta ty sty czn e wykazujące oszczęd ności, Ja k iepłyną z p o d ję te j walki s marnotrawstwem i t p . ' 07/
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mcasyitaal« drogi s łn ib y  to łs io r o k l« j prsodownlkd« «ystę^ po«alo o* ganędaoh* Celem loh  t y t o  «ykaeaole, ¿e do prcodoe- B lo te a  doohodei e lę  powoli» *e składa s ię  aa n ie saereg eta­pów stopnloeroh osiągnięć» t B  esoroel ¿o ln le re e  mają swoje g ó rsk ie  pooeątkl» te na drogę prsodownictwa mote wkroosjÓ k a td j to ln lers»  k tó r j sw lękssj w ;slłek 1 podejmie s ię  w jkonj- wanla nadań b in ic ja ty w ą  orae wolą w alki a trudnościam i.badanie drogi tyolow ej preodowników -  obok ukaBanla oeyn- nlków» które ksstałtow ały lo b  postawę •  dało nam równlet pod­stawę do elormttłowania praktyoEayob easad w łaściw ej pracy do- wódoeej» na pobiega Ją o e J nlepowodeeaiom wyobowawosym.Powodeenie w pracy wyobowawoBeJ nastaw ionej na scalanie Bespołu to łn iersk lego  poprBeB systematyoBne popieranie prso- downiotwa indywidualnego dawało poBytyąne w yniki w tyob pod- oddBiałaob» w ictóryon dowódcy analiBOwali swoją praoę i  wyolą- g a l l  B n ie j  praktycsne w nioski, ^nioski te dotyoByły próbie-

-  perspektywy,-  k o le te ń sk ie j wspdłodpowiedBlalnodoi»-  S B e ro k ie g o  p o p ie r a n ia  1 wykorsystywania aktyw ności to łn le r -  s k i e j ,-  współudBiału to łn le rsy  w pracy wyobowawosej pododdBlału.1/ Wymagalność była główną podstawą wyobowanla w odniesie­niu do prBeolętnyob to łn ie re y  pobudBanyob do prEOdowniotwa. Programy dostosowane swym poBlomem do p rB eclętn eJ możliwości powołanych do wojska, reallBowane bywały w sposób doprowadra­jący  do należytego opanowania danej s p e c ja ln o ś c i. Mogły 1 by­ły t e t  preer Bnaceną oeęśó to łn ierey  wymogi te  preekraceane. Formę prEekracEania wymogów programowych stanow iło te t  sdoby- wanie -  obok podstawowej -  dodatkowej s p e c ja ln o ś c i . Stopniowo byłych preeclętoyob to łn le rB y  uaktywniano sp o łeo e n le , co mia­ło ogromne snaoBenie d la roewoju osobowości społeornie anga- tująoyoh s ię . D siałalność społeoBną stanow iła praca partyjna i  młodrietowa, udriał w kołach sainteresowań, w eespołach sportowych i t p .  Stawiane prred tołnlereem perspektywy tak po­jętego  dE lałania otw ierały prned nim horjBonty sarówno o siąg -
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nlęó na miarę ja g o  moi&llDoáoi) ja k  1 aojskowyoh p o treeb . Uka- 
Bananie ¿ o in ie r e o n l perspektyw pracy s łu ż y ło  jednocBeśnie r o z -  
bttdzaniu jego a m b ic ji  dooboasenia lu b  Bbllżania s ię  do tyob  
horyBontów^^^^. Zebrane życiorysy wzorowych żołn ierzy d o s ta r ­
czyły dowodów, ¿e w szystko, co na początku było trudne l  wyda­
wało s ię  ponad s i ł y ,  to w efek cie  końcowym sta ło  s ię  z r e a liz o ­
wanym marzeniem, ukazywanym uprzednio w p o sta ci możllwoóoi 
spełn ien ia wymogów, ja k ie  przewidziane są  regulaminem przyzna­
n ia  ty tu łu  przodownika 1 odznaki "Wzorowego Ż o łn ie rz a ".2/ Ibnaonlanieid'Siły żołnierskiego kolektywu była -  co s ię  wyraźnie dostrzegało -  jedność d z ia ła n ia . Lepiszczem s p a ja ją -  cym kolektyw oyła koleżeńska współodpowiedzialność^^^^ za stosunek każdego do służbowych obowiązków. Ta koleżeńska współ­odpowiedzialność n ie pozwalała na t o , by członek kolektywu le k ­ceważył k s z ta łc e n ie , nie dbał o broń lub marnował mienie woj­skowe; nie pozwalała te ż , by drwił z gorliw yoh, okazywał bez­duszną obojętność wobeo eałamująoyoh s ię  lub nie mogących spros­tać wymogom. Koleżeńska solidarność n is  znała zaw iści, radowa­ła  się  sukcesem k o le g i 1 stawała s ię  bodźoem do osiągania zes­połowych wynikćw. W materiałach opisane są rćżne przypadki: raz wybijający s ię  ponad drużynę podciągał do swego poziomu innych, w innym wypadku znćw zapał służby ogarniał najpierw całą drużynę lub p lu ton , który wysuwał spośrćd siebie czołów­kę, sta ją cą  a ię  zespołem wzorowych żo łn ie rzy , stanowiących tak koronę wspólnych osiągnięć jak i  społeczną s ił ę , opanowującą każdą sytuację ż y c ia  wojskowego ta k , inr nie było wykroczeń ani często związanych z nimi niepowodzeń wychowawczych.

3/ Zgodny z s o c ja lis ty c z n ą  pedagogiką system wychowania 
wzorowych ż o łn ie rz y  uwarunkowany b y ł stylem  pracy, która po­
piera szeroko p o ję tą  aktywność ż o ł n ie r z y , w każdym zespole  
żołnierskim  b yw ali ta c y , którzy w ja k iś  sposób mogli o k re ślo ­
ny rodzaj d z ia ł a ln o ś c i  wykonać zn aczn ie lub chociażby n ieco  
le p ie j od In n ych . Jeden miał dane ku temu, by le p ie j s t r z e ­
la ć , drugi był dobrym gawędziarzem, Inny znów miał zdolnoś­
c i  artystyczn e lub techniczne I t p .  Dana żołnierzow i możliwość 
wysunięcia s ię  i  zaprezentowania swej w artości pod jednym



^ T f  •

ohoćby neględesi > c z y n i ł o  go ju ż  « peimym sto p n iu  populeornym, p o russało  jego m iło ść «Zasną i  unaonlaZo preekonanle o waż­n o ś c i  uce^nionego prneneń «kładu « podsosnenle w artości ko­le k t  jf«u . Pielęgnowany p lecŁo ło w lcie  ż y ca llw y  krytycysD  ponwa- l a ł  danectu źcłnler& ow l dostreegać rów nież s ła b s z e  strony jego  postawy« SacbętSy by dostrzegane przen przełożonyoh żw yolęs- t«o  osiągane na jednym odcinku umacniać lik w id a c ją  n ie d o cią g ­n ię ć  w in n e j ć z ie d e ln le  swego postępow ania, staw ała s ię  bodź­cem do wytężonych wysiłków d la  własnego d osko n alen ia  s ię  /przy a n a llB ie  wspomniałem ju ż  o ciekawym p r z y k ła d z ie , k ie ­dy to  żo łn ierz  o z ły c h  cechach ch a ra k te ru , dostrzeżony w cza­s ie  przygotowywania d e fila d y  jako m aszerujący bardzo sprę­ż y ś c i e ,  wstawiony z o s t a ł  do pierw szej o zw órkl, co w konsekwen­c j i  pociągało za sobą zupełne p r z e k sz ta łc e n ie  wewnętrznej pos­tawy danfige ż o łn ie r z a / .2aobserwowano w c z a s ie  badań różne p rzykład y stanowiące dowody, że popieranie s z e ro k ie j aktyw ności ż o ł n ie r s k ie j ,  dos­trz e g a n ie  te j  aktyw ności 1 wykorzystanie j e j  ć l a  staw ian ie  za wEór. czy ro z ta c z a n ie  o p iek i nad p o trzebu jącym i pomocy stw arza atmosferę p rzek on an ia , i ż  każdy może s i ę  pod jakim ś względem w yróżnić. Ż o łn ie r z  w yrastając ponad p rze ciętn o ść w je d n e j d sled E ln le  z a c z ą ł  s ię  też d o sk o n a lić  w in n e j ,  a o k a zu ją c  drugiemu s z la c h e tn ą  pomoc zawsze mógł U c z y ć  na odwzajemnienie przy przezw yciężaniu własnych sp e cyficzn y ch  niedomogów, wśród napotkanych w cz a sie  badań ż o łn ie r z y  b y li  t a c y , którym w y sta rcz y ło , by ze strony d ru gich  doznać zachę­ty do uporczywego up raw iania określonych żmudnych ćw iczeń, aby s i ę  w danej u m ie ję tn o ś c i wydoskonalić na c e lu ją c e j  c i  sami potem odw d zięczali s ię  kolegom ob jaśn ian iem  trudnych zagadnień te o rety czn y ch . B y l i  znów ta c y , którym w ystarczy­ło  o b ja ś n ić  trudny d la  n ic h  problem, by zyskać w n ic h  mo­r a ln y c h  sprzymierzeńców l  pomocników. Wszystko to  stanowi­ło  szeroko i  na oodeień p o ję tą  oraz p ra k ty c z n ie  stosowaną zasad ę aktyw ności, k tó ra  stw arzała moralny k lim a t i  społecz­ne warunld d la pomyślnych rezultatów  wychowawczych 1 ronw ija— n ia  ruchu przodownictwa.4/ R ola nastawionych na doświadczenia badawcze przełożo­nych p o le g a ła , między iniaym i, aa stw arzaniu atm osfery współ-
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, d s is ła n ia  »yehosazłkŚB w procesie ośd siaij^ iiaiłia  «yohosa^cjsago. Źo2slers? pobućsaao »1© tylko  do k o le ż e ń s k ie j współodpowle- d sia liio d o l ea k o le k ty ii, a le  ró tin leż «ciągan o  do o d d z la ły « a -  B la «ycho^a«osego «obec «spółkolegd« • 7ak k s ż ta łto « a ła  s i ę  o p inia  d o s tr ż e g a ją c a  i  osądeająea earó«no dobre Jak  1 a le  pargeJawy d s la la ln o ś o i  kolektywu. O p in ia  ta  o d b ija ła  -  ohod nie saw sse, bo sp otykało  s ię  1 p rsykład y całko w itej o b o ję t»  n o śe l •> Ja k  « lu s t r e e  całe żyole kolektyw u, ukazując punkty s i ln a , na któ ryo b  dowódca mógł s i ę  o p rz e ć , pozwalała te ż  dos­trz e c  «  k o le k ty w ie  s ła b ie j  d z ia ła ją c e  s i ł y  pozytywne, k tó re  n ależało  um acniać i  ostrzegać przed złe m .Woiąganie ż o łn ie r z y  do w sp ółud ziału  w pracy wychowawczej ro d ziło  in ic ja ty w ę  pozytywnego d z i a ł a n i a .  Każda konkretna za ­łoga ozy drużyna s i a ł a  swoje s p e c y fic z n e  warunki d z i a ł a n i a .  Oddolna in ic ja t y w a , w ykorzystując te  warunki, o k r e ś la ła  kierun> k l  aktyw ności o ra z  sposoby J e J  r e a l i z a c j i .  9 system ie pracy wyobowawezsj, k tó r a  w ciągała ż o łn ie r z y  do w sp ó łd z ia ła n ia , za­wsze było  p o le  do popisu d la  t y c h , k tó rzy  mogli dać z s ie b ie  w lęoej d la  kolektyw u. J e ś l i  b y l i  do tego  pobudzani 1 zachęca­ni« D ając s  s i e b i e  d la  drugich wkład ponad p rz e c ię tn o ś ć , wy­r ó ż n ia l i  s i ę ,  zdobyw ali a u to ry te t  1 u zn a n ia .Arzeprow adzillśm y w e ry fik a cję  te z y  o r o l i  n a tę że n ia  r u -  ełn  przodownictwa d la  wzmacniania warunków sprisyJaJących po- wodsenloa wychowawczyń.
W sy ste stie  wychowania opartego na rozw ijaniu  przodow nlo- te a  a le  s o s t a ł  Jednakże d o s ta te c z n ie  — w nasr.oj a n a l iz ie  -  wjekspossowaiiy /niezw ykle ważny i  d la  rozważań następnego pod- 

rozdslału ideodzowny/ problem jktzjstosow ania ż o łn ie r z a  słteżbj wojskowej« B ie z a le ż n le  od wzmianki poczynionej Ju ż w la g y a  a le js o u  /gd zie  wypadali o g ra n ic zy ć  s ię  do z a s y g n a ll-  sewBzria/ podeJwaJeaqr ten problem ponownie. Podamy po p rostu  
kilkę z w lą s ^ c h  in fo r m a c ji, stanow iących lo g icz n ą  klam rę m ię- di7 podrozdziałem  traktującym  o przodownictwie indywidualnym 1 tym, k tó ry  przedstaw ia rozwój ruchu DSS, dla w e r y f ik a c ji  wnoBlciS« wydobytych na podstawia a n a liz y  materiałów o pracy przoduJąeyob dowódoós.
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Podejmując problem preystosowanla ż o łn ie r E y  do służby * o js k o » e j iiypada s t w ie r ć B lć , I ż  eroeum lałe j e s t ,  że bademi ¿ o ł n ie r t e , m ieszkający  przad aoleleniem  Sc służb y wojskowej w różnych środow iskach, nie m ie li jednakowego stosunku do d y s c y p lin y . Zarysow ała s ię  nawet pewna odmienność postaw u ż o łn ie r z y , którzy preed przybyciem do w ojska s t a le  mieszka­l i  przy ro d zin ie  i  t y c h , co bodaj przez ro k  kwaterow ali w In te rn a te o h , h o te la c h  robotniczych I t p .  C l  o s t a t n i  m ie li wię­c e j  zroeumlenla d la  potrzeb  dyscypliny s p o łe c z n e j . Wysunięty problem zarysował s i ę  na t le  zdobytych danych ta k . Jak  to p rzed staw iają  t a b e le :ddy kryterium  p o d z ia łu  badanych sta n o w iło  m iejsce  zamiesz­k a n ia  przed w cieleniem  -  przy ro d zin ie  lub  poza n ią , uzyska.no odpow iedzi:I s: s ss n e ir at ct K s s: c c at 3T s: V sr s =: «r 3 3S 3S s e V sM ieszk ali » M ie s z k a li  w interna-*ssssssiTssseesa;: I z  rodzina } c i e  lu b  h o telu  r o b .JCzy zadowolony z p r z y d z ia -łu  do danej je d n o stk i -  tak ii *1« 723/ 111 55% /13/-  n ie I 59iS /53/ k1 45% / 2/Czy sampoczucie je s t 1} 81% 745/ i11dobre -  tak ii 84% /20/-  nie { 19% /11/ ii1 16% / 4/Czy lę k a  s ię  trudów I
tiisłu żb y -  tak I 21% /12/ » 12% / 3/-  nie ł 79% /44/ !i 83% /21/Czy zaobserwowane wymogi i1 ł11d y scy p lin y są słuszne 1i 1I-  tak 1 56% /32 11 67% /18/-  nieSSS3S33XS3 3SS S 1 44% / ¿ i i 1ir Ir arsr 33% / 8/

Gdy kryterium p o d zia łu  badanych stan ow iło  w y k szta łce n ie , można było tak uporządkować uzyskane wypowiedzi:
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Prisy porBąflkonaniu wypowieÖBl 72 ¿ o Z s le r e y  na temat głównych kłopotów plerw seego okresu służby usyskano następu­ją c e  dane:X  vor « K  « c a c a e s K c K x  C K K S X K C  atB odaaJ trudnościECcext5«KV«a

:k s «s x s s m 'SSXSkk WKxar«si^
% ż o łn le r e y  podobnie <o k r e ś la ją c y  główną !IBSSKMCKsaSSrf .Z b y tn i pośpiechWysokie wymogi poreądkowe.PrBeżywana tęsknota aa domemOdosuwany brak swobodyNieodpowiednie wyżywienieC y so y p lln a  wojskowaInne:e xs«sxKSX8«ssKi tBSBsJA y ż e J  podane ta b e le  a e sta w ił w apółbadająey J.S e w a g ra y k ; sprawoedanie nr 2 6 / .Sens c y fr  podany w aestaw ien iach  J e s t  w yraźny. Niem niej Jednak wymagają webogacenia t r e ś c ią  a a c se r p n ię tą  z  konkret­nych roamów, preeprowadeonych z sseregowoaml i  i c h  p rzełożo­nymi .Rozmowy wykazały, że p rzy śp ieszen ie  procesu przystosow a­n ia  ż o łn ie r z y  do służby wojskowej to -  ta k  o zy n n ik  pobudza­ją c y  am b icję  ż o łn ie rza  o zachowanie n a le ż y te j postawy Ja k  i  warunek prawidłowego k s z ta łto w a n ia  s ię  ko lektyw u .D la  szerszego n a ś w ie tle n ia  problemu uczynimy wgląd w sprawę ż o łn ie r sk ic h  p r z e ż y ć .Przeżyciem  nieuniknionym  d la  bardzo w ielu  w pierwszym o k re sie  s łu ż b y , było poozuole osam otnienia i  t ę s k n o t a .Stan ten -  według wypowiedzi -  b ył powodowany zstianą środo­w iska i  odmiennym stylem  ż y c ia  |ureed w cieleniem  i  w cz a sie  wojskowej s łu ż b y . Ż o łn ie r z , Jakkolw iek z a c z ą ł ż y c ie  w kosza­rach 1 w w ielkim  z e sp o le , c z u ł s ię  na początku osam otniony, bo p o zo sta w ił w domu ro d z in ę  i  b lis k ic h , oderwany z o s t a ł  od o to c z e n ia , do którego p rzyw yk ł. Pozostaw ił to  w szy stk o , z czym s i ę  z r ó s ł  i  do czego uczuciowo s ię  p r z y w ią z a ł.
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S t ą ć  c a í a  c p ł e k a  wychowaTCER » a a d scy ch  p o ć s r S s l& ła c fc  p c sE ła  ■K dnócr. k ie r u n k a c h .P r c e d e  n s B y s t i c l E  sta ra n o  s i ę  ż e £ n ls r E o » i i  pcsóc r a j s e y b -, ‘ -f 2/c i e l  n a w ią z a ć  k o n t a k t  s utraconym śrc-^cnisklen! ‘  o ro p ek o r e s p o n d e n c j i .  Z o r e s p o r c e n c ja  t a  e c s t a i e  scybko n a w i ą e a r a ,  bc ś o i n i e r r  o tr E y m e ł dokkatíny a ć r e a  J e f i n c s t k i  i  c e a s  c a  p i s a ­n i e ,  Z a c h ę t a  dc p i s a n i a  l l s t ć w  w y c b o d E l ła  ze s t r o n y  b e z p o ­ś r e d n ic h  p r Ł e ł c ż o G j o h .  Z a o h ęta  o k a z y w a ła  s ię  k o n i e c z n a ,  bc w ła ś n ie  c s a n o t n i e n i  i  z n a r t w l s n l  ż o ł n i e r z e ,  a w ięc c l ,  k t ó ­rym G E ib a r d z l e ^  p c trzebn e b y łe  n e w l ą n a n le  kontaktów z d o -  mezi, najjraniej s i ę  do tego k w a p i l i ,  f t l e l u  z r e s z t ą  odwykłe od p i s a n i a ,  bo n l e j e c e i :  n ie  p i s a ł  ¿ u z  l i s t u  przez d ł u g i e  l a t a  i  ć l a t e r c  t e z  p o cc c  n a j a k t y w n i e i s z y c h  kclepów s t a w a ła  s i ę  tu p ie r w s z ą  w i e l k ą  p r z y j a c i e l s k ą  p r z y s ł u g ą .  Cgrcmnym powo­dzeniem c i e s z y ł y  s i ę ,  p o d p o w ie c zia n e  p rz e z  b & ć a j ą c jc b  p r z e -  ie żo n ym , t z w .  g o d z in y  w s tó ln e g c  p i s a n i a ,  organizow ane po e 1 -  ły c b  p r z e ż y c i a c h ,  y akiicl  b yły  c ie k a w e  gawędy, o g lą d a n e  f l ł -  a y ,  c ć t y t a  w y c i e c z k a ,  ¿ o ł n l e r z  m i a ł  wtr-?y o czym p i s a ć ,  bc w t r e ś c i  l i s t u  pc p r o s tu  pocawal t o ,  c czy a w dsney c h w i l i  a y ś -  l a ł .  Ts form a organlEo<^ar.la z a j ę ó  św-ie t l io c w y c L  pcć nazwą "w spólnego p i s a n i e "  pc p r z e ż y t y c h  str--uc.' 'acŁ u p c * s z e o h n l c n a ,  s t a n o w i ł a  n iezaw odn y sposćb r p l e k l  nad ż c i n i e r s e s ,  bo gwa­r a n to w a ła  j e g o  dobre s a n c p c c z u c l e ,  A g"’ ;.' s i ę  c- a r z y ł c ,  że wśród n ą d o t o d z ą o y c n  o dpow iedsi b rakG »-ałc  l i s t ó w  d l a  t y c h ,  którym cne d l a  p s y c h icz n e g o  z d r o w ia  b yły  n a j b a r d z i e j  p o­t r z e b n e ,  wtedy podsuwano ś n l e l s z y r .  i  zadewoic-nyi Kolegom  p r o p o z y c ję  n a p i s a n i a  dc r c o Ł ln y  ż o ł n i e r z a  dar.¡r .nie c c z e k u -  ją c e g o  na k o re s p e n d e n c  j ę .  J e ś l i  k o l e g a  p o n a g l i  i. r o d z i n ę ,  to n a j c z ę ś c i e j  odpowiedź n a d c h o d z i ł a .  U da ło  nan s i ę  t e ż  zapew­n ić  s o b i e  w ię k s z e  zaangażow anie dowódców w t ę  s p r a w ę ,  w j e d ­nym E w o jskow ych  ośrodków przep ro w ad zon o  ta k ą  p r ó b ę .  W d n iu  p r z y b y c i a  ż c - ł n l e r z y  nap isan o do i c h  r o d z i n  k r ó t k i e  l i s t y  t a ­k i e j  t r e ś c i :  "S y n  z a j e c h a ł  s z c z ę ś l i w i e ,  j e s t  J u ż  umundurowa­ny i  c z u j e  s i ę  d e b r z e .  P r z y p u s z c z a l n i e  niebawem n a p i s z e .  Oto je g o  d e k ła d n y  a d r e s ,  k tó r e g o  n i e  w olno p o m y lić " .W w i ę k s z o ś c i  wypadków r e a k c j ą  n a  te  p o cz y n a n ie  dówódcy b ył nap2yrw l i s t ó w  od r o d z in  aarówne do ż o ł n i e r z y ,  j a k  i  do dsnage dow ództw a.
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EorespoDdecoJa le o e y ła  tęsknotę^ bo jed n o cześn ie czy­
nione b yły p reed sięw zięo ia, która u ła tw ia ły  żo łn ierzow i 
w rastan ie.w  nowe środowisko wojskowe*Drugim kierunkiem , w jakim  sz ła  opieka wychowawcza,by­ło  organizowanie o k a z ji  do zbicrowego, radosnego przeżywa­n ia  w ś w ie t lic y , klubach i  na b oisk ach . S z cz e g ó ln ą  r o lę  ode­g r a ła  tu  nauka d z ia rs k ic h  ż o łn ie rsk ic h  p io se n e k , które n a j­l e p i e j  sp rzy ja ły  tw orzeniu s ię  atm osfery dobrego humoru.Poprzez badania w kierowanym procesie wyohowawozym uda­ło  s i ę  wzbudzić radość i  poczucie ż o łn ie r s k ie j  dumy.Źródłem radości j e s t  na ogół przede wszystkim  zdrow ie. Zadbano zatem o n a le ż y tą  opiekę le k a rsk ą , wyżywienie i  stop­niow anie wysiłków.D la  wywołania zadow olenia z postępów i  o s ią g n ię ć  w opa­nowaniu programu k s z ta łc e n ia ^  ja k  i  ro z w ija n ia  zdrowej ambi­c j i  dobrego opanowania ż o łn ie r sk ie g o  rz e m io s ła , usiłowano d o strz e g a ć  i  doceniać r e z u lt a t  każdego w y siłk u , oo stawało s i ę  moralnym bodżoem do sum ienności 1 obow iązkow ości.O czyw iście nie każdemu żołnierzow i p rzy ch o d z iły  r e z u lta ­ty  s ta r a ń  z jednakową ła tw o ś c ią . Niektórzy ż o łn ie r z e  napoty­k a l i  na nieoczekiw ane, p ię tr z ą c e  s ię  tru d n o ści*  Organizowa­n ie  k o le ż e ń sk ie j pomocy s i ln ie js z y c h  d la  s ła b s zy c h  stawało s i ę  zatem niezwykle pożądaną formą ro z ta c z a n ia  o p ie k i nad ż o łn ie rze m , opieki podtrzym ującej lub k s z t a ł t u ją c e j  dobre saaop oozuoie. Radość budzono te ż  drogą uprzednio ju ż  wspom­nian ych form organizowania przyjemnego ż y o ia  pozasłużbowego, ja k im i b yły  z a ję c ia  k u ltu r a ln e  i  rozryw ki. U c z e stn ic z e n ie  w ty ch  rozrywkach przełożonych wespół z podwładnymi niezwykle podn osiło  wartość form u a tr a k c y jn ia n ia  ż y c ia  ż o łn ie r s k ie g o .Budzenie ż o łn ie r s k ie j dumy, która w c z a s ie  odbywania służby wojskowej powinna opanowywać osobowość każdego oen ią- oego swą godność ż o łn ie r z a , n ie  była woale sprawą p r o s tą . Stwarzano więo okazje ku temu.Jednym ze sposobów k sz ta łto w a n ia  ż o łn ie r s k ie j  dumy, była sz cze rze  i  głęboko przejaw iana troska o p o g łę b ia n ie  św iado- m ośoii^politycznej ż o łn ie r z a . T reść wychowania p o lity cz n e g o



-  84  -

przekoxi7Ka3:a ż o Z B ie re a , t9 k s z t a ł c i  s i ę  d la  szczególn^cli za­dań -  d la obrony g r a n ic  1 u stro ju  s o c ja l is t y c z n e j  o jc z y z n y . Okazje do u r o c z y s te j formy budzenia ¿ o łn le r s k le j  dumy stwarza* no przez ta k ie  iKrzygotoeanle 1 u rząd zan ie  u ro czysto ści Ja k : wręczanie b r o n i, p rz y się g a , pierw sza w a rta , święto p u łku . Uroczystościom  tym tow arzyszył cerem o n iał, który Imponował żołnierzom 1 b u d z ił  w niob więś z Je d n o stk ą  maG*iereystą 1 całym ludowym Wojskiem Polskim . B o d z lło  s ię  wtedy uozuole zwartości 1 s i ł y .Nie pomijajmy w reszcie m llozenlem  te g o , że w ż o łn ie rzu  ro d ziły  s ię  1 u c z u c ia  wychowawczo sz c z e g ó ln ie  szkodliwe -  a p atia  i  poczucie krzywdy.
1 i 3 /Poczucie krzywdy miało różne śr ó d ła  N a jc z ę ś c ie jJednak występowało na t le  n ie sp ra w ie d liw o ści przełożonych.Kle m ieliśm y uzasadnionych podstaw do przypuszczeń, by przełożeni świadomie traktow ali swoich podwładnych n ie s p ra ­w ied liw ie . Było natom iast sporo fałszy w y ch  domniemań w t e j  sprawie. Doświadczenie wykazało, że n a js łu s z n ie j c z y n i l i  dowódcy, któ rzy  przy ocenie , w yróżnianiu oraz p rzyd ziale  przepustek 1 urlopów . U c z y l i  s ię  z o p in ią  aktywu ż o łn ie r ­skiego , czym a b s o lu tn ie  nie podważali Is t o t y  należytego sprawowania Jednoosobowego dowodzenia, bo zdobywali Jed y n ie  d la  swej d e c y z ji  Je szcze  w ięcej właściwego rozezn ania. Poza tym okazało s i ę ,  że wnikanie w Indyw idualną sytu ację  ż y c io ­wą każdego ż o łn ie r z a  -  to klucz do n a jtr a fn ie js z y c h  rozw ią­zań przy sprawowaniu opieki nad ż o łn ie rze m . Okazane ż o łn ie ­rzowi zroziunlenle 1 właściwa pomoc rozwiewała n a jo z ę ś o le j domniemania o n iespraw iedliw ości 1 krzyw d zie .Pomoc w przystosowaniu żo łn ie rza  do wymogów służby o r­ganizowano r ó ż n ie .W spółpracujący w organizowaniu opisywanych tu 1 d la  celów eksperymentalnych przewidzianych przedsięw zięć badaw­czych, o flo e r  Szwagrzyk p rzy ją ł h ip o te z ę , że pedagoglzacja podoficerów może bardzo pomóc w p rzy śp ieszen iu  procesu przy­stosowania s ię  żo łn ie rzy  do wojskowej s łu ż b y . Dla sprawdze­nia hipotezy przeprow adził w dwóch kompaniach k sz ta łce n ie  pedagogiczne podoficerów nowo organizowanych drużyn. Po



-  85 -

T j c h  podofloerołiie p o d d a li E o s ta li Ic sE ta łc e a lu  pedagogice—
oeiEu, żołcieree p r e y s t o s o ła li  s ię  6o wo^sko^ej służby s t o -

114/sunkowo ła tw ie j n iż  a Innych pododdelałachPotTlerdeona tym doświadceenleni te s a  o r o l i  pedagogice— nego preygotowaEia kadry n ie  wyoserpuje c a ło k s z ta łtu  zagad­n ie n ia ;  dlatego zbadaliśm y Je  nieco sz c e a g d ło w le J.  Wtedy okazało s i ę ,  że przystosow anie -  to n ie  ty lk o  "dopasowanie s ię "  do systemu ż y c ia  wojskowego, a le  1 aktywne włączanie s ię  ż o łn ie r z a  do c a ło k s z ta łtu  d z ia ła ln o ś c i normowanej tokiem s łu ż b y . Żołnierz przystosow uje s ię  do munduru, k o sza r, wyma­g a ln o ś c i i  w szelkiego typu z a ję ć . Zaobserwowane przystosowa­n ie  było procesem o lą g ły m . Jednakże n a jtr u d n ie js z y  wydał s ię  okres początkowy. D la  p o d ję c ia  przez nas w łaściw ych przed się­w z ię ć , mających na c e lu  przyśp ieszen ie procesu przystosowania s i ę  trzeba było przede wszystkim poznać badanych ż o łn ie r z y . Poznawaliśmy więc ż o łn ie r z y  pod względem ic h  przygotow ania, z d o ln o ś c i, zainteresow ań 1 m ożliw ości. Źródłem in io rm a o ji b yły  dokumenty, system atyczna obserw acja, rozmowy i  r e z u lta ­ty  stawianych żo łn ie rzo w i zadań. Dokumenty podawały w ykształ­ce n ie  1 dotychczasową d z ia ła ln o ś ć  sp o łe cz n ą , wykonywany zawód i  stosunek do pracy- Bozmowy pozwalały wnikać w stosunki ro ­d z in n e , a stawiane za d an ia  sprawdzały u z d o ln ie n ia  t  przydat­ność ogólną lub s p e c ja l is t y c z n ą . S ta w ia ją c  zad an ia  -  poza wy­mogami służby -  l ic z y liś m y  s ię  z zainteresow aniem  i  um iejęt­nościam i ż o łn ie r z a . U cz e stn ik  naszego zesp ołu  badawczego, o f i c e r  Nowacki, zapoczątkow ał ruch społeczny ż o łn ie rz y  wysu­waniem do r e a l i z a c j i  h a s ła  "ujawniamy t a l e n t y " .  W odpowiedzi na wysunięte i  omówione h asło  tworzono zesp o ły  aktywności s p o łe c z n e j, które dekorowały ś w ie t lic e , r o z w ija ły  życie spor­towe oraz kulturalno-ośw iatow e do tego s t o p n ia , że ju ż  po k ilk u  dniach można b yłe  zaprezentować p rze g lą d  o sią g n ię ć  opar­ty c h  na tym, co młody ż o łn ie r z  "p rzy n ió sł z sobą" z ży cia  cy­w iln e g o . Tak w ielką r o lę  w przyśp ieszaniu przystosow ania sp eł­n i a l i  także dobrąnl do tego  1 sp e c ja ln ie  przygotow ani żo łn ie ­rz e  starszego  ro o zn ik a .Na zakończenie podamy wynik badawczych dośw iadczeń, sta ­nowiących odwzorowanie te g o , co zaobserwowaliśmy jnrzy poszu­kiw an ia  posgrtywnych rozw iązań wyohowawczych na e ta p ie  po przed-
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2 . Rogysljąnlę yy ż g a e j  formy wspó łgawodniotwa zespołowego ja k o druga fo rma ^lery f l kao;)! ^rynlków badać o s ią g n ię ty c h  ¿ r o -  ą ą przodującego dośw ladoge n la .M ateriały badań d o s ta rc g a ją  i»yraźnle dowodów na to , że jakościow y skok w k szta łto w a n iu  zwartych kolektywów -  sku­te c z n ie  o p ierających  s ię  złym wpływom pobudzającym słabsze charaktery ż o łn ie r sk ie  do wykroczeń -  dokonany z o s ta ł  przede wszystkim  poprzez ro z w ija n ie  wyższej formy przodownictwa zes­połowego zwanego ruohem Drużyn Służby S o c ja l i s t y c z n e j .Idea zapobiegania niepowodzeniom wychowania poprzez orga­nizow anie Drużyny Służby S o c ja lis ty c z n e j w yrosła z dążenia do o s ią g n ię c ia  najw yższych wskaźników k s z ta łc e n ia  wojskowego.W t r e ś c i  tego ruchu k r y je  s ię  staw ianie na d z ia ła ln o ś ć  pełną in ic ja ty w y , am bicji 1 c h ę c i ciągłego d osko n alen ia  S ię  ż o łn ie ­rzy  ja k  1 na łą c z e n ie  k s z ta łc e n ia  z wychowaniem.O miano Drużyny Służby S o c ja lis ty c z n e j z a c z y n a ły , w obser­wowanych ośrodkach k s z ta łc e n ia  w ojskow ego,zabiegać zawsze te ż o łn ie r s k ie  zesp oły , k tó re  dosyć szybko zdobywały pewien do­robek w pracy anołeozno-wychowawczaj i  k s z ta łc e n io w e j. Szły one tym samym śladem In lo ja to ró w  tego ruohu w ffojsku Polskim .Zespołem ubiegającym  s i ę  o miano DSS staw iane są następu­ją c e  wymogi:1 . Aktywne uczestn io zen ie  w żyolu politycznym  1 pracy społecz­n e j na terenie danej je d n o stk i oraz na zew n ątrz.2 . Dbałość o mienie wojskowe przez oszczędne używanie wszyst­k ie g o , czym s ię  ż o łn ie r z  p o słu gu je .3 . Wysoki poziom prooesu k s z ta łc e n ia  w yrażający s ię  w uzyska­n iu  bardzo dobrych i  dobrych ooen z przedm iotów, które wchodzą w zakres program u.4 . Być wzorem koleżeństw a 1 zdyscyplinow ania.5 . Trzy czwarte zespołu powinno s ię  dosłużyć odznaki wzorowe­go ż o łn ie r z a , a ponadto 25i6 sp e c ja lis tó w  w słu ż b a ch , w któ­rych. ta k i ty tu ł można zdobyć.6 . R ozw ijać w zespole d z ia ła ln o ś ć  kolektywną nastaw ioną naprzodownictwo i  zdobywanie d ru g ie j s p e c ja ln o ś c i  z b liż o n e j113/



-  88 -lare-e^śtawioEych »ymogdw w Itadacjrch ses- -Iiołaob ioZnjLearol^ołi pr&ebiaga]ta bardso ¿mudnle; a^kaeuje to poni^sac sprawoedaBl® e badań prr.epTooadBonjoh w pułku sseohanlaoaasajBit gdsle udało s ię  grupie badauoBeJ do^nroua» dsl6 swe aaasysły « sposób sprawcy do końca. V Bespołaoh ubiegających a lę  o alaco Sruńyny Służby S o cja listy  osce j  do­wódcy pro »ad B i l l  DOtatnil^ wyobowawcBe, których treść była UBgadnlana preeis biorących u d eiał we wepćłBawodniotwie»Sreść n o tatek  odosytywano ca eebraclu drużyn« co -  Bdanlea dowódców ~ wywierało w ielki wpływ. Zapiski te odosytywane były również na najęciach mstodyonnyoh« prowadBonyoh praese aule d la  dowódców pododdBlałów, oo -> jak  stwlerdeiłem -  sta ­nowiło bardno skutecsny sposób wymiany dośwladoseń pedago- glonnyoh. Odbywały s ię  in te re su ją ce  dyskusje, wyciągano prak- tyonne w n io sk i.
Z nctatok o3iaeująsyob proste preedslęwcięcia wychowawose 

podejmowane w drużynie wynika, że ju ż samo postawienie spra­
wy wbiegania s ię  o preodownictwo eespołowe miało w ielkie ena- 
ecenie d la  ksetałtowania s ię  kolektywu, bo wyBnacnało e e l i  
woblllsowpalo do j e ^  r e a U s a o ji  * * H ealisaoja dobrowolnie 
podjętego cobowiąsania eależała od dowódców drużyn i  sespo- 
łwwwgo w ysiłiat. Ijfs iłe k  ten, j e ś l i  b y ł stale  kontrolowany 
podswEBOwanlem 1  oceną, stawał s ię  systematycsny 1 c ią g ł y ,  
l y n l k l «  aystes&atyoiwiośei starań b ył wsrost o siąg n ięć. * S ta -  
«K&le s ię *  Ormżyi^ Służby So cja lia ty o n n e j barćz& wyraźnie 
okanywało s ię  processa ksetałtow ania s ię  kolekty^^u i  p rse-  
biegnła i^odbaie z samieTseniem, j e ś l i  podwładni ^ su ll s ię  
aa r&nKl s  praołożonjrBd. cdpow ledsialni na wyniM» pomagając 
sobie wsmJwwBil« oram nie ustająo « koleżeńskiej współpracy 
w eela prmaIgWLmwawl« progu p ree eiętn o śei.

BsdaamBwmDBla procesu wychowania kolektywnego popreec wal­
kę o SSS aą d la  nassego problemu badawcsego bardBO po-
winająnn Zeeyteomyay k ilk a  e  tyo h  podsumowań.IbiniiiiMiwiiiiIr I - f is e . "Samopomoc nastąpiono u nas od rasu w*ywn"* maŁatmrampwań,  które — jakkolw iek drużyna n a le ża ła  dw prm edęttf ŷwBi -> łmrdzo s i ln ie  rozbudziły aktywność ż o łn ie - 
207* I Ł tywnwfż tm pswwsiesiona z o s ta ła  na forum EISW, gdzie
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drużyna roŁsaersyła ru ch a a ik i  c miano Q SS. !fa uwagę «aaługu- Je  SŁcaegćłna r o la  /eraeu ty lk o  p reeciętn ego / s a e r . Hl»5»or­k a , który In icjatyw ą sp o leosną sto tecB nia  wpiywai na áoskcna- le n ie  s ię  drużyny 1 teik s i ę  p rn a ją l swoją d e la la ln o ś c ią , że -  prawdę mówiąc ~ nie m ia ł ju ż  innego wyboru, ja k  ty lk o  czynió w seystko, aby przede wsaystkim  samemu ndebywać ooraE lepsES w yniki k sB ta ło en ia . Odało mu s ię  w resecłe wysunąć s ię  na eso- ło  /nawet na pierwsze m ie js c e / , w csym w ie lce  su pcraoglo n ie ­zwykłe wprost Bćyaoypilncw anie wobec prsełożonyeh 1 pełna o f ia r n o ś c i  kolażeńskośó wobec każdego cslo n k a  Bespołu*.Podsumowanie I l - g i e .  "Stanowimy prsyklad wso-ostu drużyny ś r e d n ie j ,  która mocno b orykała  s ię  na swej drodBe dc wyróż­n ie n ia . Pierwszy im puls dano drużynie perzes w ysunięcie h a s ła , abyśmy sta n o w ili z e s p ó ł, k tó ry  n ie  zna kary a r e s z t u . Podjęte zobow iązanie było tru d n e, pozytywną r o lę  o d egrała  pomoo wycho- wawoza podchorążych p rzyb yłych  na p raiitykę. Powódey również o k a z a li  drużynie pomoc za p o b ieg ając wykroczeniom drogą ro z to ­czonego czuwania nad ty m i, któ rzy  b y li sk ło n n i do zaniedbań.W n a s z e j pracy zarysowuję s i ę  w isiks wychowewoza r c l a  KMW, dc któ rego  żołnierze przyjmowani są stopniowo, w s i a r ę  wykazywa­n ia  dowodów swej aktyw ności 1 przydatności »  s ł u t b i » " .Poćcumowanle I I I —c l e .  "Walkę o miano DSS p o d jęto  ca bata­lionowym zebraniu p arty jn ym . Z ro d ziła  s i ę  wtedy 1 długo u trzy ­mywała atm osfera d osko nalenia  s i ę .  Zaczęto cd spraw d y scy p li­n y . Problem dyscypliny z r o d z i!  potrzebę k r y ty c z n e j i  ż y c z l i­wej oceny postępowania każdego pojsdynozago ż o łn ie r z a  w dru­ż y n ie . Trudności w o s ią g a n iu  dobrych wyników k s z ta łc e n ia  by­ły  poważne, przezwyciężono je  sprężystym systenem  samcpomccy. Gdy Ju ż  o sią g n ię ty  z o s ta ł  c e l ,  t j .  miano ü SS , u jaw n iła  s ię  nowa tru d ność: Jeden z ż o łn ie r z y  /mało uzd oln ion y/ zaczął w yraźnie odstawaćpo wprowadzeniu do programu k s z ta łc e n ia  no­wych elementów. Kiedy jed n ak wyznał wobec kolegów przyczyny swoich tru d n o ści, kiedy s ię  p oskarżył, że w ie lu  spraw nie p ojm u je, wtedy p o śp ie sz y li mu wszyscy z pomocą, wykazując n iezw ykłą cierp liw ość uwieńczoną petądanym sk u tk ie m "./ -  sprawozdanie nr 17 -  /
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sa cę b la ją ce  s ię  ogniwa m o b iliz a c ji  i  ifykorK jfstania posiada­nych s i ł .  Odnosi s ię  to zarówno do oałsgo współzawodnictwa, ja k  i  do zobowiązań cząstkowych w ynikających z aktualnych s y t u a c j i :  "Dodatkowym bodźcem do w ytężenia s i ł  s ta ła  s ię  d la  nas sprawa in s p e k c ji .  P o d ję c ie  zobow iązania, by  nie zanied­bać z b liż a ją c e j s ię  szansy dobrego zaprezentow ania swych mcż- l iw o ś c i  wobec wyższych przełożonych, w ykrzesało z nas nowe s i ł y .  Nawet s z e r . B . ,  k tó ry  dotąd dosyć o b o ję tn ie  u cze stn i­c z y ł  w ogóljayoh poczynaniach drużyny, n agle  s i ę  ożywił -  i  jemu u d z ie liło  s ię  w iększe zainteresow anie d la  sprawy zespo­łowych osiągn ięć" /  -  wywiad nr 25 -  / .Czynna reak cja  na rzucone hasło m iała ró ż n e _ źró d ła . Wpły~ wał tu np. ceremoniał związany z podjęciem  zobow iązania /uch­w ała , składanie podpisów /, co stawało s ię  świadomym zwróceniem uwagi otoczenia na s ie b ie  1 własne postępow anie. Rzec by moż­na, że zobowiązanie staw ało s ię  zapewnieniem, i ż  niebawem za­i s t n i e j ą  w danym zesp o le  trwałe 1 d o strze g a ln e  zm iany. Wprost sama narzucać s ię  za czy n a ła  myśl o pewnych term inach: "W cza­s ie  zebrania K?iW z ro d z iło  s ię  hasło i  od te g o ż  d nia  trwaliśmy w oczekiwaniu czegoś, co od nas samych z a le ż a ło  / -  wywiad nr 26 -  / ,Zespoły tw ierdzą, że ruch BSS ro d zi s ię  z atrakcyjn ego h a s ła  o dobrych kolektyw ach bez kary a r e s z tu : "Zainteresow a- llśfny s ię  hasłem, według którego żo łn ierskim  honorem je s t  s łu ż y ć  w wojsku nie z a s łu g u ją c  na karę a r e s z t u . Doszliśmy do przekonania, że taka słu żb a może nas te ż  doprowadzić do u zy sk an ia  miana Drużyny Służby S o c ja l is t y c z n e j .  P rzestud io ­waliśmy regulamin 1 zaczęliśm y sta ra n ia  o wzorową służbę"/ -  wywiad nr 28 -  / .Pomoc in s t y t u c ji  patronujp,cej p rze d się w zię c iu  i  powaga atm osfery wytworzonej wokół h asła  w łączenia s ię  dc ruchu DSS bardzo sp rzyja  p o g łę b ia n iu  prześw iadczenia uczestników  współ­zawodnictwa o d o n io s ło śc i zamierzonego w ie lk ie g o  w ysiłku:" Ju ż  n ie  raz  ców iłc s ię  o D SS. Gdy sprawę postawiono na ze­b ra n iu  partyjnym, n a s tą p iło  p rzyśp ieszen ie ca łe g o  procesu -  w o p a rc iu  o dotychczasowe rozeznanie p rz y stą p iliś m y  do podję­c ia  d e c y z ji  i  spiesznego dawania dowodów, że ju ż  przeszliśm y od słów do czynów" / ~ wywiad 31 -  / .



C s> stc r « a l ls a o ja  placu ie l& lcu sla : *Po gawę^cle o t t̂Uj 
jak  to « s p ó lc le  i  s^stematycenie układać będslemy t r e ś ć  ssa- 
piskću do aaseego  n otatsik a d o a k c ca le c la  drućjny, n o ta tn ik a  
sp ełn ia ją ceg o  r o l ę  kroniki s y d a r s e i w drutynle, p o s ta n o e lU Ś »  ay ułożyć p lan  d s la ła n la  1 prsekonallśm y s ię  niebawem, że ten  
nase plan to praktyoray projekt r e a lle o e a n la  h asła u eeestn lcse*  
n la ee «spćłsstw odnlotele” / -  wyelao n r 33 - /»iriebespiecK na strona possnechnle stososanego espółeawodnlo- twa /ewyclęstwo okupione s k o n le c s n o śc l pokonaniem Innych/ eos> ta je  w t e j  e y a s n e j form ie espółnaw odnictea nie ty lk o  ła g o fs o -  ne, a le  pc p ro stu  ellm lco ean a. Miano DSS edobyea « oałjm  sse»  regu esptSłsanodnlosących ze sobą sesp ołóe nie jeden e e sp d ł, a le  każdy, k tć r y  sp e łn i e a ru n k l, t j .  o sią g n ie  poelon o k re ś lo ­ny reg«3arr!.oem współ za« o d n lcte a . V r e a l l E a c j l  tego h a s ła  n y s -  tę p ije  wspćłsawodnlctwo pełne wyohowawozych w a rto ści, bo je s t  tc  wspćłaawodnistwo bez zaw iści 1 d la te g o  też wiąże s i ę  ze sseeerą wymianą óośwlaóozsń: "P ru żyn a , która w c z a s ie  kocpanlj> nego ze b ran ia  r z u c iła  hasło  współzawodnictwa, proponowała także w sajesne podpatrywanie u s ie b ie  dobrych cech d la  c ią g łe ­go wzbogacenia t r e ś c i  i  d osko nalenia  s ię  pod każdym względem*/ — wywiad 36 — /*b/ ILształtow anle s ię  kolektywów poprzez zdobywanie miana IffiS to  d ro ga , a a  k tó r e j p ię tr z ą  s i ę  w ielo rakie  tr u d n o ś c i. 2 e- brw e m a te ria ły  uwyimklają przede wszystkim trzy  tru d n o ś c i:-  wysokie wyn>aganla,-  nierówne m ożliw ości wszystkich członków zćsr^łn 1-  brak w y trw a ło ś c i.Przy omawianiu warunków, ja k ie  musi sp ełn ić ze sp ó ł d la  o s ią g n ię c ia  m iana DSS, w ylizaliśm y szczegółowo, że wymagania stawiane w wygszwj formie współzawcdnlotwa są rz e cz y w iśc ie  bardzo w y so k ie . ITle będziemy ic h  tu  ponownie w y lic z a ć , nad­mienimy je d y n ie , że w dążeniu do wysokich o siągn ięć czasem ju ż  krak  opanowania mniej -  jakby s i ę  zdawało -  znaczących u m iejętno ści powodować może zahamowania, d la  p rzezw yciężenia k t i ^ c h  konieczny j e s t  zarówno w y siłe k  indyw idualny, ja k  1 pomoc csłcnków kolektywu: *S k ó rsk l n i j a k ,  mimo w y siłk u , n ie



p o t r a f i ł  preeskocBjrć s k r a jm i. Dla zćio b jc la  t e j  sprawności o k a e a łł s ię  koniecene bardao ¿aućne i  za a ca n ie  d łu ższe, n iż  to  na ogół p o trz e b a , ćw iczenia pod nad sorea opiekują­cego s ię  nim k o le g i"  /  -  wywiad nr 39 -  / .  Okazało s i ę ,  że dopiero przezw yciężenie oporów psychicznych / s tra ch  przed upadkiem/, ja k  rów nież opanowanie strony te c h n ic z n e j dopro­w adziły  do pożądanych wyników. W przytoczonym przykładzie j e s t  mowa o sprawie d ro b n e j. J e ś l i  jednak zważymy, że w to ­ku szeroko pojętego k s z ta łc e n ia  wojskowego /wymagającego m istrzow skiego opanowania trudności p o słu giw an ia  s ię  bardzo skomplikowanymi środkam i w alki/ stopniowo, a  n iek ied y 1 rap­tow nie w yłaniają s i ę  tru d n o ści w ie lk ie , k tó re  przezwyciężo­ne byó muszą w stosunkowo niedługim c z a s ie  — wtedy okaże s ię  zu p e łn ie  zrozum iałe, i ż  zakładane warunkami współzawodnictwa o s ią g a n ie  dobrych 1 bardzo dobrych wyników j e s t  konieczne po t o ,  by sprostać rz e c z y w iś c ie  wysokim wymogom ż o łn ie rsk ie g o  rz e m io s ła .J e ż e l i  zespół u b ie g a ją c y  s ię  o miano DSS sk ład a s ię  z ż o łn ie r z y  bardzo 1 w ie lo stro n n ie  u zd oln ion ych , wtedy trudnoś­c i  nawet zrazu bardzo w ie lk ie , nie stanow ią jednak sp e cja ln e ­go problemu. Ale ta k  dobrane zespoły -  ch o c ia ż  s ię  zd arzają  -  stan ow ią ra cz e j w y ją tk i , bo w wojsku n ie  kom pletuje s ię  prze­c ie ż  drużyn z jednoczesnym stosowaniem s e l e k c j i  d la  s p e c ja l­nego formowania ta k lo h  zespołów . Dlatego te ż  borykanie s ię  kolektyw u z trudnościam i nienadążającego k o le g i  s t a je  s ię  zjaw iskiem  dosyć powszechnym: "Będzki s k a r ż y ł s i ę  na zebra­n iu  drużyny, że krzywdzące je s t  staw ianie mu zarzu tu  z powo­du je g o  n ied o ciągn ięć w niek tórych  d zied zin a ch  k s z ta łc e n ia  wojskowego, wymagającego dosyć znacznych u z d o ln ie h , których on n ie  p osiada. T w ie r d z ił , że chociaż bardzo s i ę  w iele uczy, to  jednak stosunkowo mało z tego pam ięta, gdyż samo za in te re ­sowanie wyszkoleniem, k tó re  często je s t  uznawane jako podsta­wa wyników, ju t  te ra z  n ie  w ystarczy, bo program s t a je  s ię  co­r a z  tru d n ie jsz y " / -  wywiad nr 30 -  / . W tym wypadku wprawdzie ja k  s i ę  okazało -  ów ż o łn ie r z  nie doceniał w łasnych s i ł ,  bo "gdy zam iast dotychczasowego indywidualnego douczania przy­j ą ł  s ię  zwyczaj prowadzenia wspólnych d y s k u s ji  na tematy sz c z e g ó ln ie  trudne, wtedy i  on z ozasem zu p e łn ie  in a c z e j z a -



ce ą ł pojmować, p rze sta ją c  b jd  balastem  5 ia  Snsżyny’’ .  Jednak­że brak o kreślonych uzdolnień / se c se g ćln ie  w d z ie d z in ie  spe­c ja l is t y c z n e  J/  p o tra fi do tego sto p n ia  zaważyć na w ynikach, że drużyna, niimo sta rań , n ie  o s ią g a  zaszczytnego m iana. Stąd ro d zi s i ę  praktyczny p o stu la t stosow ania naukowych metod se­l e k c j i  przy p rzy d zie lan iu  ż o łn ie r z y  do tych s p e c ja ln o ś c i  woj­skowych, k tó re  wymagają określonego typu u zd o ln ie ń .o/ Koleżeństwo przejaw ia s i ę  w kształtow aniu kolektywu poprzez u b ie g a n ie  s ię  o miano D SS, a przede wszystkim  w u d z ie la n iu  pozostającym  w t y le  sz la c h e tn e j pomocy d la  o s ią ­gania postępu zespołowego. D la te g o  te ż  w szystkie k a rty  no­tatników prowadzonych przez drużyny zapełnione są za p isk a ­mi o organizow aniu 1 u d z ie la n iu  pomocy. Pomoc ta  bywa ró ż­na. Haz J e s t , t o  i>omoc ind yw id u aln a, drugi raz stanow i wspól­ną naukę 1 wzajemne przepytywanie s i ę ,  to znowu mowa Je s t  o przedyskutow aniu czy przećw iczeniu szczególnie  trudnych e le ­mentów programu k s z ta łc e n ia . K oleżeńska współpraca ro d z i k l i ­mat w sp ółod p ow ied zialności, ż y c z liw o ś c i 1 b ra te rstw a . Czasem trzeba te ż  sam problem koleżeństw a przedyskutować w ż o łn ie r ­skim g r o n ie , by wszyscy z ro z u m ie li płynące stąd ocow lązki 1 k o rz y ś c i: "Mówiliśmy d ziś  c p r z y ja ź n i . Okazało s i ę  to bar­dzo p o ży te cz n e . Wszyscy b y l i  bardzo zadowoleń?!, bo przeko­n a li  s i ę ,  że €rzeba żyć Ja k  b r a c ia , gdyż o s ią g n ię c ia  k o le g i nikomu n ie  przeszkadzają  w d ążeniu do własriej d o sk o n a ło śc i, a le  wprost przeciw nie -  pomagają, bo np. drużyny powinno uzyskać odznakę wzorowego ż o łn ie r z a , aby cały zesp ó ł zdoby­wał miano Drużyny Służby S o c ja l is t y c z n e j" ,  K*? więc dziwnego, że w wypowiedziach znajdujemy c z ę sto  powtarzające s ię  słowa uznania d la  ty c h , którzy są  w yb itn ie  koleżeńscy: "Wszyscy się  wzajemnie lubim y, a le  s p e c ja ln ą  sym patią cieszy  s ię  wśród nas kolega 3 . J e s t  bardzo skromny, a każdy go wciąż d o s trz e g a , gdyż zawsze tro szczy  s ię  b a r d z ie j o innych n iż  o s ie b ie "/ -  wywiad nr kO -  / .Troska c drugich i  okazana im pomoc -  ja k  Już wspomnia­łem -  p rze ja w ia  s ię  r ó ż n ie . Ż o łn ie r z e , którzy Ju ż  mają poza



sobą okres trudón, tis ie r d s ą , źe bardzo oeęsto ogromną pomocą k o le że ń sk ą  okazać s ię  może zwykła, prosta z a c h ę ta . Zachęta ćo ponoszenia trudów, ćo wykazywania wiary we własne s i ł y ,  do wy­trw ania I t p .  Te r e f le k s je  pedagogiczne ż o łn ie r z y  warto s p e c ja l­nie p o d k re ślić  dla u p rsyton n lo n ia  sobie tak  zwanej pomocy mo­r a l n e j ,  która dla p sy c h icz n ie  słabszych s t a j£  s ię  często  opar­ciem bardzo cennym i  pożącanyin, zwłaszcza gdy m ają oni wyol­brzymione wyobrażenie o tru d n o ściach  i  n ie  d o c e n ia ją  własnych s i ł  i  m ożliw ości.d/ Całkiem oczyw isty w p rocesie  wychowania ż o łn ie r s k ic h  kolektywów związek między d y scy p lin ą  a wynikami k s z ta łc e ­n i a ' '^ '  znajduje w m a te ria ła ch  badawczych in t e r e s u ją c e  oświet­le n ie :  "Przede wszystkim , ja k  wykazuje o b serw acja , uporczy­wie stosowane w n iek tó rych  ro d zajach  k s z ta łc e n ia  ćw iczenia ''o sk o n ala jące  wiodą n ieu ch ron n ie  do m istrzo stw a. C ią g łe  pow­ta rz a n ie  bywa jcónak żmuone, a nawet nudne, i  d la te g o  z po­c z u c ia  d yscypliny płynące podporządkowanie s ię  wymogom dru­żynowego, by doprowadzić praktyczne zastosow ania zasad do p e łn e j sprawności -  zawsze dawało r e z u lta ty "  / — sprawozda­n ie  nr 20 -  / ,W iększość wykroczeń w badanych pododdziałach p rze ja w ia ła  s ię  w niedbałym wykonywaniu te g o , cc je s t  przew idziane to ­kiem słu ż b y : "Eobre w yniki i  uwarunkowane tym pochwały o s ią ­g a l i  jako  pierw si c i  ż o łn ie r z e , którzy nie m ie li  żadnych, m w et drobnych w ykroczeń". Nawet ż o łn ie rz  mający początkowo p rze c ię tn e  w yniki, j e ś l i  z a c z ą ł od d y scy p lin y , to  wnet wyrów­n ał swój poziom. Nic więc dziwnego, że zdrowy z e s p ó ł, wyba­c z a ją c  swym kolegom n ie je d n o , nigdy nie o b n iża ł sw oich wy­magań w łaśn ie poć względem d y scy p lin y : " S z e r . ś liw a  otrzymy­wał z łe  oceny, ale  nie doznawał z tego powodu wyaiÓ¥*ek ani żadnych innych p rzy k ro ści, bo wszyscy przyjm ow ali przyczyny“ " jako zro zu m iałe , Z w ielkim  oburzeniem i  wyrazami zdecydowa­nego p o tę p ie n ia  ze strony kolegów spotkał s ię  d op iero  wtedy, gdy s i ę  o kazało , że s t a ł  s ię  również o p ie sza ły "  / -  sprawoz­danie nr 22 -  / .Stosow anie dwóch odmiennych kryteriów p o d ziału  / z d y scy p li­nowanie i  wyniki k s z ta łc e n ia /  daje  jednakowe r e z u lt a t y :  "?o -
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klasyfikow aliśm y s ię  w drużynie sam i. Najpierw na b a r d s ie j 1 nieco m niej Bdyscyplinowanyoh, a potem na tych, ktdrey zdo­b y li  bardzo dobre i  jedynie dobre w yniki k s z ta łc e n ia . W obu wypadkach z n a l e ź l i  s ię  c i  sami ż o łn ie r z e  w grupach pierw szych" / -  wywiad nr 17 -  / .D yscyp lin ę u ła tw ia  sprężysta o r g a n iz a c ja , która jęd n o czeó - nle wzmacnia j ą :  "N ik t -nam d yscy p lin y  n ie  nakazywał, a le  sko­ro ty lk o  p o d z ie liliś m y  między s ie b ie  zad an ia , to ju ż  n la moż­na było u ch y la ć s i ę  cd ich  w ykonania".P o d ział pracy dotyczy o r g a n iz a c ji  różnych d zied zin  d z ia ­ła n ia : "Na pierw szy plan wysunęła s ię  od razu potrze ca n a le ­żytego w ykorzystania nauki w ła s n e j. Uzgodniliśmy utw orzenie trzech grup w spólnej n a u k i" .Zakładany p rzez sprawną o r g a n iz a c ję  podział pracy p o c ią ­ga za sobą rów nocześnie podział o d p ow ied zialności: " K s z ta łc e ­nie obejmuje w ie le  różnych przedm iotów. Bardzo korzystne oka­zało s ię  w yznaczenie żołnierzy odpow iedzialnych za wzorowe przygotowanie s i ę  członków drużyny do z a ję ć  z poszczególnych dziedzin k s z t a ł c e n ia . Wysuniętą w t e j  sprawie propozycję sz e r . Niedworka wspominaliśmy potem n iejed nokrotn ie  jako  b ar­dzo pożyteczną i  pomocną" / -  wywiad nr 2J -e/ W dotychczasow ej a n a liz ie  problem oceny nie był wy­suwany na pierw szy p la n . Niemniej jednak -  dla naukowej r z e ­te ln o ści -  musimy przyznać, że we w szystkich no tatn ikach  wy­chowawczych n ie  ma a n i jednego z a p is k u , który by pom ijał sprawę oceny. Mowa je s t  o ocenie w yrażanej przez dowódcę drużyny, przez zesp ó ł ż o łn ie r s k i , p rzez dowódcę p lu to n u , kompanii 1 b a t a lio n u . J e ś l i  chodzi o form ę, to w yszczegól­nia s ię :  m iesięczne podsumowania, k r y ty k ę , samokrytykę, p e rs­wazję, wymówkę, pochwały, u rlo p y , przyznanie odznaki wzoro­wego ż o łn ie rz a  1 w reszcie przyznanie miana Drużyny Służby S o c ja l is t y c z n e j , l^yllozająo te w szystk ie  formy ocen n ie  stwierdzamy w tym n ic  szczegó ln ego . J e ś l i  s ię  jednak p o słu ­żymy metodą s ta ty s ty c z n ą , to dojdziem y do zaskakującego wprost wniosku, który poważnie podważa tr a d y c ją  utrwalone domniemanie o s t a łe j  1 równej r o l i  kar 1 w yróżnień . Otóż podczas gdy na



o g ó i  jeĆŁjm  tcLen; « y m l e n ia a y  obck s l e o ł e  /or.v po s o b ie /  w y s t ę p u ją c e  wyrazy " w y r ć r n l e n i e , k a r a "  / c o  p o c i ą g a  z a  sobą p rs y  p u s E C c e n ie , że w w o js k u  *  rć w n tj  r - l e r z a  wychowuje ta k  je d r ¿a ,  ja k  i  ćru g a  f o r n a  c o e r .y / , to w o p a r c i u  o a a a i l E o w a -  ny r . s t e r i 2 í  c c t y c s ą c y  powstaw&ala i  c E i a l a l c o á c i  BSS s f c r -  au?o» .ac  cioEoa s a s a ć ę ,  ż e  G ia  p o c y á l t e g o  r o e w c ju  kolektyw u t o ł r i i e r s k l ć g c '  s z c z e g ó l n i e  A l e l k ą  r o l ę  o ćg ryw a  o ce n a p o z y -  t y w o a ,  p r z e j a w i a j ą c a  s i ę  w c’.o s t r E e g a n l u  i  o c e n i a r l u  każdego p r z e ja w u  z a l a t e r e s o v a a l a ,  w y si łk u  i  o s i ą g n i ę ć .V. o ce n ie  p r o c e su  r c s k c n a l e n l a  s i ę  z e s p c i u  ż c ł n i e r s k l e g c  z u p e ł n i r  c -zy w p ste  b y w a ją  w ystę p u ją ce  rowody u E n a r . la .  Ude­r z a  j e d n a k ,  ze ż; c i e  w U S £ ,  c k o c ia ż  t o c z y  s i c  b e r  s t r a s z e -  : . i u  k a r a i i . l ,  bez d i a  p r z e s t r c r i ,  to  w ca le  n i e  s ła b n i ed y --cy p l i n ą ,  a p r z e c i w n i e  -  wrnago; s i s .  I  z ' ' r u g i e j  zr ów sír-'-ny w y ro żc le r .la  w c a le  n i e  d e n o r a l l z u j  ą  ż o ł n i e r z y ,  a p r z e c i w n i e  -  p o b u d z a ją  i  z a c n ę c a j ą  du d a l s z y c h  w y s i łk ć w .V . ednyzi wypadku d o s z ł c  naw et do t e g o ,  że gdy p r E e łc ż c n y  a n u lo w a ł  d ru ży n ie  p o p r z e d n ie  k a r y ,  by j Ç j  ■.n-ncżliwić r r z y s -  l ą p i e n l e  ć t  w s p ó łz a w o d n ic tw a  1 dać rćwcy s t a r t  e in n y n l  z e c p c ł a i c l , to o d t ą d ,  solzjo E w ię k s z cn e j  w y c t a g a l n c é c i ,  n r e ć y t  u z y s k a n e g o  z a u f a n i a  t a k  z a w a zył na p o s ta w ie  ż c ł n i e r E y ,  że r r e c z y w a á o i e  n ie  z a c L c d z i ł a  p o tr z e b a  k a r a n i a ,  ‘ ‘ a ł c  to g o ,  w-£ pcr.r .iana drużyna z i i a i a  n a w e t ,  w p p rć n n a r .lu  c  i n n y n i ,  n a j -  . 'nr.lf j  ‘̂ rcbnycń p o t k n i ę ć  i  e p r z e c i ę t n e j  d r u ż y n y  stcsu naow c s z y b k o  w ybiła  s i ę  na c z c ł c  w r c z p a n i l .  r o w ć ó c y  t ł u m a c z y l i  m l ,  że E-’ c b y l l  i u t r w a l i l i  w swej p r a k t y c e  p r z e d w la d  er e n l e , I z  wydorywarile.  p o d r n -e ś la n ie  i  p c p u la r y z o v .a n le  c s i ą g n i ę ć  r o -  b ’j d n a  dc d z l a ł t i n o ś c i  p o E y t y v .n e j ,  k t ć r a  w y p ie r a  d z la ła - JS C c ć  n e g a t y w n ą .  Ove w y p i e r a n i e ,  t i u n l e n i e  i  hamowanie -  p e t r z e r  '*ziai?.w,.r.oćć pcpytywną — s k ł c n r o ś o l  c o  w y k r o c z e ń ,  występowa­ł o b y ,  i c h  r .o a n le r ,  z n i e  m n l e js r y n  p o w o cz e n le n  nawet w d r u -  n y n aci .  n ie  u n le g a j-ą c y c h  s i ę  o miano D S S ,  bo r y z y k o  p o p e ł n ie ­n i a  o ł ę i ó *  p i t y  w y r ó ż n iE n i u  y e s t  na pewno n n i e j s r e  cr  r . o ż l l -  w o á c i  wypaczeń przy k a r a n i u ,  k tó r e  -  yak w y k a r u j ą  w y n ik i  ba­dań przeprowadEcryoh wśród ż o ł n i e r z y  j u ż  k a r a n y c h  a r e sz te n :  -  
9 0 f  z  r . i c Ł  odczuwa j a k o  krzyw dę lub inrzywćnącą p om yłkę .
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l'süc p re e d sta « i&  s ię  głó « sa  c z ę ś ć  pxao7 p o le g a ją ce j n& ł ą -  
esenltt sasgrsłóe baćaeecjch s  p frsedsl.ę»Elęolaal wjchoftawcejBl 
ceXes s«erjrXiko»azil4L oplsaojreb » cs«artjri!i roBdeisle observa»  
c j l  Jak i  e n lo s k ć *  ponstałjrcb gkó»nle sa terenie przodują»  
ojeh  x»odcddzlalóz a cza sie  badania sposcbó« zn a czn iejszego  
Je szcze  n ić  dotąd o gra n iczen ia , «  p r z e c lę tc jo h  żo łn le rs k lo h  
zesp o łach , » jk r o c z e ń  żołnlerzjr i  niepceodześ ejrchowaeczjroh 
ćoećdcóe.

P o zo sta je  Je s z c z e  problem, k t ó r j  »  aiito c z jn lo n jc b  « * j »  
że j p rze d sta w io n ej a n a liz ie  prób sta w ia n ia  p^tań 1 fo r a c lo »  
»anla odpow iedzi »  nie z o s ta ł s z e r z e j  u JętjF . CLcdel tu  o wyć» 
szą fermę współzawodnictwa c d c w ie r c le d la s ą  w d z ia ła ln o ś c i pe» 
ó ago giczn o»b ad a»czeJ. K orzystaa zatem z  wyników k o n s u lt a c ji  
nad ofcraccwanytB Ju ś  materiałem ttaûaûm K onsultacja t a  »  d z lę »  
ki pomocy p r o f . ¥ .Szczerby — dop rcw adzlła do ustalenlsT^ źe 
rzeczyw ista w yższa .forma współzawodnictwa występuje w tedy, 
gdy zespół^ ż o łn ie r s k i san stw arza warunki u sożllw iająo e o siąga­
nie dobrych wyników» SyżSze forma współzawodnictwa z a le ż y  od 
sy śle n la  k a tego ria m i społecznym i, eo stanowi nowy e ta p , a  cza»  
sani 1 w ie lk ie j  w agi przełom w świadomości ż o łn ie r z y . Ka tym 
nowym e ta p ie  ż o łn ie r z e  zaczyn ają  pojmować, że zdobyte ogólne  
uznanie /uznanie d la  zespołu^' 1 uzn«m±e indywidualne s ta p ia  
s ię  w Je d n o ść , ¿ o łn ie r z  z p rze jęcie m  s i ę  u czestn iczy w wyż» 
szej form ie współzawodnictwa. J e ś l i  czu je  i  rozum ie, że zdo» 
był uznanie d la  s ie b ie  nie ty lk o  d s lę k l  temu, ze c s y n lł  w szyst­
ko, by p rzezw yciężyć tru d n o ści, a le  1 d la te g o , i ż  koied zy-tow a- 
rzysze s tw a r z a li nieodzowne do tego w arunki, które pod niosły  
fa lę  wspólnego ćą że n ia  wewyz.

Dla nabrania przekonania -  wolnego od w ą tp liw o ści, czy » 
tym wypadku optymizm pedagogiczny ma rzeczyw iście  swoja nauko­
we uzasadnienie »  należało te r a z  p rz y s tą p ić  do badaó prowadzo­
nych szerokim fro n tem .W spółorganizatorzy badań s t a le  p e łn ią cy  odpow iedzialne funkcje kierow n icze  w Jednostkach wojskowych i  szk o ła ch  o fice r-' sk lch  r o z d z i e l i l i  więc laiędzy s ie b ie  1 z re a liz o w a li **próby wychowawcze". Kastawione one b yły  na sprawdzenie w a rto ś c i ca­łego szeregu bardzo szczegółowych środków pedagogicznych, rra.~



-  103 -
Jącyoh służyć p rzy śp ieszen iu  tworzenia s i ę  dobrych kolektywd» z przeciętnych zespołów ż o łn ie rsk ic h  ,  o raz -  1 to przede wszyst' kim -  na zastosowanie formy rotacyjnego w eryfikow ania n a jo g ó l­n ie js z e j  i  n a jp o w a żn ie jsze j z badań w y n ik a ją c e j te z y , według k tó r e j zrodzony w ż o łn ie r s k ic h  dołach a usankcjonowany zarzą­dzeniem najwyższego s z c z e b la  wojskowego kierow nictw a ruch DSS t o , w św ietle badań, najn lezaw o d n iejsza p r o fila k ty k a  pedagogicz­n a . Przeprowadzonych prób wychowawczych b yło  dosyć dużo. S ię g ­niemy do na ogół udanych, bo w stopniu zu p e łn ie  wystarczającym  usuwających w ątp liw ości mogące s ię  ro d z ić  co do p r o fila k ty c z ­n e j r o l i  wychowawczej ruchu DSS, w z a k ła d a n iu  pedagogicznych podwalin dla sk u te czn ej pracy dowódczej, u w a ln ia ją ce j podod­d z ia ł  od wykroczeń a dowódców od o s ła b ia ją c y c h  ic h  au to ry te t 1 zap ał niepowodzeń przy dobieraniu sposobów radzenia sobiez fozwiązywaniam problemu sta jącego  s ię  s z c z e g ó ln ie  palącym119/w łaśnie u tych p rzełożo n ych , którzy zryw ają -z dryiem ' a n ie  zawsze z dobrym skutkiem  o rg an izu ją  proces wychowania we­dług zasad nastawionych na unikanie r e p r e s j i  jako podstawowe­go środka wychowania w w ysokiej d y s c y p lin ie .Próba 1. P rzy ję to  z a ło ż e n ie , że wychowanie przez pracę poza k o le jk ą  a a jw ła ś c iw ie j pomaga w likw idow aniu przejawów o p ie s z a ło ś c i . O fic e r  L eszek W, zastosow ał ten  środek wychowaw­czy z w ielką p ie c z o ło w ito ś c ią  i  zupełnie w y p le n ił o p ieszało ść w pododdziale. Przyjm ujący s ię  s t y l  reagow ania na o p ieszało ść ż o łn ie rzy  również w in n ych pododdziałach w płynął na bardzo sprawne -  znacznie spraw n iejsze n iż  dotąd — wykonywanie w szel­k ic h  prac porządkowych w c a łe j  badanej je d n o stce  wojskowej. W jed n o stce t e j  z a cz ę ła  s i ę  kształtowa(ł n iezw yk ła gorliw ość w s łu ż b ie , żołnierze zu p e łn ie  p r z e s ta li  komentować jakieko lw iek p o le c e n ia . Tak wytworzozia atm osfera g o r liw o ś c i  zapoczątkowana dokładnie kontrolowanym stosowaniem kary pracy poza k o le jk ą  wy­ra ź n ie  zm ieniła o b lic z e  moraLlne pododdzlał.u, a  ruch DSS przes­t a ł  być traktowany w sposób form alny.Próba 2 . W k o s z a liń s k ie j  jednostce »ojsko w ej aa s t ą pi nno r z a d k ie , a  bardzo dram atyczne, narady organizorwane jedynie z o k a z j i  nadzwyczajnego wypadku systemem k r ó tk ic h  cotygodniowych zebrań kompanijiuroh z  każdorazowym udziałom  jednego o fic e r a  ee
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sa ta b u . O f ic e r  ten p ra jo h o d a ił na aebrania p rajgcto w an ji znał p o d o d d a la ł, be nsgodniono, l á  upraedislo system atycenie będzie odw iedzał r e jo n  danej kompanii d la  aapoananla s ię  a ocenami n d eien nllcao b , uwagami w k s ią żk a ch  zdawania i  przyjmowania służ­by i  r e a l i z a c j ą  społecznych zam ierzeń . I  ch ociaż n ie  prowadzi­ło  s i ę  ża d n e j s p e c ja ln e j a g i t a c j i  na rzecz ruchu DSS, to taras Ju ż  ru ch  współzawodnictwa n ie  z a m ie ra ł, tak Jak  w poprzednim roku , k ie d y  to na 19 zespołów u b iegających  s ię  o zaszczytne mianc Je d y n ie  2 postawiony o e l o s ią g n ę ły . Znacznie te ż  zmala­ła  n iep ożądan a a dotąd nie poskramiana aktywność skłonnych do wykroczeń ż o łn ie r z y , którzy w ubiegłym  roku spowodowali dys­k w a li f ik a c ję  swoich drużyn we współzawodnictw ie. Na 19 ubiega­ją c y c h  s i ę  o miano BSS 12 drużyn dotarło  do c e lu .Próba 3 .  P rzesu n ięcie  p ra k ty k i d yscyp linarnej na szczebel drużyny d ało  pozytywne r e z u lt a t y .  Współpracujący z zespołem badawczym o f i c e r  Je rzy  O krzeja -  przebadawszy drogę życiową p odchorążych, których z k o n ie czn o ści usunięto ze szkoły  o fic e r ­s k ie j  za w iększe wykroczenia -  doszedł do wniosku, że symptomy z łe j  postawy występowały u n ic h  ne ogół na skutek tuszowania przez bezpośrednich przełożonych drobnych wykroczeń d y scy p li­n arn y ch . Postanowiono odtąd zan iech ać oceny w a rto ści pododdzia­łu  na podstaw ie i l o ś c i  wymierzanych kar Jak 1 zan iech ać nagmin­nie p o w tarzającego s ię  p rzed staw ian ia  do raportu karnego Jedy­nie u dowódcy kom panii. P rze su n ię to  wymierzanie kar na szcze­b e l d ru żyn y. Sprawa nie p o szła  łatw o . Jednak przypadek spra­w ił , że wymierzona przez dowódcę drużyny kara o k a za ła  s ię  s z c z e g ó ln ie  skuteczna 1 p rzy sp o rzy ła  karzącemu uy.nania u wyż­szych p rzeło żo n y ch . K o rzystan ie  z p ra k ty k i' d y scy p lin a rn e J przez dowódców drużyn z a cz ę ło  s i ę  upowszechniać, na czym znacz­nie s k o r z y s ta ł  ruch PSS.Próba 4 . Wprowadzono -  i  to  z bardzo pozytywnym skutkiem * łą cz e n ie  momentu wydawania n ie d z ie ln y c h  przepustek z poprzed­n ią  a n a liz ą  stanu dyscyp liny w p odod d ziale .Próba 5 . Kanallzowano w żo łn ie rsk im  zespole ru ch członków drużyn na przepustce poprzez organizowanie imprez i  dokładną in fo rm a cję  o tyra, gdzie można przyjem nie sp ęd zić c z a s . Ja k i



j8 s t  do^aed i t d .  Ź o ła le r z a  s a o s ę ll  grupkami 1 d ob ronolale  uda* *aó s i ę  właśnie tam, g d z ie  b y l i  otoczeni o p iek ą  wychowawczą^Próba 6 . Zażądano od dowddcóii plutonów u za sa d n ia ni a  k a r . Zapoznawano jednocześnie pododdział z prawem karnym na syste­m atycznie organizowanych dysku sjach  z szefem sądu i  prokura­torem, a o b licze  pododdziału u le g ło  wyraźnej zm ianie na le p sz e .Próba 7 . O ficer R . wzmógł przywiązywanie w agi do s^aw  drobnych zobowiązań /porządek na s a l i ,  e ste ty c z n y  wygląd św iet­l i c y ,  c z y sta  broń I t p . / .  Na t l e  takiego systemu wychowawczego, o b liczo n ego  ra cz e j ty lk o  na zewnętrzną stro n ę  s t y l u  wyróżnia­n ia  s i ę ,  samoczynnie z r o d z iło  s ię  hasło 1 zobow iązanie u b ie ^ t- n la  s ię  o miano DSS. Powodzenie sprawy było zux>ełn«^ jEcrzejście z f a l i  zobowiązań na ruch DSS okazał s ię  n a t u r a ln y .Próba 8 . O fice r Wlduch zakomunikował podwładnym, że każdy zdobywca odznaki •Ozorowego Ż o łn ie rza *  otrzyma s t a l ą  przepust­k ę . Wzmogło to jego obawy co do ew entualności zw iększen ia  s ię  l ic z b y  drobnych wykroczeń podchorążych na te r e n ie  m ia s ta , ża­ry zykował jednak, bo l i c z y ł ,  że k o rzyści d la  wyników k s z ta łc e ­n ia  będą większe od ewentualnych s t r a t  płynących z obdarowania podchorążych zaufaniem . Obawy okazały s ię  daremne, bo poontcle odpow iedzialności podchorążych je szcze  s ię  um o cn iło . Wzrosła l ic z b a  przodowników, a tyra samym i  przyśpieszone z o s ta ły  t e r -  mizy? zdobywania miana DSS w w ielu  z e s i» ła c h . Próba t a  «  pow­tarzan a w innych pododdziałach szkolnych -  d a ła  x»odobn6 re z u l­t a t y .  Zup ełnie  jednak zaw iod ła na teren ie  p u łk u , g d z ie  lic z b a  przepustek była bardzo o g r a n ic z o n a . S ta łe  p r z e p u s tk i autcmatycz— nie zm n iejszy ły  szanse zdobywania przepustek n ie d z ie ln y c h  przez p rze cię tn y ch  ż o łn ie rzy ; w zesp o łach  r o z p a liła  s i ę  wprost nlena— wiśó do przodowników o g r a n ic z a ją c y c h  swoim wyróżnianiem  s ię  upraw nienia kolegów, któ rzy  — jakkolw iek n ie  b y l i  z łym i żo ł­nierzam i — nie p o t r a f i l i  jed nak dorównać wymogoaa stawlaięym przez In s tr iik o ję  o przyznaniu o d zn a k i.Próba 9 . W pododdziale w rocław skiej szkoły w ojak zmechani— zowanych n a silo co  cz ę s to tliw o ś ć  powiadamiania r o d z in  podchorą­żych o szczególnych zaobserwowanych przejawach koleżeń stw a w zesp ołach  ż o łn le rs k lo h . W przeciw ieństw ie do dotychczasow ej
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praktyki zan leeh ao o  JedaooaedBle po»tA<^Ami)|tairodzin o »ykro» -csenlack.» a  rnlnto to  Ic h  l ic z b a  zn aczn ie  s ię  zm niejszyła*Próba fO * Kompanie podcborą^ ch zaopatrzono bardzo o b f l»  d e  » sze re g  p o z y c ji  b ib lio g r a fic z n y c h  apoteozująoych boha­terstwo* Zan iech an y z o s ta ł je d n o cze śn ie  stosowany dotąd zwy­cz a j wstrzymywania riiedzlelnyoh przepiistok tym podchorążym, którzy w minionym tygodniu otrzym yw ali oceny n ied o stateczn e* Wyniki nau ki zn a czn ie  s ię  p o le p s z y ły , a zahamowany ruch PSS zyskał n a tu ra ln e  warunki rozw oju .P r ó b a 'l i*  Przeprowadzono w je d n o stce  sp e c ja ln e j systema­tyczne rozmowy w yczu lająca ż o łn ie r z y  na możliwość p e n e tr a c ji  wroga* E eteultat t e j  pracy wyolK^wawczej odbił s ię  bardzo po­zytywnie im posżawle żo łn ie rzy *  Stan  s ię  jeszcze p o le p s z y ł, gdy w sposób bardzo sugestywny kształtow ano wlęż uozuciową z p a rtią *Próba 12* Wprowadzono zwyczaj manifestowania serdeoznośol m bec członków e e s p iłu  ż o łn ie rsk ie g o *  Polegało to na skromnym obchodzeniu U d e n ln  k a ż d e j ż o łn ie r z a , odwiedzaniu um ieszczo­nych w "Iz ^ le  ch orych, system atyczne pisywanie kartek do prze­bywających w szpEitalu* I  te p rze d się w zię c ia  zn alazły  swe od­b ic ie  w p r o c e s ie  kształtow ania s i ę  przodujących kolektywów*Pról^  13* Zapoznawano ż o łn ie r z y  z c a ło ś c ią  programu k s z ta łc e n ia , w yraźnie ustalano 1 komunikowano ćwiczącym c e l  każdego z a j ę c i a ,  ukazywano i>erspekty»y przebiegającego pro­cesu k s z t a ł ^ n la «  Wszystko to p rzy śp ie sz a ło  o siągan ie  p ożą- dajiych wyników*Taka j e s t ,  podtrzymująca nasz pedagogiczny optymizm, we­r y fik a c ja  h ip o te z  wzmacniająca zarazem empiryczną podstawę teoretycznych k o rzy śc i 1 praktycznych konsekwencji przeprowa­dzanych badaó*



B o B Ć B l a ł  V ITEORETYCZME K0R2IŚCI I  PRAKTYCZHB KOHSEKWENCJERoedBlał n i n l e j s e j ,  o s ta tn i ju ż , w in ien  stanow ić próbę wprowadsenla wyników badań do t e o r i i  p e d a g o g ice n e j ja k  i  na­ś w i e t l i ć  drogę praktyoe^^®^.
Stąd earysowuje s i ę  tak a jego k o n s tr u k cja :1/ W yniki badań na t l e  współcsesnych nurtów pedagogicsnych ,2/ stosunek wyników badań do teoretyosnyoh o s ią g n ię ć  pedago­g i k i  pracy,3/ o s ią g n ię c ia  badawcse na t l e  t e o r i i  sam o rsąd n ości,4/ możliwość praktyocnego w ykorsystanla te o re ty ca n y ch  o sią g ­n ię ć  preeprowadzonych badań.1 • Wynik i badań na t l e  współczesnych n u rtów pedagogi c znychPróba empirycznego zbadania m ożliw ości przezw yciężania niepowodzeń wychowawczych d aje  pewne te o re ty cz n e  iio iz y ś c l , k tó re  stan ą s ię  zrozum iałe po uprzednim naszkicow aniu współ- czesnycn nurtów p ed agogiczn ych . Wydaje s ię  zatem  sprawą ko n iecz­ną przedstaw ienie tych  nurtów . Uczynimy to b io r ą c  jako podsta­wę a n a liz ę  naukową Bogdana Suchodolskiego^Zacząć wypada od wzmianki o antynomiach w sp ó łczesw j pe­d a g o g ik i b u rżu azyjn ej, by potem ukazać to r u ją c y  so b ia  dopiero 

z trudem drogę widnokrąg m arksistow skiego p o d e jś c ia  do ra e c z y - w ib to ś c i wychowawczej naszego w ojska.Idziem y zatem szla k ie m  rozwoju m yśli p e d a g o g iczn e j XX wie­k u , by — zatrzymawszy s i ę  na t e r a ź n ie js z o ś c i  -  zarysować jedno­c z e śn ie  perspektywy pedagogicznego ju t r a .D z ię k i zdobyczom naukowym p sy ch o lo g ii rozw ojow ej i  wycho­wawczej -  od tego wypada zacząć nasz tok te o re ty cz n y ch  rozwa­żań -  osiągamy w XX wieku coraz lepsze zrozum ienie psychiki m ło d z ie ż y . W t e o r i i  p ed ago giczn ej tego wieku obalono fałszywe tra d y cy jn e  koncepcje lekcew ażące potrzebę ujmowania cz ło -le k a
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» Ja g a  r o s » o Ju .,f f  stu d iach  pedago^osn^ch »?kaK«no, że u ®io- d « le t7 «ystępu^ą sa o lsta  « ła ś c la c d c l  odczuwania i  d z ia ła n ia . Sa podstaw ie aynlkó» tych studiów powstawały próby naprawy systesm  wychowawczego według nowych wskazań pedagogicznych pojsująoyoh wychowanka rów nież i  jako podmiot wychowania, przyw iązujących wagę do je g o  aktyw ności, zainteresow ań I t p . czynników rozw oju. Aktywność pojmower»} jako d z ia ła ln o ś ć ,, hktó ra  zaspokaja s ię  w samym p ro cesie  d z ia ła n ia .Uwzględnianie "sw o isto śc i p sych iki m łodzieży" d o p r o » ’ z i -  ło  dc uw ydatnienia problemu indyw idualności i  przeprowadze­n ia  daleko idącego ró żn ico w an ia .W wyniku obserw acji padagogicznycn zaczęto od słan iać wewnętrzne ży cie  wychowanka, je g o  wrażliwość i  docierano do ¿ rć d e ł tru d n o ści wieku d o ro s łe g o . Czyniła to pedagogika psy- c h o a n a llty c z m  wysuwając jed nocześnie  p ostulaty  respektowa­n ia  w o ln o ści wyohowenka i  o ta c z a n ia  go atm osferą ży czliw o ści 1 w sp ółd aiażan la  oraz oddziaływ ania nań według zasad rycho­wania zespołowego, uw zględn iającego potrzebę kontaktu z rówle- śnltoaai 1 ro zw ijan ia  uczuć w spólnoty.lóims wysuwanych, pozornie słu szn ych , tez  b yła  to jednak skazana przezw yclężaaie pedagogika pajdocentryczzm  wycho- dzącaod wysŁowanka 1 tr a k t u ją c a  go jako podstawę i  punkt wyj­ś c ia  p e d agcglcsn ej d z ia ł a ln o ś c i ,  która wizma go ro zw ijać zgod­ni« z  właściwościam i 1 prawaiEi nie n a rzu ca ją c ma tr e ś c iw ynikających s zadań wychowawczych.¥ k a żd e j fzraktyce p ed agogiczn ej -  a w p ro csrle  wychowania wojskowego « szcze g ó ln o ści — te o r ia  ta uznana b 5 musi jako wstecsma^ przy zachowaniu p o stu la tu  mającego w. .howawców uczu­l i ć  na n ie  ssi»szt n a le ż y c ie  je s z c z e  docenianą ^ccrzebę dostrze­g a n ia  Iz^yw idualsych ró ż n ic  w sióżllw ośolach r o z w ija ją c e j się  ałod-zleży*Srz~edn±awicne uprzednio pcjaowenle p sy ch ik i podmiotu wy- cżmwanla stanow iło cnaczłiy postęp d la  zrozum ienia procesu wy— eho w scia . jadisahźs zxtaczenie społeczne tego pojmowania było p r a ś n i e  ty r a n ic z o m ,  gdyż próba u rzeczyw lstxilenla  nowych za— »bd wychowMiw ozy eh sprowadzała s i ę  do zamożnych irodsiin oraz
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s c k ó ł i  ośroćikó« eksper^ctaotalzurcb} « k tó ry ch  podejstoacmo 
Doae «yobonanle. Praktyka « SBersEyn e a s lę g u  nadal oparta 
b y ła  rao eej na tr a d y c y jn e j ru ty n ie .Społecene nlepowodeenia omawianej tu t e o r i i  'nowego 
wychowania' wystąpiły z róónyob preyoByn, a preyoEyną była u to p ijn o ś ć  t e j  w iE ji; prayjinowała bowiem m ożliw ość udosko» 
nalen ia  stosunków społecBnyoh pcprasB w ychow anie.V ło n ie  'nowego wychowania' pełnego w ia r y , że spoctaniCB» ny roEwóJ prowadżi n a j l e p i e j  w p re y sE łc ść , B r o ć ż iła  s ię  Jego antynom ia o prseoiw iehstw o między roEwcJem 1 inrEystosowaniem. Te ró ż n ic e  zaostrE ały  s ię  stopniowo co raz s i l n i e j .  SE C zegćl- n ie  pod wpływem s o c j o l o g i i  pojm ującej w zrost człow ieka Jako przystosowanie s ię  do órodowiska sp o łeczn e g o , którego r e f le k ­sem wewnętrznym m iał być ta k  zwany rozwój wewnętrzny. Wzras­t a ją c e  znaczenie p rzystosow ania przebudowało t e o r ię  'nowegc wychowania' w nową t e o r ię  w y ja śn ia ją cą  osobowy w zrost 1 model procesu tego w zrostu na zasadzie p rzy sto so w a n ia . Za­sada przystosow ania utrzym ywała łączność z p edagogiką p a jd c- o en trycen ą o t y le ,  że wychowawca s i a ł  d la  dobra Jed n o stki opiekować s ię  wewnętrznymi tendencjam i j e j  rozw oju i  k ie ro ­wać nim i z troską o p r z y s z ło ś ć  wychowanka. W m yśl zasady przystosow ania wychowawca, Jako opiekun Je d n o s t k i , wyznaczał j e j  sztywne g ra n ice , w Ja k ic h  m iała ż y ć . W m yśl zało żeń  te ­go nurtu pedagogicznego uznawano potrzebę tw o rzen ia  łconpro- misu między dążeniami Je d n o s tk i a środowiskiem  społecznym .Ta t e o r ia  "wychowania Je d n o s tk i przez p rzystcso w an le  do wa­runków ż y c ia '  m iała w p rak tyce  pedagogicznej pomóc w przys­tosow aniu Jed nostki do bezpiecznego p r z e jś c ia  p rzez ż y c ie .Pedagogika przystosow ania przyjmowała od p ed ag o g ik i p a j-  d o ce n try czn e j sz c ze g ó ln ie  ch ętn ie  techn ikę su b lim a c y jn ą , aby •rozładcwywać k o n flik ty  Je d n o s tk i z otoczeniem  wysuwając na plan pierw szy ustępstwo Je d n o s tk i wobec n a cisk u  sp o łeczn ego . T e o ria  przystosow ania, p rzyjm ując te o r ię  s u b llr a a c ji ,  stawała s ię  pozornie w pewnym s to p n iu  pedagogiką swobodnego rozw oju. P o z o r n ie , bo w rzeczy samej niw eczyła swobodę ro zw o ju , bo w id z ia ła  dobro Je d n o stk i w j e J  dostosowaniu s i ę  do warunków i  wymagań.
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*iIrtiifEO » p re s t  oprKĆ s i ę  SH ^est^ancácl tj^ah b asex  peća- ^ ś -c s r ;? c lt  »  cá a ie s le o iü  5o rz e c z y w is to ś c i w yc^c«a»ccej w *cisfcs- jS le tir ie i jeerak  są  one ia łs z y w a , g¿yz o b llc s o n e  s& ksEta-łtowanie aec^ętaośei lc e c lo g lC £ 3 € ^ • A »ssak é la  s c c ja -  l ls t jO E r ie i pesagcgxki »eísko »« j  » c a le  Ł ie  ¿ e st o lio ^ ętn c, 

i z j  ż o łn ie r z , rrajstssow ttje s i ę  dc -«yBOgć» »o;|skB » ł a ś s l c  i  Je ży n ie  ¿ I s t e g o , że ^est oso ludow a. lo a c e e j u p o d cb n la ll— Iryśc? c a le  nasgg »jcjEto»sjEa.e s o c ja l is t y e z s e  dc p ro cesu , » rtóryni ż o ł s le r s  za «szalką, żaaę przede « ssy stk ljc  •p rzy st"’-  sowaje . s i f * .  3a*cr*ic7.Jsa p raktyka s o c ja lls ty c z o e g o  » o js k a  nlB z s a jż c je  zateu  aażesgo te o re ty cz z e g c  » sp a rcia  d la  ta ­k ie j  oaukl 3 «yckow aslu.1 ja k  roETrlLi'JLje i Ł t Ł r e s u j ą c j  n as proolez p ed a g o g ik a  s p o łe c z c a ?  Fc-rsE3,iu¿€ czs. z a ja d ę ;  ż y c ie  jeázíost& l r a e d  s i ę  E c a i c ś c l .  Ja k ą  j5ST ja k c ś c io w o  r é s z a  od J e ż a o s t k l  sp o - ie o E c G Ś ć , k t ś r a  J e s t  r o ć s ta » a » ą  r z e c z y w is t o ś c ią . P e d a g o g i­ka s p o łe c z n a  — Ja k k o ie ie k  z a w ie r a ła  a le a e r t  p o stę p c» ;^  k ia  k y łc  pctęplezŁ le  t e o r i i  i r c : j « i d u a l is t y e s n e j  -  d z ia ła  je d iła i  p o d zia łu  spoiacB.e¿stTfca e s  .p r» e cl» sta m ie  s c t l e  k la s y . B jiA  pedagoglica środow iskow a^.i» p »  irp i i i » i f i n v i i i r ü »  » > in iy „ i m w iü|ni i W P i P i W W i W W I N i p ^ * * lT e s r H  w łą c z a d a  js d n c s tk l » spcłeczne a ce e se d e tw o  sp rzeciw ia>Ł s i ę  tak  pedagogika ro zw o ja , jak  i  ta  peda­g o g ik a , a is  k t i r e j  a sy ^ a s a ie js z e  łrjło  p o jęcie  kisittŁry.O g ra c ic ra a ts  csłcw ieka, prćfeę £.3usfccięcla czło w iek a » kręgacŁ s p o łe c E s e ^  ż j c t a ,  p r z y ję ła  pecagagiks k u ltu r y  ja le  te tłd e a cję  da p o sn le jsz a s la  zadaż. 1 m sżllw ośct wycŁc— w aaia . Pećagcgew ie kultury przyjcŁOwali »prawdzie s p c łe c r -  Ee uwseruEkr'«aule c z łc » ie k a , » la  — przeee »szy stk lis  — jak~ k se ta lto w a a le  go ^ s s s  e g i lc s ln ^ z k l  dorobek k u lt u r a ln y « rwaresŁ t a j  cg ó la o la d zk la  j  k u l t a r y przyzrawaao »artotść r i a  rdżayok sja^łeczeństwi ro z w lja ją c y c Ł  s i ę  d e  » » y zlfcs o zy r— n lk í»  s p o łe c z s y c E , le c z  sa B so istm e . GhlekrywHy p ra ce s  t e j  o g ó la o lu d z k lc  j  k u l tary r e a l t  z ł  j e  a l ę  »  cslcwleku. r c z » l j a — ją cy u  s i ę  b u  drodze ^ r s s e a d a  » ia s u s j  sa é isk ty w E c á d  1
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odia'»anla s is  tvkorom obiektywnego duoha, a b y , słu żą c Im, wtbogacać s ie b ie  1 w racać do samego s ie b ie  ju ż  na wyższym szcn e b lu  ż y c ia .W ten sposób p edagogika k u ltu ry :a . b yła  "ogólną próbą d ob ieran ia  w a rto ści k u ltu ra liiy c n , wokół którycn powlnleD być skoncentrowany proces wy oho— iwania",b/ "staw ała s ię  ogó ln ą t e o r ią  kultury o raz t e o r ią  człow ie­k a .Głównym zadaniem p ed agogiki była a n a liz a  duchowego ży­c ia  je d n o stk i i  k sz ta łto w a n ie  jego ro zw o ju . C ały  ten proces zwano wzrastaniem osobow ości, a hawet d orabianiem  s ię  osobo­w o ś c i. Wychowanie m iało  słu ży ć i  pomagać w d orab ian iu  s ię  t e j  osobowości, a p racę nad wychowankiem m ia ła  stanow ić o p ie­ka nad tym, co w nim duchowe 1 głębsze przy jednoczesnym wy­korzystyw aniu strony popędowej, uczuciow ej i  ’umysłowej d la oudowy wyuszego poziomu duchowego I s t n i e n i a .  Wynikiem wycho­wania miało być p r z e k s z ta łc a n ie  in d y w id u a ln o ści w osobowość na zasad zie  prawa wyboru k u ltu ra ln ych  w a r t o ś c i , a nie pod­porządkowania je d n o s tk i w p li grupy 1 wymogom realn ego  z b lo - rowegc ż y c ia .W ten sposób przez pedagogikę k u ltu ry  czy n io n a była pró­ba przezw yciężania tru d n o ś c i zarysow ujących s i ę  na stanow is­ku pedagogiki "nowe wychowanie" 1 p e d a g o g ik i s p o łe c z n e j. ? e -  d egogika kultury nie negowała rozwoju, a l e  ja k o  motor tego rozw oju uznawała nie potrzeby i  popędy, l e c z  w a rto ś c i k u ltu ­r y .  B ro n iła  ona również jed nostkę przed n atarczyw ą ch ęcią  podporządkowania j e j  w o li wymogom społecznym unosząc ją  w d a le k ie  rejony ducha; je d n o stk a  nie m usiała 1 wprost nie mo­g ła  u czestn iczy ć w społecznym  rzeczywistym  ś w ie c le .P rze śled ziliśm y  je d y n ie  n a jo g ó ln ie j z a ry s  różnorodnych punktów widzenia we w sp ółczesn ej pedagogice b u rż u a z y jn e j, w k t ó r e j  spory to cz ą  s ię  n ie  ty lko  między zwolennikami róż­nych obozów, ale  1 w ło n ie  tych samych cbozów. D z ie je  s ię  ta k , gdyż w samej problem atyce wychowawczej k s z t a ł t u ją c e j  s ię  w warunkach k a p ita liz m u  i s t n i e ją  s p r z e c z n o ś c i, których wyrazem s t a ją  s ię  t e o r ie  pedagogiczne. V n ic h  ze sz c ze g ó ł-





Surt p e d a g o g ik i a o c ja i i s t jo s a s j  Siuslnsj' dostrcegać taz:, gcEie » EwiązKU e » a ik ą  c przebudołę sp o łeczn ą zarysowuje s ię  łączność dwócn zasad:— wszechstronny rozw ój człowieka i— upowseecLnienie tego  rozwoju.A j e ś l i  t a k , to  z ca łą  o d p o w ie d zia ln o ścią  ausiity s tw ie r ­d z ić , ze nasze s o c ja lis t y c z n e  wychowanie wojskowe również swymi korzenianil s ię g a  tych te o re ty cz n y c h  icrm t r a d y c j i ,  które w związku z walką c w clncść narodową i  przebudowę społeczną w id z ia ły  równocześnie p o trzeb ę urzeczyw istn ia­n ia  powszechności i d e i  w szechstrocnegc rozw oju ż o łn ie r z a , co oczyw iście w cale je sz cz e  nie stanow i c a ło k s z te łtu  s o c ja ­l is t y c z n e j t e o r i i  wychowania wojskowego.Tbaika o nowy u s t r ó j  wiąże s ię  tu w n u rc ie  s o c ja l is t y c z ­nym n ierozerw aln ie  z programeir. wychowania.Taka je s t  i s t o t a  pedagogiki s o c j a l i s t y c z n e j ,  któ ra kon­tynuuje tr a d y c je , ro z w ija  s ię  1 zw ycięża wraz ze zw y cięst­wem s o c je llz n u .C stosunku jłed agogik l s o c ja i is t y c z n « j  co uprzednio po- canych kierunków wypada naatnienić:1 . Pedagogika s o c ja lis ty c z n a  nie przyjm uje wgorów "no­wego wycnowania^f, a — idąc- własną drogą -  ko rzysta  z jego  doświadczeń » w alce z szafciccem, ru ty n ą  1 wszystkim , co u nas p r z e s ta r z a łe . Uznaje ona, te  wychowanie nie może być u ję te  w k a te g o rie  twórczego prąciu 1 p rzystosow ania, bo lu ­d zie  są powołani dc p rze k sz ta łca n ia  d z ia ła ln o ś c i  zm ien ia ją ­c e j podstawy io h  społecznego ż y c ia , k tó re g o  przyszłość w ią­żemy z t e r a ć n ie js z o ś c ią .2 . Pedagogika s o c ja lis ty c z n a  w id z i procesy wychowawcze na t le  społecznym, a zakładając je d n o cz e śn ie  klasowy ch arak­t e r  wychowania, odrzuca te o rię  s o c jo lo g ic z n ą , haczelnym pro­blemem pedagogiki s o c ja l is t y c z n e j n ie  j e s t  przystosowanieco ż y c ia , a d z ia ła ln o ś ć  dla jego p r z e k s z ta ło s n ia . Pedagogi­ka s o c ja lis ty c z n a  pojmuje społeczne wychowanie jako walkę c społeczną przebudowę zgodnie "z wymogamla so cja liz m u .
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ż& dając sobie » końcu p jta n S e , co było głóscyia błędejn dawnej p ad ago glkij należy Sw t?iardzlć, że Basadnlc^ns sn a - - ndenlsm ja k  1 Basadaiceym tiędaiŁ dawnej pedagogiki było nie podejBUJwanle zagadnienia sso ze g ó in ie  ważnego -  prsiygo— towanla pcpm ee wychowanie So ż y c ia  s perspektywą nowości i  ssnilan, do ż y d a ,  które n ie  j e s t  "p rcysełą  t e r a ź n ie js a o ś -Przenosjsąc w granicach umiaru i  roesądku to SB C segól- nie ważne zadanie -  prcygotow ade do d s la ła ln o ś c l z pers­pektywą c ią g ły c h  nowości 1 zmian — na teren w ojskow ej, pod­stawowej problem atyki wychowawczej, musimy p o d k r e ś lić , że każdy w ażn iejszy  p o stu lat wypływający z przedstawionych tu obserw acji 1 doświadczeń w ystępuje w całkow itej zgodności z takim w łaśn ie  a nie innym kierunkiem  wychowania ż o łn ie r z y . Postulatów  ty ch  je s t  w ie le , a począwszy od świadomej dyscy­p lin y  w sprawach n ajp rostszych  i  kończąc na bojowym współ­d z ia ła n iu  żo łn ie rzy  -  wszystko to  zakłada s ię  w swych pod­stawach na tw órczej d z ia ła ln o ś c i w sytuacjach  w ym gająoych in ic ja ty w y  ta k  koniecznej d la  ra d ze n ia  sobie w warunkach nowych p o dlegających ciągłym  przemianom.ii le js o s  xxrzedstawionego tu  przodującego doświadozenia dowódczego znajdujemy » n u rcie  pedagogiki s o c ja l is t y c z n e j .  Dośw iadczenie to je s t  bowiem tworzeniem w pododdziałach no­wego ż y o la  z jednoczesnym p rzekształcaniem  je g c twórców -  przełożonych i  podwładnych. Szeregow cy, p odoficerow ie, do­wódcy plutonów i  kompanii, przy pomocy których crganizowaae były dośw iadczenia pedagogiczne -  zgodnie z so cj l is t y c z n ą  zasadą wychowania klerowanego-wspólnle tw o rzy li ż o łn ie r ­sk ie  ż y c ie  według s o c ja lis ty c z n y c h  zadań, a jediiooześnie pod jeg o  wpływem staw ali s ię  i n n i ,  b ard ziej odpow iedzialni i  now atorscy, p e łn ie js i  in ic ja ty w y  i  sam o d zieln o ści. Staw ali s ię  b a r d z ie j przydatni do podejmowania i  twórczego r e a l iz o ­wania zadań .2 . Stosunek wyników badań do teoretyczn ych o s ią g n ię ć  pedago­g i k i  p racyStosun ek wyników badań do teoretyczn ych o s ią g n ię ć  peda­g o g ik i pracy zawężymy -  zgodnie z przedmiotem naszych badaw-
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/S/ to fuoikcja g s pćZ d ela Lesia tecb cilcl. /T/ i  calow lGka /C/« W » f  /S*C/* **̂W® J e s t  lloosyoejní w te a  sposól) podkrośla się»  ts  sb liiie zíie  s l§  do zexa  dowolno— go -Qgynnika spxowaáBC. do saera ^^xtoáá całego Ilo czyn u «"C** -  Eawioxa usjis^ftnoáé t¿ »  prsygotowanie 1 o b ę ć.Bt » f/WC/ i  oésrotnle Wc » f/W t/ to a * , że re a ln a  wy­dajność ttTEądoeń tech u lo zvych  /Wt/ je s t  fu n k cją  wydajnoś­c i  oałow ieka pracującego /Wo/ i  odwrotnie -  człow ieka pra­cującego i  jeg o  narzędzie n a le ży  więc traktować jako  jednos­tkę produkcyjną» stanowiącą bardzo zwartą c a ło ś ć •Wydajność będzie zawsze większa» j e ś l i  nie będziemy odrywać wyników pracy od c a ło k s z ta łtu  ży cia  i  potrzeb  c z ło ­w ieka. Pracownik zadowolony p ra cu je  w ydajniej i  b e z p ie o z- n ie j  /m niej wypadków/.lymaganlom produkcyjnym może sp ro stać ozłowieks a/-przydatny /zdolność do t e j  ccraoy/» b/ obętny do p racy .W yniki pracy zależą zatem od k w a lif ik a c ji  1 m otyw acji. Wydajność j e s t  fu n k cją  k w a l i f ik a c j i  1 motywajji /motywacją je s t  t o ,  co sk ła n ia  do o sią g a n ia  określonych wyników/.W • F /K • M/liależy  odróżniać brak c h ę c i od n ie ch ę ci; ® pierwszym przypadku są  potrzebne bodźce, a » drugim należy zw alczać opory.W system ie gospodarki s o c ja l is t y c z n e j  Is tn i? ^ «  tenden­c ja  do całkow itego wyeliminowania systemu kar ja  o metody s k ła n ia n ia  lu d z i do pracy, a  wychowywania ■*.cb ta .;., aby w swoim d z ia ła n iu  kierow ali s ię  dążeniem do wartc-i;aiov»yob celów , a n ie  strachem przed ujemnymi konsekwencjami. E e a l i -  z a c ja  tych  zasad je s t  oczyw iście tru d na.K a jc z ę s ts z e  nłbtywy pracy to  i-  k o rz y śc i z pracy /ekonomiczne i  prestiżow e/,-  z a le ty  samej pracy /odpowiada siłom  i  możliwościom pracow­n ik a , j e s t  ciekawa i  sp o łe cz n ie  użyteczna/,-  warunki fiz y c z n e  pracy /mogą być b ard ziej lub m niej dogod­ne/,



~ -n ?  -
— «an ¿akl społeozc« p rac? «p1:y» m ają tu stoauo^k l  z Jia jb llża zy m i przelożoajssl i  kolegam i? m ają «piy« a l l — s le ^ s E j n iż  •a ru n k l f iz y c z n a / .Sliezadotiolanle, c z y l i  fru stra c^ a  J e s t  atanem Bannętranym niepomyślnym d la  p r o d u k c ji , ktdry a ią ż e  s i ę  z osłabieniem  ®o~ tysó-B pracy.ly le  p ro f.. Tomas ze « ś k l?  tezy jego s ą  bardzo pomocne d la  prawidłowego organizow ania procesu k s z t a ł c e n ia  aojskowego wolnego od niepowodzeü- Pomocne, a le  o czyw lá o ie  » pewnym je d y n ie  sto p n iu , gdyż d z ia ła ln o ść  ż o łn ie r z a  n ie  je s t  iden~. ty czn a  a  jedynie podobna do k la sy czn e j pracy osłow leka. Ha— w ią zu ją c  do m yśli p ro fT o m a s z e w sk ie g o , możemy pow iedzieć, że w odniesieniu do s y t u a c j i  w wojsku zwykło s i ę  mówić nie t y le  o wydajności p r a c y , oo o wynikach p rzy sp o sab ian ia  do d z ia ła ń  bojowych. Tak rozumiana ż o łn ie r s k a  “ wydajność* je s t  oczyw iście również fu n k c ją  w sp ółd ziałan ia  te c h n ik i 1 człow ie— isa. Owa "wydajność" j e s t  te ż  beM przeosnle iloczyn em , bo d z iś  b a r d z ie j niż k ied yko lw iek  z b liż e n ie  s i ę  do s e r a  dowolnego z ty ch  dwóch czynników sprowadza n a jo z ę ś c ie j do sera wartość całeg o  ilo c z y n u . J e ś l i  ch cd sl o poruszoną w a m l i z i e  p r o f . Tomaszewskiego r o lę  m otyw acji, to na ona bardzo duża znacze­n ie  d la  w yjaśnienia problemów tru d n o ści i  niepowodzeń wycho­wawczych w wojsku. Bowiem w wojsku spotykamy także brak c h ę c i i  przejawy n ie c h ę c i .  Dla rozbudzenia c h ę c i stosujem y, la poprzednich r o z d z ia ła c h  analizow ane, b o d źce , a do zwalcza­n ia  oporów służą odpowiednie środki wychowawcze, Z podanej a n a liz y  motywów pracy wydobyć należy głów nie p o stu la t o po­tr z e b ie  doceniania zn a cze n ia  prawidłowo ukształtow anego sto ­sunku z, n a jb liższy m i przełożonym i i  k o le g a m i. M ateriały  z prac m a g istersk ich , na które, powoływałem s i ę ,  ja k  i  przykła­dy z własnych badań prowadzą dc stw ie r d z e n ia , że warunki spo­łeczn e  mają dla praktycznego rozw iązania badanego problemu znaczenie n a jw a żn ie jsz e , Si zasadzie bowiem — im mniej ż o łn ie ­rzy niezadowolonych, tym mniej s y t u a c ji  wy chowa» c z o -k ło p o tll— wy oh, co oczyw iście w cale nie oznacza sugerow ania ten d en cji do zm niejszania trudów s łu ż b y .
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P r o i-  Tosaasenski osyiol te ż  o sso lcb  Rjwcdaoli ui^egęj 
Łe trudna j e s t  r e a lle a c ja  i d e i  oalkon itego  elim inow ania systemu kar Jako metody s k ła n ia n ia  lu d a l do p ra cy . P re e stro — ga ta  ma azc&ególne esacsenie d la  obrony /uchronienia/ sys» tesm uyoho«anla «ojskowagc od wpływu sk rajn ie  u to p ijn y ch  poglądów sa le ca ją cy o h  lik ^ ifio e a n ie  k a r .P r o f .  I.Ssan iaiisk l^ ^ ^ ^  ta k  form ułuje « sp ie ra ją ce  nasSą a n a liz ę  elementy hum anieacji p racy :1 . prnesw yciężenie podziału p ra cy ,2 . u su n ię c ie  jnrEepaśoi międny p racą fiey czn ą  1 umysłową,3 . beepleczehstw o własne,
4 a  bespieoseństw o sbiorowe,5 . sk ró cen ie  d n ia  roboosego,6 . wymiaim stanow isk /ochrona prsed niszceącym wpływam EOLScyny/,7» k o n tro la  procesu pracy /zm jom ość planón, dwladomy u c s la ł  w roBwiąisywanlu problemów/,8 . współzawodnictwo /ono p r z y b liż a  do przedmiotu w łasn ej paracy, p otęgu je zainteresow anie procesem te ch n o lo g icz ­nym, angażuje in te lig e n c ję  1 w olę, wciąga w ca .ło k sz ta łt  procesów produkcyjnych za k ła d u , a przede wsrystkim czy ­n i  pracę p rzyjem niejszą , a p rzez to lż e js z ą  .  b a r d z ie j in t e r e s u ją c ą / .Przedstaw ione elementy h u m an izacji pracy ŝcb/^dzą te ż  w skład  teoretyczn ych podstaw wolnego od wypacz'» systemu wychowania wojskowego. Wchodzą przede wszystkim d la te g o , że 1 w d z ia ła ln o ś c i  żo łn ie rza  organizowane współsawodnlc- two stanow i niezw ykłej wagi formę d z ia ła n ia  wychowawcze­go, któ re  potęguje, za in tereso w an ie , angażuje wolę i  o d c ią ­ga od zły ch  poczynań. Bsąystko bowiem^ co dotąd wydawało s ię  n a jc z ę ś c ie j  utrapiei^em , zysku je  ra c z e j ocenę uzasadnio­n e j i  d la  wojska b ard ziej n iż  gdziekolw iek nieodzownej wy­m a g aln o ści. Uwypuklony tu problem J e s t  szczegó ln ej w a g i, bo
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aeebedf» te  »acaata yotraeba retaaeraan la ty e k  M ted» a  
aytttáeja ala ty lk é  a le  fe le p á ta  el«» le e n  a le t a  yesecase» 
ala***- -

kcoea aadaleala ed aleb le» I t  «etelecdeeae» te  Jedyaą 
focaią deeagrobaty» k td ra esaaea prayiw el e lf e e j  dobsa a l t  
ala» Je a t nagana a oatexy oeay* Vaayatkle la a e  aatedy a lia *  
a ia ją  ludni do ¡iraoúeaiila gorsej 1 « y a o lu Ja  ak u tld  tya gor» 
cae» la  batdnlej u c a ta ją  poonuele « la a a e j godaeéel« Bnipaay 
odaiesnéniie» snyderatéo -  oą. to k olejae ato p ale  peeltu H a  

■ godaoáol i  eyeołują odpoelediole i le  ak atkl« J e d l i  a« doke» 
aaae j^ b lio en i«» ic b  sk u tk i są tya goraae; aatréda m fX B á ^  
a le  asklan la do poatgi^eánla » sposdb petądaay**» Wceaaole 
a u to r kankludujeV te  «lad o ley * sy.etea «yebouaiioay a le  ■ k ls - . 
d ale issolSku na asgrody aatnxy oeyste ekon«Bloeeej bei 
ttsaclądnleata «yeueanyoh praes rdbotnlkd« tądań dotyoav* 
oyob jposaaaoéai^a le h  godaoáol e la sa e j 1 u aaaala spóléea« -̂ 
aegof nerdday ue«Ct tak te  na to ; te  aapęt te a  buctuaeyjay 
teo retyk  estm egay l t  tadne plealądae a le  a a a tą ^ ą  txakto»  
e a a la  ludni i»  Ittdsktt«

i^raokonyeająoe» a Ja k te  trudne do u r a e e n e la ta le iila  są  
«skasdejd pedagogletae Baroen« B le sądną» aby aaesse staaor
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«12? p o ć s ta « ę  do fisiikeaia ń róć^ l  nlepoeoćEeń w ?ch c« a « cs?cii » s i e « 2 a ś s ± * e j ,  chać p osorn ie  ra  re gu lam in ie  o p a r t e j ,  prak­ty ce  d y s p y p liB a m a j n ie k tó ry o li dowódców. N iem niej je d n a k  -  aby dać św iadectw o prswdEie — n ie  możetny p osłu żyć s i ę  ku— ssącysi argum entem , że fa łs e y w a  j e s t  metoda w y ja ś n ia n ia  p m yesyn  tr u d n o ś c i 1 niepoKOdceó wychowawceyoh popreee r e ­f l e k s j e  p eó a g G g ic i^ e  rodzące s i ę  na t l e  b u rżu azyjn y cb  t e z .  la ż d a  r e f l e k s j a ,  j e ś l i  t y lk o  pomaga w yśw ietlen iu  problem u, winna b y ć n a le ż y c ie  p otrak to w an a. A zatem — z c a ł ą  otw ar­t o ś c i ą  ptrzyBnajemy,  że 1 o ż o ł n i e r s k i  zesp ó ł dbać n a le ż y  ta k , aby odczuw ał sadowoleiole z  wykonywanego z a j ę c i a  i  znajdow ał » a i s  n legasn ące  p o d n ie ty  do ro zw o ju . A co do o s t r z e ż e n ia , że fawodna j e s t  m etoda "c u k ie re k  i  b a t " ,  "na­groda la b  g r o ź b a " , to  o d n o si s i ę  ono do w ielu  dcywódców zu p e łn ie  n ie s ł u s z n ie  p ojm u jących  t a k i  sposób o d d zia ły w a n ia  jak o  tr w a łą  d źw ig n ię  wyclków s z k o le n ia .  Dodajemy t a k ż e , 
że p rzy jęc ie  zasady *^dna kara nie spraisi, aby żołrdLerz 
wykonywał zacania chętnie" mogłoby nas zaprowadzić na dro­
gę niedoposzczalsych a n a lo g ii. Wszak kara -  jak sygnał — 
zatrzyaaaje kroczącego z łą  drogą oraz ostrzega 1 sprowadza 
na właściwe to ry . Poisdt© — teza  Browna, że jedynie ćopusz- 
cs&lsm formą Sesaprobaty je s t  nagana w cztery os;sy, przy­
ję ta  i  stosow a li przez isas aechanićsiłls, też byłaby szkod­
liw a . Stateriał badawczy nie dostaroza podstaw to podważa-'- 
3a~:W regalamiacwycŁ zasad 1 forsa ordzlaływacla %ycho«».awcze­
go. wS^s&Ł 3E -ąciwagą i  troską każe nam ten bać;i*<; ry m ateriał 
patrzeć aa prsklykę tych, którzy poniżaniem godr.-ści chcą 
kształtować żołsierską osobowość, skoro — «ręcr przeciw- 
nie — właśni® %rak łączenia sznounku i  wymagaIncści najSar— 
da ie j će;prawii2j e  tak podwładjnegc jak i  przełożonego.eecarge U riefin sam ’ a n a l i s u j ą c  sto su n k i w ś w ię c ie  ,  ta lirs ty c E T iy n , dochodzi do w n io sk u , że nie u d a je  s i ę  skłcBsiC r o b o tn ik a ,b y  ofnaw ał n a j le p s z ą  część sw ej osobo— w ośoi dZLa p rascy . TWiercza. on d a l e j :  "K tc  bćwI  o r a d o ś c i  w - p i s r y ,  m rararie słcw c p ra ca  ja k o  c a ł o k s z t a ł t  za d a ć , przy w(yfeaiiy»ffinl3B k t ż r y i ł i  r o b o tn ik  rsoże wykazać swe z d o ln o ś c i 1 4/:rt isn '̂ ■ameprrf*. a  - ""SsEWołcyc pc s s u K a in a  c r ó g : " . . .  ażeby u c z u -  s l £  n c ż n a  r y ło  s z a t ę e n r ie  zw a lc z a ć  1 ażeby robotników
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skłonić tío z g ła s z a n ia  pomysłów ra o jo n a liz a to r s k ię h , do 
zalntereso’Aania s ię  a n a liz ą  swej p racy“ .  Wskazuje, że 
” . . .  radość w pracy . . .  może zjaw ić s i ę  ty lk o  tam ,gdzie  
robotnik efektyw nie wywiera wpływ na sposoby 1 cele swej 
d z ia ła ln o śc i . . . ” A utor radzi te ż  d o strze g a ć ro lę  k olek ty­
wu, który -  j e ś l i  d z ia ł a  -  z a s ila  zad an ia stawiane sobie  
przez jednostkę i  uzupełnia je elementami społecznymi” .  
Uczucia kolektywne powinny więc wzmocnić, zabarwić i  prze­
obrazić uczucia indyw idualne, Widzimy, że kolektyw to wy­
chowawczy oręż wcale nie lekceważony p rzez postępowych pe­
dagogów b urżuazyjn ych. Przyznajmy ja k ie  to re zu lta ty  w 
kształtow aniu indyw idualnych postaw ż o łn ie rz y  m ieli właś­
n ie  c i  dowódcy, k tórzy zrozum ieli i  p o t r a f i l i  realizow ać  
zasadę doceniania 1 budzenia uczuć kolektyw nych.

We wstępie do pracy Friedmanna znajdujem y uwagi p r o f. 
B iegeleisen  Żelazow skiego o przodownikach p ra cy. "Prof. Że­
lazowski p is z e , że występowanie przodowników pracy to prze­
jaw charakterystyczny d la  so cja lizm u . Przodownicy pracy, 
to c i ,  którzy z w łasn ej in icjatyw y i  przy pomocy inżynierów  
tworzą nowe metody pracy /metody pracy w y d a jn ie js z e j/ . Włas­
ny stosunek do pracy podnosi je j  w ydajność.

Publikacjam i niezm ierne ważnysnl d la  problematyki omćwio-
•nej w tym pod rozd ziale sa dwie k s ią ż k i o wychowaniu przez

127/pracę, autorow: p r o f . W,Szczerby 1 p r o f . T.Nowackiego
Na przedstawione tu badania wpływ wywarły su gestie  

zawarte w k sią żce p r o f. Szczerby z a le c a ją c e  nieustanne uka­
zywanie perspektyw członkom k s z ta łtu ją c y c h  s ię  kolektywów. 
Ta właśnie perspektywa czy n iła  re a ln ą  wysuwaną nadzieję  
przezw yciężania tru d n o śc i tak u pojedynczych żołnierzy jak  
1 w całych ż o łn ie r s k ic h  zespołach. N a d z ie ja , poczucie p er-  
pektywy, u rze cz y w is tn ia ją c  s ię , w yn osiła p rzeciętn ych  ż o ł­
n ie rzy  i  zespoły na wyżyny przodownictwa, odsuwając lub 
zm niejszając niebezpieczeństw o wypaczeń w postępowaniu ż o ł­
n ierzy  i  niepowodzeń w pracy wychowawczej przełożonych. 
Perspektywa o s ią g n ię ć  ukazywała zawsze c e l  wychowania 1 
samowychowania oraz stanow iła główny b o d ziec wychowawczy. 
Id ą c za wątkiem m y śli autora udało s ię  w ykryć, jak to teo ­
r i a  wychowania przez pracę znajduje swoje empiryczne po­
twierdzenie przy badaniu sposobów p rzezw yciężania trudnoś-
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»anle kolekt;F«3}e • PeSagogika pracy a ta isia  jiytanles ¿ak 
stuoreyć kolektyw dynantlccny, wysoko s t o ją c y  pod wa.glęaea 
s po ł  e c en o—lao ralnjtr. •

Taka J e s t  główna tre ść  pedagogiki perscy» Sadanlsro t e j  
pedagogiki J e s t  staw ian ie trwałych wychowawczych podstaw 
do wydajnej p ra cy.

P o zycji p ed agogik i pracy J e s t  w ię c e j , ograniczyliim y  
s ię  w zasadzie do ty c h , które r z u c a ją  św ia tło  na badany 
przez nas probiera.

Dla u zu p ełn ien ia  dodaray Je szcze  p o s tu la ty  polskiego . 
so cjo lo ga mające i>edagoglozns c n a s z e n ie .

P ro f. J .  Szczep ań sk i wiąże problem w ydajności przede 
wszystkira z w łaściw ą formą kierow n ictw a. * I s t n ie J ą  różne 
formy kierownictwa demokratyczne, autokratyczne i
chaotycEne". Pierw sza przyciąga do w sp ó łd zia ła n ia , druga 
-  prędzej czy p ó ź n ie j doprowadza do b un tu , tr z e c ia  -  wywo­
łu je  lekceważenie i  chęć u cieczk i«  liis  na tym Jednak k on iec. 
Trzebs zaspokajać — mówi Szczepański -  podstawowe dążności 
społeczne ro b o tn ik a ; dbać o to , by w m is js c u  pracy czu ł s ię  
zadowolony i  mógł realizow ać swe c e le  ży cio w e . Gdyż tam, 
gdzie zachwiana J e s t  równowaga d ążn o ści lu d z k ic h , gdzie  
zaniedbane śą lu d z k ie  potrzeby i  sp ołeczn e a sp ira cje  ro­
botników, żadne śro d k i ekonomiczne, tech n iczn e czy dyscy­
plinarne nie wpłyną na wysokie morale ro b o tn ik a , w yrażają—-
oego się  w w ysokiej wydajności i  d y s c y p lin ie  pracy 129/

Sołplerska słu żb a  to  bardzo odpov,iedzialna nauka przy­
gotowująca obywatela do wykonywania zadań obronnych, a za­
razem niezwykle c ię ż k a  |jraca utrzym ująca na należytym po­
ziomie gotowość środków i  całego w spółczesnego systemu 
obronnego. Stąd w iele postulatów p ed agogik i pracy ma tak  
w ielkie znaczenie d la  prawidłowego k ierow ania d zia ła ln o ś­
c ią  żo łn ie rz y . Hozweżając przytoczone p ogląd y, uświadamia­
my s c b ie , że n ie eą wcale dalecy od prawdy c i ,  którzy dopa­
t r u ją  się  a n a lo g ii między d z is ie js z ą  słu żb ą  wojskową" ż o łn ie ­
rza  a odpow iedzialną, częsfo  nawet bardzo precyzyjną oraz 
c ią g ł e j  nauki 1 doskonalenia wymagającą p racą sp ecjalistó w  
w najcbw ooześnleJszych dziedzinach p r o d u k c ji. Często t e ż ,



m «•
M ft sii «flS3ft9ik fgmm  gttagtgllrt

IKMf leasitteeośeSstiie «tetatolt t l f  n e tt  w iH iH itt tsalB  ̂
iwwd taki« tm ia y  4aks kim aaik % ikMłsiaaf 09  nfeetitt 
i  p ia lid a y  M a l m *

i9 s t  e«cap»iiett i  m a lm . pordasad* S laa^ ąe  m apa* 
toda tra la  «ajate«««» aajtardsiad aa MiTaaeJtt « !•  rai^CBi* 
H v  ta* — baa «8*1**« 1»  firąatraaJa /*dar poastaaia tage sjai* 
aiaka aa»saa aapetlae ai« ao*am/ « a baaaadfdaaco po<pawi%d*  
dlBoaaaia aaapatkieli apeaobd« oddalałyaaaia aa ta ła ian a  afon* 
aia aajlatatala jaaaj. Jaką laat baaaąaaalBaaa «fkaaaaia saa-*

la aaa eia  •  a  tpa jaaseaa M a ja a a  -  patfalald »ypada* *a  
itt^ d a y  «o i l a  saapaM w iaala p o a ta la ta  a patraabla «actoaa»  
aia aaaaąap paadaaa*  Mąday «ojjakłaa a  laayM  tozB aai *y a la  
apalaainaf« •  M a ia ll  rećaąaa a i*  nrtaal«» eay.
aftayM ka *y a*a  aayakeaafo połaca jad yala-aa bam aęlfdiiya  
fpkeayaaM a zóakasd«» adpm iadaią lakoaloaaą ^ ta k f, to  p o -. 
p a ła lllb y M y  błąd uproaaoaaaia sprawy, aaffitaat oayałaala  
erdby o y jiaśalaiiia  deaego aagadalania« JELt osaaoaa to » o a lo ,
*a potzaflagr «yostifpttjąoo na dana pytania odpowicdsled« Pró- 
b f fem ełoeaala ssorasaj odpoiledsl dad jednak naiedy. Opratd 
Ją traaba g ł^ n ia  na rodsąoaj wątpllwodol, .esy aotaa 1 
aalody doldla po aakarenkowaktt pojmować dołnlerakl kolaktyw» 
Pyatfpająoa ta  wahania 1 wątpllwodoi są najsupelntiaj ałnaa- 
aa* Prsaola* w wojsku nigdy nie aota dojdć dw tago, ro­
la  dowćdoy odsuwana była w cla£ 1  aanlkała na sketak prątaOn 
go dslałaiilo kolaktywu« oalaj — stawiania aada* prasa dawdd- 
o*r to 3 ^ n ie ś lusdaaant kolaktywu dołalaraklago* Podwładal, • 
w swyoh saosagćłowyoh poosyaaMaoh wykasająe iM Ojatyw f» . 
Bttssą a lg  jadnakga obraoać w krggn saaedslaliMdal ogzaaloso- 
aaj sadaałsa t . sakrasaa pałnloiiaj fu n k cji • Podaladć rćwala* 
nalady sasadą wykocywania praktyki dysoypUniBraaj stanow ią- 
osj w wojsku prerogatywy naladąca wyłąosala Će p rsało d o i^ ^ . 
Podwładni, oddslaiywnjąo aa wapćłtowarsyssy rćdayal drodkaal 
wytdioWawesyal, a is aegą ap* posuwać a lg  tak daleko, by do— 
wćdo* • aastgpować w wyaląrBaaltt k ar. Spraw tyeh Je s t nlaw ąt- 
pllwla wigoa j j '  a Je d li l4di w pałnl sforaułować jassesa m a
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p otraflfflj, to * o a le  n ie  onnacEa, aby n ie  n a le ża ło  dążyć do 
te g o , by p e łn ie j 1 konkretniej ujmować t o ,  co nazywamy a e s -  
połem oeynnlkó« warunkujących s p e c y fik ę  d n la ła n la  ż o łn ie r ­
skiego kolektywu*

Po tych n a strze że n la ch  -  zamykając rozważania -  n a le ż a ło ­
by Jeszcze u cz y n ić  krótką bodaj wzmiankę o badaniach nad wy­
n ik am  nauczan ia, t e j  podstawowej d z ia ł a ln o ś c i  młodzieży 
u czącej s i ę .  P r o f , W. Okoh^^ '̂' ,̂ o r g a n iz a to r  pierwszych w 
Polsce Ludowej tego  rodzaju badań, podejmuje walkę o " r o z -  - 
b ic ie  w świadomości n auczyciela  u przed zeń , że o wynikach 
nauczania decydują zd o ln o ści uczniów lu b  wpływy środowisko­
we**. Przytacza on w ie le  dowodów p otw ierd zających  tezę o de­
cyd u jącej r o l i  n a u c z y c ie la  w p rocesie n a u cza n ia .

W naszych znów badaniach z n a la z ła  potw ierdzenie teza  
o przemożnej r o l i  prawidłowo zorganizow aneJ i  nastawionej 
na kształtow anie kolektywu pracy wyohowawczo-^owódczeJ.
Wyniki nasze k s z t a ł t u ją  optymistyczne przekonanie o m o żli­
w ości znacznego zła go d zen ia  o s tr o ś c i t a k ic h  związanych ze - 
sobą ś c iś le  problemów Jak "trudny ż o łn ie r z "  i  "nieporadny 
dowódca".

3 . byplki badań na t l e  t e o r ii  sam orządności

Same postaw ienie problemu ż o ł n ie r s k ie j  samorządności 
budzić może w ątpliw ość z uwagi na s p e c y fic z n y , bo na roz— 
kazodawstwie przełożonych oparty, system wychowania wojsko­
wego. Kie ma tu Jednak żadnej n ie w ła śc iw o śc i z naukowego punk­
tu w idzenia. Samorządność bowiem a b s o lu tn ie  nie przeczy bez­
warunkowemu podporządkowaniu s i ę .

Teoretyczne rozważania z tego zakresu rozpocznieniy od 
poglądów głównego klasyka,' by nie wyczerpawszy wenie p ro b le­
mu -  zdobyć rów nież i  uzupełniające n a ś w ie tle n ie  analizow a­
nych przez nas spraw.

• Jakkolwiek o uczniowskim samorządzie J e s t  nowa w pracy 
F e r r le r e ’ a , to -  aby związać wyniki badań z te o rią  -  w łaśnie
od tego klasyka za czą ć n ależy.» 131 / 'Praca F e rr ie re * a  'ma znamienny p o d ty tu ł "Sztuka k s z t a ł­
towania obyw ateli d la  narodu i  lu d z k o ś c i" . A  wiec autorowi
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chodzi o drogę do k szta łto iia a ia  podstas um ożliwiająoyoh rea­
l i z a c j ę  celdw wychowania w Jego poszukiwaniach badawczych. 
F errière bada tałcL ruch, którego osiem Je s t stw orzenia sy s­
temu wychowania będącego a n ty te z ą  zaprawy do biernego posłu­
szeństw a. S s z  autorytetu pedagoga samorząd s ię  w ypacza. Do­
bre wyniki pracy zawdzięcza on głównie premieniowanlu osobo­
wości p rzełożonego. Ideą podstawową Je s t  tu powołanie wycho­
wanków do współodpowiedzialności za karność. J e s t  rz e c zą  n ie­
możliwą, aby młodzież p rzeszła oc nieporządku do ładu bez po­
mocy s ta r s z y c h , bez autorytetu  d oro słego . Dorosły, s ta r s z y , 
po t r a n  za s ia ć  ziarno zdrowego rozsądku 1 swoim autorytetem  
poprzeć in icja ty w ę  podjętą przez naturalnych przywódców gru­
py »

D ie 'ma soiorowej karności bez w spółd ziałania. W procesie  
tym zarysowuje się  ewolucja: coraz mniej autorytetu i  coraz 
w ięcej samorządu. J e s t  to o w iele mniej niebezpieczna droga 
niż t a , która prowadzi od a n a rc h ii do porządku.

/ J e ś l i  tego dotąd, nie c z y n iliś m y , to w tym eto m iejscu  
sta je  s ię  Ju ż nieodzowną wzmianka, że wojskowy system wycho­
wawczy i- b a rd z ie j a n iż e li Jak ik olw iek  inny -  opiera s ię  na 
założeniu:praw idłow o organizowana d ziałaln ość pedagogiczna  
ma na c e lu  przyzwyczajenie do porządku służbowego i  sp o łe cz­
nego/.

Obecności s iln y c h  indyw idualności starszych , Którzy po­
t r a f ią  z a sz c ze p ić  nawyki ładu i  porządku, zawdzięcza samo­
rząd swoje powodzenie, "Duchowy wpływ nauczyciela nadaje 
całą wartość samorządowi” . 3ea Jego początkowej interw en­
c j i  powstałaby bowiem a n arch ia. W systemie samorządowym 
trzeba n ie r a z  sprzeciw ić s ię  w oli wychowanków, Jednak do­
piero w tedy, gdy schodzi ona na niebezpieczną d rogę. J e ś l i  
te j obawy n ie  ma, to ̂ niechaj ?<ychov.anek -  myląc s ię  nawet 
czasem — własnym doświadczeniem zn ajd zie  własną drogę pos­
tępowania. Wola wielu wychowanków sta p ia  s ię  » Jedną wolę 
zbiorową wraz z wolą n a u czy cie la .

Samorząd odpowiada potrzebie czynnej d z ia ła ln o ś c i, w 
której wolność postępowania połączono z porządkiem.

'tfartość systemu wychowawczego z a le ty  od nauczycie '.a, 
który go s t o s u je , Dauczyciel sprawuje kierownictwo n i-w i­
dzialne .
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Saraorcąd irigdj a le  orEoacza p ozos-ta^ianla »ycŁowarko® 
n ieo k iełzn anej słfoboćy .'"Systera sassarsądu je s t  metodą wy~ 
chowania, a wychowywać znaczy prowadzić od niekom petsncji 
do kom petencji, od n ie  zręczn ości do umie ję tn o ś o i, od n ie­
świadomości do w ied zy , od braku przewidywania do przezor­
n ości* .

Unikać te g o , by wychowankowie m ie li  pełną władzę. Idea  
samorządu wymaga, by pewien sto p ień  autonom ii dać jedynie  
tym, którzy ju ż  d o w ie d li, że na to  z a s ł u g u ją . Jak  s ię  o 
tym przekonać? Ra to  pytanie odpowiada a u to r po prostu: 
kto nie umie s łu c h a ć , nie może rozkazywać^ sprawdzianem 
d o jr z a ło ś c i s p o łe cz n e j je s t  p osłuszeń stw o . Dlatego n ie na­
le ży  nadużywać systemu w olności, n ie trzeb a  go wprowadzać 
za wcześnie. Najpierw  doprowadzić do te g o , by s ię  w grupie  
wytworzyło p oczu cie odpow iedzialności i  przyzw yczajenie do 
zbiorowej d e c y z ji ,  zbiorcwa o p inia społeczna i  radość d z ia ­
ł a n ia . To są bowiem warunki stanow iące podstawę i  zaczątek  
samorządu,

P ro i, B. S u c h o d o ls k i* * p o d n o s i  probiera autorytetu  ' 
w wychowaniu nastawionym na w spółodpow iedzialność. Autory­
t e t  ma byó dynamiczny — ysyzwalający in ic ja ty w ę  i  odpowie­
d zia ln o ść, a n ie krępujący /ten s t a je  s ię  łatwo pon iżają—' 
cyn /. Sagaćnienie au to rytetu  wiąże s ię  z przewodzeniem 
/będącym szk ołą odpow iedzialności i  in ic ja ty w y /  i  podpo­
rządkowaniem / sta ją cym  s ię  szkołą z a u fa n ia  i  posłuszeństw a/. 
Samorząd ro d zi s i ę ,  gdy młodzież tworzy nową rzeczyw istość  
i  'łcształtuje k u lt  w ysiłk u .

Problem a u to r y te tu  zo sta ł poddany g łę b o k ie j a n a liz ie
133 iprzez p ro i. K , S o śn ick iego  '=  I s t o t ą  znaczenia termipu 

"au to rytet" j e s t  t a k i "stosunek między dwiema osobami, w 
k tóryś jedna z n ic h  uznaje wolę d r u g ie j , do t e j  woli s ię  
dostosowuje 1 j e j  u le g a , a nawet s ta r a  s ię  ją  uprzedzać". 
Wspomniany stosunek może tak się  p r z e k s z ta łc a ć , że zamiast 
żywej osoby obejmuje tylko  treść pewnej w o li , 2e względu 
na motywy u legania cudzej woli odróżniamy’ :
-  autorytet zew nętrzny, który polega na uleganiu  cudzej 

w oli nie ze względu na je j  t r e ś ć , le c z  z obawy, przywią­
zan ia, m iło ś c i , naśladownictwa, k o r zy ś ci, i t p . ;
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~ a u to r y te t »ewnętTEBy * y s t f ^ 4 ^ c ?  prcy sp ełn ian iu  cudEeJ 
w o li » powodu uznawania, "że t r e ić  te j w oli ma pewną war­
to ś ć "  przy czym szukanie u s a ^ d n le n ia  t e j  w a rto ści n ie  
J e s t  sprawą is to tn ą  i  k o n ie czn ą , bo dla J e j  uznawania 
w y s ta rc z y , że pochodzi od danej osoby; a u to rytet wewnętrz­
ny może być oparty o wartość prawdy / i  »tedy w wychowaniu 
odnosi s i ę  do dziedziny dydaktycznej/ lub o w artość dobra 
/ i  wtedy w sferze d z ia ła n ia  pedagogicznego odnosi s ię  ćo 
d zie d zin y wychowawczej/;

-  a u to r y te t samej w artości dobra i  prawdy t j .  a u to r y te t  
i d e i ;  id ee te choć mają swe źródło i  odbicie w szczegó ło ­
wych o p in iach  różnych osób, bywają Jakby całkow icie odry­
wane od tych  osób i  szczegółow ych wypadków życiowego pro­
cesu ; n a b ie ra ją  przy tym / te  id ee/ autorytetu same d la  
s ie b i e , a dla nas -  J e ś l i  Je uznajemy -  s ta ją  s ię  motywa­
mi d z ia ła n ia  i  m yślenia; niebezpieczeństwem a u to ry te tu  
id e i  J e s t  t o , że BHJgą nabrać charakteru absolutu i  dogma­
ty c z n e j niezm ienności nawet wtedy, .gdy nie zn a jd u ją  Już 
op arcia  w nowych .sytuacjach i  odmiennych warunkach ż y c ia ,

W wychowaniu cała przemiana autorytetu  polega na stop­
niowym p rze k szta łca n iu  a u to ry te tu  zewnętrznego w wewnętrzny, 
aby ten znowu doszedł do sto p n ia  autorytetu i d e i .  To są ko­
le jn e  fa z y  jrozwojowfl a u to rytetu  w procesie wychowania.

S u b te ln y , bardzo lo giczn y i  Jasny je s t  wywód te o r e ty c z ­
ny p r o f. Sośn ickLego. liie oznacza on Jednak w cale, aby w 
każdym środowisku wychowawczym — tyra samym i  w wojsku -  
tak  w łaśnie przebiegać miały k o le jn e  fazy a utorytetu  w pro­
cesie  wychowania w odniesieniu do wszystkich problemów ży­
c ia  ż o łn ie r s k ie g o . Autorytet i d e i  — dla przykładu — to fa z a , 
którą nie ty lk o  wychowanie kończyny, ale od k tó re j proces 
wychowawczy rozpoczynamy.P r o f . I .  Szaniawski^ w a n a liz ie  swego try n ita rn e g o  układu programu p o lite c h n ic z n e j szkoły 1 trzech różnych form o rg a n iza cy jn y ch , które p ociąga za sobą p o lite c h n i­z a c ja  procesu k szta łce n ia  /a więc obok klasow o-lekcyjnego również laboratoryjno-gabinetow y i  brygadowo-produkcyJny/ dochodzi do ważnego wniosku, którym zamknąć możemy te o r ię
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4 *. M o tllB o ść  praktyogBggo «yk orgystan ia  teoretyceaycfe 

• o g le g P le ^  prsepro^adgopycb bagąń

- Foćlajaając próbę ostateoeaego sfornułoiKaBla prawidło- 
aoóel stalerdeoojreb w empIrjOBnyoh badaniach -  aby nie isa- 
■ ącló «łasnych ujęć -  posłu^yiay s ię  najpierw wyjaśnieniami 
pojęć preeanallsowanyoh « nowej pracy teoretycenej K* Kot- 
łowsklego o podstawowych prawidłowościach pedagogiki^ 

Prcyjmujeny -  sa S . Kotłowaklm -  że należy roeróżnić 
typy prawidłowości: pr^oaynowe i  celowe. Prawidłowości 
.prEycsarnowe /kausalne/ są resultatem  dośwladoeenia, a ce­
lowe /£inalne/ wynlkiein *dedukcy Jnego toku roeumowania i  
fllO EO llO BBeJ anallsy celów wy chowa« cey oh*.

Rosróśnlenl« tych odrębności umożliwia wniknięcie n le -  
poxosumle&* W tym celu posłużyć s ię  należy dalssymi w yjaś- 
nlenlawi autora:

A k t  p e d a g o g l e e n y  składa s ię  r. n a stę -  
pującyc^h ogniw:
1/ anallłta Is te le ją o e j s y tu a c ji wychowawceeJ,
2/ re fle k sja »
3/ obmyślenie sposobu postępowania dla osiągnięcia p o sta -  

wlonego c e lu ,
4/ csyn wycbowawcEy dla wywołania pożądanych rmlan, t j .  wy- 

tworseala nowej sytu acji wychowawcsej.

Ł  a  A c  n  e h aktów pedagoglcenjoh daje d z i a ł a ­
n i e  pedagogicsne.

P r o c e s  w y c h  o w a w c s  y to có łd s la ła -  
nie św lsdcnośel prsedslottt 1 podmiotu dla osiągnięcia wys-: 
nacscnego c e lu  pedagoglcsaego*.

Aonsekweneją» t s ą . *resaltatem  pojedyncsyeh aktów peda- 
goglcm ych s ą :

a/ pożądane sta n y  świadoaioScl ujfdiewaiska, 
b/ oparte n a ncLck d zia ła n ia  wydMiwańków i

e/ nowe sy tu a cja  wychoassne. CLc n ie  s to i na prsesskodsley 
aby nfflLsawsć Jw f  a 'k  t a n i  p e d a g o g i e  s n  y -  
■  l"*-
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« O d d E i a ł j t ł a n l e  p e i a g o g i o z j o e  3est saeregleiH wynika jącyoli »e s ie b ie  aktów pedagogiczny « li , skierc/ianycb ea«sze ku Jakiemuś ce lo w i wycbowawczemu« Dro­ga ta wiedzie od an aliigr s y t u a c ji  wychowawczej poprzez r e f ­le k s ję  f i lo z o f i c z n ą  do a k tu , któ rego  następstwem Je s t  fa k t  lub zespół faktów  tworzących nową s y t u a c ję  wychowawczą, b liż s z ą  pożądanej n iż  poprzednia«”Autor, przechodząc do d e fin io w an ia  prawidłowości peda­gogicznych, ogromnie s ię  waha przed użyciem  formułys J e ż e l i  A to B, bo t w ie r d z i , że pedagog n ie  ma zdecydowanej m ożliw oś­c i  wywoływania pożądanych {urocesów w świadomości wychowanka; "n ie  posiada te ż  n a rzęd zi pozw alających na kontrolę Ic h  prze­biegu” .  Itimo wymienionych i  Innych Je s z c z e  zastrzeżeń * n le  da s ię  Jednak zap rzeoeyó, że . . .  1 w pedagogice w ystępują z a le ż n o ś c i, k tó re  musi s ię  podcli^nąó pód fcrnm łę J e ż e l i  A to  prawdopodobnie B ,  zwłaszcza na pewnych etapach pracy wychowawczej przy o sią g a n iu  celów cz ą stk o  wy oh” .Mając na uwadze wyżej sprecyzowane w y jaśn ien ia  prze­chodzimy do próby sformułowania 1 w y ja śn ie n ia  w spółzależ­n o ści wychowawczych wskazując Je d n o cze śn ie  na ic h  znaczenie praktyczne. C zy n ić  to  oczyw iście będziemy ze stanow iska po­szukującego sposobu przezw yciężenia tru d n o ści 1 nlejwwodzeń wychowawczych w wojsku« Prawidłowości te  przedstawione będą w k o le jn o ś ci ic h  ukazywania s ię  w badanym procesie wychowaw­czym.1/ P r a k t y k a  d o w ó d c z a  o g r a n i c z a  t r u d n o ś c i  w y c h o w a w c z e  i  u w a l n i a  s i ę  c d  n l e p o w o d z e ń  w m i a r ę  s t o s o ­w a n i a  o s i ą g n i ę ć  t e o r i i  p e d a g o g i ­c z n e j .  Musimy zacząć od g o r z k ie j prawdy, że tak cz ę sto  stawiany przed nauką p o stu lat w yprzedzania praktyki celem o św ietlen ia  J e J  d r o g i , domaga s ię  zdecydowanego u zu p e łn ien ia  w p o staci h a sła  o k re śla ją ce g o  n ie  ty lk o  d on iosłość związku t e o r i i  z p raktyką a le  1 praktyki z t e o r i ą  w tym rozum ieniu , by praktyka rz e c z y w iś c ie  stosowała zdobycze t e o r i i ,  by o s ią g ­n ię c ia  t e o r i i  p o cią g a ły  za sobą re a ln e  praktyczne konsekwen­c j e .
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J o i  na poesątku xiasejch badań okasało s i ę ,  ¿a osob; 
aa jące  na ogól /na skutek «kasnjch deklaracji o r o l i  pe- 
ćagogiosnego podejścia dó ¿o ln le r s j/  opinię dóbr?ch dowód*cóa.1 3 7 / b o rjk a l; s ię  « rsecsjrw lsto ścl bardso csę sto  /n ie*jednokrotnie okrywane/ s  trudnośclani wychowawcByal « ła ś* n ie  d la te g o , de *  sin o nnajom oścl *  wcale n ie  w cielały  w ly c le  saaad wychowania so cja listy o sn e g o . M  prseclw leństw le do te g o , co dowódcy c l  g ł o s i l i , w rseeeyw lstoścl p o a sle j*  s s a li  r o lę  dołnlersklego sesp o ła , nie pracow ali s aktywea 1 sto so w ali besdasBBy scbenatysa^^^ w d s la łe ln o ś c l peda* g o g ic s n e j. P o siad ali pedagogikę jedynie na pokas, a le  je j  n ie  u p raw iali skoro w praktyce realleowanego systeno w ca* 
le  n ie  wykasywall wiary w rentowność trudu wkładanego w kSBtałtow anle kolektyw u. Oni po prostu sprawnie koaendero* w a li, esyn sobie wprawdsle sdobywall dobre Irtlę  a le  spły* c a l i  jednocseśnle ro lę  csynnlka pedagoglcsnego • dowodne* n lu . a ie  stw arsall właściwego k U aatu  wychowawcsego. Stąd 1 i( ^  sanledbanla w pracy s  aktyw ea, którego zainteresowań a n i tSKlejętBOŚoi wcale n ie  s n a ll , ograniczając swą o rlen ta* c ję  do te g o , by jedynie w ie d zie ć, jacy to żo łn ierze  są n a j­b a rd z ie j r z u tc y . Icb  szablonowość^^^^ w sposobie rozw ią^w a* n ia  trudnych sy tu a cji to ju ż  jedynie tylko prosta kossekwen* * G ja  poprzednleh dwóidt cech charakterysowanej pracy wykazu­ją c e j brak łączen ia p raktyki ze znaną te o rią  pedagogiczną.S ic  w ięc dziwnego, że zn aczcie  lepsze w yniki p o siad ali dowódcy, którzy upraw iali czynną pedagogikę naukową w eryfi­k u ją cą  te o rię  w p A Jctyce.k lęk szo ść wydobytych z  przodującego dośw iadczenia fak­tów 1 zjaw isk  Stanowiących podstawę do naszych uogóln ień  to  w łaśnie przykłady potw ierdzające wysuwaną tu  k o d e czn cść, hy praktyka — szukając nouyeh dróg *  odnosiła s ię  z  zależy* t jB  szacunklen do dctychcsasowych chociażby je szcze  skros^ nych o sią g n ięć t e o r ii . H jj& ź ii js t  dowodes słu szn o ści ja k  i  fo m ą  ksmicretyzowanls tego p o stu latu  byłoby ca przykład do­kładne przestrzeganie wymcgówi regulastlnowych c le  ty lk o  przez żo łn ierzy ale  — l  to  przed® wscystklHi *  p rzez dowód­ców w sposobie kształtow ania stosunku stlędzy przełożenys:
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a  podwładnym. Wszak w regulam in ach j e s t  b a rd zo  w iele  cennej p ed ago gican ej t e o r i i ‘mogące j  regulow ać p ra k ty k ę  ż y c ia  w o j- skowego"*^^^. Dodajmy t e ż  d la  i l u s t r a c j i ,  że l i c z b a  przypad­ków ż o łn ie r s k ie j  n ie s u b o r d y n a c ji^  badanym o k r e s ie , pokry­wa S ie  z i l o ś c i ą  faktów św iadczących o ła m a n iu  przez p r z e -

141/ło żo n y ch  regulam inow ych zasad p r a k ty k i d y s c y p lin a r n e j '  .O czyw istość forraułow anej tu p ra w id ło w o ści p o d k reśla­j ą c e j  d o n io sło ść  w ieszania p ra k ty k i z t e o r i ą  z o s t a ła  d o b it­n ie  je s z c z e  p otw ierd zon a wtedy, gdy d ro g ą  s p e c ja ln ie  orga­n izo w an ej a k c j i  u p o w szech n ian ia  przodow nictw a k szta łto w a ­liś m y  praktykę w edług elementów t e o r i i  z a w a r te j w re g u la ­m in a ch , in s t r u k c ja c h  i  w ytycznych n a c z e ln y c h  władz w ojsko­w ych . I le k r o ć  w ytyczne te były r z e t e l n ie  stosow an a, t y l e -  k ro ć  praktyka s ta w a ła  s i ę  p rzo d u jącą  na t y l e ,  że w b a r-  - dzo o g ra n iczo n e j m ie rz e  występowały w n i e j  tru d n o ś c i i  niepow odzenia wyobowawcze. Kiedy je d n a k  dowódcy tr a k to ­w a li  wytyczne ja k o  -  i c h  zdaniem -  n ie p r a k ty c z n ą  t s c r i ę ,  wtedy i  re z u lta tó w  w p racy  nie d o s tr z e g a ło  s i o ,  bo przed­s ię w z ię c ia  podejmowane je d y n ie  d la  pozoru n ie  dawały pozy­tywnych wyników.2/ I  m b a  s y s t e m  w n a  k 3 z t  a k o l e k t y w  
ż o ł n i e r z  w y c ł i o w a w

o n y j e  k o w e g o e r  s k 1 e
e j  n a s t a w i o n y  j e s t  h o w a. a,  i  a0 w a n i  a  żt y r a  m n i e j  t r u d n y c h1 w i ę c e j  o s i ą g n i ę ć  y o h . B wojsku p c tw ie r d z a ją  s ię  te o ­re ty c z n e  /na p ra k ty c e  o p a rte /  za ło ż e n ia *  wychowania k o lek ­tywnego M akarenki. Ja k k o lw ie k  proces k s z t a łt o w a n ia  s ię  ko­lektyw u  ż o łn ie r s k ie g o  j e s t  na ty le  s p e c y f ic z n y , że nigdy -  na żadnym e ta p ie  — n ie  za n ik a  w nim r o l a  z a c a ii staw ianych p rz e z  dov.ódcę /z uw agi na w ybitnie rozkazod aw czy ch a ra k te r I n s t y t u c j i  wychowawczej ja k ą  je s t  w o js k o / , to  jednakże w ż y c iu ,  n ie ty lk o  z r e s z t ą  partyjr^ym 1 sp o łeczn y m  a le  nawet 1 służbowym ,dosyć w c ią ż  j e s t  o k a z ji  i  m ie js c a  na i n i c j a t y ­wę a k ty fu  oraz p rzejaw y s a m o d z ie ln o ś c i.  W ażne, że pedago­g ic z n ą  b usolą k ieru n k o w ą, w odmiennych od s z k o ły  warunkach pov.stawania 1 fu n k cjo n o w a n ia  kolek tyw u , j e s t  zawsze i s t o t -
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ne d e la ia n ie  nastawione na aorganizowane wykonywanie zadań.System  wychowawczy, o p a rty  na k szta łto w a n iu  kolektyw u d la  wykonywania zespołowych zadań 1 ześrodkow ania s i ł ,  nie może sobi.e b agatelizow ać postawy żadnego ż o ł n ie r z a . 1« d z ia ­ła n iu  ze sp o łu  ż o łn ie r s k ie g o  n ie  je s t  bowiem o b o ję tn e  czy k tó r y k o lw ie k  pojedynczy, ż o łn ie r z  wykonuje swą fu n k c ję  op ie­s z a ł e ,  czy g o r liw ie . Zatem z lo g ic z n ą  1 p ra k ty c zn ą  zarazem k on sekw en cją  prowadzona j e s t  w zwartym ze sp o le  d z ia ła ln o ś ć  m a ją ca  na oelu hamowanie w s z e lk ic h  te n d e n c ji odśrodkowych p rz e s z k a d z a ją c y c h  w o s ią g a n iu  wspólnych zadań* P rężn ość p e d a g o g iczn a  kolektyw u, p o le g a ją c a  na samowychowaniu i  ob ej“ m ująca każdy odcinek swego ż y c i a ,  n ie może, we własnym in ­t e r e s i e ,  od n o sić s ię  n ie fr a s o b liw ie  do p su cia  o p i n i i  druży­n i e ,  p lu ton ow i czy k o m p a n ii. A skoro t a k , to  z u p e łn ie  zro­zum iałe s t a je  s ię  sam orzutne podejmowanie p rze z kolektyw  w a lk i w o e lu  o k ie łz n a n ia  z ły c h  w odzirejów , w drażania o p ie­s z a ły c h  do d y s c y p lin y , dokładnego wykonywania za d a ń , pod­n o s z e n ia  poziomu własnego ż y c ia  społecznego,a przede w szyst­kim sze ro k o  p ojętego  w s p ó łd z ia ła n ia  z dowódcą, co w konsek­w e n c ji u w ie lo k r a tn ia  w te n  sposób czujn ość wobec każdego i  o d p o w ie d zia ln o ść  za w s z y s tk o . W ten  sposób o g ra n icza n e  by­w ają  w arunki d la  powstawania s y t u a c j i  powodowanych przez tru d n y ch  ż o łn ie r z y , p rzez co m aleje  potrzeba p ed a g o g icz­nego o rgan izow an ia  p rz e d s ię w z ię ć  d la  likw idow ania sympto­mów niepowodzeń wychowawczych.Sform ułow ana teza /o uwarunkowaniu z a n ik a n ia  tru d n o ś­c i  i  niepowodzeń wychowawczyoh od n astaw ien ia  s i ę  dowódcy na d o c e n ia n ie  r o l i  k s z ta łto w a n ia  kolektywu/ ma zn a cze n ie  jprzy czy n n e j postawie p rz e ło ż o n e g o . Dowódca n ie  może b ie r -  B ie w yczekiw ać na ż o łn ie r s k ą  aktyw n ość, k tó ra  n ie  zawsze j e s t  na t y l e  saraórdzielna, aby przełożony mógł p r z y ją ć  pos­tawę je d y n ie  w yczek u jącą. Ponadto -  w niejednym  środow isku ż o łn ie r s k im  -  mogą w ziąć g ó rę  ź l i  w odzireje 1 u c z y n ić  pró­bę n a d a n ia  tonu innym ż o łn ie rz o m . Dowódcy d o s tr z e g a ją c y  ta ­k ie  p rzejaw y mogą i  powinni swoim autorytetem  zdecydowanie in gerow ać w te sprawy na p o czą tk u  procesu tw o rzen ia  s i ę  ży­c ia  w p o d o d d z ia le . Ingerować t a k , by wytworzona a tm o sfe ra  z a c h ę c a ła  do pozytywnych poczynań a także do w y ła n ia n ia
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wą p o d o ć d B la łu ,Wsirost Aktyw ności sp ołecgn e^  sseregowców pow inien w spie­r a ć ,  a l e  w nlczyrt! n ie  n:oie o g r a n ic z a ć  jednoosotiowego dowo­d z e n ia  przełożonych^^^^« Dcwódoa p o zo sta je  czyn n ikiem  nad­rzędnym do w sze lk ich  sp o łeczn y ch  poczynań. Nie noże t e ż  -  d la  p ro s te g o  wygodnictwa -  przekazyw ać w szystkiego  aktyw ow i. R o lą  aktyw u j e s t  w sp ó łd zia ła n ie  z poczynaniami dowódcy a n ie  w y rę cza n ie  g o . D latego t e ż  j e s t  mowa w naszym sform u ­łow aniu p raw idłow ości o zachow aniu p ro p o rc ji między dowód­czym a  społecznym  charakterem  regu lo w an ia  procesu wychowaw- 143/czego '  .N ależy  ta k że  zapobiegać fałszyw ym  domniemaniom jako b y sprawy ważne m iały n a le że ć  do k o m p eten cji dowódcy, a  drob­ne do a k tyw u . Takie r o z g r a n ic z a n ie  byłoby wypaczeniem pra­cy wychcwawozej o p a rte j ca  a k ty w n o ści sp o łeczn ej ż o ł n ie ­r z y . Nie ma spraw ważnych, k tó ry m i n ie  mógłby s ię  i n t e r e ­sować aktyw i  w łaśnie do rozw iązyw an ia spraw n a jw a ż n ie j­szych  p o trzeb n y  je s t  w sp ó łu d zia ł ż o łn ie r s k ie g o  z e s p o łu , k on ieczn e j e s t  oddolne w s p a r c ie . J e ś l i  natom iast c h o d zi o o k r e ś le n ie  do c z y je j  k o m p e te n cji m ają n ależeć sprawy drobne — to  d la  p r z e s tro g i p o d n ie ść  wypada, że w ła śn ie  od spraw drobnych za cz y n a ją  s ię  w ie lk ie  k ło p o ty , że ja k  f i ­zy czn ie  ta k  i  wychowawczo potykamy s i ę  n a jc z ę ś c ie j  w cale n ie  o duże p rze szk o d y , le c z  o m a łe . Przeszkody 'A ie lk ie  -  tak  na o g ó ł bywa -  ła tw ie j d o strze g a m y , a drobne b a g a t e l i ­zu jem y,w ięc u r a s t a ją  one n ie o c z e k iw a n ie  do w ie jk ie g o  pro­blem u.4/ I m  w i ę c e j  w y c h o w a w c z e g o  d z i a ł a n i a ,  n a s t a w i o n e g o  n a  p r z y g o t o w a n i e  s p o s o b u  s p ę d z e ­n i a  w o l n e g ’ć c z a s u ,  t y m  ł a t w i e j  m o ż n a  z a p o b i e g a ć  w y k r o c z e n i o m .  D o cen ian ia  r o l i  przygotow ania do p racy wcale je s z c z e  n ie  z o s ta ło  p r z e n ie s io n e  na d z ie d z in ę  z a ję ć  pozaobowiązkowych.?/ wypadku w o jsk a  chodzi o wychowawcze przygotowanie do p ożyteczn ego sp ę d za n ia  wolnego c z a s u  /n ie  tylk o  po 2^ K0S2ci*“ ram i, a le  i  na te r e n ie  je d n o s t k i/ . V/olny czas s p e łn i sv.e w ie lo stro n n e  z a d a n ie , j e ś l i  w św iadom ości ż o łn ie r z a , w
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jego u n ie ję tn o ś c ia c b  czy spraunoiściach utrw alon a, a » p r e y -  e?vyczajeniach utrzym ana będzie ta  sz e ro k a  podstawa, k tó ra  stwarza warunki d la  upowszechnienia k u ltu ra ln e g o  sposobu spędzenia wolnego c z a s u . Do ta k ie g o  u o g ó ln ie n ia  prowadzą opisane tu dośw iadczenia skuteczny oh p rze d się w zię ć , k tó ­re miały na c e lu  doprowadzenie do w y ro b ien ia  przyzwycza­je ń  w yznaczających wychowawczą t r e ś ć  i  formę spędzenia wol­nego czasu . Przypomnieć należy ch ociażb y o tym, ja k  n ajp ierw  tytułem  próby, a potem ju ż w sposób c ią g ł y  i  zorganizowany kontynuowano system  sportowych n i e d z i e l  z udziałem k a d ry . Ukształtow ała s i ę ,  pod względem wychowawczym, właściwa f o r ­ma społecznego d z ia ła n ia , którego z a s ię g  tak  ro z sz e rz y ł s i ę ,  że doprowadził do dobrowolnego poddawania s ię  wychowawczym wpły’wora nawet t y c h , którzy uprzednio wykazywali skłonność do n ied zieln ego  raaruderstwa. I n t e n s y f ik a c ja  społecznego wy­s iłk u  dla stw orzen ia  warunków ćo w yrob ien ia  przyzw yczajsń pożądanego sposobu spędzenia wolnego czasu  zagro d ziła  w te n  sposób drogę wypaczeniom na odcinku ż y c ia  pozasłużbowego. Okazało s i ę ,  że pozasłużbowe ży cie  wymaga przygotowania do w yrabiania o kreślo n y ch  sprawności i  p rzyzw yczajeń . Kaucze— n ie  pożytecznego spędzenia wolnego cz a su  — to zatem pedago­giczn y sposób zap ob iegan ia  trucacściofr. i  niepowodzeniom wy— * chowa»czym.5/ Im  b a r d z i e j  w o d d z i a ł y w a n i up e d a g o g i c z n y m  z e s p a l a n y  j e s t  s ł u ż b o w y  1 p a r t y j n y  c h a r a k t e r  p r a c y  d o w ó d c z e j ,  t y m  g ł ę b s z aj e s t  s k u t e c z n o ś ć  w y c h o w a w c z a .J e ś l i  pracę dowódczą przenika d z ia ła ln o ś ć  p a rty jn a , wtedy ła tw ie j przełożonym kształtow ać postawę ż o łn ie r z a . Prawi­dłowość ta — zapow iadająca s ię  dosyć s ła b o  nawet w ży ciu  przeciętn ych je d n o ste k  wojskowych -  zarysow ała s ię  zupeł­n ie  wyraźnie, gdy d la  celów badawczych organizowano przo­downictwo indyw idualne i  zespołowa. Organizowana walka o zdobywanie odznaki *lizorowego Ż o łn ie r z a *  1 ruch współza­wodnictwa o miano "Drużyny Służby S o c j a l i s t y  czne to
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zam ysły  badawcze re a liz o w a n e  na skutek in s p i r a t o r s k i e j  d z ia ­ł a l n o ś c i  o r g a n iz a c ji  p a r t y jn e j  i  pracy p o l i t y c z n e j  zarządów KMW. W ten sposób dowódcy u r z e c z y w is t n ia li  d c tą d  zamierzane a  na o g ó ł n ie  o sią g a n e  p rzo d u jące  w y n ik i. W ytw arzała s ię  h o - w ien  atm osfera w spólnego i  na pozytywny c e l  skierow anego d z i a ł a n i a .  Zm ieniało to  sto su n e k  do r o l i  i  zadań przodownic­tw a . W ten sposób ż o łn ie r z e  -  j e ś l i  ju ż  n ie  w y p rze d za li s łu ż ­bowych zam ierzeń dowódców -  mocno je  p o p i e r a l i ,  n adając sw ej aktyw ności k ie r u n e k  zgodny z ambitnymi planam i p rze ło ­ż o n y c h . Mechanizm p r z e p la t a n ia  s ię  d z ia ł a ln o ś c i  służbow ej i  p a r t y jn o - p o lit y c z n e j  n ig d y  n ie  b ył sch e m a tyczn y . Nie b ył schem atyczny choćby d la t e g o , że przodownictwo o rg a n izo w a li ta k  p a r t y jn i  ja k  i  b e z p a r t y jn i .  Raz więc ’•ruch” zaczyn ał s i ę  d la t e g o , że in ic ja t y w a  służbowa i  p a r ty jn o —społeczna w y s tą p iła  je d n o c z e ś n ie , to  znów dowódca p oszu k iw ał popar­c i a  p o lity c z n e g o  a k ty w u . D z ia ła liś m y  w pracy badaw czej z a ­c z y n a ją c  od dowódcy, o r g a n i z a c j i  p a r ty jn e j lu b  KlIW, co dawa­ło  w szystkiem u zawsze n ie c o  odmienny p o c z ą te k . Próbowaliśmy r ó ż n ie ,  bo tak  u k ła d a ły  s i ę  w arunki. Stw ierd zon o przy tym, że a b s o lu tn ie  n ie  b y ło  w ażne, kto z a c z y n a ł , j e ś l i  ty lk o  póź­n i e j  d z ia ła n o  z g o d n ie . To b y ło  n a jw a ż n ie js z e , a zasada “ p a r t i a  in s p ir u je "  w cale  n ie  p o le g a ła  na tyra, że k on ieczn ie  n a le ż y  rozpoczynać od s ta w ia n ia  sprawy na ze b ra n iu  p a r ty j­nym. Tak bywało w ła śn ie  w ted y , gdy dowódca d z i a ł a ł  b a rd z ie j tw órczo od kom itetu p a r t y jn e g o . *tedy k o m ite t staw ał s ię  r a c z e j  pobudzanym organem p olityczn y m  o rg a n izu ją cy m  różne formy k szta łto w a n ia  p rze k o n a n ia  o s z c z e g ó ln e j r o l i  zadań k s z t a łc e n ia  wojskowego d la  podnoszenia w a r to ś c i ż o łn ie r s k ie ­go ko lek ty w u .6/ S 1 1 n !•c z y m ,  z 
s t o s o w a  m i e r z e ,  n o w a n i  a

e s l e  w y o h c  n a c i s k  n a  w w i e l k i e  a i e z d y s c y  , Ja k k o lw ie k  p o ję c ie i  -
"tru d n y  ż o łn ie rz "  za w ie ra  dosyć szeroką t r e ś ć ,  to wyrazem j e j  J e s t  przede w szystkim  n le zd yscy p iln o w a n le  ' , Chociaż p sy ch iczn e  źródła teg o  n ie zd y scy p lin o w a n ia  byw ają r o n r a ite , to  jednakże owo negatywne n astaw ian ie  fru cn e g o  ż o łn ie r r a  do
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S ie  s ś o łc ie r s ?  do s iu tb y  woJ-skoiRaj s ta a c ; i i a  .le d co cE e d a ls sa c a ą te lc  prasidłcw ego krs3ta>tC'«r.aKta ż o ł n ie r s k ie j  postaity -  poew ala c a  pedagagioan^ optjinlesiii.2 atem , bes Yisględn na t o ,  ja k ie  byłyby p r e e s ła n k i , na k tó ry c b  oprze s ię  organ iaow an ie  procesu «ychow aw czego, zmie­r z a ją c e g o  do p r z y ś p ie s z e n ia  tempa p rzysto sow an ia  ż o łn ie r z y  do s łu ż b y  w ojskow ej, t r z e b a  p o w ie d zie ć , że d ro g ą  obserwa­c j i  i  wywiadów wstępnych z o s t a ło  stw ie rd zo n e , a potem sze ro ­kim dośw iadczeniem  potw ierd zon e w ieilcie p ed a g o g iczn e  znacze­n ie  t e j  bardzo w ie lk ie j  t r e s k i  o ja k o ść sam opoczu cia  m łodzie­ży p r z y o d z ia n e j w ż o ł n ie r s k i  mundur* ?*' w ie lk ie j  m asie bowiem ż o ł n ie r z  trudny to bardzo c z ę s t o  najpierw  o s o b n ik  n ie p r z y s to ­sow any. Kto zatem dba. o p rzystosoY ian ie  ż o łn ie r z y  do obowiąz­ków, ten  o czy szcza  k lim a t t y c i a  wojskowego b o d a j na t y l e ,  że u w ie lu  ż o łn ie r z y  s ła b s z e  są  ju ż  m ożliw ości w yp aczeń .7/ I m  w i ę c e j  b ę d z l e m . y  z a b i e ­g a ć  o r o z w i j a n i e  p r z o d o w n i c t w at y m  m n i e j  b ę d z i e  t r u d n y c h  s y t ua c j i  w y c h o w a w c z y c h .  ?rs y jn ju ją c  ja k o  zu p eł­n ie  o c z y w is te , że o b o ję tn o ś ć  pedagogiczna j e s t  zawsze kary­godnym n iedbalstw em , wypada s t w ie r d z ić , tż  b a d a n ia  o ś w ie t l i ­ły  1 o b a l i ł y  mit o rzekomo słusznym  postępowaniu dowódcy, k tó ry  s i ę  .przede w szystkim  n a sta w ia  na wykrywani'- i  t ę p ie ­n ie  przejawów z ła  u sw oich ż o ł n ie r z y . Teza o szcr^ególnym zn a cce riiu  wykrywania i  z ę p le n la  z ł a  zakłada bowiem pewien moment w yczekiw ania i  b e z c z y n n o ś c i w łaśnie wtec.r > gdy s ię  k s z t a ł t u j ą  zaw iązk i s t y lu  ż y c ia  u młodych ż o łn i s y .  Wykro­c z e n ia , m ające na ogół g łę b s z e  ź r ó d ła , n ie  u ja ? ; . ._ a ją  s ię  nigdy od ra z u  na ty le  ja s k ra w o , aby były przen p rzeło żo n y ch  d o s t r z e g a ln e . P rze ło że n i u św ia d a m ia ją  s o b ie , ze m ają  tru d -- nych ż o łn ie r z y  ni; ogół d o p ie ro  w tedy, gdy w yk ro czen ia  przy­b i e r a ją  p o sta ć  wyraźną, a tym samym ju ż i  t r u d n ie js z ą  do- p r z e z w y c ię ż e n ia . Stosow anie «ted y  r e p r e s p o t r a f i  wprawdzie z ło  p rzy tłu m ić , je d n a k  zn aczn ie  t r u d n ie j  j e s t  je  w y k o rz e n ić , św iadczy o tym "po w racająca f a l a "  wykro­czeń  wt edy,  gdy czu jn o ść dowódców sła b n ie  lub k ie d y  n ie p o ­w odzenia wychowawcze z a c z y n a ją  p rzełożonych z n ie c h ę c a ć .
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Tak «ięo «jroBekl«axd.e po to , bjr suroao eareagovaé sia «tjkrocBenla, okaeuje s ię  oeasem straoózłjm « s ta je  s ię  pedago— giCBOjm m arnotra«st«iea e o k resie , gdjr ¿okalerB  Je s t e a jp la a — t 70E s ie j8B7 na « p ł je ? . Dosyć «CBeśnle roB *lJan e  preeB nas a CBasie badań prBodoanieteo indyw idualne 1 sespolowe okaealo  s ię  Batem formą ofensyw nośoi p ed agogiC B seJ, p o d jętej • basr— * dBO dogodnym OBasle« Tym to «ięo tłu aacB yć naledy, de psrse— e lę tn i dołnieree -  a  satem na równi kandydaci do dobrego Ja k  i  do slego — w y b iera li drogę tr u d n ie Js s ą , t J  drogę d o i»  - n lersklego obowląBku. Zdobywoy odsnakl wsorowego doln lersd  wy radnie o tym m ó w ili, a n o ta tn ik i wyehowawese doln letskleh  Bes{K>ł6w » Brasu prseolętnyoh a potem prBodnJącyeń »  saw ls» r a ją  moo uwag Stw lerdsającyok 1 potw lerdsająeyob, de od pocBątku uporoBywle reallBOwané h a sła  współsawodnletua oka» Bały s ię  silnym  boddoem do dobrego a Barasem najbardslej skuteoBną formą hamowania pocsynań u tru d n iający ch  preclodo» . nya doprowadBenie podwładnych do Baplanowanego poBlonu o siągn ięć*
8 / J c d e l l  w y s o k i e j  « y m a g a l n o é »  

c l  t o w a r s y s s y  i ' l l c s e n l - e  s l ę  a
a o d l l w o ś c i  a a  1 d o* ł  n l e r s y ,  w t e d y  
s a p e w n l o n e  J e s t  w a p ô l d s l a l a a l s  
p o d w ł a d n y o h  w o s i ą g a n i u  c e l ó w
w y  c h o w a w c B y  c h .  Słussnle J e s t  w wojsku ujsnw uia 

sasada wysokich wymagań* Jednakde sposób J e J  r e a llB a c Jl a a » ' 
s l  budBić Bastrsedenla skoro »  almo powsESohnoócl Je j  
wanla »  postawa w ielu dołnlersy n ie odpowiada uysokla wyao» 
gom*

Wyniki badań wskasują tU, co n a s tę p a js :
Istn ie je  próg maksymalnej modliwoóei osiągn ięć dołnie»  

rBa* Wysokość tego progu Je s t u kaddego n ieco odmieiusa*
Kośna B ścłniersk loh Bespołów wydobyć bardmo w iele, J e ó l i  
s ię  tę odmienność, t j  ródnlc^ gran ic i  Jakjoód aodliwle 
resp ektuje, file Je s t  więc realne ani t e s  pedagogLcsnc, J e ó l i  
dowódca stawia w ssystkln dołnlersne Jednakowe i  bardso wyso» 
k le  wynagania* Wymagania ausBą być aródnleowane i  dostosować» 
ne do tego, co do łn lere rBecBywlśclo osiągnąć p o trafi* Wtedy
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ż o in ie r e o B i  /a  rźwsiież dowódcy/ a n ie j  g r o s i  sn lech ęcen ie^ ^ ^ ^  Ba s k u te k  dosnanycii niepow odzeń« / K lk ła  b y ła  l i c z b a  przypad­ków, » k tó ry ch  podwładni i  p r z e ło ż e n i » o g ó le  n ie  zn ie ch ę ca ­l i  s i ę  n iepow odzeniaral/. S is p c s c d z e n ia  praw ie zawsze wystę­powały na sku tek n i e l i o z e c i a  a ię  z progleia m o ż liw o ś c i . Wtedy t e ż  b a rd zo  łatwo było z n a le ź ć  s i ę  na d r o d z e  z n a c z o n e j coraz c z ę s ts z y m i przypadkami tr u d n o ś c i i  niepow odzeń.H o d e ić  s ię  zatem m usi p y t a n ie , jaka j e s t  p ed agogiczn a dyrektyw a d la  sposobu praw idłow ego p r z e s tr z e g a n ia  w ysokich wymagań 1 łą c z e n ia  j e j  e r e a l i z a c j ą  p o s tu la tu  o p o trz e b ie  l i c z e n i a  s i ę  z m o żliw o śc ia m i.E m p iry czn ie  uzyskana odpowiedź w skazu je , że stop n io w a- 
T ile  wymogów 1 różn icow an ie ic h  — oto w łaściw y r a tu n e k , by p r z e c ią g n ię c ie m  strun y n ie  z n is z c z y ć  owoców wychowawczego tru d u  dowódcy ja k  1 g o r l iw o ś c i  p oszczególn ych  podwłr.dnych. Dowódca, s to p n iu ją c  t r u d n o ś c i 1 ró ż n ic u ją c  w ym agania, prę­d z e j o s ią g a  r e z u lt a t y  b l i s k i e  zam ierzeniom bez szk o d liw ych  d la  ro zw o ju  ż y c ia  kolek tyw n ego zahamowań. Droga życiow a przodowników i  proces k s z ta łto w a n ia  s ię  Drużyn S łu żb y  S o c ja ­l i s t y c z n e j  d o s ta rc z y ły  d o s ta t e c z n e j i l o ś c i  faktów  p ed agogicz­n y c h , k tó r y c h  a n a liz a  w sk azu je  na występowanie t e j  praw idło­w o ś c i .B/ydaja s i ę  słuszn a w tym m ie js c u  ra c  je s z c z e  p o d n ie ść , że mało efektyw ny j e s t  p r z y ję t y  u nas zw yczaj nadm iernego szerm ow ania sloganem o w y s o k ie j w ym agalności, s lo g a n  ten  w cale  n ie ,, p rzy n o si zb y t w ie le  dobrego; r c d z l en c z ę s t o  psy­c h ic z n e  załam an ia u ty c h  podw ładnych, k tórzy  rć e  od razu  p o t r a f i ą  p odołać bardzo wysokim wymogom. Ze ony dowódców pow staje- t e ż  w ten w łaśn ie  sposób w iele  pedago^-^icznych b łę ­dów. M n ie j c z ę s te  pow tarzanie te g o  s lo g a n u , a z n a c z n ie  c z ę s t s z e  wskazywanie k o n k re tn y ch  sposobów d o ch o d zen ia  do w i e l k i e j  w yd ajn o ści i  ro zsąd n e rozplanow anie etapów o s ią g a n ia  celów  perspektyw iczn ych  d ro g ą  re a liz o w a n ia  celów  cząstkow ych - oto  -dyrektyw a p raktyczna nosc?-ca znamiona p r o f i l a k t y k i  peda­g o g i c z n e j .  P raca taka wymaga pedagogicznego p rzy gotow an ia  k a d r y . Pożądaną cechą p e d a g o g ic z n ie  przygotow anej kadry je s t  c ie r p l iw o ś ć . Pedagogika — n a ś w ie t la ją c  drogę p ra k ty c e  -  po-
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tlaje oparte na konkretnych fa k ta ch  » s k a z a n ia , podkreśla;iącc tę  potrzebę c ie r p liw e g o  1 stopniowego Sprowadzania potenc;ja— In^e skłonnych do wykroczeń ż o łn ie r z y  na tory  właściwego ustosunkowania s i ę  i c h  do trudnych i  n a jtr u d n ie jsz y c h  nawet wymagań służby •9/ P o m o c  w z d o b y w a n i u  o s i ą g ­n i ę ć  m o ż e  s i ę  o k a z a ć  n i e z w y k l e -m o b i l i z u j ą c y m  b o d ń o e m  w y c h o w a w «c z y m. Ma t e r e n ie  wojska potw ierdzone z o sta ły  te w ynikł badań ogólno-pedagogloznych , które p o d k r e ś la ją  wpływ O sią g a ­nych przez wychowanków postępów ć l a  wzmożenia ich  d z i a ł a l ­n o ści własnej w d ążen iu  do u k szta łto w a n ia  swej postawy. O siąganie sukcesów d z ia ła  paraj4 .żująco na d z ia ła n ie  czy n n i­ków sp rz y ja ją cy ch  wykroczeniom. Ma śr e d n ic h  ż o łn ie r z y , po­budzanych ćo zdobywania odznaki, ja k  1 na p rzeciętn e druży­n y , zachęcane do u b ie g a n ia  s ię  o miano d z ia ła ł  pobudza­ją c o  każdy, drobny nawet, su k ces . A j e ś l i  je szcze  ponadto dowódcy nie w y czekiw ali na te su k c e sy , a le  pc prostu coś c z y n i l i ,  aby ż o łn ie rz o w i czy d rużynie w tym pomóc /co p rzy­śp ie sza ło  r e z u lt a t  d z ia ła n ia / , wtedy p o stęp  stawał s ię  znacz<^ nie w y raźn ie jszy . W badanych zesp o łach  zazn aczała  s ię  tenden­c ja  do w ystrzegan ia s i ę  wykroczeń p rze z  ty ch  ż o łn ie r z y , k tó ­rym się  już udało zdobyć uznanie na sk u te k  dokonania czegoś pozytywnego. D la te g o  w łaśnie tak  bardzo wychowawcza je s t  po­moc w zdobywaniu su kcesu ; zo sta ło  to  n ajp ierw  zaobserwowane, a następnie w ie lo k ro tn ie  potw ierdzone.

i  -p r  ó
P r o f .  Okoń, a n a liz u ją cw yniki ra d z ie c k ic h  badań nad przyczynam i niepowodzeń s z k o l­nych, przytacza o p in ię  I.Kairowa^^®^, o ce n ia ją ce g o  znacze­n ie  ruchu p edagogiczn ego , obejm ującego w samej tylko  R o s y j­s k ie j  Republice F e d e ra cy jn e j ponad 10 t y s .  n a u c z y c ie li , k t ó -
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rs7  prE6B ssereg Ićtt s reędu nie m ie li u c z n i6» drugorcczi> n;oh« Kalro* z e r ó c lł  u»ag^ im to , że d zla la l& o ^ d  tych nau­c z y c i e l i  o b a liła  t e o r ię  o nieuchronnym wystiępcwanlu zjaw is­ka drtigoroczności a szk o le «  Prof« Okoń — p rz y ta cz a ją c  tę o p in ię  -  przestrzega Jednocześnie przed traktowaniem ja k i e j ­kolw iek z przyczyn niepowodzeń szkolnych Jako dom inującej. Sam przy tym zajm uje stanow iskc oparte na rdwnorzędnym tra k ­towaniu różnych p rzy czy n . J e s t  to stanow isku syntetyczne os­trz e g a ją ce  przed przesadnym oharozaniem Je d y n ie  wychowawców za niepowodzenie s z k o ln e . Wyniki naszych hadań nad niepowo­dzeniami wychowawczymi n ie  p o tr a fią  s ię  oprzeć temu synte­tycznemu stanow isku. Z o s ta ła  Jednakże w t r a k c ie  badań nagro— madzczui dostateczna i l o ś ć  faktów pedagogicznych, które w pew­nym stopnia podważają utrzym ującą s ię  te o r ię  o nieuchronno­ś c i  występowania ta k  tru d n o ści jak 1 niepowodzeń wychowaw­cz y c h . Skoro bowiem u d a lc  s ię  wiele p rze cię tn y ch  żo łn ie rs­k ic h  zespołów doprowadzić do takiego sta n u , że nie występo­wały w nich wykroczenia i  skoro współodpowiedzialność pod­władnych za stan pododdziału tak s ię  «zm agała, i ż  przełoże­n i n ie  m usieli stosować o stry ch  s a n k c ji , to  mamy powód, by -  uw zględniając różne c z y n n ik i , od których ssależy powodzenie pracy wychowawczej w wojsku -  śm ielej n iż  to czy n ią  prakty­c y , przeciwstawiać s i ę  pesym istycznej t e o r i i  o nieuchron­n o śc i trudności i  niepowodzeń wychowawoeyoh. Im szerszy i  r z e t e ln ie js z y  będzie ruch pedagogiczny nad rozw ijaniem  przo­downictwa w p rzeciętn ych drużynach, tym w ię c e j p o ten cja l­nych wykolejeńców utrzyma s i ę  chociażby w g ran icach  przecię­tnych wymogów staw ianych s z e ro k ie j masie wychowywanych ż o ł­n ie r z y . Prawdą j e s t ,  że do wojska przychodzi m łodzież różna, jednakże i  zgodzić s i ę  trze b a  z potwierdzoną przez badania, te z ą  o możliwości ch ro n ie n ia  w iększości żo łn ie rzy  od wykro­c z e ń . Hokroczale odbywają s ię  « okręgach sp o tkan ia  dowódców przodujących drużyn, plutonów i  kom panii. Tam usłyszane wy­pow iedzi utw ierdziły b ad ających « ich  optymistycznym przeko­n a n iu . P o g ł ę b i a n i e m  w y c h o w a n i a  l o g i c z n e g o  h a m u j e m y  r o z w ó j  c o z e ń  i  n i e  p o \r. o d  z e ń  w y c h o -
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• a » o s j  o h . H lp oteay roboose oŁareźlając« kięrim lil Łarysowanych tu badań n ie  aakładałj? WBajemnegć uv.arunkołia- n ia  p raez»j c ię  ta n ia  tru d n o ści i  niepowodzeń wychowawczy oh od in t e n s y f ik a c ji  wychowania p o lity c z n e g o . Jednakże empi­ry c zn ą  drogą uzyskany m a te r ia ł badawczy wysunął z ca łą  s i ­ł ą  powtarzalność z ja w is k  prowadzących do sform ułowania wy­ż e j  podanej praw idłow ości.Najpierw /przy badaniu przodującego dośw iadczenia wys­tęp ującego  w i s t n i e j ą c e j  rz e cz y w isto ści wychowawczej w pod­o d d ziałach / stw ierdzone z o s ta ło , że p rzo d ujący  żo łn ierze  to c i ,  których cechuje głęb oka ideowość, a pozytywne r e z u lta ty  pracy wychowawczej występowały na ogół w ze sp o ła ch , których dowódcy ze sz cze g ó ln ie  szczerym ładunkiem uczuciowym r e a l i ­zow ali założen ia wychowania p o lity cz n e g o . O stre przez p r o f. Szczerb ę atakowame t e o r i i  a p o lity c z n o ś c i wy chowania^ ̂ '̂*^zos- t a ło  t ą  wstępną o bserw acją  od razu s i l n i e  w sp arte . Następ­n ie  /przy organizowaniu dośw iadczenia, m ającego na celu  we­r y f i k a c ję  wniosków w ysuniętych na podstawie uprzedniego e ta ­pu badań/ -  jakkolw iek n ie  stawiano przed współbadającyrai praktykam i zadania, by s p e c ja ln ie  w c e la c h  badawczych wzmo­g l i  wychowanie p o lity c z n e  d la  sk u te cz n ie jsze g o  zw alczania tru d n o ści 1 niepowodzeń wychowawczych -  w y stą p iło  znowu ciekawe zjaw isko. Bowódcy, zachęcani je d y n ie  do organizo­wania przodownictwa, z a c z ę l i  — czyniąc to  — jednocześnie s i l n i e  pracować nad pogłębieniem  wychowania id e o lo g icz n e g o . Pogłęb ion a praca id e o lo g ic z n a  o d b ija ła  s i ę  bardzo pozytyw­n ie  na wynikach w alki o odznakę **\/zorow6go Ż o łn ie r z a "  a także ubiegania s ię  zespołów o miano B SS. J e s t  rzeo zą oczy­w istą  i  zrozum iałą, że n ie  można było ro z w ija ć  przodownic­twa bez prowadzenia pracy p o lity c z n e j. Jed n ak że na podkreś­le n ie  zasługuje to , że w łaśnie tam s ię  n a j l e p i e j  zamysł ba­dawczy udawał, gdzie ruch przodownictwa, p r z e b ie g a ł w atmo­s fe r z e  politycznego n a p ię c ia . P olep szała  s i ę  d yscyp lin a  1 ogó ln a postawa ż o łn ie rz y  w zespołach , k tó re  s i ę  dorobiły w yższej świadomości p o l i t y c z n e j , co wpływało na wytwarza­n ie  atm osfery p o lity cz n e g o  d z ia ła n ia .
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wy próbowane go, środka Byohowawceego eastosowanego v wyniku 
2organitiO»ane 1 przez badającego posiocy d la  danego terenu badaii.2 . Pedagogiczne preyosyny trudności 1 niepowodseń wycho- wawczyołi są  bezpośrednio związane z aledomaganiajni pracy do­wódczej i  p a rty jn o -p o lity cz n e j p rzen ik ającej proces k s z ta ł­towania s ię  żo łn ie rsk ich  kolektywów. Od pracy dowódczej z a le ­ży p rzyśp ieszan ie  tego p rocesu , którego mechanizm nie zo sta ł je szcze  dostatecznie przebadany w aspekcie pracy dowódczej. Łączenie pracy dowódczej z badawczą to n a jle p sz a  gwarancja wydobycia sp e c y fik i zasad d z ia ła ln o ś c i  dowódcy n astaw iające­go s ię  na wychowanie bez wykroczeń przede wszystkim poprzez stosowanie p r o fila k ty k i p e d a g o g iczn e j. Dodać te ż  wypada, że dotychczasowe formy pracy p a rty jn o -p o iity o z n e j wymagają nie ty lk o  o p isu  i  a n a liz y , a le  również w e r y fik a c ji , k tó ra  w swym e fe k c ie  może rozszerzyć nasze pedagogiczne h o ry zo n ty . Będzie to najlepszym  wsparciem d la  p o d n iesien ia  ja k o ś c i m ającej tak mało co tąć jeszcze  teoretyczn ych u jęć d z ia ła ln o ś c i p a rty jn o - p o lity c z n e j w wojsku.Potw ierdzenie w ysuniętych h ip o te z badawczych w ro z d zia le  o m etodologicznych podstawach badań miałoby pewne znaczenie dla rozwoju t e o r ii  i  p rak tyk i wychowania wojskowego. Nie ma jednakże zupełnej pewności, że h ipotezy zostały  n a le ż y cie  udowodnione. Społeczną i  naukową wartość uogólnień mierzy s ię  stopniem  Ich praktycznego zastosow ania*""’ .  D latego  próbę przedstaw ienia przez nas uogólnień nalery traktować z pełną o stro ż n o ścią , l ia j le p ie j  j e ś l i  je  tylko nazwiemy częściowym podsumowaniem, s t a le  zm ieniającego s ię  oraz peł­nego niewiadomych 1 s p r z e c z n o śc i, procesu wychowania wojsko- wego^^®^. Uchwały IV Zjazdu P o ls k ie j  Zjednoczonej P a r t i i  Ro­b o tn ic z e j p o d k re śla ją , że pedagogika s ta je  wobec poważnych zadań w zaniedbanych przez d łu g i czas dziedzinach m arksisto­w skiej t e o r i i  wychowania i  o cze k u ją  powiązania badań sp ołecz­nych z żywą d z ia ła ln o ś c ią  p a r t i i  1 wspomagania wynikami tych badań j e j  p rak tyk i i  m yśli te o r e ty c z n e j '  Przedstaw iona rozprawa, k tó r e j wyniki uznać n a le ży  jedynie jako u o g ó ln ię -
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P_r. s 7 p i s yS o cjo lo g  wojska J . J ,  W iatr kończy swój podręcznik stw ie r- dzenieni, że życie wojskowe o b f itu je  w tru d n o śc i, sp rzecz­n o ści 1 k o n flik ty  /Zob. J . J .W i a t r ;  S o c jo lo g ia  w o jsk a. V;yd. MOK 1964, s .  534/. P o ję c ie  ’’ trudności wychowawcze" w woj­sku nabierze pełnej t r e ś c i  w tra k cie  dokonywanej a n a liz y . Tu d la  wstępnego wprowadzenia pcdaó nożna n a s tę p u ją cą , zawartą w podręczniku d la  dowódców pododdziałów, propozy­c ję  w y ja śn ia ją cą  to z a g a d n ie n ie , "Prawie w k a żd e j kompa­n i i  znajduje s ię , względnie może się  zn a le ść , jeden lub k ilk u  ż o łn ie rz y , którzy postępowaniem swym p rzy sp arzają  dowódcom sporo tru d n o ści. Zachowanie s ię  tych żo łn ie rzy  w środowisku wojskowym odbiega od norm i  zasad d y scy p li­ny, obyczajów i  zwyczajów p rzy ję ty ch  w środowisku wojs­kowym, przestrzeganych przez ogromną większość ż o łn ie ­rzy" /zo b . Praca nad zdyscyplinowaniem , tak zwanych, trudnych żołn ierzy  w p o d o d d ziale . Opracowali Fryderyk lóalczew ski i  Stanisław  C-aloch. Wybór zagadrień pracy p o lity c z n e j w pcdcddzlaie poć redakcją naukową p łk . d r . Zygmunta Hoffmana, p łk , d r . Fryderyka i.ia lczew skle- go i  p r o f .ć r .  Tiiktora S z c z e r b y . Wyd. "CTC 1963./ Podana próba d e f i n i c j i  o dzw iercied la  rzeczy w istość, co wcale nie o zn acza, że tak być m u si, iJie ma żołnierzy  przezna­czonych na złe postępowanie, ja k  nie ma z góry p red ysty- nowanycb lu d z i na przestępców /, por. W.Heafcy, A.Brom er, he .llngu en ts and C rlm in a ls , 2Iew Jo rk  1926./?C! o s t a je  też sprawą o tw artą , czy wiek m łodzieńczy musi s t , arzaó poważ­ne kłop oty wychowawcze / zo b . G arrlson K a rl, Psychology o f A ćo le sce n o e , x3ev. Jo rk  1956. Prentice -  H a ll Inc.W yd. p ią te  s .  6 28 ,/ Zjawiska ko n flikto w e między m łodzieżą a dorosłym i a n a liz u je  s o c jo lo g  Ja n  Szczepański wydobywając proces przemian społeczno-ekonom icznych i  k u ltu ra ln y c h  jako ic h  źródło /Młodzież' we współczesnym ś w ię c ie . Nowa Szkoła nr 9/1958 s ,  7 ./Uwaga: W przypisach będ zie częste  powoływanie s ię  na l i t e r a t u r ę  ogólno-pedagogiozną. Zgadzamy s ię  bowiem z A. Bazanowem, żę "w wychowaniu wojskowym można szeroko wyzys-
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kać te z ; p edagogiki o g ó l n e n  k t ó r e j z o s ta ło  uogólnione 
dgromne doóeladozenle 'pedagogiczne« R zecz jasna« le  ogólno-- 
pedagogicznych te z  n ie można p rze n o sló  mechanicznie do «oj*- 
ska« je s t  ono boelem powołane 'do wykonywsoila pewnyoh zadah  
1 odznacza a l ę  pewną s p e c y fik ą ."/ P e d a g o g ik a . Wyd. UOS 1963 
s .  14/

2« B.Suchodolskl t w ie r d z i, że : ” . . .  « le d e a  pedagogioeną, ą  
•lę o  wiedza o tym , ja k  p rze b iega ją  procesy wychowawcze, 1 
o tym ja k .n lffll kierow ać, może i  powinna wyrastać z pedago­
gicznego dośw iadczenia wiążącego nas z  bogactwem I s t n i e j ą ­
c e j r z e c z y w is t o ś c i« .. Raukom pedagogicznym niezm iernie po­
trzebna je s t  ta  życio d ajn a straw a e m p lr ll" /  Aktualne za­
gadnienia ośw iaty 1 wychowania. Wyd. Nasza K się ga rn ia , War­
szawa 1959, s .  486«/ Zdobyte fa k ty  będziemy opisywać 1 ana­
lizo w a ć. Przyjmujemy -  w p rzeciw ień stw ie do tych , k tó r z y , 
jak  np. Sorburger 1 Simonie /^ n d b u ch  der Pädagogik, 
Rrzlehung -  und N n terrlob tsleh re 3 Band, Wleń 1953/ są  
odmiennego zdan ia -  że pedagogika n ie je s t  jedynie nauką 
opisową. D latego  w łaśnie tak uporczyw ie /ohoolaż na pewne 
jeszcze w sposób n ie dosyć udolny/ c z y n ić  będziemy w y s ił k i ,  
by w szystkie fa k ty  poddawać a n a l i z i e .

3 . P o r. wymogi formułowane przez T.Now aoklego w artyku le Bu­
dowa konoepojl pracy badaw czej. T .N . 1 J . B .  Zeszyty Nauko­
we VAP S e r ia  Pedagogiczna nr 10/33/1963.

4 .  V kw estii t e j  mamy szereg, na o g ó ł zb ie żn y ch , poglądów na­
szych teoretyków . Przedstawimy n ie k tó re  z n ic h , za czy n a ją c  
od b liż s z y c h  sprawom wychowania wojskowego.
W.Szczerba: " 1 . C e le  wychowania wojskowego w yrastają z 
potrzeb p o lity czn o -sp o łe czn y ch  a rm ii 1 z konkretnych za ­
dań, ja k ie  arm ia staw ia poszczególnym  rodzajom w ojsk.
2 . Cele wychowania winno s ię  formułować w oparciu o nauko­
wo uzasadnione m ożliw ości Ic h  r e a l i z a c j i  w procesie wycho­
wania wojskowego. 3 . Wysuwane c e le  m ają w zasadzie charak­
ter p ostula ty w ny." /Zarys p e d a g .w o jsk . Wyd. MOII, 1952 s .6 6 /

S .Hessen: C e l z a le ży  od warunków, a warunki te zawsze wy­
ty c z a ją  perspektywę d z ia ła n ia . /Podstawy pedagogiki, War­
szawa 1935 s .  87«/
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K . S c ś n ic k i ttsierdEl, że celem »ychołcanla Je s t  "sesp o len ie  Je d n o stk i ze społecseństwen» 1 wytw^irsanie w n ie j  ta k ich  « la śc iw o ś c ł psychlcsnych i  ta k ie g o  postępowania, k tó re  są potrsebne d la  współżycia » społecseństw ie i  Jego ro zv5 o Ju ,,. /Pedagogika ogólna, Inowrocław 19t6, s .5 2 / .E .K o tło w śk i: Źródłem celów wychowania Je s t  h is to r y c z n a  rze ­cz y w is to ść . Ideały wychowawcze są  logiczn ą konsekwencją warunków w Jakich  żyjemy, warunki determ inują ce le  wycho­w ania. /Podstawowe praw idłowości pedagogiki. Ossolineum , ?żrocław 1964, s.41 1 l34/oPodręcznik pedagogiki stanow iący opracowanie zbiorowe po­d a je : "Główne c e le , które ma do sp ełnien ia d z ia ła ln o ś ć  wy­chowawcza w naszym k r a ju , są  następ ujące: przygotowanie m łodzieży do udziału » kształtow an iu  so c ja lis ty c z n e g o  roz­woju P o ls k i ,  przygotowanie m łodzieży do pracy i  d z i a ł a l ­n o ści zespołow ej, w yrabianie w młodzieży naukowego poglą­du na ś w ia t , ukształtow anie świadomej dyscypliny i  k u ltu r a l­nego zachowania s ię , a w reszcie  -  w łączn o ści z tymi zada­niami -  wszechstronne ro z w ija n ie  osobowości" /Pedagogika, Kurs system atyczny. Klasa IV liceów  pedagogicznych. Wincen­ty Ckc6, Bogdan Su ch o d olski, W iktor Szczerba, Ire n a  Wojnar, S te fa n  7.-ołoszyn -  pod re d a k c ją  B .Su chod olskiego . Wyd. PZWS, Warszawa 1964, s .5 0 / .5 . Rota p r z y s ię g i składanej przez żołn ierzy  ludowego Wojska P o lsk ie g o  o kreśla  oai wychowania wojskowego w sposób Jasny i  k o n k retn y . Celem wychowania woJsko¥*ego w u ję c iu  p rzy się ­g i  J e s t  ukształtow anie postawy, k tó rą  cech u je: uczciw ość, zdyscyplinow an ie, męstwo, c z u jn o ś ć , zachowanie ś c i s ł e j  ta ­jemnicy wojskowej, dbałość o honor 1 godność. Ż o łn ie r z  przy­się g a  s łu ż y ć  ze w szystkich s i ł  O jczy źn ie , bronić niezłom ­nie praw ludu pracującego, zagwarantowanych w K o n s ty tu c ji , s ta ć  n ie u g ię c ie  na stra ży  władzy ludowej, dochować wiernoś­c i  Rządowi PRL, Przysięga on " s t r z e c  niezłomnie w o ln o ści, n ie p o d le g ło ś c i 1 granic P o ls k ie j R zeczyp o sp o litej Ludowej przed zakusami im perializm u, s ta ć  n ieu g ięcie  na stra ży  po­koju  1 w braterskim  przymierzu z Armią Radziecką 1 innymi
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¿o «inlts 87Sk8Ć « saukô jia «oj<>
s k o iij» . " .

Po tyoli eostrseie& ieoh ^ s e jd e la o ?  do p o d ję c ia  prdbj 
o y ja d a io n la  taraim i "ksBta^ooale*» ktdry budel aa og<52 
K le le  nleporoeutsisń* H .Roaid pojmuj« *k ssta 2 cen ie” Jako 
proces d orablaaia s ię  s tru k tu r?  duohosej preee a sy m ila cję  
s a r t o á c i easartych u dobrach knlturalzi^oh /so b . Podsta«? 
i  c a s a d ? • * .  s .9 l /  Dla aaszyoh roesażań b a rd cie j konstruk*  
t? « s ą  r o lę  odegra n iesaeod sie  sformułowania S.W ołoseysa: 
" P o ję c ia  wychowacie i  k s c ta ło e n ie  o zcacsają  Je d n o lity  i  
c ie r o c d c ie lx iy , celowo 1 planowo realizowany proces roz-> 
woju młodych pokoleń” .  "H iek tó rcy  proponują, aby przez  
k s z ta łc e n ie  rozumieć przede wszystkim przyswajanie wiado­
mości i  w yrabianie u m ie jętn o ści i  sprawności in t e le k t u a l­
nych . . .  A le  terminu k s z ta łc e n ie  używamy te ż i  w szerszym  
zn a cce n iu ; . . .  gdy mówimy, i  o . . .  wyposażaniu w sprawnoś­
c i  w posługiw aniu s ię  narzędziam i . . .  Jak rów nież k ie­
dy odnosimy ten termin do • * .  k szta łc e n ia  i  ro z w ija n ia  
sprawności ruchomych*. "W n ajszerszym  więc tego słowa zna­
czen iu posługujemy s ię  pojęciem  k szta łce n ia  mając na m yśli 
c a ło k s z t a łt  procesów i  czy n n o ści zm ierzających do pełnego  
ro z w in ię c ia  osobowości czło w ie k a . W tym sensie termin  
k s z ta łc e n ie  zlewa s ię  z terminem wychowania w szerokiin  
znaczeniu tego słowa. /Podstawowe p o ję cia  pridaF.ogiczne.  
2arys P edagogik i pod red ak cją  B.Suehodolsklegc*^ Tom I I .
Wyd. PTTN, Warszawa 1962, s .  1 0 -1 1 /.

H isto ry czn e  typy k s z ta łc e n ia  w różnych kra ach 1 epo­
kach znajdujemy w k sią żce: W llla a n  O tto , M óíextik a i s  B il>  
d u n gsle h re. F .T lew eg, Braunschwelg 1923.

10. Stąd p r z y ję te  przez nas za ło żen ie  K a lin in a , źe wychowanie 
musi byó podporządkowane zadaniem p a r t i i  /Zob. 0 wychowa­
niu komunistycznym. Wyd. I I I .  PZWS Warszawa 1955, s .8 2 / .

1. Zespołowa d yscy p lin a  rod zi s ię  nr. t l e  zespołowej p ra cy, 
która budzi tendencję do kontrolow ania własnej 1 cudzej 
d z ia ł a ln o ś c i . /Zob. Ł .G . Podolak, n i i ja n l je  trudu w uczeb— 
nyoh m a stle rsk ich  na fcrm lrow anlje samoocenkl u u cza szo zich -  
s ja  T -V I I  k lasso w , Woprosy p s lc h o ł o g l l .  nr 6/1959/.
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12. e tc  problem kolekt.vv.u ^ u ję c iu  su to ró » , kt6r;rcb poglafy stanoT.ią oparcie i  pomoc d la  naoeej a n a llE y ,

L .  Makareckc: ''Kolektv^ j e s t  Eespołen jednostelf. ersierM ją— e je h  ĆO ogélsepo c e lu , cespołen sorrganiso*ar?£a, aaJącyE  t ła s n c  crg a -v . A g d cie  i s t n i e je  o rg a n iz a c ja  kolektyw u -  tam są  te¿ ergany ko lektyw u, je s t  o r g a n iz a c ja  peŁnosKłcci- kćw cieszących s ię  e su fa n ie r . kolektywu. Z a g a ć n le E ic  stosun­ku k o le g i ic  k o le g i n ie  j e s t  cagaGnlenieE p r E y ja in i , asiłoi— c i ,  b lis k ie g o  są s le isty ^ a , le o c  sprawą o cp cw le á E ia liic j  z a le ż ­n o ś c i"  /och. P c ieS a , Tom 7 , s ,  2 lC / . L .C b m a j, podEunc^ując poglądy Makarenki s tw ie r d z a , śe parzeE kolektyw  rar.u?iiŁł « u to r Poematu c r g a n la s c ję  ludrklego d z ia ła n ia , k tó re  uczy współpracy 1 odf-»ot.iedplainości, ksEta^łci in ic ja t y w ę , j^ zy - e sy n ia  s ir  do duchowego rozwoju crac w yrabia d y scy p lin ę  o p a rta  ra rocouciu obowiązku i  boneru. /Zob. Prący i  k ie ­runki « pedagogice XX w ieku . wyd. ??-■£, »arssaw a 1962, s .  4S5/.f .  is c z e r b a : ’’ilolektyr. k s z ta ł t u je  s ię  1 r o z w ija  *  c ia r ę  ja k  t r e ś c ią  jego ż y c ia  s t a je  s ię  wjkonywsiiie w atnyct za­dań społecsnych. C e l , dc  którego z d e r z a  k o le k ty *  . . .  au- E i w yrastać z g łęb szycb  potrzeb . . .  ■ I s t o t s e  cecb^  ̂ k c le k -  tjwu to i iceowość, wysoki sto p ień  c r g a n lz a o ji  ż y c ia  i  pra­cy oraz. sta ły  postęp 1 r o c t ó j  /dycasls® /. "K o le k ty *  . . .  to grupa . . .  zraobliizonaca 1 zjernccsojia  fila  r e s l i s a c j i  wspól­n ego , doniosłego sp o łe c z n ie  celo  . . .  za psesocą » s p ó ls e j pra­cy i  określonego systenni ż y c ia  i  pracy" /th rgan izacja  kolek— tyv-u jako metoda r.ycbO K anla so ra ln eg o . £axys p e d a g o g ik i .. .  
s .  345 i  346/. *"i.cla kolektyw u p rcejaw ia s i ę  w Jeg o  fiecy- s ja c h . Kolekty* posiad a c lb r a y u ią  s i ł ę  có w esas, gdy fa k ­tom i  Eja*iskOE ż y c ia  zespołowego daje w łaściw ą i  przekony­w ującą ocenę, gdy na podstawie w ła ściw e j ocen y pcfiejsm je słu szn e  decyzje i  konsekwentnie w cie la  j e  w c z y n "  /Sary» p e d a g o g ik i, s .  350/« f ^ ś l  ta  dostosewana do p e trre b  wycho­w ania wojskowego ro z w in ię ta  je s t  przez a n te r a  w ro z ń z la le  **Podstanote czy n n ik i s o c ja l is t y c z n e g o  w ychow ania" zawar— ty a  *  "Viyborze za g a d n ie ń  pracy p o lit y c z n e j  »  p o fic d fis la le " , 
s .  3 1 -3 5 .
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13« V .Sfto serba ¿o a se d ł, ad pads t a « le  swych hadań^ do ta k iego  
«n lo sk u : pxsyosyn po«odują<^oh niepowodzeola
seeB Sgdla« snacsenle oiają ce y c a llcl moralne. W ystępują one 
nleklO ^y u źrddeł niepowodzeń dydaktycznych, n iek ied y inrze* 
ja w ia ją  s i ę  Jako następstwo ta k lo h  niepowodzeń / z o h . 0 trud­
n o ścia ch  1 nlepowodzesiaoh w za k re sie  wy chowania moralnego* 
Zarys pedagogiki pod re d . B .w uohodolsklego, tom I I  s,U3k/m 
ZwalGzanle wypaczeń eystępuj^ących w czasie wojny zo sta ło  
a . l n .  przeanalizowane w p a h llk a o jl  "Co myśli ż o łn ie r z ? ” 
/ S tu d ia  z p sy ch clo g li sp o łe cz n e j IX  wojny św ia to w ej. Biu­
le ty n  G S ? .  Warszawa 1960/*

1^« Zoh* W ażniej3B» trudności wychowawcze występujące w Bryga- 
d z l»  SOF/ sśaazynopls złożony w B ib lio te ce  SaukoweJ «a P 
1961 r o k / .

19. X<Szef T a ta rcza k , Trudności wychowawcze w pracy podoficerów  
1 śro d k i U k w ld a o jl tych tr u d n o ś c i, líaszynopis złożony w 
B ib lio te c e  Kaukowej V1P. 1962 r .

16* Władysław Moskała, 0 przycsynach trudności wychowawczych 
w b a t a lio n ie  samochodowym. Maszynopis złożony w B ib lio te c e  
Tlautowej WAP. 1962 r .

17. San W alczak, Trudności wychowawcze sze fa  kom panii. Maszyno­
p is  złożony w B ib lio te ce  Sankowej WA?. 1961 ro k ,

18, Zygmunt W ilc zy ń sk i, Trudności wychowawcze p o d o fice r s k ie j  
szk oły zawodowej. Maszynopis złożony » B ib lio te ce  Hauke- 
wej WAP. 1962 rok .19. Tadeusz Paw lak, Wpływ kar p a rty jn y ch  na wychowanie wojsko­we, M aszynopis złożony w B ib lio t e c e  Naukowej WAP, 1961 ro k ,20. Tadeusz S z c z y g ie ł , Kara a re s z tu  a praktyka wychowawcza nad kształtow aniem  świadomej d y s c y p lin y . Maszynopis złożony w B ib lio t e c e  Naukowej TiAP. 1962 r .21. M ichał K u p ie c , Niektóre tru d n o ści wychowawcze w woJsPni na podstawie zeznań więźniów Ośrodka Praoy '¿’lęźnlów -  S t a r ­gard S z c z e c iń s k i . Maszynopis złożony w B ib lio te c e  Nauko-
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«€i V.'AP. 1961 r .2 2 . TacleusB Z alew ski, R ola 1 ea^ania Ośrodka Prao^ Więźnie»» Stargardzie Szczeciń sk im  » r e s o c j a l i z a c j i  przeetępcó» ?joiskc»ych. l'aiszynopis złożony r. B ib lio t e c e  Raukov.eJ .WAP. 1961 r . ,  oraz E<3v-arć Ja s iu k ie v tic z , 0 »yobowa»czą r c lę  pracy ku ltu raln o-ośw iato w ej » r e s o c j a l i z a c j i  przestęp­ców wojskowych « OPV? » Stargard zie  S z c z e c iń sk im , "a szy n c- p is  złożony w B ib lio t e c e  Ivaukowej V,'Ar, 1961 r .24. J ó z e f  I.laciejak, C pedagogiczne podstawy kształtow an ia  dy­scyp lin y w c j s k o v e j .  Maszynopis złożony * B ib lio te c e  liauko- 
wel h'A?. 1951 r .2 5 . Marian B a rtn ik , Pedagogiczna a n a liz a  stosunków między prze­łożonymi i  podwładnymi. Miaszynopis złożon y w B ib lio te ce  liaiłkoi.ej WAP. 1961 r .2 6 . Tadeusz P ie t r a s iń s k i , 0 pedagogiczne p od st a wy  wychowaniai  ksztaitowanlE. s ię  stosunków n ięrzy  przełożonym a podwład­nym w jV.azowieckiej Jed n o stce  KBV<’ , M aszynopis z?:cżcny w B i­b lio te c e  Naukowej V.'AP, 1 9 6 r .27» Ryszard K w asiborskl, M iejsce  1 r o la  p róśb , skarg i  meldun­ków żołnierzy w p ro ce s ie  wychowania w cjskow egc. Maszynopis złożony w B ib lio te c e  Naukowej V.'aP . 1961 r .2 8 . y/.ńzczerba z a ją ł  s ię  ju ż  opracowaniem wyników tych badań. J e ś l i  chodzi o dokonaną przeze mnie k ró tk ą  a n a liz ę  prac m agl.sterskich nap isanych pod naukowym kierownictwem doc. Jed iew sk iego , to w yjaśniam , i ż  okazałe s ię  to  konieczne, by stworzyć podstawę d la  posunięcia d ociekań  badawczych w t e j  d z ie d z in ie .29. f  tym m iejscu zacytow ać wypada pełne goryczy słowa K .K o t- łow skiegr, ja k k o lw ie k  dalecy jcsteśn.T od sta w ian ia  podob­nych zarzutów naszym wychowawcom wojskowym: "Tylko pustką ideową wychowawców można wytłumaczyć f a k t ,  że szkoła tylko  u c z y , a nie cycb ow u je". /Podstawowe praw idłow ości . . .  s .  49/. AJ-Iakarenko d o strzega: "największym  głupstwem j e s t  n a d z ie ja , że . . .  n ie  wychowany wychowawca będzie
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a ć g ł  kogoś * jo b o » a ć" . / B z le ła  s .  175/*30> H ola przykładu analizowazia będ zie » u le lu  m ie jsca ch  tekstu  ca  podstawie konkretcyob a y ttta c jl  reeozyw lstośol «ychowa«-' o z e j .3 1 . Do poglądów A .üakarenkl wypadnie nam w ie lo k ro tn ie  nawląey» wać w toku naszej a n a lizy ^  d la te g o  ich  tu szczegółowo nie an alizu jem y  •3 2 . Oto -> d la  przykładu 1 I l u s t r a c j i  -  k ilk a  sformułowań, V .Szo zerb y s *?odobnle ja k  skańenle karności prowadzi w kozh> sek w en cji do tresury^ tak  wolnośó pozbawiona k a rn o ści pro­wadzi z k o le i  do samowoli .» •  N ajb ard ziej błędnym podejś­ciem j e s t  pozorny a u to ry te t zdobyty tłumieniem w o li ś o łn ie -  r z a ,  uzyskany d zięk i cz y n ie n iu  ńołnlerza ślepym narzędziem w rękach przełożonego*• /Z arys pedagogiki wojskowej s .  111 i  134/.33» J .  Konopnicki ukazuje m . l n . ,  ja k  to p rze b ie g a ją  fa z y  od niepowodzeń w nauce do c a łk o w ite j a sp o łe c zn o ścl. /zo b . ,- Zabu rzenia  w zachowaniu s ię  d z le o l 1 środow isko. Wyd. PWH. Varszawa 1957 s .  63/. Wspomniane badania d ale j  posunął C z . K u p ls le w lcz , który dowiódł» że niepowodzenia tłum ią zainteresow an ie  nauką i  z n ie c h ę c a ją  do pracy» wpływają n ie ­k o r z y s tn ie  ÏS& stosunek do o to cze n ia  1 wywołują różnorakie kompleksy /zob. Säe powodzenia dydaktyczne». Hiîlî.Warszawa 1964/.Problemem tym -  w odztleslenlu  do wojska -  z a j ę l i  s i ę  ? .^ lc z e w s k l  i  S t .  C a lo c h . W yjaśn iają  oni» za Pawłowem» że p rzyczyną trudności j e s t  zw ichnięcie równowagi näfdey danym organizmem a jego śro d o w isk ieo . Podają ta k ie  -  n aj­b a r d z ie j  prawdopodobne w warunkach wojska przyczyny zwloh- n lę ó :— zbyt gwałtowne przystosowywanie żołn ierzy  do dyscypliny»— uporczywe stosowEssle tych  eamyoh kar» krzyk 1 popędza­n i e ,-  za wysokie wymagania»-  b rak  zgodności wymagań różnych dowódców, / z o h . fTybór . . .s .  2S2-283/.
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fr e íd a  s ię  » tym m ie jscu  »emlanka, że sukcesy » Ja k ie jś  d eieöEinie to c s ę ste  źródła a a ln te re sc « a ń , któ re  z k o le i s t a ją  s ię  motoren w ie lk ie j  pozytywnej aktyw ności /zob. ’.Y.íí.Jakowlew, P ro is w o d ltie ln y j trud kak r le s z a ju s s c z y j fa k to r  form lrow anlja l ic z n o s t i  u c z a s z c is ic h s ja . T ie zisy  dokładow na I  s je z d z ie  obszczestwa psiohołogow . Moskwa 1959/. Zawarte w przytoczonych wyżej wypowiedziach róż­nych pedagogów poglądy wcale nie o z n a c z a ją , aby w pracy wychowawczej można b yło  obejść s ię  bez przymusu. Jednak ’ mus ten nie zawsze musi być dla wychowanka p rzy k ry . Kie zawsze też musi sp otykać s ię  z dużym oporem. 2 czasem bo­wiem k s z ta łtu je  s ię  zamiłowanie do p racy ; “ oczyw iście pod warunkiem, że wdrażaniu do n ie j towarzyszy wykazywanie oraz podkreślanie j e j  społecznej w artości / z o b . T«.A.Suchom- l l ń s k i ,  U o sp lte n ije  kommunlsticzeskogo o tc o s z e n lja  k tru­du, Moskwa 1959, s .1 6 /«3 ^ .B .Su ch o d o lsk i, Wychowanie d la  p r z y s z ło ś c i, "arszaw a 1959 s .  140.35. Ja n  ś liw ifis k i, %’zajemne stosunki między przełożonym i i  podwładnymi, ?/ojsko Ludowe nr 4, 1959, s .7 .3 6 . J .S z o c e p a iis k l, Próba d iagn o zy. Przegląd K u ltu ra ln y  1957 nr 36.37. A.Makarenko, Z m ojej p rak tyk i p e d a g o g iczn e j, iVyd. PZWS, Warszaiia 1954, s . 1 9 .  ‘‘̂ akarenko porusza ważną sprawę; przy respektowaniu je g o  zaleceń okazuje s i ę ,  że kara ma n ie  ty lk o  znaczenie powstrzymujące, t j  n eg atyw n e, ale  i  poprawcze, t j  pozytywne /zo b . w yjaśnienie tego problemu podane « : J .W .  K e rb a rt, Umriss pädagogischer 7 o r le s u D -  g e n / . Cały czas mówimy o karze p e d a g o g iczn e j, k tó rą  nale­ży odróżnić od kary stan ow iącej p o jęcie  sądowo-prawne./ P o r , wyjaśnienie zaw arte w pracy te o rety k a  prawa: dr H e in ric h  Lammasch, G ru nd riss des S t r a fr e c h t e s , L ip sk 
1 9 1 1 / .3S. L .R a s k in , K szta łce n ie  świadomej d y scy p lin y . Wyd. Kasza K s ię g a r n ia , 1950, s . l 4 2 .
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4 2 . i.!ateriał c baćaA ftstępŁjch prs-eptro**3d3onycL pod moim kie-» runkiem z o s t a ł  szeroko opisany « pracach n a g istersk lo h  Franciseka K u backiego, Eazirulerza Kadyka, Waołana ¿onopec- kiego , S ta n isła w a  Kowaka, D an iela  O le s lk a , Tadeusza Pawia­ka, Jersego R o liń sk łe g o  i  Jć z e fa  Sasragrzyka. I le k r o ć , » n in ie js z e j p ra c y , przedstawiają pewne zestaw ienia przygo­towane przez współbadającycfc -  zawsze zaznaczam tc  w te k ś ­cie  .4 3 . Ü podstaw t e j  h ip o te zy  leży nakareckcw skl optysslsa pedago­g icz n y . P rzy ta cza sy  jedną z w ypcw itćzl na ten te n a t: "WEzyscy wiemy, ja k ie  je s t  podłoże p rze stę p c z o śc i » ś n ie ­cie  burżuazyjnyra. Podłoże ta k ie  » Związku Radzieckim n ie  is t n ie je *  D lateg o  te ż , gćy c t - ł o ie k  p o p e łn ia  przestępstwo,'^ to jasne j e s t  ć la  n a s , że tc zło  oczna wjrrsać, przezw ycię­żyć, gdyż tego z ła  b j f  nie mcż-e w nassy® sp ciłecsehstw ie*. . .  ’•Nie wierzę w lu d z i  moralnie n p o śie cza ry ch - Vystaraz/ ć b € człowiekowi normalne warunki ż y c ia , p ostaw ić określcne wy­magania, dać mcżność sprostania l a ,  a  s t a x ie  s l f  zwykłym, normalnym, pełnow artcściow ya człow lekle® " /A . ifekarenko, Książka d la ro d z lc ć w . Warszawa 1950 s .  16/, .4 4, Zob. 3 .S u ch o d o lsk i, Pedagogika 1 p sy ch olo gia«  D z ie się ć  l a t  rozwoju w P o lsce  ludow ej. Z y d ,  P%'5 s .  209,4 5. Zob. W .Szczerba, Szk o ła  na w si. Wyć. ?2\5S. Warszawa 1957;S.W o jtyń ski, Upowszechnianie p rzod ującego cośw iadczcEla pedagogicznego, i^yć. PZWS, Warszawa 2953; St.T iołeszya,0 metodyce poznawania i  u o gó ln ian ia  ćcśvfiad czenia peda­gogicznego, Ż y c ie  Szkoły nr 2 , 1954; 1 S.CgoroćŁikow -  P .K . Szym biriew, Pedagogika, Wyd. PSUS, T/aiszawa 1950,s .  ¿ I *4 ó . ” ,K,Bauman, Z  woprosu ob e k s p ie r lm ie n tie  *  nauczno-mSeto- ćicceskoni is s le d o w a n il . le w ie s tla  APK, 2952, br 43, s .  69-90,47. ’̂ .D o rst , Besondejrhelten des pädagogischen Sxperiments Pedagogik, nr 9 1954, s .  629-641.
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5 5 . Zasady tego ruchu o p arte  były na n a stę p u ją cy ch  dolcumen» .. tach:— Zarządzenie M in is tr a  Obrony  ̂ HarodoweJ nr 83/MOB z dnia 30 października 1958 r .  w spranie nadawania ty tu łu  wy­różniającego o raz odznaki "Wzorowego Ż o łn ie rz a *  /*Wzo— rowego iiarynarza*/ nr 84/11011 z d nia  30 października 1958 r ;-  Zarządzenie M in is tr a  Obrony Narodowej nr 35 MON z dnia 1 maroa 1962 * spraw ie zapewnienia pomocy w rozw ijaniuw jednostkach wojskowych współzawodnictwa o miano Druży­ny Służby S o c ja l is t y c z n e j ;  D ziennik Rozkazów ŁION 1962 nr 8 .Ukazało s ię  te ż  oddzielne wydawnictwo p t .  Zbiór doku­mentów re g u lu ją cy ch  sprawy przodownictwa i  współzawodnic­twa oraz Drużyn Służby S o c ja lis t y c z n e j w w ojsku. Wyd* G2P WP, Warszawa 1962.5d .  Niektórym trudno -  Ja k  s ię  okazało — p rzy ch o d ziło  stoso­wanie w praktyce makarenkowskiej zasady "przechodzenia od b liż s z y ch  do d a lsz y c h  osiągn ięć* / z o b . A.M akarenko, Dzie­ł a ,  tom V, S.73/. Można przytoczyć rów nież tw ierdzenie St.Kaczm arka: wiedza pedagogiczna to  Je s z c z e  nie wszyst­k o , stanowi ona poznawcze podłoże do k s z ta łto w a n ia  s ię  świadomej, pozytywnej postawy wobec d z ia ła ln o ś c i  wycho­wawczej /K ształtow anie postawy tw órczej n a u c z y c ie la . Stu ­dium z badań nad przygotowaniem kandydatów do zawodu nau­c z y c ie ls k ie g o . Wyd. Ossolineum , Wrocław, 1960/,57. O pow tarzalności z ja w isk a  polegającego na tym, że wycho­wawcy "znają" te o r ię  pedagogiczną, le c z  n ie  um ieją się  n ią  pcŁługiwać Jako przyczynie niepowodzeń wychowawczych dowiadujemy s ię  z badań vV.Okonia /Proces nauczania,W yć. ?ZV;s, «arszawa 1958, S.214/."Prawidłowa o r g a n iz a c ja  kolektywu d a je  n a jle p s z ą  rękojm ię o s ią g n ię c ia  pożądanych wyników wychowawczych. Jeden z n a j­czę stszy ch  błędów w praktyce wychowawczej polega na tym, że pedagog p rzy stę p u jąc do pracy zaczyna tonąć w gęszczu snraw drób;
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uthagi na prolilemle o r g a n le a c jl  ż y cia  kolektywu** /ao b . A.Łewlny Problemy wychowania kolektywnego. Wyd. PZWS,War ssawa 1955, s .  265/»58. Różne s ą  formy wyrażania o p in i i  sp o łeczn e j. Bardeo w ie l­ką -  & są d sę , że słu ssn le  -  wagę przywiązują F r . M al­czew ski i  £ d . Pomianowski do g a z e tk i śc ien n ej jako  fo r ­my k szta łto w a n ia  o p in ii  sp o łe cz n e j kolektywu. **Znaoze- n ie  wychowawcze gazetek ścien n y ch  polega m .ln . na tym, że są  one jednym ze środków formowania właściwych pos­taw i  o p i n i i .  Dokonując oceny w ażniejszych przejawów ży­c i a  pododdziału, tak óobryoh, ja k  i  z ły ch , a n a liz u ją c  pos* tawy ż o łn ie rz y  wobec obowiązków wynikających z zadań służ* bowych, zachowanie w c z a s ie  służby 1 poza n ią , wskazując na b ra k i i  sukcesy, wykrywając ic h  przyczyny, oraz pcpu- la r y z u ją c  pozytywne o s ią g n ię c ia  -  gazetka ścien n a d ostar­cza  żywego, zaczerpniętego z codziennej p r a k ty k i, a więc przekonującego m ateriału  d la  kształtow ania o p in ii  oddzia­ł u " .  /Z o b . ifybór zagadnień pracy p o lity cz n e j . . .  s .  346/.59. 2^asady d z ia ła n ia  sądów k o le że ń sk ich  oparte są  na cytowa­n e j ustaw ie z dnia 21 .V .  1963 o d yscyp lin ie  wojskowej . . .  Konstruktywne uwagi o sądach koleżeńskich opracow ali M alczew ski i  Galoch /zo b . Wybór zagadnień pracy p o lity c z ­n e j . . .  s .  270-273/.60. "Kolektyw  nie is t n ie je  dopóty, dopóki pewne zbiorow isko lu d z i  n ie  ma wspólnych in te resó w , wspólnego c e lu . Kolek­tyw pow staje dopiero wtedy, gdy rodzą s ię  w tym zbio ro -^  wlsku konkretne sprawy, któ re  z e sp a la ją  m yśli 1 czyny lu d z i  w jedną całość" /W .Szczerba, Wspólne zadania 1 prace -  pierwszy warunek zw arto ści i  aktywności ko lek­tyw u. Zarys pedagogiki pod r e d . B .Su chod olskiego, tom I J ,  s .  347/» " . . .  w wychowaniu kolektywnym tre ść  zadań wycho­wawczych nie może w yrastać bezpośrednio z ogólnych zało­żeń budownictwa s o c ja lis ty c z n e g o , le cz  musi być wyrazem ko n k re tn e j d z ia ła ln o ś c i określonego zesp ołu . m iarę roz­woju tego zespołu nowe zadania n ab ierają  jed yn ie  b ard ziej perspektyw istycznego ch arakteru " /V/.Szczerba, Wychowanie
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m oralDO-społeczne. Z a r y s  pedagogiki pod r e d . B .Suchodol­sk iego , tonj I I ,  s .  156/. "Patrząc na cz jin n ik l sp aja jące  członków kolekti^wu dostrzegamy « n ic h  sz e re g  momentów m obilizujących świadomość poszcz’ególnyoh uczestników zespo­łu  * kierunku s ta łe g o  i  konsekzentnego o g a rn ia n ia  swoimi ozynaml sze ro k ich  kręgów zadań s to ją c y c h  przed własną kom­panią 1 wojskiem w c a ło ś c i"  /zob. ‘»'/.Szczerba,. Podstawowe czynn iki s o c ja lis ty c z n e g o  wychowania. Wybór z a g a d n ie ń ... s .  31/.6 1 . Chodzi o pierwszy krok przystosowania ż o łn ie r z y  do ż y cia  wojskowego". Przystosow anie to n a g ię c ie  s i ę  i  przyzwycza­je n ie  do odmiennych warunków bytu / p o r . W ielka Encyklope­d ia  Powszechna. V.'yd. Gutemberga w Krakow ie, tom X IV /. Bardzo "słuszny j e s t  zwyczaj informowania nowego rocznika o prawach i  obowiązkach ż o łn ie rz y , o form ach pracy p o li­ty czn e j i  j e j  c e la c h  oraz zwyczajach 1 tra d y c ja c h  je s z ­cze przed rozpoczęciem  normalnego sz K o le n la  1 nauki regu­la m in ó w ... w ten sposób już oć‘ pierw szych d n i przyzwycza­j a j ą  się  dc ż.yęia w k o le k t y w ie .. ."  / z o b . S d . Pomlanowski, "ebran le ż o łn ie r s k ie  w pododdziale. Wybór z a g a d n ie ń ... s .  225 i  226/.6 2 . N ls wyczerpaliśmy n a le ż y c ie  problemu, jakim  je s t  wypeł­n ia n ie  wolnego czasu ż o łn ie r z a . Praca św ie tlico w a  stano­wi również niezw ykle bogatą formę d z ia ła ln o ś c i  pedagogicz­n e j w ykorzystującą aktywność żo łn ie rzy  i  za b ezp ieczającą  ż y c ie  żo łn ie rsk ie  przed wypaczeniami. Z a ję c ia  św ietlicow e, jakkolw iek stancw lą pracę prcgramową — odgryw ają w ielką r o lę  wychowawczą także w zakresie rozważanego przez nas problemu, bo -  j e ś l i  ty lk o  są n a le ż y cie  prowadzone -  ma­j ą  potężny wpływ na d z ia ła ln o ś ć , k tó rą  to ż o łn ie rze  wypeł­n i a ją  swój wolny c z a s . S t .  Eorman i  iT.Wujek a n a liz u ją  ten problem szczegółowe / z o b . Wybór . . .  s ,  299/.6 3 . P o r . A.Łiakarenko, D z ie ła , t .Y ,  s .3 0 .6 4 . "Doświadczenie u c z y , że » wychowaniu odgrywa dużą ro lę  przykład dowódcy oraz wzory osobowe brane z t r a d y c ji  woj­skowych. Ale o czyw iście  n a jb a rd zie j siln ym  elementem są
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wzory żywe, oglądane własnymi oczym a. Przełożony o d d zia ­łu je  swoimi poglądam i, przekonaniam i 1 zachowaniem"/W .Szczerba, Zarys pedagogiki wojskowej . . .  s .  139/.Nie wyczerpujemy w te k śc ie  w szystkich  stron osobo­wości dowódcy; dodamy więc je s z c z e  k ilk a  zdań pedagogów w sprawie cech n a u cz y cie la .J .W ł , Dawid: "A rch ite k t może być złym człowiekiem i  zbu­dować dom ładny i  wygodny; in ż y n ie r , który p rz e b ił tune­l e ,  przeprow adził w ielkie d r o g i, pobudował mosty — mógł być człow iekiem  licgym . Ju ż  m niej to  je s t  możliwe u l e ­k a r z a . . .  A ju ż  nau czyciel -  z ły  człow iek -  je s t  sp rze cz­n o ścią  w samym o k reślen iu , n ie m o żliw o ścią " . /O duszy nau­c z y c ie ls tw a ; rozprawa w zbiorze p t .  Osobowość n a u cz y cie la  w opracowaniu W.Okonia; Wyd. PZV/S, Warszawa 1959, 5 .2 4 / .S t .B a le y : "C ie rp liw o ść je s t  pewną sw oistą w łaściw ością tem peram entalną, w drobnym ty lk o  stop niu  d ającą s ię  wyro­b ić  pod wpływem wychowania". Oto cecha podkreślona przez autora w rozpraw ie um ieszczonej w tymże zbiorku p t .  Psy­chiczne w łaściw ości n a u czy cie la —wychowawcy, s .  201.W.Okoń: "V/lele warunków składa s ię  na dobre wychowanie, le cz  jeden wśród nich je s t  sz c z e g ó ln e j wagi: doskonałe wychowanie może być dziełem ty lk o  doskonałego wychowaw­cy” /Problem osobowości n a u c z y c ie la  zamieszczony we w stę­pie wyżej cytowanego zbioru rozpraw /.H.Rowid: Nawet drobne przywary byw ają czynnikiem o bn iża­jącym a u to r y te t  przełożonego. C zynn iki podrywające a u to ry ­te t  d z ie lą  s ię  na wewnętrzne /k tó rych  źródło tkwi w s tr u k ­turze osoby/ 1 zewnętrzne /w ynikające ze stosunków środo­wiskowych, społecznych i  p o lity c z n y c h / . /Podstawy 1 z a sa ­d y . . .  s .  399-400/.65. Prawidłowe po jmowanie'»pracy dowódczej wymaga uw zględnie­n ia  szeregu c z y n n ik ó w . Szeroką a n a liz ę  tych czynników znajdujemy u W .Szczerby, Zob. Wybór zagadnień p o lity c z ­n y c h . . . ,  S .3 5 —37.66. "Przez słowo aktyw rozumier/iy w szystk ich  wychowanków, k tó ­rzy pozytywnie odnoszą s ię  do . . .  zadań, b iorą u d z ia ł w
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pracy orgaiaó» aamorsą^u . , •  » pracy ś « le t i i< o » * 3  i  ic u lt« -  r a l c e j " .  "D o ra sta ją cy  akty» a a stęp u je  » pra<?y s ^ ł e c i n e j  ty ch , którsy sa k la d  J a ś  o p o ś c lU  i  »  t a c  sposób aapecnia Je d n o lito ść  k o le k ty w u . Proces t a W s s s la  s i ę  akty»u J e s t  sprawą nader e a e s ą . J e ż e l i  proces te® cdbywa s i ę  żyw ioło­wo 1 J e ż e l i  a le  pracujeajy a aktywem, ta  p ra»d sl»y  akty* roboczy nigdy a le  pow ataEie*. ■Akty* p o e in ie c  być akty— »era komsoajolskim* /2ołł. A«2!akarenko, B a ie ł a , toa  7 s .  30 1 32/.67» D się k i temu p a r t ia  » n i i^ ł a  » ty c ie  pododdziałów . P rcb les ten  omawiany J e s t  w S y d . Praca p a r ty jn o -p o lity c z n a  » A rsili R a d z ie c k ie j, &'yd. MON, 1961, s .  63.6 3 . P o r . S ta tu t PZPR, c z e ść  I .  Wyd- k s ią ż k a  1 W iedza,6 9 . Badania nad doborem zadań p artyjnych przeprrowadzałeia dwu­k r o tn ie . M a te ria ł zdobyty * roku 1960 w skazuje na znacz­ne niedoraągania pod tym względem. S c b . Pedagogiczna stro ­na d z la ła in c ś s i  x>artyjnej w wojsku. Sk ry p t WAP, 196C,7 0 . Praca partyjna J e s t  wtedy właściwa. J e ś l i  zapewnia wyż­szy poziom przygotow ania woJskoii.ego, um ocnienie d y scy p li­ny 1 s ta łą  gotowość oojową /por. Praca p a r t y Js o - p c i i  ty cz ­na w A m ii  B a d z ie c k ie J . . .  s .  91/. Podstaw ą d z la ł a lc c ś c l  pododdziałów są  z a d a n ia , które » d z ie d z in ie  szk o len ia  bojowego, pracy polltyczno-w yaaow aw czeJ wysuwane są przez członków i  kandydatów p a r t i i  / r o b . In s tr u k c ja  o pracy pocstawowjch o r g a n iz a c ji  p a rty jn y ch  *  Siłiach S b r c J-  nych PSL. i.'yd. GZP, Carszawa 1951/,7 1 . 2 o b . Praca p a rty jn o -p o lity c z n a  . . .  s -  112.7 2 . Praca Indywidualna n ie  looże polegać Je d y n ie  na k s z ta łto ­waniu postawy zan ied b u jących  s i ę ,  a le  i  na pobmizajLiu prceciętiyrch ż o łn ie r z y  do parzodossictwa. J e ś l i  bowles członkowie p a r t i i  przodują »  s ła ż b ie , to  » ż a le n ia  s ię  »pływ p a r t i i  na w szystk ie  dziedziny ż y c ia  ż o ł d e r s k le r c ,  /Tamże s .9 a / .
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T3« IteSstavovT« dokiBkeDteB określa^ącjK Badania EEV i  regu lo -  
i ą o j n  tok A jela organlBaejjuago ja s t  Roskas K ln ls tr a  Obro- 
19 Surodooaj nr 4 3 / M O S  e dnia 30 l i  pea 19^8 r .  w apraeie 

. powołania « Wojsku Fo lsk la  Kół ISodsiaAj W ojskoaej. Inne 
dokuBentj t c :

Sasadj d e la ła n la-Io ł K ło d sia zj Wojskoaej aata ia rd so -  
na rcBkaaea K inistra Cbronj Sarodoaej nr 4/KOW e  dnia  
17 s t je s n ia  1961.

W jtjCEna Sekretariatu Radj K ło d slaij Wojskouej u spza- 
u la  p rcjjao aan ia dc Kół B ło d sla ś j Wojakoaej . . .

W jtjeaBa Sekretariatu Badj d o d s le t j  WP u spfra*ia taorsa« 
ttla 1 d aiałalao d cl grup Q S I.

74. PraktjcEBa uaagi o kieronanlu organiBacjaaci ałodBlaAoujoi 
Eaajdujac^ « cjtoaanej ksiąAcr Praca p a rtjjn o -p o litjo E n a  
» A r s i l  BadElecklej . . .  s .  71; podkreśla ś l ę ,  b j dobdr a e -  
tod zapewniał daleko id i^ ą  saaodBielność o r g a n iza cji a ło -  
dslażo w ej.

73. Zob. taoscy s .  72.

76. Zwięzła wladOBOŚci b d E ied E ln j całokształtu słuAI^ podojTl— 
cera snajdujeaj w p r a cj: d .ś U w l£ s k i, «.Sutaany Vjbrane sa- 
gadnlenla o -podoficerze 1 d la  podoficera. Warszawa 196C.

77. *Scbra le k cja  gzaraneją d js e jp U n j*  — powiada Ł .3 a sk in . 
/Zob. Eaztałcenle śwladcae j  d js c jp lix ij. Wjd. Basza Esię— 
g a m la  1932, s .6 9 /.

78. *Szczagdlnle trudno je s t  rozkasjwad rdwacKo so b ie *.  
/A.iüBlcaraskc, D zieła, to s  T , s .2 1 0/.

79. B a jc z ę ś c ia j dowódej k cs p a s li rezerwują dla sieb ie  prawo 
k aran ia . A to błą^. *Dow5dcj kespanil nie wolne dopusc- 
ez&ć do tego, b j t jlk o  na c i s  speczjwał obowiązek u jn ie -  
rza n la  kar* /zob. f!r . ¡Salczewski i  S t .  Galccli,. Dowódca, 
pododćslała a d jssjp U n a  wojskowa. Wjbér^....,, s J Z 5 2 / •



-  170 -
S O . B>ęćiy s ty lu  pracy dow ódczej wypływają c e ę s t o  b fałs?-ywógo poJracv;asla Jećcccsob ow ego k lP .row slctw a. I s t o t ą  Jed co osob o- 

Trego klercYtrlctw«: J e s t  t o ,  ¿e *łą cE y  ono » s o b ie  sta n o *— c zo ź ć  c a rsą d za n ia  e ro E « iJa n ie in  a k ty w n o ści i  tw ć rc se j in lc ja t y v .y  mas** / z o b .  P ra ca  p a r t y jn o - p c .l i t jc z c a  » ¿ rm li R a d z ie c k ie j , s .  3 7 / . T ru c n o ś c i spraw owania jećnocsob ow e- go kierownlotw a lu a ie ją  s a le  tn ie  od t e g o , ozy 1 Ja k  s s y b - ko cacŁ odsi w p rzełożon ym  proces sta w a n ia  s i ę  przj^ ićcoą swycb ż c ł n ie r a y . P o je c ie  prsywćdcy n a le ż y  o d ró żn ić  od po­j ę c i a  dOYodcy. "r .o *ćd ca  to  osoba s t o ją c a  na c z e le  pcdoć- d s i a ł u . . .  a a ją c a  ś c i ś l e  o k reśicn e  prawa u m c ż liv .ia ją c e  *” s E k o ie n is  ftchow-g i  wychowywanie podw ładnych, prowadze­n ie  gospodarki « ram ach powierzonego p o d c d c z la łu , a w c z a s ie  wojny wykonywanie powlerzcnyeh z a d a ń . Z a sa d n iczy c  prawem dowódcy wobec podwładnych J e s t  prawo wydawania rozkazów 1 s a r s ą d z e t  o ra z  dopilncw anie ic h  *ykonania**/ s c b . błownik tersln cw  t c jskcwych/'. Podobnie je s t  okreś­lany termin ’"d-cwćroa*  ̂ * Łncyklop edii ’̂o jsk ew ej wydanej przez Iow. yineesj «¡.ojskowsT i  ’inojskowy In s t y t u t  Naukowo kydaw riczy, 'Aarszawa, 1'962/. le r a in  ’‘ przywódca** znajdu­je  in te resu ją ce  -wyjaśnienie w pracy C,Baumana- "iiśróć rózriych ró l prze łożony oh * grapie -wyróżnia s ię  s-wą uwagą r o la  przywódców. S a le ż y  o ćrcżn lć tu przede wszystkim  ro­lę  fermai-nege kierownict-s-.a- występującego w grupach o przewadze więzi bezosobow ej, oo r o l i  fa k ty czn e g o  przywód­c y , ch arakterystyczn ej d la  gr-up spojonych * l ę s l ą  osobis­tą» Hole pierwszego możemy nas-wać p r z y w ó d z t w e m  f u n k c j c n a l n y m ,  nająć na m yśli f a k t ,  że możność decydowania o zacbo-wanlu innych lu d z i , ja k a  mu p rzysługu je, j e s t  iunkoją prerogaty-w przypisanych do jego  p c a y c jl .» or­g a n iz a cy jn e j Ł le r a r o h li  w łączy, a nie oceny jeg o  osoboweś- o i przez grupę. Roxę drugiego nezwiemy p r z y w ć d z -  t - w e m  o s o b i s t y m ,  podkreśla ją c  tym o k o lic z n o ść , że ć c E ln a c ja  jego w oli nad z?-;ohc»aniem innych członków gr-up;.’ zasaesa s ię  na cechach, własnej osobow ości u jaw nić- • rych * procesie re a liz o w a n ia  s i?  w ięzi o s o b i s t e j ,  a nie na prerogatywach stanc-wlska o rgan izacyjn ego , ja k ie  wypadło mu a>rurat ŁajnoYać. w j'sdnej i  d ru giej gru p ie  przywództwo
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fu B K SJoo alce  i  osobiste sicże preypaść różayci osobom i  p rs- « a d s lć  ¿ c  konfliktów  l o j a l n o ś c i ;  są też s y tu a c je  przeciif?- S8 t g ć j  przywócEtwo ja k ie g o ś  osobnika ma earaeem cfcarak- te r  fu n k cjcn ain y  i  o s o b is ty , co a pewnością waaiacnia spo­is t o ś ć  grupy* /aob. Zarys s o c j o l o g i i .  ®yd. ?V/N, V«'arssawa 1962, S-351/-81« Scbematyein wychowascay może mieć różne odmiany, jed n ą z n ic h  j e s t  przesadne sk u p ia n ie  uwagi na poszczególny oh ż o łn ie r z a c h , cc utrudnia "d o strzeg a n ie " c a ło k s z ta łtu  spraw pododdziału "uie sądzę -  mówi Makarenko — aby trz e ­ba byio  wychowywać poszczególnego człow ieka, uważam nato­m ia s t , że trzeba wychowywać ca ły  kolektyw . J e s t  to jedyna droga p raw ićlowsgc wychowania" / D z ie ł a ,t .  ,V , s .2 3 2 / .8 2 . Dowódcy, zwłaszcza m ło d zi, u tr u d n ls ją  sobie pracę wychowaw­czą  na skutek przesadnej d b a ło ś c i o zachowanie dystansu między sobą a podwładnymi. Zbyt duży dystans un icestw ia  pracę wychowawczą pododdziału — pisze Mac ?se-*?ung. /Zoo. D z ie ła  wybrane, t .2 ,  s .2 6 6 —267/.33- Zadanie przekonywania p o lega n ie  tylko  na w y ja śn ia n iu  i s ­to ty  z«orm moralnych i  re g u ł zachowania, a le  i  na przyzwy­c z a je n iu  do p rzestrzegan ia  przepisów , co zapobiega ioh p r z e k ra c z a n iu . /Soc. L .i la s k ic , S szta łce r .i-  świadomej d ys- cy p i l n y . . .  s .  122/. in t e r e s u ją c ą  pracą o przekonywaniu n a p is a ł  słuchacz SAP C s . Kcncpacki ? t .  Ir^etonyw anie i  przymus w wychowaniu wojskowym /iiaszynopi;- złożony » B ib lio ­te ce  Saakowej SAP, 1961/,34. S ty ja ź a a a ją c  staramy s ię  na o gó ł ocpowiadać na następ ujące p y ta n ia ; co r o b ić , ja k  postępow ać, ciEczago tak  postępo­wać /w czym tk»x sen s, zn aczen ie  i  *<aga danego problen-,u/. /£ o b . S .S z c r e r b a , Zarys p ed ago giki w c is k o w e j... s . l 3 5 / .B 5 . Pcdajejay k ilk a  określeń co ty csą cy ch  tego ważnegc zagad- n i e c l a :In s y k lc p e ć ia  Wojazowa -  Termin ''¿y scy ę lln ą  pochodu ą ła ­cin y  / d is c e re  -  uczyć s i ę ,  u c z y ć , nauczać, wdrażać w nau­kę/ w pierwotnym oećinyn znaczeniu była to ąauka, w ś c i ś l e j -
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as3W ^ system nauko^yy » Innym -  ro ć z a j batay prsy pomocy Ictćrego nau czyciel i^ r a ż a ł  do nauki swoich ucznldwy » dalszym  -  d yscyplina to k a rn o ść* . *.11^ s . a i 6 .B o lsz & ja  Sow irtskaja  ¿ n c lk lo p e ó la  •> D y sc y p lin a  to  obo«lą> zsk  podporządkowania s i ę  w szystkich członków dansgo kolek­tywu oicreślonenni porządkowi) przewidzianemu »  s ta tu c ie  czy regulam inie /Moskwa 1962, a .4 8 1 /.A . Uakarenkoj -  D y sc y p lin a  porzejawla s ię  wówczas, gdy czło ­wiek zdobywa s ię  na r z e c z  trudną, n ieo czekiw an ą, wymagającą dtttego wysiłku« Czyni on to  d la te g o , że J e s t  inrzekonany o k o n ie czn o ści 1 pożytku t e j  pracy d la  kalektywu«i D yscyplina stanow i ważny d z ia ł  wychowania p o lity czn ego  / D z ie ła «  T .7 ,»» 34/.l*«Haskin; -  Rozpoznawczą cechą dyscypliny śwladoKreJ je s t  aktywny w p i^  na niekarnych kolegów / K s z ta łc e n ie  świadomej d y s c y p lin y . . . .  s .^ 3 / .W .Dzczerbai D yscyp lin a  świadoma Je s t  to  p o ję c ie  bardzo z ło ż o n e . Pojmowane hyó winna Jako dobrowolne i  świadome wykonywanie obowiązku służbow ego. Jako eroeuisienie potrze­by obowiązku i  o r g a n iz a c j i .  Bezwzględne podporządkowanie s ię  przełożonym d la  wykonania ich  rczkazów l  zakazów wca­le  n ie  oenaoza wykonywania mechanicznego czy bezmyślnego» Aktywny »pływ wywierany p rzez żo łn ie rza  na n lezd yscy  p i l ­nowanych stanowi Jeden z  najw ażn iejszych  elementów świado­mej d y scy p lin y , J e s t  to  d y scy p lin a  twórcza /Z arys pedago­g i k i  wojskowej S .1 1 2 / .86. Łeżąoą u podstaw każdego powodzenia w d z ia ła n iu  zasadę wspólnego wysiłku uwypukla w swej a n a liz ie  pedagogicznej t\ S c o z e rb a , który p is z e : “ w ie lk ie  d z ie ła  p o w stają  wtedy, kiedy każdy swą pracą i  w ysiłkiem  w oli p rzy cz y n ia  s ię  do r e a l i z a c j i  wspólnych za d ań *. /2ob. Wspólne zadanie t  prace -  pierwszy warunek zw artości 1 aktyw ności kolektyw u. Larys pedagogiki poć r e d . 3 .Su chod olskiego, t . I I  s .li^ S / . F«I.« Iwaszczenko i  3 .M . Rebus uważają, że oały zespół musi być zainteresowany w o sią g n ię c ia c h  sw oich członków, la k a  zależność k s z ta ł t u je  prawidłowo członka zespołu /P sio h o io g lo z e sk a ja  poćgotowka d ie t ie j  k obszczestw ienn o-
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pol«zooina trudu  ̂ ucssGlisaesłcoJ b rlg a cle *  *'V/opro3j psi-' ur £ ISW /*8 7 . ?ciaos ta  nabiera s ia ś c i^ s g n  nharaJcteru g d j ' poiaa^ających p r sss tr & e g a ją  s a s a c j: ” Ja k  ija;Swięc€;| *ymagaó od cz2;ov.ieka, a za ra se a  ¿alj najw ięcej sEaounłcu cUa niego" /¿.¿iałtarenico, l)s ie > a , t . .? ,  S.220/.S 8 . Pr-cblea sałsunywania s ię  w pracy je s t  bardzo z io ż o n y ,  Cfl«^ o er s a jo z ę ś c is j  nie zd a je  so b ie  sprawy z te g o , że ź le  »y^ cfeowujs, a  przy nlew laiścinych taetodach wychowawczych bar­dzo łatw o o błędna k o ło , t j  zw alczanie tru d n o ści przy po- icocy środkdw, ktćre je  wywołały /np. kary/ . /S o b . F r . Kal^ csew skl i  S t .  S a lcc h , Praca nad zdyscypiinowanlen: tak  zwa­nych "trudnych żo łn ie rzy *  w pododdziale, Wybór . . .  3 .280/.S S . Bo św iadczenie 1 zamiłowanie do prac;? nie w yczerpują /* in ­nych la ie jsca ch  już omawianego/ zagadnienia .s ty lu  p racy .50. ? c r .  T .I f .  i  t . 3 .  Budowa k o n c e p cji pracy badaw czej. D zieła c y t .  s . i 3 t - i 4 i ^
9 1 . S ystem  t e n ,  j e ś l i  nastawiony b ędzie  przede w szystkim  na 

w y tw a r z a c ie  wychowawczych wyników, st a n ie  s t ę  tr w a łą  
z a p o r ą  przeciw wypaczeniom ż y c i a  wojskowego*. Problem  
w ytw arzania  nawyków » wychowaniu noralr^ya, nawyków właś­
ciw ego postępcv,ania, j e s t  n ie  m niej ważay ' . i ż  * d yd akty­
ce wytisrarzanle ss.w.ykćw prawidłowego jn y ś l-n lc *  . / B o b , K. 
K o t ł o w s k i ,  Podstawowe p ra w id ło w o ści . . .  s .  1 04/.92. Jjetoda p ro fila k ty c z n a  c z y l i  zapobiegawcza peiega -  zdaniem H.Howida -  "na wyzwalaniu pożądanych te n d e n cji i  r e a k c jik tó re  by p rze ciw d zia ła ły  ujaw nianiu popędąw w fo r -  n ie  n ie k u ltu ra ln e g o  zachowania s ię " ., /Zob,  Podstawy i  za­s a d y . . .  S .3 C S / . Jó z e f .E ir s k i p odkreśla , że p r o fila k ty k a  ■polega na wychowaniu pozytywnym i  akcentuje potrzebę usuwania m ożliwości do p o p e łn ia n ia  win /Zagad nienie  kar­n o ś c i » wychowaniu. Poznań 1931, s .4 l / .
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9 3 . PrsorioN^nictvio wojskowe aTod^iło s ię  na t l e  przodownictwa pracy, które wg W, Okonia obejm uje: podnoszenie normy, dyscyplinę p racy , o r g a ^ e a c ję  p ra cy , tempo p racy , dbałośćo stan n a rzęd zi, oszczędność m a te r ia łu , podnoszenie w iedzy, planowanie p racy , u lep szan ie  n arzęd zi i  walkę z marnotraw— stwem /Proces n a u c z a n ia .. ,  s.141 i  n ./Cechy przodownika, ja k  w szystkie ceohy lu d z k ie g o  charak­te r u , "nie r o z w ija ją  s ię  żywiołowo, l e c z  w r e z u lta c ie  zmagań z tru d n o ścia m i, w r e z u lta c ie  p rzezw yciężen ia  ró ż­nych tru d n o ści, w r e z u lt a c ie  n ie u sta n n e j pracy wychowaw­c z e j " .  /Zob. W .S zcze rb a , Wybór zagadnień ptracy p o lity c z ­n e j . . . ,  s .2 6 / .9 4 , Całe wychowanie wojskowe je s t  d la te g o  w ła śn ie  procesem trudnym 1 złożonym , /Zob. l.Paw iuczenkow , 0 indywidualnym p odejściu  w wychowaniu i  wyszkoleniu podchorążych; Prze­g lą d  wojskowy nr 2 , 1955, s.22  oraz 31 .P o p ła w sk i, C pracy dowódcy kompanii ja k o  organ izatora  w y szk olen ia  i  wycho- v#ania ż o łn ie r z y . P rze g lą d  wojskowy nr 5 , 1953, s .  2 ? .W związku z danym problemem można rów nież zacytować s ło ­wa K.Ereczmera o o sta teczn y ch  g ra n ica ch  procesu przysto­sow ania. K .tw ie r d z i , że przystosowanie n ie  może stanowić n ie  kończącego s i ę  p ro ce su . " J e ś l i  k to ś  spośród lu d z i uwa­żanych za zdrowych, zb yt długo nie p o t r a f i  przystosować s i ę  do o to cze n ia , to  po prostu nie j e s t  zdrow y", /Zob. Ludzie g e n ia ln i , tfyd. Dzwon, ‘warszawa 1934, s . l 9 / .9 5 . R o d ziła  s ię  wtedy tzw , d yscyplina d ą ż e n ia , d yscyp lina po­konywania tru d n o ści i  w alki o c o ś . / Z o b . A.Makarenko, D z ie ła , t .V ,  s .2 8 7 / .96, P o r . c y t . Zarządzenie M in istra  Obrony Narodowej Er 83/liON.9 7 . Chęć przodowania r o z w ija  s ię  wraz z procesem a d a p ta c ji do nowych warunków ż y c ia  wojskowego.98, Chęć przodowania może być oparta na ro zm aitych  motywach, n a j le p ie j  o cz y w iśc ie , j e ś l i  s ię  ro d zi z p o czu cia  potrzeby wykazywania s o c ja lis ty c z n e g o  stosunku dc p r a c y . T.Nowacki w yjaśnia nam, że. p o ję c ie  s c c ja lls ty c r n c g o  stosunku do pra—
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oy obejm uje ale  tylko rozum ienie c s lć ” podejmowanych sadań, eam lłovłanie, ro£umlenis is t o t y  zesp ołoaod cl, um iejętnodi w sp ó łd z ia ła n ia  I t d , a ie  i  w ytrv?ałość, w ytrzym ałość, zdy­scy p lin o w a n ie , sam odelslność, in ic ja ty w ę  i  um iejętność s a -  ffio k o n iro ll, /'lYyohowanle prasa p ra c ę . Wyd. ilasea K s ię g a r­n ia  1964, s .  173/.99. 2anlłow anie do służby wojskowej -  jak zamiłowanie do pra­cy trzeb a w yrabiać, ono s ię  n ie  ro d zi w gotowej fo rm ie .Dla n ie k tó ry ch  wyrobienie zamiłowania je s t  długim procesem. / P o r . (T.Suładkowski, 0 kszta łto w a n iu  * d z ie c ia ch  zamiłowa­n ia  do p r a c y . Warszawa 13^1/,100. S a g a d n le n ie  r o l i  ż y c z liw o śc i w stosunkach wychowawczych opracowane zo stało  w pracy m a g iste rsk ie j Jó z e fa  K ętrzyń skie­go p t .  O p otrzebie i  warunkach kształtow ania właśclw^iob stosunków między przełożonym a podwładnym w w ojsku. /Maszy­n o p is złożony w a ib llo te c e  iiaukcwej WA? 196i r . / .101, L .H a sk ln  wyróżnia n astęp u jące  rodzaje zachęt: aprobata c z y l i  ocena p olegająca na potw ierdzeniu słu s zn o ś ci postęp­ku , pochwała tz n . słowna nagroda, nagrora c z y l i  w yróżnie­n ie  za pomocą znaku zew nętrznego. /Sob. K s zta łce n ie  św iadc-. mej d y scy p lin y  . . .  s . i 3 7 / .102, 2ob. Zarządzenie nr 83/MCN d z .c y t ,  z 19?S r .103. 2deenism t r e ś c i  wysokiej świadomcści p c l l 'y s z n e j  ż cŁ n le-rzy  j e s t  bezgraniczna m iło ść Ojczysny l u p : ' .e j ,  w ierność PRL, Rządowi i  wojskowej p rzy sięd ze  /Heg’u':_min w a lk i, czę ść I ,  S .35 i  część I I ,  s ,  27. V<yd, 1962/.' 0 4 ,  S z c z e g ó ł o w ą  a n a l i z ę  metod p r a c y  wychowawczej s t c s c w a n e j  » w o js k u  z a w i e r a j ą  p o d r ę c z n i k i : « ' .S z c z e r b a  -  S ’a r y s  p e c a -  g o g l k l  w o js k o w e j  i  A .Bazan ow  -  P e d a g o g ik a .  S k u t e c z n e  s t o s o w a n i e  t y c h  metod j e s t  uwarunkowana w s p ó ł d z i a ł a n ie m  p o l i t y c z n e g o  aktywu ż o ł n i e r z y .1G5. A . l i a k a r e n k c  t w i e r d z i :  ’’ Dobry wychowawca za pcr.coą s y s t e ­mu k a r  moss a 1s -= z r o b i ć ,  n a t o m i a s t  r . i iu m le  j ę t n c , b e z -  m y ś - n t ,  m echaniczne s t c s o w a n i e  k a r  s z ^ o r z l  c a ł e j  n a s z e j
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p racy", D e le ła  T .Y , s .4 0 . H.Ro^ld -  o karach  pedagogice* Dych, że p o le g a ją  one na wyzwalaniu wf p sych ice  te n d e n cji 1 uczuć mogących powodować s t a ł ą  zmianę w zachowaniu s i ę .  Żołnierze nie przyw iązują w ie lk ie j  w agi do kary Jako me­tody oddziaływ ania wychowawczego. K ależy s ą d z ić , że spo­sób stosowania przez nas kar n ie  zawsze odpowiada pedago­gicznym wymogom.106. O cechach o f ic e r a  wychowawcy p isa liśm y  Ju ż  w Innym m ie j­sc u . Tu dodamy Je s z c z e  opinię g e n . b ro n i Z.Duszyńskiego zamieszczoną w przedmowie do k s ią ż k i A . Aponowlcza: Dowodzenie. Wyd. MON, 1961. Autor przedmowy pisze o o fio erze  dowódcy: "Musi on pamiętać o tym , że sp ełnia  poważne społeczne zadanie wychowania młodych obywateli na obrońców o jc z y z n y , że Je s t  obdarzony w ielkim  zaufa­niem narodu, k tó ry  powierzył mu tę  fu n k c ję  dowódcy, na­u c z y c ie la  1 wychowawcy swoich synów, a n iejed n o krotn ie1 w ielk i m ajątek narodowy zawarty w sp r z ę c ie  i  urządze­niach  wojskowych".107. N a jc z ę ś c ie j stosowane sposoby p o p u la r y z a c ji przodowni­ctwa zostały  omówione przez F r . M alczew skiego i  Jerzego Walentyna w Wyborze zagadnień pracy p o l it y c z n e j ,  s . 76-77.1 0 8 . Wniosków tych n ie  nazywamy Jeszcze  zasad am i, gdyż stano­wią Je d y n ie , na doświadczeniu o p a rte , p rzyp u szczen ia . Wy­magają sprawdzenia 1 potwierdzania p rzez szerszą  praktykę pedagogiczną w w o jsk u .1 0 9 . Ukazywanie perspektyw -  to warunek nieustannego rozwoju, to dynamizm ko lektyw u . /Zob. V/,Szczerba: Funkcja wycho­wawcza kolektyw u. Wybór zagadnień pracy p o l i t y c z n e j . . . ,  s .  28-35/.110. Problem ten z o s t a ł  przeanalizowany w nie jed n o krotn ie  cytowanym Wyborze zagadnień pracy p o lit y c z n e j  w podod­d z ia le  przez W .Szczerb ę , J .W la tra  i  T .O ę sk a , s.29 i  4̂ 3.1 1 1 . Ka problem te n , tak  szczegó ln ie  ważny, s t a le  zwraca uwagę A.Makarenko w cytowanych d z ie ła c h .



-  177 -
"W rażenie odniesione podczas pierwszych dni 1 godzin po­bytu  « zakład zie  decydują na dłu go, a czasem nawet na zaw­sze o stosunku wychowanka do zakładu, a więc o jego  postę­powaniu i  przebiegu całego  procesu wychowania" / r-z ie ła ,t . Y ,  S.60/,112. J .S z c z e p a ń s k i nazywa środowiskiem  "wszystko t o , co nie na­le ż ą c  do organizmu, wyznacza lub współwyznacca jego  proce­sy ży cio w e ". D z ie li  on środowisko na n a tu ra ln e , społeczne. 1 k u lt u r a ln e . 2 uwagi na t o ,  że moc świadomego i  celcw e- go d z ia ła n ia  mają je d yn ie  lu d z ie , przyznajemy prymat środo­wisku społecznemu. /Zob. 0 p o ję c iu  środow iska. Przegląd S o c jo lo g ic z n y . T .V I I I .  Z e sz y t 1 -4 , Wyd. P o ls k i In s ty tu t  S o c jo lo g ic z n y . Łódź 1946, s.1 9 2  1 194/, Środowisko wycho- wywcze to  wg Rowida "z e sp ó ł p o d n iet, czynników i  s y tu a c ji w y z w a la ją c y c h ... energie twórcze i  przeżycia . . . ,  które . . .  pobudzają do aktywności w łaściw ej poszczególnym fazom roz­wojowymi Określenie to doKonane zostało na podstawie a n a li­zy p sy ch o lo g iczn e j /Podstawy i  zasady w y ch o w a n ia ..., s . 135/. R .W roczyński nazywa środowiskiem  wychowawczym wpływy zor­ganizow ane, rozum iejąc przez nie planowe / z in s t y t u c jo n a li­zowane/ d z ia ła n ie  na jed n o stkę  /Szkoła i  środow isko. Kwar­t a l n i k  pedagogiczny, nr 1, 196C, s .4 / .113. !3?rzeba z a s tr z e c , że bywają 1 ż o łn ie rze , którzy z poczuciem krzywdy przyjm ują każdy wymagany od nich w y siłe k . Takich przypadków nie bierzemy pod uwagę, W wychowaniu wojskowym n ie  odstępujemy bowiem od staw ian ia  wymagań wg p o trzeb . N ie s t e t y , nie możemy tworzyć wojska "na miarę ż o łn ie rza " / ja k  Claparede 1 Kawroczyńskl szkołę na miarę d zlecka/j jednak z zaniedbań w d z ie d z in ie  wysiłków pedagogicznych d la  prawidłowego organizow ania procesu przystosow ania żo ł­n ie r z a  dc służby wojskowej nikogo uspraw iedliw iać n ależy .114. ' fiychowania bowiem można s ię  nauczyć. Dla pedagogów sprawdza­n ie  ta k  d la  nich o czyw iste j hipotezy wydawać s ię  może spra­wą zbędną. Nie je s t  to jednak wcale rzecz tak oczyw ista dia ty c h , którzy organizu ją przygotowywanie in stru ktorćw  'wojsko­wych stanowiących zarazem podstawową rze szą  p rzełcżon ych, t j
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co*6do6m drużyi). Na ogół bowiem uwaaa s i ę ,  śe dobry in s tr u k ­t o r , to ju t  na pewno i  dobry wychowawca i  d lateg o  te o r ia  wy­chowania, p rak tyce n ie  reece b io r ą c , n ie  wchodei w easadeie w eakres przygotowania do pracy z ż o łn ie rz a m i /mimo, że k i lk a  godzin poświęca program szk olen ia  p o lity c z n e g o  dla podofi­cerów w t e j  d z ie d z in ie / .l i p .  P o r. o y t. Zarządzen ie M in istra  Obrony Narodowej nr 15/M^N z 1962 roku.116. Działaniem  społecznym  trzeba kierow ać. Podstawą kierowania • Je st wskazywanie c e lu ,  wokół którego winno s ię  mobilizować aktyw zespołu . Tak n ależałoby z k o r z y ś c ią  d la  sprawy sko­rygować poglądy na Is t o t ę , u m iejętno ści dowódczych, o któ ­rych  często s ię  tw ie r d z i , iż  stanow ią '’ sztu k ę narzucania ludziom sw ojej w o li w ta k i sposób, by lu d z ie  ze swej s tr o ­ny wykazali p osłuszeństw o, ż y w ili z a u fa n ie  1 szacunek d la  dowódcy oraz z nim lo j a l n i e  w s p ó łd z ia ła li” . /Zob. L .A . Pennington, P sy c h o lo g ia  dowodzenia. B iu le ty n  I n f .  nr 9,1958, s . 131/.117. Przodownictwo wymaga bowiem m otyw acji. 0 motywacji była ju ż  mowa w innym m ie js c u . Można do danych w yjaśnień je s z ­cze dodać, że m otywacja to w szystkie c z y n n ik i , które pobu­d z a ją , podtrzymują i  ukierunkowują zachowanie s i ę .  Taką d e fin ic ję  znajdujemy -  podaję za Stefanem  Karllńskira -  w pracy Teoria m otyw acji K. i  B. Kadsena -  T eo ries of M oti­v a t io n . Copenhagen 1959 Munksgaard. Uzasadnione hasła są właśnie formą i  środkiem  p ogłębian ia t e j  m otyw acji. Na m arginesie warto d o n ie ś ć , że N .H irsch  t w ie r d z i , i ż  wykro­czen ia  są cz ę stsze  u lu d z i chwijnych /Dynamie Causes of Yuvenile Crime, London 1937/. My re swej strony możemy na podstawie obserw acji wstępnie p rzy p u szczać, że wśród wie­lu  chwijnych -  j e ś l i  ic h  tylko pozytywnie pobudzić -  zn aleźć można znaczną l ic z b ę  ta k ic h , którzy równie łatwo u le g a ją  do­brym wpływom.118. P o r. wyniki badaii B.W asyluka nad związkiem między zachowa­niem a wyniKaml n a u k i. W, s tw ie r d z ił , że tru d ności w zacho­waniu i  k s z ta łc e n iu  ś c i ś l e j  się ze sobą w iążą i  stąd też



o eę sto  występują Je d n o cc e ś n ie .  /Z badań Zakładu T s o r ii  Wychowania prEeprcwadBonych nad dziećmi trudnym i, K>»artal”  n lk  Pedagogiczny nr 2 , 1960/,119. Ja k k o lw ie k  nasza praktyka wychowawcza daleka Je s t  od prus­k i e j  d y scy p lin y , to -  d la  wzbudzenia odrazy do szkodliwych metod wychowawczych -  warto przytoczyć ta k ie  oto w yjaśnie­n i e ,  Ja k ie  znajdujemy u B r . i4aszlanki:"Podoficerow ie Fryderyka W ielkiego tra k to w a li sw oich pod­władnych z chamstwem i  okrucieństwem, które były podwójnie ohydne przez swój pedantyzm" /Z g e n e a lo g ii pruskiego n i l l -  taryzm u. Przegląd W ojskowo-historyozny nr 1 , 1962, s .l8 9 / .120. Tego bowiem -  w pewnym chociażby stopniu -  oczekuje s ię  od k a ż d e j badawczej próby. /Zob. T .li . i  J . B .  Budowanie k o n c e p c ji w pracy badawczej . . . /  V Zarysie pedagogiki z o s t a ł  ten p o s tu la t , na t l e  zadań p ed agogiki, przez S t .  Wołoszyna w następującym u ję c iu  uwypuklony: "Zadaniem p e d a g o g ik i i  Je J  rozm aitych g a łę z i Je s t  b ad an ie. Ja k  po- cz cse g ó in e  cele wychowania są  realizowane w konkretnej rz e c z y w is to ś c i wychowawczej, w praktyce p e d ago giczn ej;Ja k  poszczególne in s t y t u c je  wychowawcze i  wychowawcy or­g a n iz u ją  OGózłaływanie pedagogiczne, aby osiągnąć te c e le ; Ja k  człow iek dorasta w p ro ce sie  wychowania dc zadań, i  Jakie| sta w ia  przed nim ży cie  i  społeczeństw o. Jed n o cześn ie  zada­niem pedagogiki Je s t  w ytyczanie drogi r e a l i z a c j i  tych ce­lów w d z ia ła n iu  i  poprzez d z ia ła n ie  pedagogiczne, wskazy­wanie na konieczność, m ożliwość i  sposoby wykorzystywania wiedzy pedagogicznej w r a c jo n a ln e j i  owocnej o r g a n iz a c ji pracy dydaktyczno-wychowawczej". /Zob. C naukach zajmują­cych s i ę  wychowaniem. Z arys pedagogiki, tom 1 . Praca zbio­rowa pod re d . B .Su ch o d o lsk ie g o , byd. I I  1962, s .3 4 -3 5 .121. B .S u c h o d o ls k i, 0 pedagogikę na miarę naszych czasów. Wyć.KiK 1958; Wychowanie d la  p r z y s z ło ś c i . Wyd. PV.'K, Warszawa 1959 i 'Z a r y s  pedagogiki / r e d ./  Wyd. PWB, Warszawa 1959.'2 2 . Kie wskazywaliśmy n ie u sta n n ie  strony d z ie ła ; m yśli wyżej scharakteryzowane pow tarzają s ię  we w szystkloh trzeeb
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136* K.KotŹowskl, Po6sta«o«e prasidlovoécl«

137* Bo poóacjch óótąó-«7 ja ś a le ń  tago pojęcia dodajsa^ mSssr̂  mułowanle M .P oraita: **I>o«6doa j e s t  to s o la le z s «  k t& r j rosporeądza e ))oju i  poza « a lk ą  — trod ea, k z « !^  1 ^ d c s  p o d ległych  sohle ¿ o ł c i e r e ; ,  oddając «ra s m n l * i  s e ć j  tz»d» s « o ją  kre« i  ż y c ie * . /Z cb . Buch ż o łn ie r s k i . '9(rd. G ld esa  K s ię g a r n ia  Wojskowa, Warscaw^a 193^ s.1 9 8 / .138. P r z e s tr z e c  jednak n ależy przed unlkanlen ey ra M a slłL  w so~ b ie  przez dowódców pr żyzny c z a j  eń do o staloay ch  l ’o r «  eaecfeo— «tania s ię  z różnych s y tu a c ja c h  »7choaanczyćh.139. Zob. B .S u ch o d o lsk i, Wychoeasle a o r a lc o -s p o łe c s a ie ... ,  s«T3.
140. R egulariin  je s t  bowiem "śro d k le is , za ponocą k tó re g o  k s le k -  ty«  o rg a n izu je  zennętrene raiay ^ s t ę p o i^ n la , pcw ostam ająB każdemu . . .  eypełnian ie go t r e ś c ią  «enoftzvi:^*» C ««iy  |cra— w idłoeego regulaminu t o : ce lo n o ś ć , ś c is ł o ś ć , okceiąziaMRol^ i  d o k ła d n o ść . /Zob. A.M akarenko, B z ie ła , tcas Tÿ s.37/.G . Łuko« tw ie rd z i, że p rze strze ga n ie  zasad r e g u ls B l n  k s z t a ł t u je  poczucie obowiązku, odpow ledzlalBość, w ość, prawdomówność, posłuszeństw o, In lc ja t y n ę , r o s t r e p -  n o śó , zaradność i  inne c e c h y . /Szkice z ^ y t i i o l c g l l  «ejs~  k o w ej. Wyd. MON Warszawa 1959, s .  310/-141. Praktyka dyscyplinarna to  •« najogólniejssiyJk « j ę c i a  — operowanie karami i  w yróżnieniam i « ce lu  i^aueseniai d y szy- p lin y  pojedynczych ż o łn ie r z y  i  całych  pcfc^deslałć«* / i k .  M alczew ski i  S t .  G aloch , Z zagadnień p rak tyk i d y scy p U n ar«  n e j w po do d d ziale . Wybór z zagadnień pracy p o l l ł y c m e j . . . ,

E .  2 4 8 /.

14 2 . Isto tę  jednoosobowego dowodzenia już wyjaśniallfiąy» So->
\ ^wodzenie nie może się obyć bez aktywności przednciota «ye&ł- 

Wania,bez którego nie ma współdziałania, świadoności osiąga­
nia wyznaczonego celu. Słowem — nie ma wtedy prawidłowego 
procesu wychowania, który zakłada tonleczsość współdziała- 
nla świadomości podmiotu z przedm iot». /2ob* K.Eotłowskl, 
Podstawowe praw a.../
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i O .  Pociąga to ZH sobą « lę k se ą  san od eielno śd  ¿o łn le rejr . Zna.oss- nl8 smleJ «dród przełożonych narzekań» J e d l i  p r z y j­miemy» że sam odzielność to : zdolność podejmowania d e c y z ji»  ro zstrzy g a n ia  a sy tu a c ja c h  nieatereo typ o ayoh * /Por. W.Okoń» K ształcen ie  sam o d zieln o ści i  m yślen ia  a p rocesie  nauczania» Studium Pedagogiczne pod re d . W.Okonia» t .I 7 »  Wrocłaa 1997 oraz T.Now acki, S z k ic e  z dydaktyki wojskowej» Warszawa 1962, skrypt WAP/.144« Buch przodownictwa zespołowego o k reślo n y  Jako wyższa forma współzawodnictwa resp ek tu je  w szelk ie  z a s trz e ż e n ia  Ja k  i  mo­gące s ię  u teoretyków  ro d zić w ą tp liw o ści co do Jego ś c i ś l e   ̂wychowawczego ch a ra k te ru . Nie ma w nim n ic »  co by mogło budzić w ątp liw o ści d la  dania mu Ja k  n a Jp o zy tyw n ie jsze j oceny. D la przykładu stwierdźmy» że w k o n fr o n ta c ji  z  pos­tulatam i H.fiowida ru ch  ten wychodzi zw ycięsk o . A u tor, zaz­naczając» że współzawodnictwo może m ieć charakter d od atni i  ujemny» p isze  d a le j  ta k : **W pierwszym wypadku pobudza o n o . . .  do wysiłku i  podnosi wydajność . . .  pracy» przy czym n ie  występują objawy z a z d ro ści czy z a w iśc i w zespole ró w ie śn i­ków. Współzawodnictwo zaś w p o s ta c i r y w a liz a c ji»  konkuren­c j i  — pobudza s i ln ie js z y c h  czy b a r d z ie j sprytnych do uży­wania różnych s z tu c z e k  i  fo r t e l i»  n ie  zawsze zgodnych z 'etyką k o le że ń sk ą . Jed en  . . .  s ta ra  s i ę  d ru giego  prześcignąć». zepchnąć go ze zd o b yte j pozycji» p o n iżyć w o p in ii i t p .  Na­groda w yzwalająca współzawodnictwo w t e j  form ie s t a je  s ię  wtedy ozynnikiem negatywnym a  nawet szkodliwym w wychowa­n iu ” .  /Podstawy i  zasady p e d a g o g ik i ...»  s .3 9 0 / .149. Ib  pytanie — kied y l ic z y ć  s ię  n ależy  z nieuchronnością występowania z ja w isk a  n iezd yscyp lin ow an ia  -  otrzymujemy u teoretyków wychowania takie  np . odpow iedzi:-  Beż dawania w łasnego przykładu n ie  można l ic z y ć  naskuteczność in n y ch  sposobćw wychowania d la  o siągan ia  dysoypliny K alin in »  Ć wychowaniu komunistycznym.

Wjd. JfZWS, Warszawa 1947, s .  217-222/.

— Djsoyplina — to produkt oddziaływań wychowawczych. ” 11— 
ożyć na to , że można wytworzyć dyscyplin ę tylko za po-
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oooą ja k ie g o ś kazania lu b  sea^ch s y ja ^ c ie ń  ~ saiaczy to l i c z y ć  na barćzo n ik ły  w ynik, lirabianie d yscy p lin y  za poraocą persw azji i  przekonywania noże * ię c  w konsek«eii- c j l  doprowaSzić ty lk o  do niekończących s i ę  sporów",/A . Makarer.ko, D z ie ła , t . V ,  s ,i3 0 / .— Siresura nie prowadzi do d y scy p lin y . /Z cb . k .S z c z e r b a , 2 a ry s pedagogiki w o js k o w e j.,« , s.111 i  I12y'.146. Warto przytoczyć n ie k tó re  o p in ie  p o tęp ia jące  re p re s je *Otó przykłady:L .R a s k in  -  Kara "ma na ce lu  przyzwyczajać dc odpowiedzial­n o ś c i za swoje słowa i  czy n y , nie powinna zaicieniać s ię  w piętnow anie i  stawać s ię  niegasnącym płom lenica o ie r p ie f* ./ K s z ta łc e n ie  świadomej dyscyp liny Í57/.S t .  Je ć le w s k i -  S to su ją c  wobec nieuświadomiDnych te rro r umacniamy ioh w zajętym  stanowisku /D zia ła ln o ść  sp ołece- no-pedagcgiczna J .  W ł, Dawida, Kwartalnik Pedagogiczny nr 3 196C/.Przytoczywszy te o p in ie  musiny dodać, że p rzełożen i wojskow i -  ze względu ria sp e cyfik ę  zadań n ie  mogą wyrzec s i ę  zup ełn ie  stosow ania r e p r e s j i .147. Hdtne są  źródła z n ie c h ę c e n ia . D badanych -  nerwowe ocze­kiw anie natychmiastowych re zu lta tó w . A p r z e c ie ż  trwałe zmiany mogą być o s ią g n ię te  ty lk o  przez długotrw ałe oddzia­ływ anie .148. C .O ko ń , Zarys dydaktyki o g ó ln e j, wyd. fiarszawa 1963E .  220-230.149. .S z c z e r b a , Zarys ped agogiki w o js k o w e j..., s .^ 4 *150. K .E o tło w sk l tw ie rd zi: "Metoda nigdy nie z a s tą p i w wycho­waniu wychowawcy... P rzy szło ść  wychowania tkw i n ie  ty le  w . . .  doskonaleniu s ię  metodycznym, i l e  w w ie lk o ś c i . . .  ducha i  id eow ości". /Zob. Podstawowe p r a w id ło w o ś c i..., s .  4 9 -5 0 / .
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